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I.
TOWARZYSTWO KRÓLEWSKIE

p r z y i a c i o ł  n a u k .

Zgrom adzenie >to za łożone w  roku a Soo, 
pod prezy dency ą  owczas X . Jana  A lber-
Lrand,ego Biskupa Z enopolitańskiego  , n a j ­
wyższą Łaską  sczęśliwie panuiącego  F r e -  
d e r y r a  A u g u s t a  do za sezjtu  Towar zyftwa  
■Królewskiego wywyższonem  zofiało. Ce- 
Jem  iego ijto tnym  ieji p rzyk ła d a ć  się do  
rozszerzenia nauk i  uniieiętnosci w (polskim  
nezyku. D z ie li sie na  cztery ‘d z ia ły .

I. Dział Fizyczny i Matematyczny.
31. Dział Hiftoryi.
III. Dział Literatury.
IV. Dział Sztuk wyzwolonych.

Sześćdziesią t (Członków •czynnych ,  p r o -  
‘cuiących ka żd y  w D zia le  nauk sobie w ła ­
śc iw ym  składa  Towarzyftwa. L iczba  
iCzłonków H onorowych , przybranych i  K oi<*- 
respondentów  n ie  ięft ograniczona.

D z i o n k i  ‘c z y  n u ei

Staszic, Stanisław Radzca Stanu, Prezes Tow*- 
srzyftwa.

O siński, Ludwik Sekretarz.,
Aigner, Piotr.
A rnold, Jerzy M. Doktor.

T om m t ,  &
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Lista Członków

Bacciarelli, Marcel.
B an d tk ie , Jan  W incenty  Professor w Szkole 

Prawa.
B ergonzoni, Michał M. D . Prezes Działu Matem:

i Fizycznego.
Bohusz X. M ichał X awery Prałat W ilenski. 
B yftrzycki, X . J a n  P iia r, Prof. Fizyki w szkołach 

tegoż Zgromadzenia.
C eliński, Jozef Professor Chimii w W ydziale Aka-

demiczno-Lekarskim.
Chodkiew icz, Alexander H rabia, Pułkownik. 
C zacki, T adeusz, Starofta Nowogrodzki 
C zarneck i, X . Edward , R ektor Szkół Pnarlkich

Warszawfkich.
Czartoryfki, XiąŻQ A dam , Marszałek Konfedera- 

cyi Gener: Król: Polfkiego.
C zartory tk i, X iażę Adam , Syn.
C zaykow lki, X. Franciszek , Kan: Łowicki.
Diehl X. Rektor wyznania Ew: Reform: _
D ąbrow sk i, X . A n to n i, Professor M atem atyk, 

■wyższey w Szkołach Piiarlkich i w Liceum
W arszawskim. .

D ziarkow lki,. Jacek , M. D . D z .ek .n  W ydzralu 
Akademiczno -Lekarskiego.

G lisczyński, A n to n i, Prefekt Dep: Bydgo(k.e8o. 
H orodyski, Andrzey.y Radca glowney laby Obra-

Jondr':i” ' ’kX.V'£ a » is !a w , Członek Uniwersytet.
W ileńskiego.

K arp ińsk i, Franciszek.
K in ce l, Filip , M. D oktor.
K ło k o ck i, Stanisław.



Tow: Przyiacioł Nauk. 3

Kopczyńtki, X. Onufry Piiar, Radca D yrekcji 
Edukacyyney.

Kossecki, Xawery, Generał Brygady.
Koźmian, Kaietan, Referendarz w Radzie Stanu.
K ropiński, Ludwik, Generał Brygady.
Krusińlki, Jacek.
Kwiatkowski, Joze£
Lafontaine, Leopold M. D. naczelny lekarz woyfk 

Pollkich.
Linde , Samuel Bogumił, Rektor Lic: Warszaw: 

Radca Dyrekcyi Edukacyyney,
Ł g sk i, Jozef, Astr. Obserwatoryum w Akademii 

Krakowskiej.
Łubieńlki, Felix Hrabia Pomian Minifler Spra­

wiedliwości.
M agier, Professor Mechaniki.
Maleszewlki, Piotr.
Matuszewie, Tadeusz, Miniiter przychodów i  

Skarbu.
Niemcewicz, Julian U rsyn , Sekretarz Senatu 

Radca Dyrekcyi Edukacyyney,
Ossoliński, Jozef Hrabia.
P la te r , Ludwik.
Potocki, Stanisław H rabia, Senator Woiewoda, 

Prezes Rady Miniftrów i Stanu, Dyrektor 
Edukacyi publiczney.

Prazmowski, X. Adam, Proboszcz Katedralny 
Warszawski i Płocki, Radca Dyrekcyi Edu­
kacyyney.

Sierakowski, Jozef Hrabia.
Sobolewski, W alenty, Senator Woiewoda, 
Sołtyk, Stanisław Hrabia.

Aa
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■Śniadecki, Jan, Rektor Uniw: Wileńskiego. 
Śniadecki, Andrzey, M. D. Pro: Akad: W ileńs: 
Szaniawski, Jozef Kalasanty, były Prokurator 

Kassacyyny.
Szaniawski, X. Xawery, Kanonik Warsz: Prof;

w Szkole Prawa.
Szuch, Jan Kryftyan.
Tarnowski, Jan Hrabia.
V o g e l, Zygmunt, Prof: w Liceum Warszawtkińm.
W ie s io ło w sk i,  Krzysztof. - 
W o ro n ic z ,  X. Jan, Radca Stanu.
[Wyleżyński, Jan Nepomucen.

C złonki przybrane i  Korrespondenci.

Anastazewicz, w Petesrburgu.
Bandtkie, Samuel Jerzy, Bibl: Akad: Kraków*. 
Becu, M. D. członek Uniw: Wileńskiego. 
Biernacki, Felicyan.
Cieciszowski, X. Caspar, Biskup Łucki. 
Czeretowicz, M. D . urzędnik zdrowia w woylku 

Polskiem.
D anielew icz, Antoni. _
Dąbrowski, Jan Henryk, Generał Dywizyi. 
Dzierzkowski, Jozef.
Elsner , Jozef.
Feliński, Aloizy.
Fiiałkowski, Jgnacy, M. D.
Grabowski, Stanisław, Sekretarz Rady Stanu i 

Miniłtrów.
Gorczyczewski, Xiadz Rektor Liceum Poznań 

skiego.
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G utkow ski, W oyciech, Szef, Poddyrektor szko­
ły  W oyskowey.

H eunig , Dozorca Archiwów Rządowych w Kró­
lewcu.

Hoffm an, M. D . Prof: Bot. w W ydziale Akad<»- 
miczno-Lekarsk im.

Huisson , Jan  , Professor M atem atyki w Liceum
W arszaw skiem .

Jakubow ski, X. Jó ze f, W izytator XX. M yssyo- 
narzów.

K am ieński, X. Kaietan P iia r, R ektor Konwiktu
Warszawskiego.

Karczewski Xiądz.
Kaulfus, Professor Liceum Poznańskiego. 
K lew ański, Adam , w T uluzie  we Francyi. 
Kosińtki, A m ilkar, Generał Brygady.
K raiew ski, X . Proboszcz Koniecki.
K rasińlki, W incenty  H rabia, G enerał.
Krysińfki, D om inik , Prof: vVSzkole Admin: 
Kossakowski, Jozef.
Kuszel, X. K onitantyn, Dziekan Gnieźnieńfki. 
L erne t, D . M. D yrektor Gimn: Krzemienieckiego. 
M aiewski, W alen ty , Regent M etryk Kraiowycli- 
M oliki, M arcin, Pólkow nik.
Moftowfki, T ad eu sz , M inifter Spraw  W ew nętrznych

i  Religiyny. .
Narw oysz, Prof: Matem: w Uniwersytecie W llen. 
Nowicki , Jeom etra.
Okraszewlki , Stanisław.
O siń lk i, X. A loizy, Prof: L iteratury w Gym nazy- 

um Krzemienieckiem.
P otock i, Seweryn Hrabia.
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Potocki, Jan Hrabia.
Poułlin.
Przybylski,, Jacek, członek Akademii Krakow: 
PotKanski, Aexander.
Rzewuski , Adam.
Si.ic/v iiski, X. Franciszek.
Sierakowski , Generał,
Stbpłiasius-Prof: w Liceum Warszawfldem. 
Sfjykiewicz T Prof: w Akademii Charko wskiej.
itavviarfkii,, Ignacy.,
Su-owiecki, Sekr: Generr Dyrekcji Edukacyjnej 
Szopowicz, Franciszek. J
Szymkiewicz, Med. i Chir. Dokt. w Wilnie,. 
Trembecki , Stanisław.
Trębicki, Stanisław.
Tyminiecki, Konitantyn.
Walicki,, Michał.
Wasilewfki,, Jozef, Generał Brygady.
,W ężyk, Franciszek, członek Rady Konfederacji 

Generalnej.
■Wolff,. M. D. członek nayw: Rady lekarskiej.
■W olicki , X. Kanonik Gnieźnieńfki.
Wybicki ,, Jozef, Senator Woiewoda.
Vater, Prof: AkacL Halskiey.
Zacharjaszewicz;,, Grzegorz, Biskup Kor. Viee- 

Adm. Dyecezyi Warszawlkiey.
Znosko , Jan : Prof: Akad: Wileńlkiey. 
Zwierzchowski, Jan , Mecenas- S^du. Kassacyj- 

nego. —
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C z ł o n k i  H o n o r o w e .

A lib ert, P .  M. w P aryżu .
de Bathyani , Hrabia , w W “grzech.
Denon , w P aryżu .
D obrow lk i, X. Prezes Towarz: Kroi. Czelkiego 

W P radze.
Dzierżawin , Radca N adworny Jego Imperators: 

Mości W szech Rossyi.
de Engel, Cesar: Kroi: Konsyl: Konsyłt: i Cenzor 

w W ie d n ia .
Engeftrdm , Baron, M inifter Związków Zagrani­

cznych Króla Szwedzkiego.
E rhard , D . R ektor Akad: Lipskiey.
Hedenus , Lekarz Nadwor: Króla Jegomości Sa- 

fkiego.
Jab łonow ski, X iążę S tanisław , Senator W oie- 

woda.
Jefferson , Tomasz , b. Prezydent Zjednoczonych 

Stanów w Ameryce.
J e k e l , Ces. Kroi. Nadwor. Agent w W ied n iu .
Ju lia , Em m anuel, Prof. Chimii w M ontpellier.
Kreysig, Lekarz Nadw. Króla Jści Saskiego.
L eo n h ard i, A rchiater Króla Jści Saskiego.
M aclure, W illiam , w Ameryce.
M arcolini, H rabia, W . Koniuszy Króla Jiności 

Saskiego.
d eR ak n itz  B aron , W . K u c h miftrz Króla Jm ości 

Saskiego.
Raczyński, Jgnacy, X iążę Arcybifkup Gnieźń:
Serra , J . Karol B aron, Poseł Francuzki przy Dwo­

rze Saskim.
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Sółtyk , X. Michał Hrabia „ były Referendarz Ko­
ronny.

de Szecheney, Hrabia' w Węgrzech., 
de Teleki, Hrabia, Kanclerz Siedmiogrodzkie 
Zamoyfki, Stanisław Hrabia Ordynat,. Senator- 

Woiewoda..

liifta  Członków■„ których Tówarzyjlwo. od po­
czątku utworzenia swego przez śmierć;

0 utraciło.,

z; C zJ o,n k,ó w. C zy  n n.y c hu

Sżymanowlki „ Józef.'
Krasicki, Ignacy Hrąbia, Xiązg Arcybiskup Gnie- 

źnieńlki..
©s ińfkiX. .  Jozef Herman Piiar.,
Piramowicz , X., Grzegorz.
Zaborowski,, X., Ignacy Piiar.. 
tW ołJki,, Mikołay.,
Pilchowlki, X. Dawid, B„ Suff. Wileńlki. 
ReptowlkiX.  Andrzey, Kan. Warszawiki. 
Gagatkiewicz,. Walenty, M. D.
Albertrandi, X. Jan, Biskup Zenopolitańfki. 
Chreptowicz, Joachim Hrabia, Kanclerz W. X. T„ 
DmochowJki, Franciszek..
Gutakowlki, Ludwik , Prezes,Senatu«. 
Komarzewfki, Generał..
Poczobut, X. Marcin.,
Potocki, Ignacy Hrabia..
Potocki , Felix Hrabia.
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Alexander„ Xiążę Sapieha.
Scheldt.
P o t o c k i Alexander Hr. Min. Polieyi. |
Kortu r a , Karol.
Kossakowlki, X.. Jan* Biskup Wilęrdki* ,j 
Potulicki, Michał..
Szulecki, Bartłomiey.
Ghlebowfki, Jenerał wW oylku Pruskiem.
Filipecki, Jozef, M. D._ ,
K ołłatay , Xiadz Hugo.
JYV ohk i, Konftantyn.

1

Z  Członków przybranych i Korrespon-  
dane ów..

H u b e , Michał.
Jaśkiewicz, M., Doktor;.
Nagurczewlki, Xifulz Ignacy.
Górlki, Onufry Piiar.
]Xax Hidraułik.
Go dębiki, Cypryan Półkownik’.
Luszczewlki, Jan r, Minifter Spraw Wewnętrznydiu. 
Fiszer,. Stanisław , Jenerał. Dywizyi..

Z. Członków Honorowych..

Bourgoing,. Poseł Francuzki przy Dworze Salkim. 
Bose Hrabia, Minifter Interesów Zagranicznych. 

Króla Jmści Saskiego..
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M O W A

STANISŁAWA POTOCKIEGO

Senatora  PKoiewody, Prezesa  Izb y  E d u -  
kacyi p u b /ic zn e y , K om m endan ta  Generalnego  
Korpusów R a d ec k ich , C złonka  Towarzystwa  
Królewskiego P rzy ia c io ł N a u k , Orderów P o l­
skich i L eg ii Honorowej- K aw alera , na  obchód 
uroczystości usta len ia  Towarzystwa P rzy ia c io ł 
N a u k , p rzez N a y ia śn i yszega  F R E D E R Y K A  
A U G U S T A  K ró la  Saskiego, X ia żęc ia  IV a r -  
szaw skiego , m iana  n a  publiczne'm  posiedezniu  
Towarzystwa d n ia  10go . L isiopada  i§o8-

^częŚLtwYM  ieft to losem Tow arzyftwa  
Przyiacio ł Nauk f iż  nieuflalone za obcych  
r z ą d ó w , uftalonym zoftało od Narodowe­
go Monarchy, od FREDERYKA A U G U ST A ,  
którego* samo Jm ie , niesie  za sobą szano­
wną upoważnienia cechę ; a którego dobro­
t l iw e  ku nam ch ęc i,  odziedziczone z  krwią  
Królów n a s z y c h , maią za pierwszy za­
miar , dobro narodu, powierzonego rządom  
swoim. Chlubiąc się takim Ustalicielem , 
jD o iem yi dać Mu pięknieyszy dowod wdzię-



Stanisława Potockiego.

cznośc* n a sz e y , iak kiedy wstępuiąc w śla­
dy J e g o , przykładać się będziemy do do­
bra i chwały na rodu , nad którego losami 
czuwa Oycowfka Jego Opieka? Pewny ie- 
f tem , że ta  myśl podwoi usiłność nasze 
w przedsięwziętych pracach, około ięzyka 
i  dzieiów* narodowych, których panowa­
nie Jeg o , ftanie się nową i  świetną o- 
zdobą.

Na takich zasadach powitało Towarzy- 
ftwo Przyiaciół Nauk. Utworzyła go pra­
wdziwie obywatelska gorliwość , o docho­
wanie ięzyka i oyczyftych dzieiów, tych 
drogich, a iedynych pod ów czas bytu  
Narodu Polskiego i sławy zabytków. T o  
poszanowanie dla przeszłości, a raczey ta  
winna ku ’Gyczyźnie pobożność, miała za 
cel przyszłe pokolenia, w których pokrze­
piać oyczyftego ducha i utrzymywać naro­
dową oddzielność, iedynie mocną była.

Winienem w tym  dniu dla nas pomyśl­
nym , w którym obchodzimy uftalenie To- 
warzyftwa naszego , wspomnieć o pierwia- 
ftkowych iego zasadach. Sczęśhwy , ze  
pomyślna zmiana losu pozwala m i , niety -  
ko głośno o nich mówić, lecz wszelką 
wzgledem nich złożyć na przyszłość oba­
wę. Bo ogarnęła te narodowe zasady , opie­
ka twoia dobry Królu, któremu niesiemy 
hołd nalezney wdzięczności, za uftalenie 
Towarzyftwa naszego. Czuiemy cośmy ci
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za takie dobrodzieyftwo w in n i , bo czuie- 
m y , iaka korzyść i iak wielki z niego 
Spływa na nas za scz y t ;  bo wiemy, że nie 
ty lko u współczesnych , ale i u potomno­
ści imie u s ta l ic ie la ,  lianie się dla uftalo- 
iiych ozdobą. Znaiomość rzadkich cnót i 
p rzym iotów  Twoich , czyni niem yluym  to 
nasze przekonanie, g run tu ie  się ono na od- 
w iecznem  ich prawie do wdzięczności i  
poszanow an ia , n iem i iedynie usczęśliwia- 
n y ch  ludzi. S ta ły  się dla nas narodoweni 
dobrem te rzadkie cnoty  i p rzym io ty  two- 
i e , na  n ich polega sczęścia naszego na- 
dzieia. Pozw ól więc dobry K ró lu ,  byśmy 
rów nie  m iłem , iak chlubneni ich dla nas 
w spom nien iem , dodali uroczystości dnio­
w i t e m u ,  a  Zgromadzeniu naszem u za-  
s ćzy tu .

Los daie narodom K ró lów ; nam go dał 
w łasny, i N A PO LEO N A  Wielkiego wybór, 
a raczey  dały nam go nayrzadsze w Kró­
lach przym ioty  , od młodości do doyrzałe- 
go w iek u , na  tronie Saskim iaśnieiące , 
k tó re  równie nay większego z  lu d z i , iak i 
nas zniewoliły. W ty m  zgodnym wryborze, 
to  naybardziey potomność zadziwiać bę­
dzie , czego nasz naród . i obecne pokolenia 
śą  świadkami , iź cała u s i ln o ść , nie z ftro- 
*iy wybranego , lecz Ą ftrony wybierają­
cych była. Dotąd ubiegali się o nabycie 
ńówych tronów K rólow ie; t u  iedynym mo- 
£e przykładem r naród nasz * i; nieśm ier-
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teiny iego dobroczyńca, o dobrego ftara i 
sie Króla : a on się dał zniewolić , me zą- 
dzy rozprzeftrzenienia pańftw swoich , lecz 
chęci usczęśliwienia narodu, który z  da­
wna całą w nim swoię położył nadzieię. O 
piękny i zdobiący czasy nasze przykładzie, 
iaka ieft moc cnoty z  rzadkim złączoney 
rozsądkiem, którą słusznie , szanowna fta- 
rożytność, prawdziwą zwała mądrością. 
Nie oddzielną ieft od niey wielkość pra­
wdziwa, t a ,  pod którey oycowskie rządy, 
cisną się dobrowolnie narody > ta » torey 
ie powierza chcący ich sczęścia, nieogra-. 
niczony geniusz, równie dobroczynnego 
iak potężnego zwycięzcy.

Wychodzi z miary pospolitych pochwał, 
iak wyszedł z rzędu chwalonych ten ,  co 
tym sposobem na tron wftępuie; odpycha 
ie skromność iego , kiedy nakazuie cnota, 
i ciężkiem czyni dla wymowy , co dla ser-, 
ca ieft łatwem. Nie widzi mądrość w po­
chwale , iak pochlebftwo , którem się brzy­
dzi , lub zachęcenie, którego nie potrze-, 
fcuie, Częfto nawet dziwi się, ze w mey 
-to ieft wielbionym, co ona ma tylko za 
dopełnienie swoiey powinności. Nie ucho-, 
dzą te względy uwadze m oiey; lecz prze-; 
maga nad nie głos wdzięczności, którey 
jeftem tłumaczem. Daruycie słuchacze, 
słabym on będzie ; bo ieśli go ożywia wiel­
kość przymiotów, o których mam mówió,
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tłumi wrodzona im skromność, wierna to­
warzyszka i ozdoba cnoty.

Po nad wszyftkie ludzkie wielkości, wy­
nosi się tron Królów, i goruie nad niemi; 
Jecz kiedy na nim zasiędzie mądrość, oto­
czona towarzyszącym sobie cnót i przymio­
tów orszakiem, nabywa on, de tak po­
wiem, nadludzkiey wielkości, i niebios 
sięga ; bo łączy ten okazały widok, nay- 
znakomitszy dar fortuny z nayrzetelniey- 
szem prawem do niego. Z czułem zadzi­
wieniem pogląda na niego oko człowieka, 
gdyż z niego spływa sczęście dla ludzi. 
Któż nie widzi, że ten wielki obraz, ieft 
wiernym wizerunkiem FREDERYKA AU­
GUSTA? W nim się znayduią nieśmier­
telne pochwał iego zasady. Nie wzruszy ich 
ręka czasu , bo nigdy dobrodzieystw iego 
nie zapomną, dwa szlachetne, a dziś bra­
terskie narody, Saski, który od dawna w 
mądrości Króla swego sczęście znayduie, 
Polski, który się od niey swoiego spodzie­
w a, i iuż odbiera zadatki. Czas strawić 
może pyszne pamiątki na marmurze i mie­
dzi ry te , lub niezasłużone oddać pogardzie: 
lecz co wdzięczność zapisała w sercach na­
rodów, nad tern czas nie ma prawa, to w 
nich wiecznie żyie , to wspominać, to wiel­
bić w sczęściu i niesczęściu lubią, tem się 
chełpią, tem cieszą.—■
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O gdybym o Tobie dobry Królu m ów ił, 
iak będzie mówić potom ność, dogodziłbym 
praw dzie ,  dogodziłbym własnemu i współ­
czesnych świadków czu c iu t  Lecz twoia 
w ftrzym uie mnie skromność, i w krótkich 
zamknąć każe słowach , cień raczey  i  licz­
bę cnót tw o ich ,  n iż  ich pochwałę.

Podział doyrzałego w ieku , doświadcze­
nie ieft późną człowieka n auką ;  doskona­
ły  atoli ro z sąd ek , uprzedzaiąc go w lu ­
dziach niepospolitych, zastępuie mieysce 
iego. W dzieiach św ia ta ,  w doświadczeniu 
wieków , w tey  wielkiey Królów i narodoW 
jciędze , nie zaś w własnych pomyłkach i 
b łędach , czerpa on pewne s trzeżen ia  się 
ich praw idła , i w młodości doyrzałych la t  
posiada korzyści. Tak ledwie z opieki wy­
szedłszy FREDERYK A U G U S T , dobro­
czynnym  staie się domu i ludu swoiego 
opiekunem i oycem. Rozsądek i cno ta ,  ta  
mądrość p raw dziw a, siada w raz z nim na 
t r o n i e , a pod iey łagodnem berłem , m ie­
n i się sm utna rzeczy  poftać , wszędzie rzą- 
dność i pomyślność panuie,

C iężały iescze nad Saxonią klęski sie- 
dmioletnićy w o y n y , skarb był wycieńczo­
n y ,  obarczał ią dług n iezm ie rny ,  uderzy­
ła  ziemię niepłódność , h a n d e l , rękodzieła, 
rolnictwo w ym ig a ły  wsparcia , ru iny  dźwi- 
g n ie n ia ,  wszyftko rządności. Zgoła p if-
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kna ta  kraina , długą i cif źką znfkana cho­
robą, biegłego potrzebowała lekarza, któ­
ryby >3 do czerftwości przywrócił. Spoy- 
rzała na nię opatrzność litościwem okiem, 
i postawiła na tronie Monarchę , którego 
dobroczynna ręka , zgiębiła i zagoiła sro­
gie te rany. Ona mu w kwiecie wieku udzie­
liła potrzebney do tego mądrości, ona u- 
hartowała duszę iego stałością, ona odda­
liła popędliwe wieku żądze, ona zamknęła 
ucho pochlebftwu, i wybór cnotliwych po- 
radców wskazała. O Boska Opatrzności ! 
kiedyś ten cud , po ty lu  zbiegłych latach, 
świeżo dla nas wznowić raczyła; uzupeł- 
niy dobrodzieyftwo twoie , uczyń, by czer- 
stwość zdrowia w iak uayiłuźszym wieku 
towarzyszyła tem u, który iego ma bydź 
sprawcą.

Nie będę ia się zagłębiał W drogi mą­
drości, któremi przez sczęśliwre panowania 
swego lata , doszedł FREDERYK AUGUST 
do zamierzonego celu ; boczu ię , że to po­
szukiwanie przechodzi siły moie» Wszak 
Jtiedy biegły żeglarz, pewną ręką Sternie 
okręty po rozhukanem morzu, łódź słaba 
nie śmie puścić się w ślady iego, i błądzi 
po brzegu. Lecz skutek okazał, iak pe- 
wnemi były łego kroki. Zmieniła się po­
stać kraiu . wszystko w  nim ożywił nowy 
rzeczy porządek. Ci którzy go dawniey 
znali, próżno w nim śladu klęsk szukaiąc, 
pogląd ali na niego z  czułem zadumieniem.

C i,



Stanisława Potockiego. *7

C i,  k tó rzy  po pierwszy raz widzieli, mnie­
mali, iż uderzaiąca oczy ich rządność, fta- 
łem wieków była dziełem. Zgoła widoczna 
kraiu pomyślność, w oczach wszyfl kich za­
cierając świeżych klęsk wiadomość i pa ­
m ięć, przy hsitoryi tylko okropne ich zo- 
ftawiła świadectwo. A  ieśli w śród  swo- 
iey  s to l ic y , gmach iaki niegdyś p ró ­
żnemu przepychowi poświęcony, a p rzez  
FREDERYKA AUGUSTA użytkowi publi­
cznemu oddany, w m ałey i n ie u ż y te c z n e /  
części uszkodzonym od woyny zo s taw ił ,  
dał w tern godną mądrości swoiey ludziom 
przestrogę , zo 'lawując p rzy  pomniku sro ­
gich klęsk w oyny , uderzaiący przykład nik- 
czemności przepychu.

Równym we wszyftklem rządność po- 
ftępowała krokiem ; pod iey ręką skarb wy - 
nisczony stał się zamożnym. O krzyczane 
kraiowe pap ie ry , te  atoli świete długi ie -  
g o , bo publicznem zaręczone zau fan iem , 
iuż  więcey i3k połowiczną ponoszące ftriatę, 
Wzniosły się nad wartość sw oię, i z taką o 
nie dobijano s-ę usilnością , z jaką nieda­
wno pozbyć się ich szukano. Tak sczę- 
śliwą przewagę w dość krótkim  czasu prze­
c iągu , nad publicznem mniemaniem w zięła 
rządność i dobra wiara cnotliwego Monar­
chy. Z  tego źrzódła liczne na k ray  spły­
nęły  błogosławieństwa Oźywionetni zo­
stały rękodaieła, handel do dawnego wró-
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cii b y t u , sztuka nagrodziła kopalniom Sa- 
f lum, niegdyś w drogie kruszce tak obfi­
tym , to co im po części wycieńczona dłu­
giem użyciem skąpiey z łona swego wyda­
wała ziemia. Ztąd te kosztowne i cudne ma­
chin wynalazki, które zmnieyszaiąc prace i 
koszta ,  podwoiły zyski czynność,  oddaiąc 
innym użytkom osczędzoną pracę człowie­
ka,  to pierwsze kraiu dobro. W tych to 
podziemnych lochach, w tych głębokich 
aiemi wnętrznościach . wznosi się i goruie 
śmiały geniusz sz tuk i , i zadumieniem ude­
rza. Tam się zewsząd zbieg3ią na naukę 
obce narody , tam widzą , co może poiętność 
i praca człowieka, gdy niemi kieruie, gdy 
ie odżywia opatrzna rządzącego ręka.

Wsparte i zachęcone rolnictwo , napeł­
niło publiczne spichlerze i składy, które- 
mi w czasie niedostatku , hoynie szafowała 
niewidoma przez skromność, dobrodziej­
stwami widoczna ręka Monarchy. Niezró­
wnana iego w s p a n i a ł o ś ć  , w cięższych a 
ś w i e ż s z y c h  czasach , takiemu użyciu z c ę- 
c ią własne nawet poświęciła ub io ry ; tyle 
tylko ceniąc skarby , ile w potrzebie uzy- 
tecznemi f t a ć  się mogły poddanym. Nie roz­
głosiła chełpliwość niższą dahko l a k  ku­
pno cenę w przedaży z zagranicy spru- 
wadzonego zboża, w czasie srogiego me o- 
ftatku ; bo tę ftratę policzyła sobie z a  zysit , 
niebios godna cnota. Jey to ręka gmach nie-

I
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źmierny Hubertsburga, wśród ruiny* o ia- 
ką go przyprawiła woyna , s ławny pokoi^m, 
to siedlisko królewskiey niegdyś i g łośney  
po Europie wspaniałości , nie sobie, lecz kra- 
iowi wróciła. Przeltał tam Król prawd-; i wie 
wspaniały na sczupłym dli  siebie dom:;u, 
a pałac okazały chciał mieć obfitości  skła­
dem , i c iężar zamienił w pożytek.

Lecz uie ieden ten z  gmachów królew­
skich,  ftał sie pięknym i użytecznym  dla 
publiczności daretn FREDERYKA AUGU­
S T A ; szukał on starownie wszyf tk iego ,  
Co się tylko do pomyślności  narodu i- go 
przyłożyć  rnogło. W tym względzie uwa-  
żaiac nauki i sztuki  , wspaniale ie w kró­
lewskie wprowadził podwoie. Im odd sł 
nayozdobuieyszy w stol icy swoiey pa łac ,  
letnim poświecony godom. Tam widząc  
z jakim porządkiem , kosztem i okazałością,  
nie tylko zebrał i umieśc i ł ,  lecz pomnożył  
publiczną księgarnią,  i naypierwszym w  
świecie zrównał  ; przekonać się trzeba , ża 
rządność iest prawdziwóy wspaniałości mat-  
ką. Toż powiedzieć można o tych drogich, a 
szacownych starożytności  zabytkach; o tych  
pięknych i wiecznych sztuki wzorach , które  
tam FREDERYK AUGUST iafc w mieyscu  
prawdziwie ich godnerri, umieścił ,  A  choć  
skromny napis oznacza t y l k o , iż  tpn dom 
iest  nauce o tw arty ,  głosi on ,  i głosić bę­
dzie w iekom , przemilczane Szlachetnego  
dobroczyńcy imie.
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Nie dość mu na tern było. Nabył w 
oddaloney krainie i w własnem umieści ł 
mieszkaniu zbiór s tarożytnych  wzorów, 
które R zym ,  Paryż ,  Florencyą i inne zna 
komite zdobią mias ta ,  a to iedynie dla na­
uki ćwiczącey się w sz tukach młodzieży.

' Skarb Z3Ś drog i , ieden z naypierwszych w 
świecie zbiorów , mamiących cudów płótno 
ożywiaiącego pędzla, nic z niego niezacho- 
wuiąc własnemu upodobaniu , ani mieszkań 
ozdobie,  całkiem publicznemu oddal u ż y ­
tkowi.

Cóż powiedzieć o tych l icznych zbio­
rach historyi na tu ra lnćy ,  Mim-rdo i i ,  Fi­
z y k i ,  Mechaniki,  Botaniki ,  zg ła dla na­
u k ,  s z tu k ,  a nawet ciekawości ,  przez  
FREDERYKA AUGUSTA założony h po­
mnożonych ,  urządzonych?  Słusznie się 
niemi chełpi D rezno ,  bo niemi równa się 
pierwszym w świecie miaftom. Czemuż  
wśród uczonego społeczeństwa wspomnieć 
mi tylko niektóre z darów iego dla nauk 
i  sz tuk  przychodzi? Oto dla tego ,  że do 
innych czynów woła m ę piękna życia ie ­
go osnowa, i nie wszyltkie na iaw wysta­
wiać , lecz zaledwie wskazać znakomitsze 
dozwala.

Sztuk i  pokoiowe są kraiu użyteczną 
ozdobą,  sztuki  woienne są iego obroną,  i 
pod tych cieniem tamte wzraftaią i kwitną.  
Baczna na wszyftko rządność opatrznego 
Xiążęcia ,  w miarę wzrottu pomyślności kra-
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i owey , pomnaża ła  i doskonali ła  obronę, 
pod iego rządem okry ł  się s ławą waleczny 
naród  Saski , on m u  błogosławieńftwa po- 
k o i u , on w boiach z jedna ł  chwałę.

S łusznem  ude rzony  z a d z i w i e n ie m , m o­
że m n ie  się kto z a p y t a :  iakitn sposobem, 
a  r aczey  iak im cudem t e n  X i ą i ę  , k t ó r y  
znisczonego niedawno k r a m  n iezm ie rne  o- 
płacał długi  , dźwiga ł  ru in y  . wspierał  ro l ­
n i c t w o ,  pomnaża ł  r ąk o d z ie ł a ,  doskonali ł  
kopa ln ie ,  nauk i  i sz tuk i  o b da rz a ł ,  u t r z y ­
m y w a ł  w la tach  niepłodnych obfi tość;  móg ł  
p rzy  tern t w o r z y ć  zb ro iow n ie ,  dawne wzm a­
c n ia ć ,  nowe wznosić  szańce ,  siłę zb royną  
pomnażać , i we wszyf tkich częściach woy- 
skowości  doskonały , l e rz  nader  kosz tow ny  
zaprowadź  ć porządek? Odpowiem: N iep rze ­
b r a n y m  iest  skarbem mądrość c n o t l iw e g o ,  
roz t ropnego  i s ta łego Monarchy ; i ey  w inna  
Saxonia  tę powszechną rządność , k tó ra  nas 
s łu szn ie  u d e r z a ; a byleby i ey  pom yślna  
pos łużyła  po ra ,  i my  po n iey  m am y  p rawo 
rów nych  spodziewać się dobrodzieystw.

Lecz  co więcey  iescze zadz iwienia  ieft 
godnem , wśród ty lu  i tak hoynych  nak ła ­
dów, nie obarczał  FKEDERYK A U G U S T  sa­
mowolnie  ludu swego podatkami ; lecz t e , 
k tó re  m u  z  chęcią składała S a x o n i a ,  gdy 
m óg ł  zwracał  poddanym. I t a k ,  kiedy woy- 
na Bąwarska zagrażała Europie długim nie-



pokoiem , kiedy uchronić się iey  nie mogła 
sąsiedzka potężnych woiowników Saxonia , 
by ł  przymuszonym żądać na nię od krain 
nowych posiłków, i te z łatwością o t r z y ­
mał. Lecz  iak tylko los pomyślny nad spq- 
dziewanie krótką ukori zy ł  tę woynę , zw ró ­
cił poddanym iuż złożony na nię podatek. 
W  mniemaniu pewnie iego czyn ten był  
tyiko dopełnieniem słuszności ,  lecz umiał  
o- * nić rzetelną wielkość iego , wiek do po*s 
dohnych czynów nieprzywykły,

T eż  prawości zasady władały poli tyką,  
co i rządem FREDERYKA AUGUSTA , i 
równie go za wzór obcym,  iak własnemu 
wystawiły  k r a io w i , Zawsze wzgardy go­
dna próżną odtąd iak pospolitą stała się w 
poli tyce obłuda,  bo w znanych swych ma­
nowcach obłąkać (chyba gwałtem) iuż nie 
zdoła. O iak sz lachetn ieyszą , o iak zrę-  
cznieyszą przy  świetle i stałości iest w 
poli tyce dobra wiara? to zbawienne prawi­
dło , bieg cały życia FREDERYKA AU ­
G USTA za twierdza ,  i do naśladowania Rzą­
dzącym podaie.

Blisko w czterdziestoletnim panowania 
iego bjegu,  zrniennieysza iak kiedy rze­
czy ludzkich koley, prawie całkiem zmie­
niła postać E u ro p y ;  a w ostatnich lat kil­
kunas tu  przec iągu,  więcey wielkich zgro­
madziła zda rzeń ,  niżeli  ich l iczą zeszłę
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historyi  t e r a z n i e y s z ć y  wieki. Należał  do 
wszystkich FREDERYK AUGUST, nie ty l­
ko idko naczelnik mocarstwa,  które czy ­
niąc r ządnym ,  szanownym u czyn i ł ;  lecz 
iako Xiążę , któremu publirzne i domowe 
cnoty powszechnego w Europie szacunku 
Zjednały przewagę , i którego równie uży-  
teczuey przyiaźni ,  iak chlubnego poszuki­
wano zdania. Należał mówię do tych wiel­
kich zdarzeń FREDERYK AUGUST; lecz 
tak należał ,  że nietylko w spokoymeyszych 
czasach ,  ale w srogich burzach rozhuka­
nych ludów żądzy ,  kiedy wszystko walić 
s ię ,  lub nową brać postać zaczęło,  on wła- 
snćy dochował. Niezmienne umiarkowa­
n i e ,  cnota i dobra wiara iego prze t rwały 
te  okropna nawałność;  a ocaliwszy oń niey 
Saxonią ,  nakoniec do sczęśliwego doprowa­
dziły ią portu , pod pewną opieką riaywię- 
kszego z l u d z i , co nieograniczonym geni­
uszem i niezwyciężonem ramieniem, wftrzy- 
niał i uśmie rzy ł  tę  światu zagrażaiącą w y­
uzdanych człowieka namiętności powódź,  
i nowy Herkules zwalczył  s tugłówną nie­
rządu Hidrę.

Do historyi  należy w  c a ł e y  swoiey ob- 
szerności ten niezmierny  czasów naszych 
obraz , który może więcey iescze ?wieki 
p r z y s z ł e , iak obecnych iego świadków za­
dziwi ; bo wezmą one pod zimną rozwagę 
te  dziwne a niezlirzońe zda rzen ia ,  co na-
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sz f  w raptownym swym biegu unoszą. Wy- 
ftawi on wsrod tylu klęsk ludzkości piękny 
widok FREDERYKA AUGUSTA, zawsze  
im zapobiedz, zawsze ie oddalić, zawsze 
ulżyć szukaiącego,  iakby promień czyste­
go niebios światła , iaśnieiący wśród o- 
kropney burzy. Lecz znayduią się w tym  
wielkim obrazie dwie epoki, takiemu i nam 
Właściwe,  źe mi ich przemilczeć niewolno. 
Jedna, w którey go Polska za Pana mieć 
żądała, a los go iey pozazdrościł; d r u g a ,  
w  którey dogadzaiąc życzeniom naszym, od­
dała nam go Opatrzność,

Kiedy się Polska spoftrzegła,  źe ginie 
długirn nierządem, wezwała iednogłośnie na 
tron nayrządnieyszego z Monarchów: Rzad­
kie cnoty i przymioty iego , wszak były  
iedynym bodźcem i doradzcą do tego bez- 
przykładanego wyboru. Zginęła atoli Pol- 
fka, lecz nie zginęła bez s ła w y ; bo ten w y ­
bór, bo ta chęć rządności, uzacniła ie y  
Upadek. Nie przyozdobiły tronu Królów 
naszych cnoty krwi ich dziedzica j lecz to 
samo do niego wezwanie dodało tę nową 
cnocie zaletę , iż iest mocną, w zepsutym  
nawet wieku, ludzkie zniewolić u m y s ły ,  
podbić serca, i bez gwałtu rozciągnąć pa­
nowanie sw oie , nad w olnym , ogromnym 
i  bitnym narodem.

Zdawało s ię , iż w tym doszedł FREDE- 
RYK AUGUST nayw yiszego stopnia prze-
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w a g i , iaką cno ty  dadź m ogą  , kiedy świe­
że  nauczy ło  nas  z d a rz e n ie ,  iż  czekał  ich 
w y ż s z y  iescze s topień s ławy.  Nie ty lko  bo­
w ie m  one ok ry ły  S i o n i ą  od pewney  za -  
g u b y  , n ie ty lko  dawne i ey  pom noży ły  z a -  
s c z y t y  ; lecz tak zn iewoli ły  u m ys ł  i se rce  
wspania łego  z w y c i ę z c y ,  że  te  w s z ys tk ie  
da ry  niedost srczaiącemi o s ą d z i ł . w z a m ia n  
p r z y i a ż n i  FR E D E R Y K A  A U G U S T A .  W i ­
dząc w t y m  dla s i e b e  nowe ź rzód ło  c h w a ­
ł y , a dla nas  błogosławieństwa i nag rody ,  
r o z s z e r z y ł  panowanie  c n o t y , i  oddał  nas  
pod iey  oycowską a zdawna  wzywaną  opie­
kę. Otoż nay  większy  z ł u d z i ,  co m io t a -  
iąc  iedną ręką  m śc iw y  grom  w o y n y ,  d r u g ą  
n ie  ty lko  od iey  okropności  ocala  p r a w o ś ć ,  
lecz w ła snym  w i tń cz ą c  ią k u r e m , dla do­
b ra  l u d z k o s i  na n 'ę  prze lewa v o y n y  ko ­
r z y ś c i !  Otoż  ^NATOLEON Wielki  wska-  
z u i ą c y  ś w ia tu  i wiekom , iak  cnotę  c . n iń  
n a l e ż y !

Po  na da nym  Europ ie  p o k o i u , odwie-  
dzaiąc ten  t ry u m fu j ą c y  boha ty r  w w łasnym  
iego domu F R E D E R Y K A  A U G U S T A ,  dał  
m u  now y  rzadkiey  przychy lności  dowód. 
Osobis ta  znaiomość pom nożyła  z s ławy po­
w z ię ty  ku niemu sz a c u n e k ,  i na  nim  u -  
g r u n t o w a n e y  ścisnęła  węzeł  p rzy iażn i .  
P r z y i ą ł  go c z u ły  Monarcha  z t ą  u p r z e y m ą  
w d z ię c z n o ś c ią , co ies t  sz lachetną  pie-
kuey duszy cechą; wra* a tą królewską
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wspaniałością , k tó rey  nieraz dał świetny 
dowód , kiedy się do niego z jeżdża l i , kie­
dy u niego gościli pierwsi świata Mocarze,

Wspaniałą ieft rządność p raw dz iw a , 
osczedza nie skąp i , nie mylnemi lecz 

• szlachetnemi są we wszyftkiem iey r a ­
chuby.  Nadała ona przyzwoitą okaza­
łość dworowi monarchy,  który acz go t y ­
ją  przyozdobił cnotami , i osobistey że tak 
powiem dodał mu godności,  czuł wszela­
ko , że nakazaną iest Królom ( to w arzysz ­
ka  t ro n u )  okazałość , i zbawiennym p rzy ­
kładem u t rzym ał  ią na dworze s w o im , 
kiedy w innych niknąć zaczęła, Nie do­
zwoli ła  mądrość zgasnąć blaskowi , co ude- 
rzaiąc  oczy ludu , myśl  iego zniewala. J a ­
koż czyli l iczbę,  czyli dobór,  czyli  po­
rządek  , czyli świe tność , dworu iego uw a­
żać będziemy, znaydziemy i w nim wzór  
bez przepychu wspaniałey rządności,

Jest to doświadczoną prawdą,  iż ludzie 
zwykle idą za przykładem monarchów , 
mianowicie zaś dw orscy , którzy w bliż- 
szem naśladownictwie , widzą pewną podo­
bania się d ro g ę , przysposabiając iakby za 
Wzór doskonałości, złe lub dobre panuią-  
cych nałogi. 0  sczęśliwy dworze Saski ,  
co masz ciągle przed oczyma przykład ży­
cia , równie domowemi iak publicznemi 
przyozdobionego c n o t a m i ! Z tak  czyftega
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Ćrzódła spływa na ciebie , ta  przykładność 
tobie właściwa , ta  piękna moralności ce­
c h a , ta prawdziwa godność, ta  wyższa ie- 
scze świetność nad okazałość twoię. T y  
idąc przykładem kochanego P a n a , ty  nim 
szanowny, (  zamiast zapowietrzonych , iak 
ie zdawna.zowią dworskich o b y c z a i ó w )  upo­
wszechniasz w narodzie domowe cnoty ie- 
g o ,  szerzysz ie , i że tak powiem ludowi 
do naśladowania podaiesz. O godny zaz­
drości narodzie! k tó ry  w cnotach Króla T w e­
go znayduiesz nie tylko powszechney, lecz 
i p ryw atney  pomyślności zasady! Bo kie­
dy rząd Jego nadaie ci sczęście publiczne* 
przykłady domowego uczą,

jakóż , czyli wFREDERYKU AUGUŚCIE 
w zór m ę ża , o y c a , b ra ta  i pana uw ażać 
będziem y, czyli nas zastanowi pobożność, 
pracowitość , stałość i słodycz um ysłu  ie- 
g o ,  czy uderzy nauka, roz tropność , zna- 
iomość rzeczy  i lu d z i , czy pełna uprzey- 
mości pow aga? znaydziemy wszędzie, a 
naw et w zabawach ie g o , rzadki zbiór zdo­
biących równie Króla iak człowieka p rz y ­
miotów. Sama ich liczba skromne mi n ie­
których  tylko dozwalaiąc wspomnienie, u- 
czy  , że wielu innych przem ilczenie , iest 
wymownieyszą ich pochw ałą , niżby były  
słowa moie.

W yższą ie^t nad wszelką wymowę 
FREDERYKA A U G U ST A pobożnosć; cno-
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t y  iego są iey nayrzetelnieyszą zaletą ,  a 
ścisłe dopełnianie iey obrządków, budują­
cym przykładem. Córka niebios, prawdzi­
w a i nieuprzedsona pobożność,  matką ieft 
cnó t  wszystkich;  ona zdobiąc niemi prze- 
miiaiące życie człowieka , lepszego wieczne 
gotu ie  m u  n ag rody , kiedy z śmierte lney 
w yzu ta  powłoki , wraca cnota do nieb ios , 
skąd iey początek.

Miłym to iest i pocieszającym dla ludz­
kości widokiem , patrzeć na Xiążęcia , k tó ­
r y  dzieląc czas i troskliwość swoię mię­
dzy ludem a domem własnym , żyie wśród 
n i e g o ,  iak źyie w zaciszu u s t ron i ,  dobry 
oyciec fam i l i i , iedynie zaprzątniony słod- 
kiem o iey  sczęśliwość staraniem. W tych 
to  tkl iwych męża ,  oyca i brata związkach,  
wśród f am i l i i , co cnoty iego równie ko­
chać i szanować,  iak naśladować u m ie ,  i 
w ich nieustannem dopełnianiu nieodstępne 
pędzi z nim la t a ;  w tym przykładnem sie­
dlisku pobożności,  dobroczynności ,  zgody, 
przywiązania i poko iu , znayduie FREDE- 
RYK AUGUST ulgę ciężkich Monarchy 
t r u d ó w ,  i godną serca czułego słodycz , w 
sczęściu naydroższych sobie osób, któ rym 
się o tacza ,  i którego iest sprawcą. Dzie­
li go dwór i e g o , bo któż nad niego le­
pszym ieft p a n e m , kto nieuprzedzeńszym 
W wyborze , s łusznieyszym w nagradza­
niu i pamietnieyszym zas ług ,  (i śmiem choć
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o królu powiedzieć) wdzięcznieyszym? Ko- 
muż należna u dworu iego chybiła nagro­
d a ^  raczey kiedyż rozciągnięta me była 
do potomftwa lub krewnych?  Mówcie o tym 
■wy wdzięczni Polacy! coście długie łata  
na dworze iego spędzil i,  i w Panu oyrow- 
skiey zawsze doznali dobrocią Rad odwo- 
łmę się do rodaków świadectwa , bo z je-  
dney strony chlubnem to dla nas mniemam, 
że taki X i ą ż ę , nieiednego z Polaków go- 
dnym dworu i zaufania swoiego osądził ,  
z drugiey drogo cenię ten dowód przychyl­
ności iego,  ku narodowi naszemu.

Rozciąga się dobroć iego , gdzie tylko 
dosiągnąć może , i s łusznie powszechną 
nazwać ią na leży ;  ma w niey niedola za ­
pewnione wsparcie. Nie mówię tylko o 
sczodrobliwości ku ubogim, co w skryte  
nawet niedoftatku potrzeby wchodzić umie ,  
lecz o tey tkl iwey serca dobroci , co wszel­
kie słodząc cierpienia, szafuie w u trap ie­
niu  pociechy , w chorobach kosztowne za­
silenia , i równie oycowskiem sercem , iak 
królewską ręką , leczy ciężkie ludzkości bli­
zny.

Nie odpycha powaga iego ludu , od któ­
rego iest kochanym. Lubi dobry oyciec 
pat rzyć  z bliska na dzieci sczęś l iwe; o tw ar­
ty  iest im przystęp ,  okazałych dworu za­
baw ; ciśnie się lud obyczayny w zamkowe 
podwoie, ile razy przy świątecznym ob-



M o w a

chodzie , z bliska widzieć Króla swego mo; 
źe ; pogląda na niego z tem poszanowa­
n ia ,  z tym przywiązania i wdzięczności 
W yrazem, co dla serca czułego no ym za­
w sze, bo zawsze tkliwym iest widokiem*

Lobią żyć Z na tu rą  ludzie niepospoli­
ci , k tó rey  głos dla wielu niemy , mówi 
do nich tak wymownie ; lubią wieyską u- 
f t r o ń , gdzie się do niey  zbliżaią T am  
myśl ich wolnieysza ogarnia iey cuda * 
tato Umysł karmi się ich wzorami * tam  
z  bliska pa trząc  na kraiu i ludu wieylkie- 
go potrzeby j częstd nihftoin n ieznane’* 
Ssaymuią się nierni ; a spokoyność spr2yid 
dobroczynney ich rozwadze. Tak znaczną 
część roku pędzi na wsi FREDERYK AU­
GUST* Nie ciągnie on tam za sobą wspa­
niałości ciężaru * ani wznosząc gmachy 
niezmierne* rniafta na wieś nie p rzenos i;  
nie trw on i skarbów , by walczył z n ie ­
wdzięczną n a t u r ą , i naśladował p rzym u­
sem niezrównaną iey ozdobę. Jey  ręka 
■wskazała mu piękne Pilnie położenie * k tó ­
re  on* idąc za iey  natchnieniem , p rzyo­
zdobił z tym  w dziękiem , z tą  proftotą, ż  
tą  ła tw ością, k tóre smaku dobrego pewną 
są cechą. Tam  nie tylko ciągła pracowi­
tość iego większą część czasu dobru naro ­
du poświęca , lecz i krótkie zabawy chw i­
le Użytkowi oddaie. Pod iego kwitnie o- 
kieiu* iego prawie hodowany rę k ą ,  zbiór
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rzadki  z i ó ł , rośl in i k w i a t ó w , ona g rom a­
dzi i składa skarb bo tan iczny  , piękny dar  
dla na uk  biegłego W nich  Xiążęcia,

Obszernemi  są znaiomości  lego , bo w 
naukach  znaydu ie  to upodoba n ie , k tó rego  
szuka  sz lachetny  u m ys ł  iego w tern wszy-  
ftkieru, co zdobi i u ż y te c z n e m  czyn i  życ ie  
człowieka.  Stąd  acz sk rom ne  z a w s z e , 
g ru n to w n e  i pewne o wszyf tkim zdanie ie­
g o ,  ł a tw a  i nauczaiąca m ow a ,  bo nic dla 
ni ego  o b c y m ,  nic now ym nie i e s t , a do- 
łkonały rozsądek nigdy m u  między prawdą 
a  błędem wahaó się nie pozwala , i  f a ł szywą 
r z e c z y  uwodzić  się poftacią

Z  rozl icznych znaiomości  F R E D E R Y K A  
A U G U S T A ,  iednę ty lko  w ym ien ię ,  któ- 
r e y  mi się pominąć Polakowi wśród Pola­
ków nie  godzi ; tę mówię narodową znaio-  
mość iego oyczyftych  rzeczy  n a s z y c h ,  i 
Po lskiego i ę z y k a ,  co w nim wyiawia po­
tomka  Królów naszych , p rzeznaczonego  
od Opa trznośc i  do panowania nad n 3 m i , 
a  nadto spółeczeńftwu naszem u  równie 
biegłego sę d z i e g o , iak dobrotl iwego wska- 
zuie  opiekuna.

Jakoż  zjednały iuż  narodowe zasady 
Tow arzyf twa  Przyiació ł  N a u k ,  chwalebne  
iego uftalenie przez  dobrego K r ó l a , k t ó ­
rego  ia  w t y m  dniu św ią tecznym  wspo-
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minaiąc z woli Waszay , publiczne i  do­
mowe cnoty , a w nich nad wszyftko zdo- 
biącey szukaiąc p rawdy,  znalazłem to 
rzadkie przy  pochwale zaufanie , iż śmia­
ło  do współczesnych i potomnych mowy 
moiey sędziów wyrzec mogę. , ,Nie ieft 
w ie rn ieyszem wyobrażeniem , acz bie­
g łą  wydany ręką , wizerunek FREDERYKA 
A U G U ST A , którym wdzięczność i posza­
nowanie na dniu dzisieyszym przyozdobi­
ły  t en  nauk przybytek , ani m e da l , k tó ry  
wiecznie iego poświęcacie pamięc i , iak ieft 
mowa moia wiernym acz słabym rysem 
serca i  duszy Jego."
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M O W A
JVń pochwalę Jana Kochanowskiego , na pip-- 
•:'siedzeniu Towarzystwa Królewskiego Trzyuici.ór 

' czyiaiLa dnia  i  o Listopada  i 8o,S. przez. 
Juliahh Ursyna N iem cew icza , Sekretarzd 

Senatu ̂  L zlonka  To w a rzyjiw  a-.

i  — - • -  ..................

v J ' b y c i a i e m  tó  ’było WsZyftkich wieków i  
Wszyftkich Narodów -, rocznice wielkich zdfc. 
frzeń, pamiątki znakomitych l u d z i , uroczy- 
f tym poświęcać obrządkiem. Kapłani ludu 
'wybranego od Boga, u f t a w t y c h j  pie rwszy 
zolUwiii  nam przykład-, kiedy w przezua^ 
t z o n y  dz ień ,  Za Wzniyściem bieleiącey sió 
zo rzy^  odgłosem trąb  zwoływali lud do 
Ś w ią ty n i , by obchodzić partiięć dnia , w któ- 
t y m  Bóg na górzte Synai żakori Swóy od- 
uał w ręce Moyżesza. Roźiłieysze narody* 
jprzeięiy te  tkl iwe , te ważne obrządki : ob- 
thodzil i  Rzymianie pamięć jRomUlu .a , Re ­
ma ; Ateńcżykowie,  TezeUsża; Epamioon- 
desa-, Tebanie. ł w d z i e i a c h  naszych po 
dobnez widzimy p rzyk łady ;  os ta tn ie  g o  
Maia ,  które k a id y  z nas p im ig ta ,  uftałó 
fcprzerwanem pasmem iftności ‘ i nadziei  

T om m t .  ę
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naszych. W szęd z ie  uftawy religiyne , u* 
ftawy polityczne, Towarzyftwa l iczone , u- 
roczyftości narodowe na pilnem miały ba­
czeniu. Podzięki Bogu za odniesione zw y-  
c ięz tw a , tryumfalne Bohatyrów w jazd y ,  
pogrzebowe nakoniec ludzi zasłużonych po­
ch w a ły , wszyftko do tego zmierzało ce lu ,  
by dobroczyńcom narodów publicznie oka­
la n a  wdzięczność, by uroczylte pam ię­
ci ich u c zczen ie ,  wzbudzały w naftępcach 
naśladowania ich żądzę , by nakoniac przy­
wodząc oddane przez nich narodowi us łu ­
g i ,  u w i e l b i a j ą c  ich św ietne , i c h  znakomi­
te c z y n y ,  w zniecały  w sercach t ę ,  iż tak 
r zek e , narodową p ychę , to przekonanie o 
w łasney sw e y  w artości, które tak s ilnym  
są b o d ź c e m  do wszystkiego, co iest w ielk iem ,
co ieft cnotliwem .

T o w a r z y f t w o  K r ó l e w s k i e  Przyiacio ł na­
uk , p o s t e puiąc śladem tych ftarożytnych  
u ftaw , nie iuż pierwsze narodu naszego  
p oczątk i,  nie głośne przodków naszych  
z w y c ie f tw a , lecz skrom rneysze, w łaśc i­
w sze  d z iń e y sz e y  doli naszey  obchodzi 
pamiątki, obchodzi uroczyfte w s^ m n ie m e  
tych m ę ż ó w ,  którzy zasłużyli  na wdzię­
czność Polaków, iuż to przez wielkie od­
krycie , przez g  dr,e dzieiów narodowych 
p isan ie . iuż to przez wydoskonalenie ię- 
z y k a ,  iuż  nakoniec przez cześć i hoyne  
wsparcie , które ludzie wysokich doftoienltw^ 
obfitych doftatków , oddawali naukom.
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%gromadzaiąc się p ie rwszy  raz W t e m  
łnieyscu publ icznych  posiedzeń naszych  od 
chw i l i ,  w k tó re y  N ay ia śu ieyszy  Kroi Pan 
N a s z  Mii ości wy r aczy ł  nas ńadaniem swo-  
ie in  upoważnić  i ustal ić,  w tein nm w ięm iey -  
scu darowanesu , pądobionem p rzyk ładną  i 
obywate lską hoynośc ią  zacnego z m ia r  t y ­
lu Prezesa nasz> go W  JX.  S t a sz i c a ,  po- 
f tauowiło Zgrom adzen ie  Królewskie oddać 
hołd winny  t y m  wielkim i za s łużonym  M ę­
ż o m ,  k tó rych  posągi  widzicie przed  sobą.

Słyszel iście  iuż z wym ownych  u s t  koł- 
legi  mego obraz  c n ó t , hołd 'winney wdzię­
czności  dobremu i cno t l iw em u M onarsze  > 
k t ó r y  nam  p a n u i e , k tó ry  T o w a r z y s tw o  to  
swoiem  nazwać r a c z y ł ,  u s ły sz yc ie  wiescze 
n a tc h n ie n i a ,  wzbi ja jące się z Kopernikiem 
V ten  poczet  świate ł  niebieskich > k t ó r y m  
on p ie rwszy  nieodzowne przep isał  p r a w a ;  
Usłyszycie  pochw&ły Kromera  , Kapłana  , 
Dz ie iop isa ,  s ta ty s ty ;  nakoniec  Andrze ia  Z a ­
m oysk iego ,  k t ó r y  w zepsu tych  czasach ży ł  
n i e ska ż onym ,  k tó rego  księgę p r a w ,  odrzu-  
teoną p rze z  w spó łc ze snyc h .  Usprawiedl iwi  
wdzięczn ieysza  i oświeceńsza potomność .  
N a  mnie spadł  obowiązek mówien ia  wam  
O Jan ie  Kochanow sk im ,  o p ierwszym Ry-  
tno tw orcy  w ięzyku  Po lsk im ,  o m ężu  k t ó ­
rego  cnoty  obywatelskie  i domowe tak c z y ­
n ią  l ubym ,  k tó rego  g ładk ie ,  wyniosłe  i 
wdzięczne  r y t m y  t y l u  by ły  pokoleń rosku-

Cs
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szą  i ch lubą, którego dowcip i przymioty* 
jak ła tw o , iak słodko iest sercu czcić i 
smakować , tak trudno błahey zdolności 
godnie Uwielbiać i sławić. Przecięż wiel- 
kość sama przedmiotu wspierać będzie me 
siły. Zycie iego spokoyne i cnotliwe? p rzy ­
mioty duszy tak lube , dowcip na przem ia­
ny tak buyny , w yniosły , tk l iw y , wesoły* 
s c z ę ś l i w o ś ć  w ieku , w którym  ż y ł ,  t łum  
sławnych i znakom itych ludzi * nbiegaią- 
cych  się o Drzyiaźń iego , cały nakoniec 
bieg życia Kochanowskiego, bez kwiatów 
krasomowstwa , powiedziany w prostocie * 
oboietnym Polakowi bydź nie powinien.

J a n  K o c h a n o w s k i  herbu K orw in, Uro­
dził ,się w wiosce oyczystey  S iczynie w ro­
ku 1552. W dziecinnym wieku straciwszy 
O yca, został pod opieką matki A nny zB ia- 
łaczew a Odrowążowuey . starożytnością  do­
m u i cnót rzadkich znakom itey matrony. 
T a  zatrudniona iedynie wychowaniem sze­
ściu pozostałych sy n ó w , widząc w Janie, o 
k tó rym  mowa, dowcip i zdoiność, przyszłą ie­
go rokuiących s ław ę , naprzód do szkół kra- 
io w y rh ,  późniey dla dalszego wydoskona­
lenia się W naukach wysłała go do Francyi. 
c  Vie przez siedm lat ćwiczył się w F ilo ­
zofii , językach łac ińsk im , greckim i in­
n y c h ;  w tenczas poznał się z sławnym wie­
ku  owego Poetą Ronsardem , iak świadczą 
te wiersze Elegii 8 księgi III.
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H ic itlum pa trio  mndulanCem carmine plec- 
tro.

Lęnsardum  v id i .........

Śmierć ukochaney matki  przymusi ła  go 
porzucić F ran cy ą ,  o czerń tak wspomina:

j Et L ig  er e t Rhodanus nostrum sens ere do~ 
lorem ,

Cum linquenda mihi G allica  regna f o r  en l .
Sect domus in fe lix  utroque or bata  p a ren te , 

Clara me in pa triam  voce uocabat httmum.
Elegia  8 Libr: XIV.

Nie doczekała szanowna Matrona naytkli-  
wszego dla serca Matki usczęśiiwienia: nie 
s łyszała t rzech synów szerzącey się s ła­
wy: Jana ,  o k tórym m o w a ;  P io t r a ,  k tóry  
był kawalerem Maltańskim i we Włoszech 
za życia iescze Tassa erozolitnę wyzwo­
loną p rze łoży ł ;  Andrze ia nakoniec,  k tó ry  
nam zostawił tłumaczenie Eneidy.

Ułożywszy Jan sprawy osierociałego do­
mu , wyiechał do Włoch. Słynęła wten­
czas nad inne Akademiia Padwańska , gdzie 
młodzież Polska udawała się oftatnie na­
bywać wydoskonalenia pod sławnemi w tey  
szkole mistrzami.  Dowcip Kochanowskie­
go , biegłość iego w naukach , słodycz w ob­
cowaniu , zjednały mu szacunek u obcych 
i swoich;  między p ie rw szemi, w ścisłą 
wszedł przyiaźń z sławnym przez dzieła
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swe Robertelem i Manucyuszem; między 
ziomkami, z Janem Zamoyskim.Mieleckim* 
Firleiem . Aodrzeiem Patrycyuszem , S ta ­
nisławem Fogelwerkim , Łukaszem Górnic* 
kim i innemi Rowność w ieku , skłouuo- 
ści zatrudnień zatarły nierówność maiąt- 
k ó w : przyszły Maxymiliana pogromca, i
spokoyny Czarnego lasu mieszkaniec, nie- 
przewiduiąc sławy , która obudwu czekała * 
gdy na brzegach Erydanu bogarili umysły 
swe nauką, unosili się nad Wirgilina i Ho­
merem , iuż w tenczas pierwszy sposobił 
się do boiu i zwycięstwa* drugi się uczył 
iak opiewać zwycięftwa. Przyiaźń obtt- 
dwóch powzięta w młodości, trwała przez 
resztę życia..

Nabyta za granicą sława, poprzedziła 
powrót Kochanowskiego do oyczyzny. F i­
lip Padniewski Biskup naówczas Krakow­
ski i Kanclerz W. Kor: słysząc o wielkich 
iego pochwałach , wziął go do dworu swe­
g o , a stamtąd wkrótce Zygmuntowi Augu­
stowi za  Sekretarza polecił*

Jak w innych Europy kraiach ,  tak też 
i na dworze Polskim , ięzyk łaciński był na 
ów czas ięzykiem dyplomatycznym, uży* 
Wanym zawsze w publicznych sprawach i 
pismach. Doskonałość Kochanowskiego w 
tym  ięzyku , styl iego gładki , z w i ę z ł y  , i 
tasuy coraz bardziey zalecały go Królowi,
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p o m n i a ł y  wzięcie iego u  s w o i c h , s ławę u 
obcych. Oprócz obowiązków domownika 
Królewskiego , pełnii  Kochanowski  i obywa­
telskie powinności  , zasiadał  na Seym ie  W 
kole r y c e r s k i e m , i częfto w obcych u ż y w a -  
ny  był  poselstwach. (

Zdaie  s i ę ,  iż w czasie bytności  swoiey  
na dworze k r ó l e w s k i m ,  pisał Kothanowf lu  
miłosne Elegi ie  w łacińskim j ę z y k u , iak 
świadczy p o c z ą t e k  Elegii  XII I .  Lib.  I. U> s 
invisa vale  Jeżel i  w wiośnie dni swo­
ich na gęśli  T y b u l ł a  i P rope rcyusza  n o c ?  
on miłości  p o n ę ty ,  w wieku doyrZalszym  
śmia łą  ręką  chw yc iw szy  Horacego lu tn i ę ,  
m ową w i e s c z k a  R z y m s k i e g o  , iak ów.  opif - 
w a ł  swego A u g u s t a ,  i tych  wielkich mę- 
ź o w, k tó rz y  wiek swóy  wsławial i.  Rzadk iey  
są piękności Elegi ie  iego na  śmierć  Jana  ł a r -  
n o w s k ie g o , do M yszkow sk iego ,  F i r l e i a , 
R a d z i w i ł a , etc.  etc.

T y le  zda tn ośc i ,  tyle  prac i u s łu g  n ie -  
chciał  ani Król , ani  Kanclerze iego Pad-  
niewski  i M yszkow ski  bez nagrody zoftawić.  
Obadwa B akupi  mianowal i  go do duchowne­
go s tanu ,  iuż  to  przez  osobistą p r z y i a z n ,  
i uż  przez gorliwość o dobro publ iczne ,by 
do pi e rwszych  dostoienstw o t w o r z y ć  drogę 
tak rzadkim ta lentom  i c n o t o m ; lecz p ró­
żne  by ły  na legania  K ró lew sk ie ,  próżne po­
budki  p rzy iaźn i .  Umysł  Kochanowskiego,  
niechciwy dostoieńftw i bogactw, w rze-
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teinie y-szem dobru usczęśliwienie swoie zą-t 
Władał.. W EJegii Lib: Ilf. tak mówi o, 
s.Q>ie do Myszkowskiego:.

Ąłoft, grege serverum, neque pic.tis, conspicu- 
um ar mis

Sed cythara Phoebi, Pieridumqtie choro 
Queis, ego, me jacto , et quei,sJ tantum giorioq- 

ynus,
Qmmtmaureoy.aytpris.cis alter imagini/jus^

Oddawna, na złotych, Zygm unta podwo,. 
fach wśród przepychu dworskiego, wzdy­
chał on za. w sią, spokoynością i muzanji;. 
iakoi. złożywszy w ręce Króla i  urząd swóy 
i  to. świeckie opactw o, które om  M yszkow­
ski o fiarow ał, do oyczystey dziedziny w 
Cienie Czarnegolasu. schronił się.

Zycie człowieka ,f który sję zupełnie po-. 
%więcił naukom nie wystawia, tych nad- 
^w yczaynych wypadków , które budzą cie­
kawości umysł i czucia nasze poruszaią 
gwałtownie, Życie i ego nie iest hucznym^ 
» wywracaiącym potokiem podobni.eysz.e 
zaczęy do. strum ienia , k tóry  z  skromnego, 
Uie wybrzeżaiąc łoża, ciecze spokoynie, na­
pawa i, zażywia pobliskie rośliny i kwiaty^ 
Zado.ą niezrnarsczony b u rz ą » posuwa swe 
wody do tey  m e ty , do tych: oceanu, prze­
paści , w którey się i szumne potoki; K i, ęich.e; 
ftrunjieaie zarówno gubią,.
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podobny spokoyności obraz wystawia 
nam Kochanowski od chwili, w k tórey  burz­
liwe wielkiego świata porzuciwszy życie, 
na tonie ulubiopey ż o n y ,. otoczon tkliwem 
Wzrastaiących dzieci gronem, w poczcie do* 
branych przyjaciół, cały oyczystym po­
święcił się muzom. Na skromnęm oyców 
swoich uyrzał się dziedzictwie, z jaką ra* 
dością zaczyna E leg iią , sczęśliwość życia, 
Viieyskiego wielbiącąl

P a tr ia  rura colo:, n u n c  fallaqc aula valebis.,

Teyto wieyskiey zaciszy,, tey  spokoy- 
ijości niezrnęczonego niczętn u m y słu  win­
ni Pol,acy te wyborne dzieła, któremi gie-. 
liiusz Kochanowskiego , i ięzyk i l i te ra tu ­
rę naszę zbogacił, Czas przeznaczony po­
siedzeniom Tow arzystwa, boiaźń bym uwa­
gi waszey nie znużył, nie pozwalaią mi roz-. 
ciągać się , ileby należało , nad Kochanow-i 
skiego. dziełami.. Wyliczyć iego piękności,, 
wytknąć błędy , pokazać co on dla fo ezy i  
Polskiey uczynił, co uczyniono pp nim , po­
żyteczną nader dla. młodzieży naszey by-* 
loby rozprawą.

Samo. atoli czytanie dzieł Kochanow-- 
skiego,, o niezaprzeczonych przekonywa 
pas prawdach ,, że Kochanowski ięzyk n,asz, 
wydoskonalił, zbogacił;, że pierwszy poe-. 
zyi naszey dał miarę, gładkość i tok , na-
Koniec, że nic od poprzedzaiących autorów
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Polskich nie wziąwszy , sam stał  się nastę­
pnym przykładem i wzorem. Mieliśmy 
przedtem znakomitych w łacińskim ięzyku 
pisarzy , w prozie nawet oyczystey  słynę­
li Ocieski, Warszewicki , Czarnkowski ; 
lecz w rymotworozem pisaniu , co za różni­
ca między Mikołaiem Reiem, a Kochanow­
skim S Ledwie nierównocześni w dziełach , 
zdaie się i e  ich przedzielają wieki. Rey 
dowcipny,  wesoły,  mało winien wychowa­
n iu ,  mniey iescze pracy, lecz wszystko pra­
wie tey  naturalney,  tey  snadney zdolności, 
k tó re  bez braku tworzą obficie: w pismach 
ie g o ,  iak na n ieuprawney rol i ,  nadobne 
k w ia ty ,  zielskiem i gęstym zagłuszone 
chwas tem, ledwie gdzie niegdzie widzieć 
się daią,  sama nowość stała się zaletą: dzie­
ła  iego w swym ezasie więcey były wiel­
bione , niź roztrząsane i sądzone. Kocha­
nowski do równych , iak poprzednik iego , 
* na tu ry  zdolności , przydał  głęboką naukę 
i doskonałą znaiomość Autorów łacińskich 
i greckich. W ich to dziełach nabrał sma­
ku , nabrał  tey  tkliwości na harm onią , k tó ­
rą  pierwszy w rym Polski przelać usiło­
w a ł ,  i dokazał. Któż nie postrzeże, iak wie­
le wyrazów, iak wiale obrotów łacińskich 
I greckich,  ięzykowi naszemu właściwemi 
u c z y n i ł ?  Obok tych pochwał,  dla os trze­
żenia ćwiczącey się w Rymotworstwie mło­
dzieży wyznać należy,  że dzieła Kocha­
nowskiego nie wszędzie za wzór  gładkości
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I dobrego gu stu  brane bydź pow inny > o* 
bok m ocy i w y n io s łe y  s z la c h e t n o ś c i , tue* 
raz  n iedbalstw o, n iskie w y r a z y ,  n ieraz  
zb y t  pospolite rym y w idzieć  się  d a ią ; lecz  
te n  co  pracował bez przew odnika, ten  co  
b ył p ierw szym  , doskonałym  w e w s z y s t k ie m  
bydź nie m ógł i p rzec ięż  w eźm y w e F r a n c y i  
ft larot, B m f ,  Rousarda n a w e t , którego  sam  
w spom ina , porów naym y ich rym y z ry­
m am i K orn ela , R a s y n a . W o lte r a ; p ie r w s i , 
led w ie  zrozum ianym i będą; p r z e c iw n ie ,  
w e ź m y  dzie ła  K ochanow skiego , i tych  co  
w e dwa w iek i pisali po n im ,  iak w id oczn e  
przy Kochanowskim zn ayd z iem y p ierw szeń ­
s tw o  P  A t a k  w te n c z a s ,  gdy inne n arody  
o y c z y s tą  m owę w y w o J z i ły  z  barbarzynftwa,  
ię z y k  Polski iu ź  by/ w ydoskonalonym . Jan  
Kochanowski p ierw szy  w poezy i  n a s z e y  
s tan ow iąc  praw idła , p ie rw sz y  ro zm a ity ch  
w  rym ow aniu  szukaiąc sposouów, ieżr l i  w y ­
brał piękne i d o sk o n a łe , m ó g ł te ż  n atrafić  
n a  n ie p r zy zw o ite  i poślednie. Probowat  
miar w szystk ich  , p isał w ier szem  bez kaden-* 
e y i ,  pisał ośmio, dz ies ięc io  , iedynasto , dwu*  
n a s t o , trzynafto  i c z tern a s to  sy la b o w y m  
w ierszem , z  ro zm a item  przecięciem . Tak na* 
przykład P s a lm  X V I I I .  ieden z  n a y p ięk n iey -  
s z y c h ,  Kochanowski w trzy n a sto  sy labo­
w y m  w ierszu  p o ło ż y ł  cezu rę  na sy lab ie  
o s m e y , co n ieprzy iem ną w cale  spraw uie  
harmoniią. P ow tarzam  raz ie s c z e ,  n to ro -  
w a n ey  przed sobą n ieznaiąc d r o g i ,  sam  szu*.
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kaiąc i e y , szedł n ieraz m anow cam i, i dla­
te g o  niedziw , że błądził. Lecz błędy te  
i luż  opłacone pięknościkmi! bo z Dawidem 
wielbi Naywyższego potęgę i dobroć . czy  
opiewa Bohatyrów , czyli odmieniaiąc ton 
lu t n i , nóci słodkiey p r z y ia in i , wszędzie 
wyniosły i tkliwy. Co za łagodność i har» 
m oniia w tym  Psalmie;

T y  nocną rosę na  suche za g o n y ,
Spusczasz, i  [wczesny descz n icprzeplącony; 
T y  błogosławisz nieprzeliczonem u

P ło d u  Ziemskiemu^
B ok wszystko, rodny, w ieniec zn a ko m ity  
Tłiesieć na g łow ie  twoią ła ską  w ity ,
A  gdzietykolw iek stopę swą p o ło ży sz ,

O bfitość m nożysz«
P u s ty n ie  k w itn ą , g ó r y  się r a d u ią ,
W  polach stad  mnóstwo: zbożem o b fitu ią  
JSiskie d o lin y , a  p e łen  n a d zitie

Orącz się śmieie,

W  następuiącey modlitwie o descz , gdzie 
harm ouiia  wiersza łączy  się z wysokością 
myśli* w tych rnówię w ierszach oryginal­
n y c h ,  Kochanowski zrów nał Dawida;

D aw co wszelkiego dobra, ty  P an ie  p rzed ­
w ieczny!

T o b ie  ziem ia  spalona przez ogień słoneczny , 
M o d li się d żd ża , i sm ętne z io ła  p o ch y lo n e ,
I  nadzieie oraczów, zboża upragnione,

I S ó s n iy  wilgotne chm ury świętą ręką swoią,
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A  one S u ch ą  ziem ie i  drzewa n a p o ią , ^
Ogniem z ie je : o! który z  suchśy skały zd ro it
N iesłychane pobudzasz , okaż dary swoie.
Ty nocną rosę spusczasz , ty  dostatkiem  hóy-  

nym
Z yw ey wody dodaiesz rzekom niespokoynyrrt.
Ty przepaści nasycasz i  łakom e m orze.
S tąd  gw iazdy żywność m aią i ogniste zorze.
K ied y  ty  chcesz, św iat wszystek pow odzią  

za to n ie ;
A  kiedy chcesz , od ognia iako p ió to  spłonie.

Blisko lat trzechset» iak rymy te pi­
sane bvły; patrzmy, iak daleko pod pió­
rem Kochanowskiego wydoskonalił się ię* 
zyk nasz ; weźmy pisarzy ówczasowyeh in­
nych narodów , oprócz Włochów , żaden % 
nim co do czystości ięzyka > w porównanie
iść nie może.

*Ze Kochanowski dał pierwszy Rymo- 
tworstwu naszemu nieznane dotąd i wdzię­
ki i gładkość , było to skutkiem wyższości 
gienmszu, wychowania, pracy, obcowania 
z ludźmi wielkimi, wrodzonćy nakomec 
zdatnośei , lecz że talentów s w y c h  ku cno­
tliwym tylko i Szlachetnym u ż y w a ł  zamia­
rom , było to dowodem iasnego rozsądku, 
który wie co cenić; tkliwego serca, któ­
re wie co miłować należy. Wpośród po­
chwał , których mu nie odmawiano za ży­
cia , które mu wdzięczna oddaie potomność, 
nienaypoślednieyszą iest ta , że był Poet$
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prawdziwie narodowym , że był Poetą oby* 
watelem , że we wszystkich pieniach iego 
Widać miłość Oyczyzny , uniesienia się nad 
cnotą i m ęftw em , ohydę i wzgardę dla 
w yftępków, gnusnos'ci, d!a wszystkiego , 
co było niegodnem imienia Polskiego.

Przekładał Kochanowski domową spo* 
koynosc nad doftatki i dostoieństwa wyso* 
k ie  , w skromney atoli zaciszy swoiey czu­
w ał obywatelską troskliwością nad losami 
lubey oyczyzny., cieszył się iey pomyśl* 
nością, nad przeciwnemi ubolewał przygo* 
dy. Czyli to w radzie ,  czy w bo iu , prze­
w ażne są wiesczka pienia nad sercami 
Wspolziomkow. Kto brzmieniem złotey  lu* 
tn i  um ie rozdwoione poiednsć um ysły ,  kto 
tysiące hufców męstwem i miłością oyczy* 
a n y  zapalić m oże . tyle czyni , iak gdyby 
sam i radził i walczył. Kiedy Sparta  u* 
padała iuż  pod przewagą n iep rzy iac ió ł, 
kiedy zrażony Lacedemończyk iuż p ierz­
chał wszędy, przyszedł wiescztk T yrteusz , 
a rymam i swemi w potrwożone serca nowe 
wlewaiąc męftwo , Spartę ocalił. Wiedzieć, 
iak rządzić uczuciami serca ludzkiego , U- 
mieć namiętnościami iego w ładać , iest ie- 
dną z pierwszych Umieiętności wielkiego 
człowieka. Widzieliśmy w tych krwawych 
zapasach spikoioney Europy przeciwko 
sprzymierzeńcom n aszy m , widzieliśmy kto 
W ygrywał, czyli ten  co gorącą w ym ow ą,
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wspomnieniem lubey o y c z y z n y , nadzieją 
nieśinier.ełiiey chwały , wpośrod hucznych 
woiennych odgłosów spieszył do wałek * 
czyli ten , co zimne trzody swoie na rzeź 
w milczeniu prowadził.

Wszystkie za życia Kochanowskiego wa­
żne w Polsce zdarzenia , naznaczane są ry ­
tmami iego, iuż to w łacińskim, iuż w Polskim 
ięzyku.  Kiedy osierocieli po ostatnim s  
krwi Jagiellońskiey Zygmuncie Augusci  Pcw 
la cy ,  długu w wyborze Króla wahali się i 
dwoil i ,  Kochanowski,  piękną w łacińskim 
ięzyku odą zachęcał ich do iedności. Go­
dne są uwielbienia wiersze iego do Hen­
ryka Walezyusza wyrzucaiąc mu opiesza­
łość w przybyciu do kraiu , niemniey i szó­
sta oda in Conventu Varsaviensi, w czasie 
dwoiących się na Elekcyi umysłów między 
Maxymilianem i Stefanem Batorym;  tey  
choć część przytoczę.

M usarum et clari cultor A ppolinis 
Cuesarne imp er i t  et Sarmatice p a ten s ,
A n  fa r tem  m aneant seeptra B atoreum ,
N on sum sollicitus nimis.
Quemcurique ille Deorutn atque hominum p a -  

rens ,
Unus regna manu qui tenet omnia ,
A ugust i in  solium sustu lerat, meat 
Prosper sit Patriot prtteor.
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Spełniły  Nieba życzenia Oyczyzńy-, i  
Wiesczka naszego śluby , oddając berło 
Polskie naywalecznieyszemu z Królów S te­
fanowi Batoremu. Świetne iego zwycię- 
f tw a ,  rozciągłe podbicia i ostatnie Upoko=- 
tzen ie  dzikości i dum y M oskiew skiey, ileż 
nie dostarczały treści pieniom obywatela i 
wieSczka ! Śpiewał na przemiany wzięcie 
Połocka > podbicie In f la ń t ,  tryum falny  na- 
końiec Zwycięzcy p o w ró t , otaczaiące gó 
woiowników o rsz a k i , głośne ludu okrzyki* 
naród cały tonący we łz3ch radości. Nie 
ty lko  Król Stefan , Wszyscy ró  uczestn ika­
m i byli trudów  iego i Zwycięstw > żyią  do­
tąd w nieśm iertelnych Kochanowskiego ry ­
tm ach. Opiewał on te  weselne w Krakowie 
gody* U& których  w nagrodę ty le  dzielno­
ści i usługi > Batory Synowicą swoią Gry* 
Zeldę, z  wielkim Zamoyskim wieczńemi spo­
i ł  ś luby , Wsławił K rzysztofa  Radziwiła 
Hetm ana Polnego Litew: w Poe.ua zwanym* 
Wtargniime do Moskwy. Woienny przod­
ków naszych z w y czay ,  w zię ty  zapewne od 
R zym ian , gdzie po odniesionem zwycię- 
ftwie Wodzowie w o tw artem  polu  Zasłużo­
n ym  Rycerzom rozdawali nagrody, ie s t iń -  
teresU iący , opisany szlachetnie i cźule. 
Rzecz się działa po zniesieniu Moskali pód 
tJłą * gdy Hetmań Radżiwił prżywołuie pod 
nam iot swóy waleczną młodzież Litewską* 
a  2 nią i syna swego Krzysztofa.
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h icc jn zed  Hetmański nam iot w ięźnie p rzy­
wiedziono ,

I  korzyść z  n ieprzyiació ł pobitych k ładziono. 
Tam kiedyś i ty  s ta n ą ł pośród wielkiej- kupy 
R ycerskiej, przyodzian y Moskiewskiemi łu p y ,  
Oyciec tw óy tak cię w ita ł: R ad  cię synu drogi 
fV id ze  tu ta y ; i tak się w te  woienne trwogi 
Oycu swemu p óp isu y; tak tw oi przodkowie 
Sław y wielkidy{ dosta li, cni R adziw iłow ie: 
N ie  na biesiadach, ani m iędzy laneczn iki, 
A m  uszom przyierhney słuchaiąc m uzyki;
AJe w polu p o d  niebem goniąc M óskwicina, 
A lbo  niespokoynego strzelcu Tatarżyna. 

y  chlorem  iakeś począł,chodźrnoy Synu m iły , 
n iech city  bydź poślednim  m iędzy R a d zi-  
w ily.

M nie lakokolwiek widzisz w tem sędziwem  
dećie;

P rzed  się, dokąd mię będzie B óg chow ał na  
św iecie ,

O yczyzn ie swey chcę s łu żyć; a  ty  więc w me 
sprawy

M asz nastąpić napotem, iako dziedzic  prawy-. 
To rzekłszy, uściskał cię: a za tem  każdem u j 
Jako się kto  popisa ł dary daw ał: temu  
•Szatę zło tog łow ow ą, temu łańcuch z ło t y ; 
Czaszę drugiem u, mistrzów daw niejszych  ro~ 

boty ,
K osztownie odlewaną; tobie b ia łonogi 
Kon tufecki, a na nim siod ło  i rzą d  drogi 
K utas u szyie b ia ły , na czole zapona  
D rogim  smclceril, i drogim kamieniem sadzona, 

T om v i l l i  j)



M owa nti pochwałę

D o  tego przyłożono Szuyskiego b u ła w ę , 
y t ta  iu i wróżką b y ła  na Hetmańską sprawę, 
Takeś natenczas d a r y , zacn y R adziw ile ,
I  pochw ałę w dzielności i  w swey odniosl sile.

Sczęśl iwe Kochanowskiego p rze z na cz e ­
nie dało m u  się rodzić  w  nayśw ie tn i ey s z y m  
Rzeczypospo l i t ey  w ie k u :  ieżeli  samo cza­
sów tych  wspomnienie  t a k  żywe  w sercach 
n a s z y c h  wzbudza  u c z u c i a , iakież dopiero 
w ra ż en ie  obecność ich czyn ić  musia ła  na  
im ag in acy i  Kochanowskiego t ak  ż y w e y  , 
n a  s e rcu  iego tak  tk l iwem ! Lubo  n ie  w 
podeszłym  u m a r ł  w i e k u ,  cz te rech  atoli  z a ­
pamię ta ł  Kró lów;  mia ł  on l a t  cz te rnaśc ie ,  
gdy p ierwszy  r a z  widz iał  Z y g m u n t a  p ie r ­
wszego.  Młodość spędzi ł  na  dworze  A u -  
g u f ta ;  p r z y t o m n y m  był  wiazdowi Walezy-  
u s z a  w K r a k b w i e ; p r z e z  la t  sześć obi ia ły 
się o u s s y  iego z w yc ięz tw a  S t e f a n a , wz ię ­
cie s z tu r m e m  w a row nyc h  z a m k ó w ,  w szę­
dzie  pierzcha jące przed  o rężem  Polskim 
n iep rz y ia c ió ł  t łu m y  : nie doczekał Kocha­
nowski t y lu  t ry u m fó w  końca , i w  tym  mo­
że s częś l iw y ,  i e  Boha tyra  nie p rzeży ł .

Świadkiem są dzieła iego , iż  w szys tk im  
w t y m  wieku  scząś l iw ym  uroczys tośc iom 
i z d a rz e n iom ,  p rz y to m n y m  bydz nie  omie­
szkał .  Widział  on ten  akt  tkl iwy i w s p a ­
n ia ły  , kiedy dwa brackie na rody Polski  i 
L i tw y  nie rozdz ie lnym  łąc z y ły  się węzłem ,
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kiedy swe s i ł y ,  roz leg łe  k r a i n y ,  swoie i 
przodków zdobycze , obecne losy i p rzysz łe  
oadz ie ie ,  w pom yślney  czy  p rzec iw ney  do­
l i ,  na  zawsze  wspolnemi mieć chciały .  
Oparł  się t en  świę ty  związek  ty lu  wie ­
kom , t y lu  okropnym  burzom  ; a ieżeli  w 
os tatnim o y c z y z n y  rozbiciu , nayokropniey-  
szy  z ciosów mógł  rozsza rpać  dwóch n a ­
rodów d z ie d z ic tw a ,  serc  ich nie  po t ra f i ł  
rozdzielić.

Na tym ż e  Seymie w roku  1569 n i e m n ie y  
ch lu bna  dla narodu naszego  odprawiła  się 
u r o c z y s to ść ,  wzięcie  i n w e s t y t u r y ,  i w y ­
konanie  p rzys ięgi  liołdu i wierności Al*- 
b rych ta  F r y d e ry k a  na X ie s tw o  Prusk ie .  
Kochanowski ,  s ek re ta rz  na ówczas Kró lew­
ski , p r z y t o m n y m  był  t ey  u r o c z y s t o ś c i , i  

w P o e m a  s w o im ,  z w a n y m  Proporzec ,  z o ­
s tawił  nam opisanie  on ego. Wstęp Poem atu  
okazu ie  nam całą  świe tność  t e y  sceny.

Oto w zacnym  u biorze, i w z lo t  t y  koronie 
S ia d ł pom azaniec B oży na w spaniałym  tro­

n ie ;
J a b łko  z ł o t e , i b e r ło  z ło te  w ręku  tn a ią c , 
■A Z a k o n  N a y w y isze g o  n a  ło n ie  tr z y m a ią c , 
M ie c z  p rze d  ilim  s ro g i, a le  z łe m u  ty lko  srogie 
N ie w in n e m u  n a  sercu  n ie  u c zy n i trw ogi,
Z  obu stron wspólny senat narodów, a wkoło  
Sprawiony zastęp s to i , i  Rycerstwa czoło. 
P rzystąp Olbrychcie m ło d y , zacnych Xtą? 

ią t  p lem ie>
De
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K tó ry  trzym asz w tw ey w ładzy  piękną Pruską  
ziem ię

Z  łask i cnych Królów Polskich.: uczyń P anu
swemu

W in n ą  uczciwość, ślubny wiarę dzierzeć iem ir
•  • • * • • • •

A  ill z więc m ło d y  K in ie  upadł na ko lan a ,
1 w yzn ał swe poddaństwo  , i  zwierzchnego 

P a n a  ,
Obiecuiąc na swą c ze ść , znać  się ktemii 

wiecznie  ,
j4  wiarę Panu swemu zachować statecznie ;
Z atem  mu iest do reku Proporzec podany .

Przed dwoma laty, acaby mię od was nie 
przedzielały morza , nie wspomniałbym tey 
tak św ietney  dziejów naszych E p o k i ,  bo w 
niedoli, sczęścia n a w e t  wspomnienia żałosne;
lecz dziś, gdy ręka N A PO LEO N A  rozpędziła 
te  okropne cienie, co otaczały grób Oyczyzny 
n aszey ,  gdy potężne ramie iego okrywa od- 
radzaiącą się Oyczyzny naszey la to ro ś l , 
milo iest zastanowić się nad tym  wiekiem, 
w którym  sława i potęga narodu iasniała 
w całym  swym blasku. Niech nam wolna 
będzie postawić się na chwilę na m ieyscu 
Kochanowskiego , wyobrazić sobie widowi­
sko , na które on p a t rz a ł ,  przeiąć się tern 
zachw yceniem , tem  rzew nem  u czu c iem , 
k tóre napełniały serce iego. Siedział na 
t ro n ie ,  iak mówi P oe ta ,  w całym swym 
maiestacie Król Z ygm un t A u g u s t ,  ten ofta-
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tni sczątek d rog iey  nam krwi Jagiel lon-  
skiey. Otacza ł  go zas tęp  w o io w n ik ó w , 
Radców, szanow nych  Kapłanów ' ,  mężów 
nauką  s ł a w n y c h , ten or zak nakoniec ludzi  
w ie lk i c h , p rzez  k tó ry c h  blssk na oyezy -  
znę r z u c o n y ,  nie wygas ł  dotąd. Wiek iem 
i laurami  u g i ę t y ,  z s t ą p i ł  iuż  do grobu s ł a ­
wny  Jan  T a r n o w s k i ,  lecz na m ieyscu  ie- 
go kw i tną ł  w s t a n ie  ryce rskim n ieśm ie r te l ­
n y  Zamoyski ,  P ry m a s  Uchański  pierwsze 
w Senacie  zaym ow ał  m i e y s c e , p rzy  n im  
H o z y u s s  i Krotner  nas tępn ie  Bifltupi W ar-  
n i in scy ;  flali w o kaza łych  szatach  Kunco­
wie,  J’enczynscy,  wie lcy  Marsza łkowie F i r -  
l ey  i R a d z i w i ł ; Jazłowieck i  Koronny  , Chod­
kiewicz  Li tewski  H e t m a n i ; wśród tak po­
w ażnego  o r s z a k u , wśród t ł u m u  Rycers twa  
i l u d u , wśród odgłosu t rąb  w o i e n n y c h , 
A lb r y c h t  X i  ;żę P r u s k i ,  padaiący na kola­
na przed  Królem i Panem swoim. C h lubny  
za is t e  widok ,  bodayby nas tępnych  wieków 
n ieczuyność  nie p rzem ien i ła  go była nigdy  
w opaczne koleie !

W takini  to wieku ż y ł  Jan Kochanowski; co 
było mężów współczesnych , cno tą ,  oręż* m , 
nauką  wsławionych,  wszyscy  poufałą  za-,czy- 
eali  go p rzy iażn ią  : nie szukał  011 m ożnych ,  
lecz inożni  szukali  iego. Świadkami lifty _ 
go i r y m y  do Ja n a  Z a m oysk ie go ,  F u l  iów', 
Kmitów,  T a r n o w s k ic h ,  n a d e w s z y s t k o , do 
Mysskowskiego Biskupa Krakowskiego i k a u .
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ę le r z a  Koronnego.  Nie łaski,  nie otur ha  w y ­
niesien ia  ł ączy ła  Kochanowskiego z t y lą  z n a ­
kom i ty m i  l udźm i ;  tę oboiętność na boga­
c tw a  i u r z ę d y , k tó rą  w młodym okazał  
w i e k u ,  dochował  do zgony.  J an  Zamoyiki* 
t e n  znawca  prawdz iw ych  z a s ł u g ,  n i > chcąc, 
b y  ty le  św ie tnych  p r z ym io tów  w cieniu do­
m ow e go  u s t ro n i a  u k r y t e m i  bydź m ia ły  > 
w y ie d n a t  mu u Króla kaszte lan ią  Połaniec ­
k ą ,  i p r z y w i l e y  na nią  posłał. Poeta  ż a r ­
tobl iwie  w te s łowa Zam oysk iem u  odpisał  
„ D s ię k u ię  Waszmości  za łafkę ,  lecz hono­
r u  p rzy iąć ni emogę ;  przestaię  na m ie r n y c h  
dochodach ,  a nie  chcę wpusczać do domu 
m ego  dum nego  i wiele po trzebującego ka ­
sz te lana  , k t ó r y  p rze z  zbytki  swoie pręd-  
koby to w s z y s tk o  z m a r n o w a ł , co Kocha-, 
ypwski  zeb ra ł . “•

N i e p rz e r w a n a  p o m y ś ln o ś ć , nie ieft u- 
dz ia łem  c z ło w ie k a :  tę u lubioną  w ieyską
spokoyność ,  t ę  domową sczęś l iw ość ,  tę r a ­
dość z powodzeń o y c z y s ty c h  z a t r u ł a  śmierć  
iptaymilszey z córek Urszuli .  J. ik tkl iwe nad  
n i ew c ze snym  iey  zgonem są żale  iego w 
poem a  z w a n y m  Trenu' W nim to w y la ł  
on iż tak rzekę  , całą  rzewność s w e y  d u -  
w y  nad s t r a t ą  t ak  drogą.

Posiadał  Kochanowski  nayp ie rwsze  w ie r ­
szopisa d a r y :  c z y s ty  rozsądek , ż y w e  im a -  
g i n ą c y e , i serce uay  tkliwsze. B y ł  on do.-
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b r y m  o b y w a t e l e m ,  w i e r n y m  w  p r z y i a ź n i  , 
n a y  l e p s z y m  m ę ż e m  i o y c e m . p i e r w s z y m  z  
R y m o t w o r c ó w  '  P o l s k i c h .  N i e  z  p o w o ł a n i a  
p r a w n i k a , l e c z  z  p o w o d u  p o k r e w i e ń s t w a  i  

p r z y i a ź n i , g d y  p r z e d  K r ó l e m  S t e f a n e m  s t a ­
w a ł  w  s p r a w i e  P o d l o d o w f k i e g o  , a p o p l e x y ą  
r u s z o n y ,  ż y ć  p r z t . f t a ł  w  5 2  r o k u  w i e k u  
s w e g o .  N i e  u i n a r ł  c a ł y  ; p r z y k ł a d  n i e s k a ­
ż o n e g o  ż y c i a  i n a b y t ą  s ł a w ę  n a r o d o w i  z o ­

s t a w i ł  w  d z i e d z i c t w i e .

Z w ł o k i  i e g o  z ł o ż o n e  w  g r o b i e  p r z o d k ó w  
W Z w o l e n i u  , s t ą d  g ł o w ę  i e g o  N i ę ż n a  J m ś ć  
J e n e r a ł o w a  C z a r t o r y s k a  d o  ś w i ą t y n i  p a m i ą ­
t e k  P o l s k i c h  p r z e n i o s ł a  , i  w  k o s z t o w n e y  
z a w a r ł s z y  u r n i e ,  s p e ł n i ł a ,  c o  s a r n  K o ­
c h a n o w s k i  w  t y c h  o  s o b i e  p r z e p o w i e d z , . t ł  

s ł o w a c h .

A n i tego  dopuści syn  p iękn ćy  L a to n y ,
B y  p o p ió ł kości m oich b y ł k iedy  w zgardzon y .
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W I E R S Z

NA POCHWAŁĘ KOPERNIKA

Czytany na temze posiedzeniu Towarzystwa 
dnia 10go Listopada przez Ludwiką 

Osińskiego, Sekretarza i Członka To- 
warzystwa Przyiaciół Nauk.

I ^ aywyższy zakres śmiertelnika chwały,
VV ydarte niebu tayniki stworzenia,
Olimpu godne przedsiębiorę pienia.

Ty Uraniio, wspieray lot zbyt śmiały.

Niestała ludzi znana mi potęga,
Ani się nad iey wielkością zdumiewam 5 
Wyższych myśl moia obrazów dosięga.
Świat mym zawodem —  Kopernika śpiewam,

Po iego siadach, wolen ziemskiey trwogi, 
Odwiedzam ciał niebieskich nieomylne drogi. ’ 
Mierzę wielkość natury: w powietrzu wiszące, 
Payną siłą ruszone śledzę brył tysiące.

Jak się unoszą, toczą, przyciągała, krążą,
3° iędnego celu zgodnym biegiem dążą:



na pochwałę Kopernika.

Tąm wreszcie doydg, gdzie potężne Bóltw* 
.Wszyftko na swoiey utrzymuiąc straży, 

Niezliczone światów mnóftwo,
Na Jonie wszeclunocności piastuie i waży, jj

Zuchwałe ludzi i znikome plemię,
Proch, dumą wzniesion, chciał władać na niebie, 
Za cel natury poczytał swą ziemię,
I resztę światów przeznaczył dla siebie,

O nadto mylne śmiertelników sąd y !....
Dzikie marzenia^wiek do wieku składałj 
Człowiek tam niknął i mędrzec upadał,
K ę d y  s ię  B o s k ie  z a c z y u a ią  rz ą d y .

Próznoż się mamy na ten zamiar silić? 
y\ szakze tu Boże twa wielkość prawdziwa 

W  ogromie niebios przebywaj 
Pozwól tg świętą zaslong uchylić.. . . .

Godnismy cudów twoich —  ta istota drobna, 
Kiedy wuiey duch twóy działa, tobie iest podobna, 

Tak mówił człowiek, nie maiąc nadziei 
Pozuać co przed nim noc zazdrosna kryła. . ,, 

A w długiey wieków kolei 
Powstał K opern ik ..,., ciemność ustąpiła.

Jak słowo Wszechmocnego, życia, śmierci Żrzód|c 
Dzieląc zmieszane natury zarody,
Z łona zamętu cały świat wywiodło, 
y\ i elki obraz porządku, ieduości i zgody; .
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Równie stuwieczney nocy rozpędzane cienie, 
Kopernik iskrę niebieską rozniecił,
O dróżnił boską prawdę i złudzenie,
Zwyciężył przepaść i ziemię oświecił.

Noc by ła : X ięzyc toczył swóy wóz złoty, 
Człek we śnie lubym z trosków się wyzuwał;

T chnęły spoczynkiem ziemiańskie istoty; 
Bliższy niebianów sam Kopernik czuwał.

Uciszone bałtyku przyięły go brzegi,
Tam  zważał układ świata, mierzył planet biegi___
N igdy go tak  nie zaiął ten widok wspaniały, 
Zdało s ię , że oglądał mieysca swoiey chwały.

Jaka m yśl. . .  iaka chwila w Kopernika duszy! 
Jeden przelot rozumu, błędy wieków kruszy... 
O  nagia zmiano! czy moc przyrodzenia 

Cuda mu swoie obiawia?
Czy się porządek świata na nowo odmienia ?
Czy to człowiek zgaduie, czy sam Bóg przemawia.

Światłem iaśnieie szyk wieczney budowy,—  
Czego n ik t nie mógł dociec, staie się wiadomem—  

Już to świat iego—  świat nowy.... 
Dziwnieyszy swą p rosto tą , niż samym ogromem.

Z  nieskończoności w iednem  oka m gnieniu, 
Powstaie iasna przyrodzenia postać:

Mów —  powiedz szanowny cieniu, 
Jak  wielki moment! drugim Tw órcą zostać. ^
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Zdumiony Bóstwa obrazem ,
Kiedy twóy umysł stworzenia docieka;

Obiaw to czucie: kiedyś uyrzal razem 
Tryum f N atury , prawdy, i Człowieka,

■my*

N a coż się ludzki dowcip nie ośmieli;
Nad przyrodzenie wyższa sztuki w ładza,

Skraca T o z le g ło ś ć ,  która swiąty dzieli.
T a  słońca żary do oka sprowadza,

T a  pył olbrzymią, obdarza postawą:
Słabe doskonaląc zm ysły , .

Zda s ie , ze  iakąś czarodzieyską sprawą 
Postaci rzeczy iuż od nas, zawisły.

N ie m iał Kopernik tych ziemskich pomocy: 
Zewnctrzney siły duch nie potrzebuie,

Sam sobą roziaśniaiąc cienie czarney nocy, 
C iężkie opuscza więzy, w niebo ulatuie,

I wyszedłszy nad zmysłów ścieśnione granice,
T am  zdobywa nieznane ludziom taiem nice.

Jakby miał wyższość nad śmiertelnych rodem ; 
On zaczął —  on dokończył to  dzieło ogro- 
Co kiedyś wieki w'ynayda potom ne, (mne 

To, tylko iego myśli stanie się dowodem.

Ciesz sie N a r o d z ie ,  ciesz P o ls k o  sczęśliwa! 
C h w a ł a  r o d a k a  na Oyczyznę spływa.
Gdzie znaydziesz większe do chluby powody ?
0  własność spor wiodą narody.:—
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T en co ci twego pozazdrości by tu ,
I tego iescze śmiał pragnąć zasczy t u . , ,  

Spoczy waycie święte zwłoki, 
W olne śm iertelney obaw y ,,,, 

Jakożkol wiek tą  ziemią rozrządzą w yroki, 
W ierney  swemu nazwisku nie odstąpi sławy.

Jako w zuchwałych Tatrach wicher nieużyty 
Silnieyszy nad te głazy, nad w ieczne granity, 

Codzień i codzień swą wściekłość wywiera,
I gwałtownem natarciem więzienia rozdziera: 
Każda chwila znisczenia zostawuie znamię,- 

Rozdęta burza górne sczyty łam ie,
Prze,—  walczy,-—■ roztrąca, —  ciska,

Z  ciągłym łoskotem lecą skał urw iska;
T ak  bystrym  pędem wiek za wiekiem płynie, 
Rodzą się, m om ent ży ią , nikną pokolenia, 

Ziemia swą postać odm ienia.

Ileż dzieł wielkich w niepamięci zginie!
Lecz Koperniku, t>voia, nasza chwała 
Czasy zwycięży, równie iak świat trwała , 
Dwieście wieków ubiegnie, i tysiączne lata , 
iW yydą po nich z wieczności niezgłębnego łona;

Niż leniwy biegun świata 
O d ciebie wskazanego obrotu dokona,—
Zyć iescze będziesz — napełnisz len przedział..., 

Oby w tym  czasów' szeregu 
Po tak cudownym tw'ey rachuby biegu 
Polak to sprawdzał, coś ty  przepowiedział.
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W ielkość zam iaru siły m e obarcza,
Już  wreszcie p łochey odwagi n ie  starcza.i.

T y  co w niezm iernym  przestworze 
P rzed  nieskońćzonym  niebios m ajestatem  

Bezpieczny zwiedzasz to  bezdenne m orze. 
Gdzie każda gwiazda punktem, a każdy punki 

światem  ,
D okończ S n i a d e c ł i .— G dzie tw oy duch przenika^ 

C zytay tam  im ie tw ego przew odnika: 
W szakże ty  byłeś zdolny nam  w ystaw ić i 
C o Bóg m ógł stw orzyć, K opern ik  obiawić*



( 2

5 .
Z D A N I E  S P R A Y V V

•Z czteroletnich prac Towarzystwa Królew­
skiego P rzyiaciół Nauk, uczynione przez Xiedza  
Staszica Prezesa na posiedzeniu publiczneni 
tegoż Towarzystwa, dnia ig . Stycznia  igog*

IPopBŁMiAiAc uftaw T o w a r zy s tw a , w i-  
nienem przedstawić zbiór prac iego z  ofta- 
tnich lat czterech pod naczelnictwem świe-  
tn e y  pamięci poprzednika mego.

Mimo zatrudnienia wielkiey liczby człon­
ków obowiązkami urzędowań publicznych, 
przecięż wszystk ie  wydziały  i w tym cza­
sie nie przestały w swych pracach sposo­
bić użyteczne kraiowi dzieła. N aypierw ey  
zw róciło  Towarzyftwo swoię Uwagę na Me­
teorologią.

Człowiek długo czul i cierpiał przykre  
skutki z im na , upałów, naw ałnic , wichrów  
błyskaw ic , piorunów, rozmaitych okro­
pnych zjawisk i nagłych zmian w powie­
t r z u ,  bez śledzenia rzeczyw istych  przy­
czyn . Nie zastanawiał się Synaym niey nad 
tym tak go t ło c z ą c y m , tak go w koło ota* 
caaiącym ży  w iołokrągiem , od którego zmia*

l
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ny k o ź d e y ,  z a w is ły  n a y b liżey ,  i m euftan-  
nie iego  c z u c ia ,  i iego  ży c ie .  Dopiero za  
naszych czasów , gdy Block, Schelte, Priestley * 
Lavoisier , d o w ied li , i i  p ow ietrze  , o g ień  » 
woda k z iem ia  nie są pierw’Otnemi ż y w io ­
ły  , wkrótce Kirwan , w sw o iem  w ielk ich  za-  
ttanowień dzie le  o  zm ianach  W pow ietrzo -  
kręgu , w skaza ł w n i m p i ę ć  ż y w io ło w i  ox i-  
gene c z y l i  p ło n o ź e w ie ,  a z o t ,  c i e p ły n ,  św ia ­
t ło  i p ły n  e lek try czn y .  D o ty ch  przydać  
ie scze  n a leża ło ,  gaz  w ą g lis ty  , gaz  w odo-  
r o d z ie c , p ły n  m a g n e s u ,  i ten  n ied o śc ig ły  
dotąd p łyn  galw anizm u.

Od t e y  epoki w szy s tk ich  narodow u c z e ­
ni zw ró c il i  p iln iey szą  na p ow ie trzo k rą g  u -  
w agę . S c z e g ó ln ie y  za ią ł się tą pracą L a -  
morek posuwaiąc n a w e t , podobno ie scze  z a -  
w c z e śn ie  sw o ie  w nioski o p rzy c zy n ie  t y c h  
skutków . Zbiera ta k o w eż  u w a g i  z  n a y w ię -  
k szą  dokładnością p rzy  obserw atorium  P a -  
ry zk im  Bouvard.

Nie zaniedbało i T o w a r z y s tw o  nasz^ s ta ­
rać się  zw ró c ić  u w agę u czon ych  Polaków  
na tę  c iekaw ą cz ę ść  przyrodzenia . W  t y m  
zam ia rze  kollega K ru szyń sk i ,  w s w e y  ro z­
prawie w skaza ł dla rodakow w s z y f t k i e  n a y -  
ła tw ie y s z e  sposoby do robienia i do zb ,erauia  
w ca ły m  kraiu m e t e o r o l o g i c z n y c h  u w a g .  
B i e g ł y ,  w  podobnem n atu ry  dozieraniu kol­
leg a  M a g ie r ,  ma takich u w ag  zbiór z  k i l ­
ku  l a t , dla um iejętności szacow ny . Ró­
wnież i  ten dla Tow arzystw a naszego nie-
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odża łow aney  świeżo s t r a ty  K ortum , uw ag i  
takowe od wielu la t  z właściwą sobie dokła­
dnością spisywał

Ciekawe doświadczenia s ławnego H u m ­
boldta i G i y - L u s s a c , w dociekaniu is to t  
składaiących nasze  p o w i e t r z e , by ły  w s z y ­
stkie  powtarzane  p rzez  osoby z wydz ia łu  
f i z y c zm  go, nie tylko  po naszych  równinach* 
ale  po nay  wyższy, h Karpatów s rz y t a ch .  
W  ty m  celu na górze dawn e y Ł y s a ^  dziś  
Ś w ię t o k rz y s k a  z w a n e j  są osadzone z  podo­
bnych  uwag  pot rzebne  na rz ę d z ia ,  p rz  z 2a .  
cnego kollegę X  Szan iaw sk iego ,  k tó ry  z  
taką  n iezm ordow aną  gorl iwością ,  w zak ła ­
dzie nowey u nas szkoły p raw a ,  daie do­
wody swey  pracy  i swey  dla k ra iu  zasługi*

Kamienie  ćzyl i  meteorologiczne  ciała* 
spadaiące z powie trza  , zwróc i ły  w osta tn ich  
la t ach  uwagę wszys tk ich  uczonych Europy.  
Si l i ły  się nay większe dowcipy w szukan iu  
takow ych  ciał  wsczą tku  i w dociekaniu t e ­
go zjawiska p rzy c z y n y .

T o w arz y s tw o  Królewskie  zasczyca  się 
i ednym z członków honorowych  Baronem 
de Rai; knit z , k tó ry  przib iega iąc  w swych  li­
czonych  p i sm ach ,  to cn-kawe n a tu r y  zda­
r z e n i e ,  z  właściwą sobie przebiegłością  i 
dowcipem, w y p r o w a d z i  bardzo c ie ka w e ,  i 
n a  n iezaprzeczonych  f i z y c z n y c h  doświad­
czeniach g run tu iące  się , t akow ych  ciał  u -  
daialania  wywody.— Z m ą r ł y  kol lega Kortum

ka«
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fearnień takowy,, w Polszce z powietrza spa- 
dły . z dokładnością opisał ,  cbimicZnie ro* 
zebra ł ,  i w rok poźniey-, kiedy uczony 
“ictet, czytaiąc o taki; h kamieniach we 
*rancyi  rozprawę,  ledwo dla niecierpliwo- 
St:i niedowiarstwa,  dosłuebanym został dó 
końca, nasz kollega na publicznym posie­
dzeniu z naywiększą cierpliwością był tli 
słuchany,  zamiast wyprowadzenia tych 
ciał z YVezuu iuszów , zamiast szukaniu ich 
P° xiężycu , ort 2 świat łem nOwey cHiirtii, 
"'skazał materyi  tych ciał zssdZanie się 
W o aczatącym n iszę ziemię żywiolokręgUv 
w t e y  Ogromnćy niedościgłych istot przyro* 
dzenia działalni. D o ś w i a d c z e n i e  i czas 
Stwierdzą naszego uczonego zdanie.

G e o l o g i a

Dalszym Towarzystwa pF.ic prżedmio- 
tem była Geologia. Tysiące lat człowiek Ź 
hiespokoyną cie:kawością błąkał się za świa­
tami , niedoyrzałerni nawet okietn ie g o , * 
na ten św ia t ,  po k tórym depta ł ,  na k tó ­
rym się r o d z i ł , rta k tórym się iuż Zesta­
r z a ł ,  nie zwracał  dotąd ani uwagi ani okdj 
Takie to są drogi ludzkiego rozumu. Do­
piero od lat k i lku , iakcś rtiespokuytia cie*J 
kawość* ogarnęła wszystkie u m y s ły ,  źwra= 
caiąc się na tę ziemie,  końcem śledzeni* 
w wewnętrznym składzie >■ iey początku i 
Uy końca. Wsczęła się nowa wtrńetę&iosi 

Tom v itU  E
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Ziemiorodztwo  czyli  Geologia. T a z z a p a ś n ą  
j u ż  pomocą m in e r a l o g i i , f izyk i  i nowey  
chimii ,  ogromne robi postępy.

Nie opuściło  T o w a r z y s tw o  Królewskie 
zaprowadzić  i tę nową  uinieiętność w kra ­
inę naszę. J u ż  w pięciu rozprawach , 
wielka część o y c z y s t ć y  ziemi Polaków, 
od m orza  Bał tyckiego aż za T a t r y  , iest  
geologicznie  rozebrana i opisana.  O dkry­
te  dowody ustąpienia  z naszych równin  mo­
rza  ; wskazane różnych  epok t ey  z iemi 
w i e r z c h y ;  główne w iey  sk ładan iu  się cz a ­
s y ;  pozostałe  m ałżów morsk ich  i zw ie rz ą t  
z iemskich  zaginionego ga tu n k u  piszczele i  
s z k a r ł u p y ;  udowodniona niebytość wulka­
nów z tey  to póhiocney s t rony K a r p a to w ; 
oznaczone k resy  do iakich wznoszą  się la­
sy i lody na T a t ra c h  , zm ie rzona  wysokość 
g ó r  Łysey ,  Babiey,  Kolbucha , Krywanu  i W. 
Karpaku.

m i n e r a l o g i i  a.

W  mineralogi i  t enże  wydzia ł  f i z y c z n y  
wygotował  w tych  latach rozp raw y  obeymu* 
iące dokładną wiadomość o naszych kopal­
niach k ruszcowych ż e l a z a , miedzi  , o łowiu 
s re b ra ;  o kopalniach naszych  m a r m u r ó w ;  
o kopalniach w ę g l i , siarki  p rzy  Krzeszowi­
cach i Sw osow ic ach ,  o kopalni  soli w Wie* 
l iczce i w Bochni.
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Zacny kol lega N a x  wydał  rozp raw ę  
i bardzo d -kfadne tab. ii-- o wyda tku soli 
g r a d y e r o w m e y  ze wszystkich ti-.ń na izegd  
Pokucia,  Do tych żalą  zy ł  c iekawe u w a ­
g i ,  ni g i s s  na mieysr.u rob ione ,  o k r y s t a ­
l izowaniu  sic soli p rzy  itiziorach Krym ­
skich.

N o o d ż a ł  iwaoey s t r a ty  Kollega fcootli^ 
Wy P.jfulicki przez  wi le ł a t ,  n ieodstępnie  
l o d z ą c  n n u r ę , w wielkich kopalń a h b u r ­
s z ty n u  w własnych dobrąch, dopełń'-! w swoi  
i ey  rozprawie  wrszystk ie  dowody, źe o u r -  
Sztyu iest  £y . ca pewnego g a tu n k u  drzew* 
k tó rych  szyszki  z b l . ż a i ą  s . ę  do s z y s z e k  jow 
dły.  Z ^  b u r s z t y n , w nay większych s z t u ­
k a c h ,  leży przy tramach tyrh drzew kopal­
nych.  T e n  uc zony  zaym ował  się wielą do­
świadczeniami rozbioru chimi- z n - go tegb  
t i a ła .  N iewczesna  śmierć zabrała  nam gó 
Wśród t e y  pracy.  W zywa  T o w a r z y s tw o  
W s zy s tk ich ,  w  bliskości kopalni  b u r s z t y ­
nów mieszkaia  ycJh . aby u w a ż a l i ,  cz y l i  w 
tych  m i e y ' t a  b* gdzie leżą b u r s z ty n y  ; są 
lakowe powierzchowne  pewne i s ta łe po­
smaki do iego o d k r y c i a ?  Czyl i  tam zrtay-  
duią s.ę tak zwane  w Slawianskitn ięzyk i i  
Porkury  lub Skałoleie (d e s  bitumesj ? C zy-- 
U t am że  ziiaydtną się węgh z ie m n e ?  —. 
C z y l i  bu r sz tyny  , leżące p rzy  drżewa< h  
kopa lnych ,  nie różn ią  się od b u r s z t y ­
nów da brr.-gi m r j a  wyr - u-'any. h ? 
C t e m  s i |  r óau ią  «as,ie b u r s z t y n y  po iroif
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wninach  kopa lne ,  nad brzegami morza  zbie* 
r a n e .  od bu rsz tynów  znayduiących  się w 
górach  Pokuck ich?

M e d y c y n a .

Nauka lekarska , s zanow na  nauka  w r a ­
cania  człowiekowi Tycia ,  ta  wielk;ey wa­
gi część n a tu ra lne y  fdoz  f<i , ma w w ydz ia ­
łach naszych  członki  gorliwe; i pracowite . 
Między tętni , ko lh g a  Arnold wydał r o zp ra ­
wę o wsczęciu się i postępie sz tuki  lekar-  
sk iey  w Polsce,  o hoyności  dla t e y  n a u k i  
Królów i obywatelów Polskich. Tenże  s ła ­
wnego z pism w sz tu '  e lekarskiey J o n s to n a ,  
2 abłąkanego iuż między cudzoz iemcami ,  
w y d o b y ł ,  i swemu Narodowi powrócił  La-  
fonts ine,  znany  z różnych  pism o sczegohney-  
szych  chorobach w P  lskit h k ra ia ch ,  wygo­
tował  rozprawę  o 1-czeuiu bydła. Ber-  
g o n z o n i , Prezes tego, wydziału , podał m y ­
śli i sposoby wydoskonalenia  sz tuki  lekar- 
skiey w n a s zy m  kraiu. A  iak pierwszy tak  
i d ru g i ,  łącząc s ta ranność  około za łożenia  
now ey  szkoły lekarskiey w X ięs tw ie  W ar-  
szawskiem , mimo wszelkich t rudnośc i  i 
p r z e s z k ó l ,  n i czym  n i e z r a ż e u i ,  oni tę szkcf- 
łę prowadzą  t doskonalą .—

Kollega F i l i p e c k i , wypracował  r o z p r a ­
w ę ,  wskazuiącą sposoby dia umocnien ia  sła- 
bieiących sił, dla zachow ania  zdrow ia ,  w t e y  
szauownieyszey  życia  naszego częśc i ,  w t ey
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tó ostatni ey  . iuż  dopełmaiącÓy cz ło w iek a  
tu  p r z e z n a c z e n ie , w starości. Rozprawa 
t a ,  pisana n ie ty lk o  z bit g łością  U m ie ię tn e-  
gu w sztuce  iekarskiey  , ale rażeń;  pełna t e y  
czu ło śc i ,  k tó ra  w duszy  lekarzów tak ie s t  
p ięknym ,  tak dobroczynnym  darem:—

Rozprawa  doktora  Kausch , de plica, o t e y  
sczegó łn ieyszey  chorobie  Włosów by ła  w 
w y  dci ale f i z y c z n y m  rozważana  p rzez  t e ­
goż koilegę f  ihpeckiego.  Oznaczone  zda^ 
m a  mylne  i zdania  iescze niepewne:  wska­
zane pisarzowi po trzebne  dalsze uwagi  1 

doświadczenia . A  p rzy  rozbie ran iu  p r z y ­
c z y n ,  czem u po o b c ę c m  .takich w ło s ó w ,  
U iednych n r s t ępu ią  szkodliwsze iescze cho­
roby , u  drugich  żadnego nie bywa z łe ­
go s k u t k u ,  owszem inne naw e t  ustaią  
słabości :  Kolh-ga t en  rzuc i ł  c iekawe swe 
uw a g i  o działalności  władz  imaginacyi  c z y ­
li wyobraźn i  nad ludzk iem ciałem. Mię­
dzy  innem i  t e r a ź n ip y s z e m i , w ym ien ia  i 
dawny z naszych  dzieiów przykład  P r z e ­
mysława.  T e n  maiąc chorobę włosó w , 
m u  ie kapłan w ia ry  pogańskiey . przy of ie­
r z e  bałwanowi c z y n io n e y ,  o l t r z y g ł .  Prze ­
m ysław  żywośc ią  imaginacyi  o cudotwor-  
s twie  swych bożyszcz  p r z t i ę f y ,  nie tylko 
ża dney  daley słabości nie c z u ł ,  ale na w e t  
ośin z oczu st raci ł .

Na  zapy tan ie  podane ,  o m orow em  po­
w i e t r z u ,  T o w a r z y s tw o  z odebranych  r o z ­
praw,  przysądz i ło  nagrodę rozp raw ie  uczo-
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ąiego Lerneta.  T a  nagroda po ukończo­
ny ni moda]u , będzie mu na publicznem po­
siedzeń-u o ) i ,n ».

liczony F ued laender , doktor na Woły­
niu  , czyn ł rozmaito doświadczenia na swo­
im własnym ciele , o inspiracyi i expira-r 
cy i ,  czyli o wzit-wie i wyziewie ciai ludz­
kich. Dzieło zebranych takowych cieka­
wych doświadczeń Towarzystwu przesłał.  
Wydział  f izyczny rozbierał to pismo z na­
leżącą mu się uwagą, Pisarz podaie w nim 
Jedne część doswi *dczen J^palanzaiijego \y 
wątpliwość. NieśmierfeLiey pamięci Spa- 
Janzani w swoiem ostatniern dziele,  uiź po 
śmierci iego wydanem, w którerp po bar­
dzo ciekawych doświadczenia! h na niezl i­
czonych zwierzętach i płazach , w y r z e k ł : 
Że wszystkie ciała zwierzęce,  a tak i ciąg­
ło ludzkie ,  nie tylko płucami,  ale całego 
ciała porami wziewa i wyziewa różne po- 
wiet rzokręgu istoty.  F rud laender  różni 
się w tern zdaniu ;  twierdzi on ,  iż z iego 
doświadczeń okazuje s i ę , że tylko ciała 
ęhore w siebie wziewaią przez pory zewnę­
t rzne  rzeczy,  iako to, wilgoć i inne.

b e c z  staies.ię wątpliwością,  żeby zdro­
we ciało takowe wziewy przypusczato w 
siebie. Większe iescze czyni zaprzeczenia,  
aby to stawać się mogło wśród dnia przy 
świeceniu słońca, Mniema o n ,  że ieźehby 
taka  działalność w?iewu py%ea pory „mogłą
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skutkować na c i a ła ch  z d r o w y c h  1 to, u d y n ie  
t y lk o  w c i e m n o ś c i  i nocy .  W i e l k i c h  za t ta-  
nowif  ń warta i e s t  ta w c ia ła c h  lu d z k ic h  w ł a ­
sność, p r z e z  kt ó r ą  c ia ło  n a s z e  Itaie s ię  tak  
d o t k l i w y m ,  że  n a y m n i e y  z e  w  p o w i e t r z o k r ę -  
gu o b c y c h  d ź b ł ó w  z a m i e s z a n i e  c z y m  na  
n i e m  w r a ż e n i a  , c z y n i  z m i a n ę  z d r o w ia  1 c h o ­
rób; c h o c ia ż  to  o b c y c h  c z ą s te k  v  [OAife t izu  
z a m i e s z a n i e  s ię  b y w a  tak m a ł e ,  i ż  g o  z ad n e m  
n a r z ę d z i e m ,  dotąd z i m n e m  d o s t r z e c  n ie  
m o ż n a .  Ja sa m  w  ok o l i ca ch  R z y m u  u\va-  
ż a i ą c  w dz ie ń  , pr a w ie  na oko s y c z ą c y  z  z i e ­
m i  w o d o r o d z ie c  s i a r k o w a n y  ( h y d r o g e n e  su - 
f u r e )  p r z e c i ę i  w s z y s t k i e m i , ia k ie  są dotąd  
z n a n e ,  n a r z ę d z i a m i  ro zb ie rai ąc  t y c h  ok o l i c  
p o w i e t r z e ,  n ig d y  n a y m n i e y s z e y  tak  e y  o z n a ­
ki ta k ie g o  h y d r o g e n u  do s ledz ić  l i e  i n o g i e m .  
J e d n a k o w o ż  n o c u i ą c y c h  w t i k i e m  p o w i e t r z u  
c ia ła  ludzkie d o z n a i ą  g o  i podpadaią c i ę ż ­
k i m  febrom.

T o w a r z y s t w o  w i d z ą c  z w i e k s z a i ą c ą  s ię  
cene i ni ed os ta tek  f a r b  z a g r a n i c z n y c h  dla  
r ęk o d z ie ł  n a s z y c h ,  s tar a ło  się z w r ó c i ć  r o ­
da kó w u w a g ę  na C z e r w i e c .  W t y m  w. tt 
Wydało  z a p y t a n i e  o  r o z m n o ż e n i u  i uems 
n a l e n i u  C z e r w c a .  Odebrało  r o z p r a w ę ,  g r u n ­
t o w n i e  r z e c z  ię rozbie r  ń ą c ą  : w  m e y  w i e ­
le u w a g  nad ś l e d z e n i e m  c z a s ó w  , w k t ó r y c h  

‘ t r w s z e  l a r w y ,  c z y n  gąsie-
iad szukiamern

s i ę  w y w i i a i ą  pie 
i n c e :  c i e k a w e  p o s t r z e ż e n i a  1 
k a rm id ła  t y c h  l a r w ;  n u  u t g  a u  c<..- 
5U dla ich  k a rm ie ni a  i nud c z a s e m  p r z e ,  ho-
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du ty c h  L r w  do pucz w arek. Tak  śledząe 
tego  owaau sam ice , ś ledz i ł  au to r  razem 
w  co się obracaią samce, k tó re  o godz in ie  4, 
po po łu d n iu  z w y k le  n ikną . D a ley  zaym o- 
w a ł  się p isa rz  up raw ą  sp o rys zu ;  s z u k a ł ,  
c z y l i  iescze inne  z io ła  mogą ten owad ż y ­
w i c ;  dochodz i ł  w s z y s tk ic h  tego d rug iego  
pwadu n ie p r z y ja c ió ł ; l iakon iec  pokazał nay- 
W iększy naszego C zerwca w  hand lu  u pa-, 
dek , udz ia fan y  p rzez  życ low , k tó r z y  nasz 
C z e rw ie c  m iesza ją  z t ro c h ą  K o c c iq e l l i , z  
a g l in k ą  i  fa jb ą  ex trak>ową z d rz e w ;  taką  
z fa b ry k o w a n ą  ma>sę przedaią za C z e r ,  
w iec  Pol>ki, W y d z ia ł  z  n syw iekszem  za^ 
s tanow ien iem  tę rozpraw ę tak  ważną roz*  
b e r a ią c ,  gdy iescze n ie k tó re  części za ­
p y ta ń  n ie z a ła tw io u e m i zn a la z ł  , poda ł 
sw o ie  u w a g i i wątp liwośc i, a u to ro w i  w z y -  
w a iąc  g o ,  aby po ty c h  z a ła tw ie n iu ,  z n o ­
w u  rozp raw ę  T o w a rz y s tw u  p rz e s ła ł ,  a w y ­
znaczoną nagrodę odbierze. P a r t y k u la r ­
n ie  w ie m ,  że t y lo k r o tn ie  tu  h iż  wspo- 
m n io n y  nm nagrodzoney  s t ra ty  K o r tu m ,  od 
w ie lu  la t  w  te y  m a te ry i  pracował. \^p . 
dz ia łem  sam u n ie g o ,  że cze rw one  k o lo ry  
s u k n a ,  naszym  Czerw cem  farbowanego ta-, 
ką  w y t r z y m u ią  próbę , iak farbowane K o c -  
c ine l lą .  Różne dośw iadczenia na farbach 
Cze r wca okaza t y *  źe tak są w y t r z y m a łe  
i  ż y  we  ,  ia k  fa rby  7. K occ ine l l i .  T y lk o  pra­
w dz iw ego  ponsu de G obe lin  dotąd udz ia łać  
(nu. ąię n ie  uda ło , t ^ c z  sam w y z n a w a ły
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to iest tylko skutkiem braku biegłości. 
Tegoż doświadczenia dowodzą,  iż wszyst­
kie farby z Ktrnrlesu mogą bydź z naszego 
Czerwca robionfe. Prane iego w tym  ga­
tunku d ą b k a  posunięte były. Dokończenie 
ich przerwała nieużyta śmie rć ,  i pozbawi­
ła kray z doskonalszego i z pdwszcch riey- 
szegn używani a tego płodu ziemi naszey. 
Tenże Kortum zaymował się także uprawy 
farbuiącego zioła Kropa, Rubia tinctorią,

C h ł m i  i a.

Nowa C h i m i a , ten znaleziony klucz 
do skrytości taiemnic n a t u r y , nie była w 
pracach Towarzys twa opusczonz. Kollega 
Andrzey  Śniadecki, pierwszy zaprowadził  
do Litwy i do polski szkołę Lavoisiera. 
Z  jego pracy tna ą iuź szkoły Polskie Ele­
menta rną  narodową Chiimą. Nadto o n ,  
iako członek Towarzyfcwa,  wydał rozpra­
wę o rozpusczeniu. W te y  odkrywa nową 
materyi  własność , przez którą ciała ró-  
żney  gęstości zetknąwszy się z sobą , dążą 
do tego s a m e g o  gęstości stopnia. Taka 
ciał własność wskazuie nową obszerną w 
Fizyce naukę. Nadto,  robione były W tym  
wydziale rozbiory bu rsz tynu ,  rozbior chi- 
rniczny z i o ł a , Naparstnicą czerwona,  D i­
gitalis purpurea.
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B o t a n i k a .

Przyiemna nauka o nayozdohnieyszey  
części  tey z iem i ,  nauka ziół  i kwiatów,  
miała również w naszern Towarzystwie  
pracowników. Kollega nasz L e y t , o które­
go stracie bez rozrzewnień przyjaźni wspo­
mnieć tru dno , ten z  wszeph miar szano­
w n y  kol lega,  za łożył  dla użytku Polskie­
go  kraiu , dwa publiczno botaniczne ogro­
d y , ieden w Krakowie , drugi w Krzemień­
cu.  O ii  pierwszy naszą młodzież Polską 
obeznał z Linneuszem. Jemu i ia wiuienem  
wielką część pracy w ud<; terminowaniu ro-  
dzaiów i gatunków z ió ł ,  po Karpatach zbie­
ranych.

Pracowity kollega Filipecki przysposo­
bi ł narodowi,  prze łożywszy  na ięźyk oy-  
cz y s ty  rozprawę uczonego Geppera,  o z ie-  
Ju zwanym Naparstnica czerwona,  digita­
lis purpurea. On ziele  to ,  w naszym kra­
in  pow szechne ,  a tyle trucizny i tyle dobro­
czynnośc i  w sobie maiące,  opisuiąc,  przy­
dał względem używania iego w chorobach, 
swoie  doświadczenia własne.

Wynalazek sztuki prędszego garbowania 
skór przez uczonego Seguin podany, a któ­
ry iuż iest powszechny w A n g l i i ,  w F ran -  
cyi  i w Niemczech ,  zwrócił  na siebie na­
szego Towarzystwa uwagę. To przekona­
wszy s i ę ,  iż  dawnym wyprawy sposobem
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skóry dotąd 14 i 15 miesięcy potrzebujące* 
{•rzez ten nowy sposób wyprawiaią  się do- 
skpnałey iescze we 4 ,  a naydaley  w 6 nie­
dziel ;  s óry końskie  i krowie v  3 tygodnie} 
skór* cieląca w dni i o ;  nadto widząc To- 
Warz.ystwo n a s ze ,  że iuż z takową u m i t i ę -  
tnośc ią  białoskórnie sąsiedzkie S z l ą s k i e , 
Wymsgaią  r k chciwie od nas skór  s u ro ­
wych,  aby nam ie znowu w ki lka niedziel  od­
przedawały  wyprawione » s ta ra ło  się dać po­
znać  i upowszechn ić  t< n wyna lazek  w  
n a s z y m  k r a m ;  t y m  końcem zleciło p r z y ­
b ra n e m u  cz łonkowi Krys ińskiemu p r z e t ł u ­
maczenie  na ię-iyk Polski , naydokładrney-  
szego opisu tegoż w yn a la zk u  Pana Segultt,

M a t e m a t y k a .

Z m a te m a tycz ne go  wydz ia łu  , tenże kol- 
lega Krysiński  p rze łoży ł  na ię^-yk narodo­
wy o rachubie  ip f iu i t ezy tna lney  , p.smo sła­
wnego  Carnot. l iczony k* iiegs X.  b y ­
s t r z yc k i  , przyspos  b'ł dla szkół  k ra iow ych  
e lementur  e dzii ło  Fizyki-

Jan  Śniadecki, k tóry do ro zk rzew ien ia  
Umiejętności  w Polsce p r z y c z y n i ł  się t a k  
wie le  swoią prarą  i swoiemi pi s my , k t ó r y  
i u ż  d rugą  szkołę  główną dla Polaków 1 Li­
tw inów u ż y te c z n ie y  u r z ą d z a ,  iano członek 
T o w a r z y s t w a ,  wygotował  e lem enta rne  dz ie­
ło , Geografia . czy l i  opisanie n i a te m a tyęz f t t  
i  f i zyczne  z i e m i ą
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R o l n i c t w o .

Do tego wydzia łu , z aymuiącego  się rol­
n i c t w e m ,  p rzys ła ny  był p rzez  Zebrowskie­
g o ,  obywatela  tu te ysz ego  D e p a r t a m e n t u ,  
p l u g ,  k tó ry  łączył  r az e m  w sob ie  i bronę. 
T o w a r z y s tw o  rue maiąc przysłauego  mode­
l u ,  nie mogło z samego opisu dokładnie o- 
sądzić wszys tk ie  z tego .wynalazku mogące 
bydź u ż y tk i  i w doświadczeniu ukazać s ię  
przeszkody .  Przecież podało wyna lazcy te .  
go  pługa swoie u w a g i ,  i n iektóre  upa t rzo ­
ne  t rudnośc i ,  iakieby w udoskonaleniu tego 
w yn a la zk u  iescze usunąć  lub poprawić n a ­
leżało.

T r z e c i  wydzia ł  Fi lologii  poniosł  t a k ż e  
w ty m  roku  wielkie s t r a t y ,  przez śmierć  
Dm ochowsk iego ,  Prezesa  Albert randego  i 
Kossakowskiego,  Biskupa Wileńskiego,  któ­
r y  z cnót  Obywatelskich w kraiu c a ł y m ,  a 
z  swoiego świa t ła  i z swo iey  gorl iwości dla 
Iiauk w T o w a r z y s tw ie  naszem  , tak szano­
w n ą  po sobie zoftawił  pamięć. P ie rw szy  z 
t y c h ,  przysposobi ł  narodowi w wierszu P o l ­
sk im Homera Jliaćg, i w znaczney  części u-  
kończy ł  t łumaczenie  IVirgikgo Eneidij. D r u ­
g i  iako członek T o w a r z y s tw a ,  wypracował  
z  naywiększą  dokładnością dzieło o M e d a -  
at? Polskich. On wydał  kilka rozp raw o 

zaby tkach  s ta roży tnośc i  R zym sk iey  i o
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słońcu bożku. Tamte  iuż są wydrukowa­
ne , i widać w nich wielką i gruntowną fta- 
rożytności umieiętność.  W rozprawie O 
ubóstwionym słońcu , pisarz nasz z zwykłą 
mu w przezieraniu starożytności  biegło-* 
ścią,  owe ta iemnice . przed tysiącem lat* 
religiynycn obrządkiem zaklęte* on dziś 2 
dokładuieyszą i rze telnieyszą zapewne u-  
mieiętnośeią , niż ówczesny obrządku tych  
taiemmc k a p ła n , doc ieka ł , zbliżał i wyia- 
śuiał.

Towarzys two od pierwszego wsczęcia 
zwróciło naypiloieyszą uwagę na potrzebę 
dla naro lu elementarnego dzieła Historyi 
Naród wey. Tenże szanowney pamięci 
A lber tr a jd i  wziął na siebie tę pracę* i iuż 
w znaczney części ią dopełni ł ,  gdy nam go 
śmierć zabrała.

Lecz nie tylko Towarzystwo miało vt 
pierwszym zamiarze przygotować także na­
rodowi elementarne d z i e ła ; s tarało ssę ra­
zem obmyślf-ć naylepszje sposoby Pedago­
gii , od których dobroci tak wiele zawisł  
postęp młodzieży;  uięcie tey  odstręczaią- 
cćy dla uczących się trudności , » osczę*
dność n a y droższego w tak krótkim życiu 
ludzkiego c z a s u ; takie naylepsze sposoby 
uczenia i w y c h o w a n i a  młodzieży są wska­
zane w pismach zacnego kollegi X,  Czar* 
neckiego.
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Bohusz, Pra łat  Wileński* k tó ry  ttis 
tylko sweini pracami,  ale i maiątkieni 
wspiera Towarzys two,  aby krasowi coraź 
t izytecźnieyszym stawać się mogło,  w y­
pracował szacowne o początkach narodu i 
ięzyka Litewskiego pisom Tenże wraz ż  
kilku iimemi tegoż wydziału członkami,  
sczegól iiey z Dąor >wskim, pracowsli nad 
tzet i  lnem przełożeniem na oyczysty iezyk 
Xięgt praw Napoleona. ,

Z t-goż Wydziału niespracowany kolie* 
ga nasz 'L inde  z stosow łc^ią; wydobył , ze­
brał i Pniakom odkrył źizodło bog .ctw na­
szego lęzyka,  nieprzebrane w ięzyku tego 
ogromnego naszy h pobratymów narodu ,  
k tó ry  całą iednę część tego świata ciągle 
Stadzierża*

Woifcwoda Senator  Poto k i ,  w tym że 
wydziale pracuiąoy, wydał rozprawę o Me­
dalach obcych i kraiowych. T en ,  umieię- 
tność starożytności g run tow ną ,  umiał  po­
łączyć z nayprzyiemnieyszą wymową. W o* 
pisywaniu przez niego różnicy stopnia,  do- 
doskonałości medalów Greckich i Rzym- 
fkich,  widzieć, że ta sam i mac , ten sam 
duch ożywia naszego pisarza ,  który owe­
g o ,  kiedy wielkie swego narodu . dzi t ie  rył* 
ożywiał  G re rzyna ;  przeciwnie ,  ta władna 
przyi .-mność, t< sarna zaymuiąca wdaię- 
Kność d u e  się słyszeć w głosie naszfego 
Utówey* którą w każdym rysie na swych
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pomrukach tak zachwyca zm ysły  Rzym ia­
nin. Tenże kollega wywodzi w swey roz­
prawie rze te ln ey ,  początek i postęp ryci* 
ncznarniou sz tuki w naszym kraiu.

Kilkoletnią pracą i niepospolitą umieię* 
tnością , koiltga Vog. 1 zebrał znaczniey- 
sze ftarożytności Poiskiey g m a ch y , i od 
zupełnego znisczenia zachow ał, dla parnię* 
ci potomnych p rz y n a y m n ie y ; wyobrażenia 
szanownych grobów najlepszych  naszych  
K rólów; gdyby się i na ich zgubę miała 
t a r g n ą ć  gwałciciela p rzem o c , tak ob ra il i-  
wa na w sz y s tk o , co ty lko zaświadcza ie y  
nad nam i nieprawość.

Z arny  kollega Sierakowski wygotował 
pracowitą rozprawę o naydawnieyszych bo* 
gach naszych oyców, ua tey  tu  ziemi czczo* 
nych. T a  część naszych dzieiów była  nay- 
ftaranniey , i przeto prawie do sczętu za ­
tracona. Ona przecież ieft iedną znayle*  
pszych skazoWek m iary  postępu ludzkiego 
rozum u i stopnia cywilizacyi Narodu.

Anglia i Francya sczycą się od dawna 
iako wzorowTe dzieły > doskonałym przez  
Totnpsona i Lamberta opisem czterech pór 
roku.

N a s z  kollega, z ty lu  miar w dzieiach 
Polskich sławny Niemcewicz, przysposobił
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dła naszego narodu w tym rodzaiu iesczć 
p rzy iem nieysze , bo tyczące się bJiżey człe­
k a ,  opisanie czterech por Judzkiego życia* 
Ten  zaś z  kollegów, który kiedyśmy w nie- 
tvoh byli , tak nam przyjemnie rzucił Seym 
Wiślicki w świątynią Sy billi, rak oby wie­
szczym duchem tknięty,  nieraz qam» w u- 
kryciu przed zawistnym przemocy okiem 

ronią, ym,  przepowiadał oswobodzenia 
czasy.  Często,  gdyby nagle nieśmiertel­
nym władz rymotworczych tchem nagar-  
nion* stawiał  nam w silnym i w n i e w y r o -  
dnym Sławianina wyrazie , godne Homera 
o b razy* Woronicz,  iuż wygotował w swo­
im o Sauromacie ry tmie wzór do tych naro­
dowych pieśni,  przez które pragnie Towa­
rzys tw a  Upowszechnić i uwiecznić główniey* 
Sże czyny przodków naszych. Tenże kolle- 
ga zbogaca l i teraturę kraiową prawie dokoń­
czonym poematem o Lechu,

Nie zaniechało Towarzys two zw raca i  
swoiey Uwagi i na te a t r  narodowy. Chcia­
ło wprowadzió tam doskonałość sztuk dra­
matycznych,  W  tym zamiarze wyznaczy­
ło nagrodę dla ty c h ,  k tórzyby naydoskona- 
ley  wypracowali tragedyą w rzeczy wyię* 
t e y  z dzieiów narodowych. Odebrało tako­
wych tragedyy ki lka,  ale dotąd nieznalazło 
w żadney tego doskonałości stopnia , na ia- 
kim ta sztuka we Francyi ftanęła.
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Przec ięż  naszpgo ko l l tg i  i sekretarżi i  
frracą iuż  na t e a t r  na rodow y wesz ły  rzad-  

doskonałości wzory  ; iuż  tam  W o l t a i r e  
1 wielki Korneli  w w ie rszu Osińskiego p rze ­
j a w i a j ą  godnie  siebie ięzyk iem  Polaka.

Tak ie  są Czteroletnie  prace T o w a r z y -  
ftwa, bez bibl ioteki ,  bez zb ioru  h i s to ry i  na-  
t u r a l n e y , beż wszelkich na rzędz i  f i z y ­
c z n y c h ,  b t i  Wszelkiego funduszu  i p rze td  
większa naw e t  prac  iego część leży  beź 
druku;
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6 .
R O Z P R A W A

O sposobach dopełn ien ia  h istoryi i znaio-  
mości daw nych S ło w ia n , W . Surowieckiego czy­
tana  na  posiedzeniu pub iicznem  Towarzystwa  
Królewskiego P rzy ia c ió ł n a u k , dnia  1 9  S ty­
czn ia  1 8 0 9  roku.

n iezawsze  za ludn iona  by ła  tale 
l i c z n em i ,  i tak  rozm a i te m i  N a roda m i ,  ia- 
kie  na  n iey  dziś w i d z im y ;  wszys tk o  nas 
p r z e k o n y w a ,  żś  przed n iezby t  l icznemi w i e ­
k a m i  doświadczyła  okropnego z burzen ia .  
W szędz ie  widać niewątp l iwe ślady spufto-  
s zeń  z rządzonych  p rzez  ogień i wodę;  wszę­
dzie  powierzchn ia  o k r y ta  ies t  z a b y tk a m i  
ł o m ó w , rozwalin  i skeletów.

Czyl i  zaś gw a ł tow ne  to zburzen ie  r o z ­
ciągało się za ra z em  na  ca łą  ku!ą z i e m fk ą ., 
c zy l i  t eż  poiedynczo ua osobne iey  części? 
C z y l i  po t y m  p rzypadku  zmień  ła  swoie 
p ie rwsze  położenie  względem innych  ś w i a ­
tów podsłonecznych ? i czyl i  w ty m  raz ie  
okry ła  się n o w e m i , m n iey  więcey od pier­
w s z y c h  różnem i  i s to tam i  ? iescze dotąd nie
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ro 7<vvlązaao> Lecz pomiiaiąc tę zagadkę ,  to 
PeWna , że po doświadczone.*) spuscosze-  
n ,u , z iemia musiała  się na nowo odradzać 
całko wic e albo w częściach ; musia ła  z w o l ­
na odpładzać i s to ty  z n i s r z o n e , odżywiać 
Uszkodzone,  i rozk rz f  wiać gdzieniegdzie  
Uratowane.  D o i e d u y c h  rnmey,  do drugich  
Więcey potrz  ba było czasu :  z w ie rz ę ta ,  a 
mianowicie  c z ło w ie k , nie prędżey mógł  
bydż zaprowadzany do odnowioney t ey  osa­
dy, póki nie został  na leżyc ie  o p a t r z o n y m  
Mi l iczne swoie potrzeby.

W  p ierwotnym ‘ty m  stanie  nie m yś la ł  
'człowiek ty lko o zabezp ieczeniu  swego bytu ;  
•inftynkt . k tó ry  mu nigdy nie ta i ł  iego s ła ­
bości , sk łonność wrodzona , k tó ra  go ufta- 
wicznie  w zyw ała  do łączenia  się z  d rug ie -  
m i ,  długo by ły  przedmio tem w y łą c z n y m  
>ego za t rudn ień  ; minę ły  pewnie w i e k i , za-  
czem  się u y z r z i ł  z  t e y  fkrony iakozkol -  
'wiek zaspokoiouym. T a  epoka iego życ ia  
n , e może z a t rudn ia ć  n a s ze y  ciekawości:: 
Uatura  , k tó ra  się nie odmienia  , uk a z u ie  
nam go w podobnem położeniu zawsze  'ie- 
dnak owo. Szuka ł  rośl in 1 owoców na swo- 
ie pożywienie  , un ikał  napaści  zw ie rz ą t  d r a ­
p ieżnych , k ry ł  się. w schronienia  z a s ł a n ia ­
jące go od n i e w y g ó d . ,  tączp i  się w każde /  po­
trz eb ie  z pndobnemi sobie df totami p 10 ie& 
V sz y f tk o ,  na czein się kończy  iego h i ł to-  
* y a  p ie rwotna
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Lecz ile cześć ta  historyi  człowieka 
mało nas zatrudniać może,  tyle należyte 
wytropienie następnych epok iego życia 
iftotnie nam iest pożyteczne.  Zyierny pod 
pewuemi warunkami w towarzys twie z  in­
nymi ludźmi , rządzimy się ich zwycza­
jami , ulegamy w' wielu okolicznościach ich 
woli ,  używamy spokoynie owoców ich pra­
cy  , prowadzimy za pomocą ich p rzemy­
słu życie w ygodne , nareszcie zbieramy 
drogie korzyści  z ich sławy i oświecenia; 
t e  wszyftkie względy naszego półc ienia 
tak są ważne że bez własney szkody nie 
możemy zaniedbywać śledzenia przyczyn  , 
ź r z ó d e ł , i wzrostu  ich ftopniowego.

Skoro się ludzie zbliżyli do siebie w ce- 
Ju wzaienmego wspierania , uczuli po trze­
bę wyrzec się cząstki swey dowolności,  i 
przy iąć pewne prawidła,  które im w y ty ­
ka ły  granice postępowania,  albo wkładały 
obowiązki działania. Odtąd każdy winien 
był  dzielić tak s i ły ,  iak zdolności między 
siebie i swych towarzyszów ; winien był 
oglądać się na t o ,  aby iego postępki nie 
szkodziły drugiemu. Takowre prawidła dłu­
go zachowywane od wszystkich,  zamienia­
ły  się nareszcie w z w y c z a i e ,  które d l a t e ­
g o ,  że były dogodne społeczności,  nazwa­
no prawem. W  miarę pomnażaiącey się 
liczby członków , z iedney strony ście­
śniały się granice poftępowania, z drugiey
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rosły obowiązki  względem i n n y c h ;  p r a w a ,  
k t ó r e  ie p r z e p i s y w a ł y , g r u n to w a n e  by ły

pewnych pobudkach wypły  waiących z 
po t rzeby ,  położenia  i mniemań czasowych.  
Do tych  praw całe  Narody s tosow ały 
swóy c h a r a k t e r ,  dz ia łan ia ,  p r ze m y s ł  i z d a ­
n i a ;  od nich za leża ła  ich spokoyność , sczę-  
ście lub niesrzęście .

N aypóźn ieysze  pokolenia dziedz iczą po­
spolicie p r z y m io ty  swych  przodków ; oby-  
czaie  , m n ie m a n ia ,  p r z e s ą d y ,  o ś w ie ce n ie ,  
Wady i cno ty  , k tóre  dziś  władaią naszemi  
po f tę pka m i , biorą częs tokroć  swoie ź rzód ło  
z  nayodlegleyszych  epok naddziadów. Po­
n iew aż  o t e m  wątpić  nie m o ż n a ,  ł a tw o  
więc wnieść , iak ważna  ies t  znaiomość 
n a leży ta  pierwotnego tego  ź r z ó d ł a ; iak 
wiele na tern z a l e ż y ,  aby zwiedzić  ca łą  
p r z e s t r z e ń ,  p rzez  k tó rą  od wieków s n u ie  
się iego s t r u m ie ń ;  aby z w a ż y ć ,  iak ten  u -  
krzepiał  zwolna  s łaby ród lu d z k i ;  kiedy 
go obdarzał  drogiemi owocami p om yś lno ­
ści  , a kiedy  podrywał  zasady iego sczęścia.  
T a  wiadomość każdego obchodzić p o w i n n a , 
bo każdy z  n iey  u ż y tk o w a ć  może : kto zna  
ź rzód ło  swego s c z ę ś c ia , lep iey ie ceni  , i 
bezpieczniey  w n iem  czerpa  ; kto pos trżeże  
p ie rw sze  ogniwo złego , nie t rudno  mu iefi 
ze rw ać  cały iego łańcuch.

O zawiązkach  i dzieiach p ierwias tko­
wych  Narodów podobnie iak o cz łowieku
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w sczegolnośri  , nie m am y żadnych podań ;, 
t e  co nas d o s z ły ,  są dziełami pożnieyszych;  
i u ż  pokoleń, Pot rzeba  było długiego cz a ­
s u ,  z acz e m ludzie  zwróci l i  uwastę swoie 
na  t o ,  że nie  sam; dla s iebie, ,  ale i dla 
odległych naftępców ży ią  na t e y  z ie m i ,  że 
ci tu  będą w czasie pilnie badal i ,  skąd się 
Wzię l i ,  gdzie  p r z e b y w a l i ,  i czem się z a ­
t rudn ia l i  ich przodkowie.  Biorąc miarę  sa­
mi z s iebie ,  mniemali  d ługo ,  że każdy o. 
swy; h tylko pot rzebach i o własnem bez­
pieczeństwie m yśhć  będzie. W  miarę  do­
piero pom uaża iącey  się l iczby osobnych to ­
w a r z y s t w  , p r ze m y s łu  i wygód ż y c i a ,  po ­
częli  ludzie  częśc iey  zwracać swoię b a ­
czność na  to , ,  co się dz ie le ,  co się dz ia ło , ,  
i co się dziać będzie. .Rozmaitość p r z y ­
padków z n a cz n e y  l iczby osób wspólnie ż y ­
j ą c y c h ,  nowe coraz  o b r a z y ,  p o s t r z e że n ia ,  
w yna la zk i  , i u ż  im na ten czas  dos ta rcza ły  
w ą tku  godnieyszego d ług iey  pamięci .

Sk łonność  pouczania  drugich  wrodzona  
ieft ludziom;,  f tarcy po wszys tkie  wieki  by­
li, dz ieioprawcami m ł o d z i e ż y ; lubią oni nie­
z m ie rn ie  przenosić  się myś lą  w scześl iwe 
owe c z a s y ,  gdzie  p rzy  chożyrn wieku w s z y ­
stko się zdawało do nich uśmiechać , wszy-  
ftko się im widziało powabn ieyszem na  zie- 
nii. Młodzież z swey  s t r o n y  chciwie za ­
wsze s łucha  ich powieści ,  pamię ta  ie d ł u ­
g o », i zachowuie  do swych  następców, Tym.
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sposolrem podania , przechodząc od pokole­
nia do pokolen ia ,  zachowywane  by ły  p rzez  
v-'ieki w  sarney pamięci  Powieści w poto- 
t z n e y  m ow ie ,  późu iey  w wierszach u ł o ż o ­
n e ,  były i edynym  zbiorem tak  p ie rw ias t ­
kowych dz ieiów.  iako t eż  wyna lazków lu d z ­
kich. Dopóki te nie by ły  zby t  l iczne , m o ­
gły bez t rudności bydż i spamię tane t i i z e -  
t t ln ie  udzie lane i n n y m ;  l e c z  gdy  się z tnno-  
ż y ł y ,  musia ły  się koniecznie  k r z y ż o w a ć ,  
mącić i zapominać. A  kiedy z takowych  
p r z y c z y n  ginęła iuż  w niepamięci z n a c z n a  
cześć dawnych d z i e i ó w , nas tąp i ła  iescze 
lekkowier iu  ść , zabobonność , upodobanie w  
dz iwach ,  chęć w y s c z e g ó l n i e n i a  s ię ,  i duch  
s t r o n n ic tw a ,  k tó ry  mocno kazi ł  resztę .  Opo- 
wiadacz dzieiów i zdarzeń  wie pospol ic ie ,  
że do zwrócen ia  uwagi  na swóy przedm io t ,  
do wdrążt  nia  go w pamięć grubego  s łuc ha ­
cza , wypada  u ż y ć  obrazow m o cn y c h ,  nad-  
z w y c z a y n y ch  i z a c h w y c a i ą c y c h ; że t y m  
sposobem może ^uwiecznić i siebie r az e m  i 
swoię powieść.  H is to rycy  s ta roż y tn i  t r z y ­
mali się wiernie  tego p raw id ła ;  wszyftkie  
ich podania  na tkane  są dz iw scznemi  doda­
tkami o cudownych  z jaw ien iach ,  o z w ie rz ę ­
tach ro z p r a w i a j ą c y c h , o duchach  gospo 
da ru iacych  w każdym ż y w i o le ,  o bós twach ,  
k tó re  "człowieka raz  wynos i ły  za  słonce , a 
d rugi  r a s  zam ien im y  w kam tem e  i gady.  
S za ł  ten  pomknięto do tego s to p m a ,  że  na ­
reszcie każde zdarzenie  p r z y r o d z o n e , każ-
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de dzieło ludzkie przyp isywano  hezpośrze ,  
duirrj wpływom takich i s to t  um arz onych  j 
n a t u r a  i człowiek  zam ien iony  w proste  nar  
r zędz ie  ich dowolności ,  nie miał  już  w 
m n ie m a n iu  ow czesnem  żadnego udziału w 
własnych  swych  sprawach.

Po wielu czasach , po dług ich doświad­
czeniach i z n a c z n y m  l lopn iu oświecenia , 
wyna lez iono  nakoniec sposób zachowania  
podań przez  pismo. T o  złożone pierwiaft r 
kowo z hierogl i fów , e z y h  pewnych znaków 
Wyraża iących , albo pałe s ł o w a , albo ogólne 
o b raz y  r z e c z y ,  mus ia ło  się wiełe p rzy -  
ęzyn ić  do ich zw.kłania:  Niepodobna było 
czytelnikowi. bez pom yłk i ,  zgadnąć z a r a ­
z e m  i m y ś l i , i zw iązku  ich pospolicie dz i­
wacznego.  Qdkrycie  nawet  pisma głosko­
w e g o ,  nie z a ra z  pomogło do sprostowanią 
da w n e y  h i s toryi  ; smak nadzwyczaynośc i  
długo, iescze kierował  piórem pisarzów. I 
W t e y  iescze epoce każde dzieło znaczne  , 
każdy  widok i z ja w ie n ie ,  k tó rego  p r z y c z y ­
n y  na raz ie  zgadnąć się nie da ły ,  p r z y p i ­
s y w a no  wp ływom duchów nadludzkich.  
T r z e b a  było długich w ie ków ,  aby rozum  
sk ażony  uprzedzen iami  , zos ta ł  należyc ie  
spros towany .  Dlatego to świet l i  skądinąd 
p i sa rz e  późnieyszych na w e t  c z a s ó w ,  choó 
się iuż  zdawali  o t rząsać  z dawnych s łabo­
ści , chociaż współczesne dz ieie  malowali  
% rzetelną prostotą , w  podaniach przieęięi
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mianowicie  c u d /y c h  , tchnęl i  iescze bardzo 
często duchem lek ko wierności  i przesady;  
Homer , Hesiod , H rndot  , P l in iusz  i t. d* 
pisarze godni  m eś m ie r te ln ey  p a m ię c i ,  nie 
są wolni  od tego  z a rz u tu .

1

Rzecz  d i i w n a ,  że  t a  słabość bez w z g l ę ­
du na  dalsze i na  bl iższe  e p o k i , wspólna 
była  p ie rwszym pisa rzom dz ie iów w szy­
stkich narodów ziemskich.  U n aszych  po­
cząw szy  od M a n i n a  Gal la  aż  do Kromera ,  
Wszędzie przebi ia  się lekkowierność , u p r z e ­
d z e n ie ,  zabobonność i p rzesada ,  choć w i ­
dać , że w z o ry  dobrych p i sarzów nie  by ły  
im obce ; zdaie się , że  to  iest  p ie rw szy  
f topień,  p r z t z  k tó ry  w rozw i ian iu  swoiem 
r o z u m  ludzki  kon iecznie  i wszędz ie  p r z e ­
chodzić musiał.

PI a ty ch  to p r z y c z y n  u c z o n y  chcący 
dziś szukać  św ia t ł a  i prawdy  w odwiecznych 
podan iach ,  wys tawia  się na tysiąc  t ru d n o ­
ści , z  k tó rem i  za każdym krokiem do z n u ­
żenia  pasować się musi.  Nayw iększa  p r z e ­
zorność nie potraf i  go zachronić  pd z ł u d z e ­
n ia  i błędów7; n i e r a z ,  gdy m n i e m a ,  źe s ię  
iuż  zbl i ży ł  do szukanego  p r o m y k a ,  skoro 
odgarnie  grubsze c ien ie ,  skoro go z w a ż y  
W innem mieyscu i z przec iwney s t r o n y  , 
pos t rzega  z ż a le m ,  że p rzy  nim nie m oże  
zapal ić  swoiey  pochodni.  Sczęśl iwy ,  ieś l i  
pu długich pracach daremnych , choć przy
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schy łku sił  w ycze rpanych  pos trzeże  t rop  
i a k o w y , k tó ry  wskazany in n y m ,  uwalnia  
ich od podobnych, błąkań..

Ktoby sobie z a te m  pochlebiał,  ze  z. 
prostego rozbioru dawnych podań zdoła  po­
znać naród i a k o w y ,  lub wyprowadzić  iego 
początek i opisać dz ie ie ,  Zawiódłby i swo- 
ie i i nnych  spodziewania;  pom inąwszy  w y ­
tkn ię te  dopiero t rudności  . k tóre  go usta-,  
wiczn ie  na raza ią  na  pomyłki  i błędy, któż  
dziś  i es t  w f tanie poiąć należycie" w y o b r a ­
ż e n i a ,  z d a n ia ,  p rzesądy ,  ięzyk i charakter , 
p rzedw iecznych p i sa rzów?  Czas n3dto z m i e ­
n i ł  tak przedmio ty ,  o k tó rych  mówili ,  iako też  
k o l o r y , w k tó ry c h  oni maczal i  swóy pęzeh  
H i s t o r y k ,  gdy nie chce b t z  poży tku  zapu-  
sczać się w świa t  daw ny ,  m us i  wprzód  z a ­
pomnieć o t em  wszys tk iem  , co go dziś o t a ­
cza  , mus i  się przenieść  myślą  w owe wie ­
k i ,  zwiedzić wszys tk ie  kraie  i poznać do­
kładnie  ich ludy.  W ten czas  dopiero , gdy 
się p r z y p a t r z y  ich posadzie ,  gdy się obe­
z n a  z  ich pos tac ią ,  cha rak te rem  , z obycza-  
iami i p raw am i ,  gdy z w a ż y  ich z d a n ia ,  a 
z a y r z a w s z y  do ś w i ą t y ń ,  n a u c z y  się zasad 
ich rel igii  i z a b obonów , gdy zwiedz iwszy  
m ias ta  i d o m y , oswoi się z ich rodza iem  
i y c i 3 ,  z  p r z e m y s łe m ,  z osobnym smakiem 
w  ubiorze , w zbroiach , sprzę tach , n a r z ę ­
dziach i t. d. w tenczas  t r u d y  iego mogą sie 
nag rodz ić ;  w te n  czas  powróci  z swych po-.
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«łVóży o b c iążony  d ro g iem i  p l o n a m i , i c i e ­
kaw y m  nie będzie za prawdę p rz ed a w n i  w ł a ­
sny ch  p r z y w i d z e ń .  Z r ę c z n o ś ć ,  i a k i e y  n a ­
będzie t y m  s p o s o b e m ,  u ł a t w i a i ą c  m u  w s z y ­
s tk ie  t r u d n o ś c i ,  nap row adz i  g o ,  bez  w y ­
s i leni  i d ł u g  .i h r o z u m o w a ń  , do r o z w i ą z a ­
ni a  t y s i ą c z n y c h  za gad ni eń , ,  i do o d k r y ć  n a y -  
W a żu ieys zych . .

T a  d ro ga  d aw no  i u z  p o s t r z e g a n a  od w i e ­
lu u c z o n y c h  hi ftoj ryków,  p r z e d z iw n ie  z a w s z e  
o d pow iada ła  s w e m u  celowi:  bo c h o c ia ż  w y ­
m ien io n e  dopiero  c e c h y  ro d ó w  lu d z k i c h  , 
pod leg łe  są  z m i a n o m  , z a w s z e  i ednak  po-  
zo f ta ią  s ię z n i ch  n ie i a k i e  ś lady.  Fo w s z y -  
f tk ie  wieki  bez  t r u d n o ś c i  o d r ó ż n ia n o  S k i t ę  
od in n y ch  z osobnego k s z t a ł t u  iego l u k u ;  
G e r m a n a  z o g r o m n e y  p o s t a c i , p ło w y ch  wło­
sów i n iebiesk ich  o c z u  ; H u n n ę  z nosa sp ła -  
scz o n eg o  i k rę p eg o  c i a ł a ;  S ło w ia n i n a  z w ł o ­
s ó w  c i e m n y c h  i o b c i ę ty c h  ,, z  w z r o s t u  m i e r ­
n e g o  , z  c h a r a k t e r u  ł a g o d n e g o , z czci  m ia -  
U ow ic ie y  w y r z ą d z a n e y  bogu  p i o r u n ó w ,  z  
s cz e g ó l n e g o  w y o b r a ż a n i a  s w y c h  b o ż y s c z ,  
2  osobneg o  p r z e m y s ł u  w w o y n i e ,  z p r z y w i ą ­
z a n ia  do r z ąd u  g m i n n e g o  i t. d. Kto  dzi ś  
ie scze  z w a ż a  pi ln ie  t e  c e c h y ,  i u m i e  zYę- 
c z n i e  o d g a r n ia ć  p r z y p a d k o w e ,  z n a y d z i e  ie 
n i e z a w o d n i e ,  i e ś S 5 n i e  w sczt  gółach  , to  z a ­
p e w n e  w s t o s u n k a  h i w cgóle .  S a m  ię -  
z y k  n a p r z y l  ład , m oże  się z m i e n i ć  p r z e z  
długie spółkowanie z  innem i: G ot w H isz-
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pani i ,  Frank w G a l l i i , Saxon w Brytanii  
słabe tylko zachował zabytki  dawney mo> 
w y Germańskiey ; ale ieśli p rzyta rte  te śla­
dy niewyftarczaią do wytropienia początku 
tych ludów, porównanie ich z innemi mo- 

( g*} uprzą tnąć wątpliwość. Dobry znawca 
dawnych Wandalów i Gotów łatwo dziś po­
zn a  ich plemienników pod górami A t l a s u , 
i w s tępach  Krymei,  skoro obok postaci cia­
ła  zważy należycie osobny ich charak te r ,  
pewne obyczaie , przesądy,  i zabytki  p ie r­
wotnego ich ięzyka.

Przytoczone dopiero uwagi do tego ie- 
dynie zm ie rza ją ,  aby zwróciwszy baczność 
współrodaków na przedmiot ,  k tóry  wszy- 
ftkich mocno obchodzić musi , ostrzedz ich 
z iedney s trony  o l icznych trudnościach , 
iakie się nawiiaią w iego śledztwie , z dru- 
giey wskazać niektóre śrzodki mogące posłu­
żyć  do zwyciężenia trudności . Wiem, że 
każdy pragnie wiedzieć, czem był ten  naród,  
k tó ry  odłączony od innych , założy wszy od­
dzielną osadę na z iemi,  zostawił mu itnie, 
oyczyznę i sławę. Ta  ciekawość ieft za ­
razem i chwalebna,  i pożyteczna;  naypo- 
żnieysze pokolenia uczą się lepiey szano­
wać swych oyców , gdy widzą,  ile im win­
n i ,  ośmielaią się do dział wielkich,  wzbi­
jają się w chwalebną pychę,  gdy pozna ią ,  
iak bogate ci zostawil i im dziedzictwo w
cnotach, przemyśle i oświeceniu. Niegodui
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ty lko synowie  mogą  pusczać w niepamięć 
zasczyry swych  oyców. Po  wszyf tkie  wie­
ki narody z uścig iem s ta ra ły  się powtarzać  
sobie s ławne c z y n y  swych  przodków , i t e n  
z  nich był  pyszu ieyszy  > k t ó r y  ich w ięcey  
wy l iczyć  um ia ł  ; oświecony E g y p c y a n in  i 
t u ł a c zy  Ski ta  za rów no  walczy l i  op ie rw sz e n -  
ftwo w tym  względzie.  T a  skłonność w r o ­
dzona ludziom iel t  sku tk iem  miłości  wła-  
sney :  nik tby  nie chciał  pochodzić z rodu n ik ­
czemnego  , n ik t  się nie chce p r z y z n a ć  do 
domu splamionego zbrodniami  lub n ieczc ią ;  
p rzec iw n ie  każdy  się c iśnie  pod zas ług i  
swych przodków , każdy  szuka  zaby tków  i 
ś ladów ich chwały,  i  w tern cno ta  odnosi 
nayp iękn ieyszy  t r y u m f  nad zbrodnią  lub 
n ikczem nośc ią ;  w szyscy  się chcą sczycić  
i e y  znamieniem* wszyscy  się tu lą  pod świę* 
t ą  i e y  tarczę.

Jeżel i  mi  się uda  wygrzebać  z d ług ie y  nie-  
pamięci  choć cząf tkę daw ney  c hwały  p rzod­
ków naszych  , ieśli potraf ię  ukazać  pewniey-  
szą  drogę na  tak  mało iescze  zwiedzane  
pole , ieśli  zdołam wzbudzić  w rodakach o -  
chote  do szukan ia  t a m  zaniedbanych p rze z  
wieki  zaby tków ch luby  n a r o d o w e y , mnie­
m am  , że t y m  sposobem naylepićy  się w y ­
wiążę  kochaney  O y c z y z n ie ,  1 uczczę  g o ­
dnie wspaniałego iey  Wskrzesiciela .

Uczeni  mężowie  Towarzystwa p rzy ia -  
ciół nauk  1 w aszey gorliwości o chwałę  na-
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rodow ą ,  winna O y r z y z n a  niewygasłą  wdzię­
czność:  w ten czas ,  gdy przemoc s tu ręczua  
usadzi ła  się p rzez  Wszystkie sposoby p r z y ­
t łumić na wń ki im ie ,  ięzyk i ducha Po la ­
k a ,  Wy sami , nie t racąc  pd ■ g i , śrmeli - 

cir wszęd n e  zn iwecz  <c złośliwe ley  za-  
mi  iry. Słodko mi iescze wspotnn eć ten m e ­
m e n t ,  w k .ó r y m  'Usłyszawszy o waszym  
z w iązku  , i p r ze c z y ta w sz y  w nim imiona z  
dawna  u wszys tkich  w poszanowaniu rze ­
k łem  : Zginęła Oyc z y z .,a . lecz,  nie zginie 
naród pod iasną po hodnią tak świa t łych  
mężów. Do teg  » wieńca useśmi. r t e lney  z a ­
s łu g i ,  k tó ry  iuż  zdobi wasze s k r o n i e ,  po- 
zos ta ie  iescze dodać iednę gałązkę.  Nie 
t a y n o  w a m ,  że  przodkowie nasi mało są zna ­
jomi  dz is ieyszernu  ś w i a tu ,  a rel igia i c h ,  
o b y c z a i e , p r aw a ,  i p rzem ys ł  leżą z a g rz e ­
bane  w głębokiey niepamięci.  T a  część go­
dna ies t  waszego świat ła  i gor liwości.  Dmie-  
sczaiąc imie moie w poczet  s z a n o w n v c h  
■współczłonków sw o ich ,  mieliście pewnie 
z a m i a r  zachęcić mnie do tego rodzaiu p ra ­
cy  ; ale ch lubuy  ten z a s c z y t ,  za  k tó ry  wam 
dziś  w obl iczu o y c z y z n y  niewygasłą  ś lubu­
ję wdzięczność,  p rzewyższa jąc  o wiele  m o ­
ie  zdolnośc i ,  nie odpowie ca łym waszym  
nadzieiom. Poświęci łem wprawdzie  m ó y  
wiek  na obeznanie  się z f t a r u iy t n e m i  n a r o ­
dami, a sczegó lmey  z naszemi przodkami, ale 
czem  iest w iek?  czćm siły iednego człowie ­
ka na tak ogromne przedsięwzięcie?
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‘madzony odcmnie w t y m  względzie  z n a c z n y  
zapas bogactw , bez w a sz e y  pomocy nie m o ­
że bydź pokazany światu:  Wam prze to  sa­
m ym  powierzę go w c z as ie ,  w tern m ocnem  
p rzekonan iu ,  że wasze św ia t ło ,  oczys, . i -  
w szy  go należyc ie  z w a d  i błędów, po t ra ­
fi mu nadadź k s z ta ł t  i wzię tość powsze- 
ch ;ą

Przodkowie nasi Wenedy,  pozn iey  zwan i  
S ł o w i a n a m i , od samych początków epoki  
C hrześc i iańsk iey  zaymowali  iuż  n i e z m ie r ­
ne  p r z e s t r z e n ie  kraiów położonych ii* 
wschód Wisły i na północ Karpatów.  P rócz  
im ien ia  atoli do szóstego wieku , mało by ­
li znani  R zym ianom  i Grekom. Od tego  
zaś  czasu  znayduią  się iuż  dość l iczne po­
dania ,  któ re  opisuiąc nawiasowo ich dzieła  i 
charakte r ,  dofłarczaią niemało wątku,  tak  do 
zsspokoienia  c i e k a w o ś c i , iako tez  do podsy­
cenia  s łu szney  pychy  nas tępnych  ich. poko­
leń. O j  nas  samych  ty lko  za le ży  wysnuć  
tc-n w ą t e k ,  gdyż w i d z i m y ,  że świat l i  skąd­
inąd au to rowie  o b c y , chociaż do op isyw a­
nia  dawnych Słowian radzi l i  się tych  sa­
m ych  podań , Rie zdołal i  przecież w y g o ­
tować  nam dz ieła  godnego chwalebnych 
swych  zamiarów.  Wszędzie  prawie w i c h  
pismach,  obok g r u n to w n y c h  u w a g ,  obok 
w ie lu  t r a fn y ch  po f t r zeżen ,  przebi ta  niedo­
kładność , j ekkowie rność  , up rzedzen ie  , n ie­
znajomość n a r o d u ,  iego oby czai  ów i ięzy-  
4ta , a bardzo często naganny  duch  s t ronn i -
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ctwa.  Tak to iest prawda,  żh t rzeba bydź 
Słowianinem,  żeby poznać i odmalować Sło* 
wian i na.

Mnogi naród Weltedów trudniący się od 
Awiekow podług wszelkiego podobń ństwa do 
prawdy , spok< ynóm powołaniem żyćia, wy­
stąpiwszy nareszcie z swoich siedlisk , sko­
ro się pokazał z orężem w ręku,  odmienił 
nagle całą postać Europy północney* złamał 
potężne zapory Cesarstwa wschodniego,  i 
wst rząsnął  do g run tu  ogromny ten kolos* 
O k tó ry  przez długie czasy rozbiiały się 
zwycięzkie narody barbarzyń.  ów A ieślt 
m u  nie zadał ostatniego ciosu * to tylko 
przypisać należy* częścią przywiązaniu iego 
do rządu gminnego,  który mu nie dozwalał 
Zgromadzać się to znaczney liczbie pud ie- 
dnego W o d z a  , częścią mttieyszey skłonno­
ści szukania łupów boga tych ,  niż osad spo- 
koynych.  Siedm iego narodów, os adłszy 
Zarazem na prawych brzegach uyścia Duna- 
iu  , inne liczne zalawszy niezmierne krainy 
od Wołgi , B i l t y k l i , E l b y ,  Sali aż do mo­
r z a  A drya tyck iego , nie myśli ły iu ż o ni-  
Czem więcey ,  iak tylko o upiawie te y  uo- 
wey dziedziny , i o obronie iey  od wszel- 
kiey  napaści obcey. i

Z  pomiędzy tych pokoleń Słowiańikich , 
Polacy dostali w podzielę szerokie równiny  
między Sanem,  Wis łą ,  Bugiem, Notec ią ,  
Odrą i Czechami leżące. Z tych siedlisk ża» 
dna obca potęga iuż ich nigdy wyruszyć nie

zdoła*
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p o l a ł a ;  z nich wyzwani  pogromczym orę-  
Zgm sięgali kraiów daleko za  E lbą ,  Mulda­
m i  Dnieprem i Duna iem  p o ło ż o n y c h ; oni  
Sam i ,  tak mnogośc ią ,  iako i potęgą przod-  
kowali od w ieków,  aż dn naszych  czasów 
Wszystkim Narodom pobratymskim.  W śród  
nayokropnieyszy t  h  zaburzeń  ba rba rzyń i tw a ,  
wśrzćd  ciemnoty ,  gwałtów i p rzemocy  po-  
Wszechney ,  Polacy umiel i  ciągle u t r z y m a ć  
powagę szlachetnego i niepodległego n a r o ­
du. Z  t ey  ( t rony  ich chwała  wcale nie ieft 
Wątpl iwa;  wszystk ie  podania i ślady nief tar-  
te  ukazu ią  nam ią w kużdey epoce. A ż e  
oni  są oycamS u a s z e m i , ich s ława ieft n a ­
s z ą ;  m( żerny się nią sprawiedl iwie sczy-  
c i ć , bo dla nas samych  była przysposobio­
n a :  zasługi  oyców spadaią na synów*

A le  męftwo przodków nie ies t  iedyną  
c n o t ą ,  z k tó re y  maią  prawo chlubić  się n a ­
s tępne pokolen ia;  są i e s c z e i n n e ,  k tó re  w  
oczach oświeconego daleko więcey maią ża- 
Ie ty » a pewnie dla t e g o ,  że  są c iche ,  łago* 
dne , n iezm szane  ani  krwią* ani ł zą  ludz ­
k ą ,  mniey  bywaią zważane ,  Tak  to c z ło ­
wiek zwraca  pospolicie oczy na  s z u m n e  
t z e k i ,  które  nisczą iego p r a c e ,  a nie z w a ­
ża  na m ały  s t r u m y k ,  k t ó r y  użyzn ia iąc  n i ­
w y . ok rywa  ie k w ia ta m i ;  tak klęka przed  
b r y łą  z ło ta ,  która  go zaś lep ia ,  a  depce li* 
che ziarko , k tó re  go żywi.  Dowcipny G re -  
c zyn  podobne cno ty  oddał W opiekę pięknych 

T om v i l l i  G
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dz iew ic ,  chcąc o k a z a ć ,  że  one napawaią 
ludzi  tak  łagodną s ło dyczą ,  iak serca skro­
m ne  tey  płci powabuey.

P isarze  dz ie iów,  idąc za  nawałem w r a ­
ż e ń ,  lub za wzorem  panu iącym , mało  nam 
w swych podaniach zos tawil i  p rzy jem nych  
pam ią te k  o narodach ; miłośnik ludzkości 
i  f i l ozof ,  przebiegaiąc niezmierne  ich ob­
s z a r y ,  rzadko  kiedy t ra f i  n a  ź r z o d e lk o , 
k tó reby  zdołało pokrzepić  sm u tn e m i  w ra ­
żeniami z nuż ony  iego um ysł .  Czy ta ią c  o- 
g rom ne  te dzieła  , zawierające pospol cie n u ­
dne tkan iny  chrono logi i ,  posw arów ,  z d r a d ,  
gw ał tów ,  nieprawości  i m o rd ó w ,  z ni echę­
cią  po tysiąc r az y  odwraca o c z y ,  wzdy-  
chaiąc nadaremnie do poc iesznych c brazów. 
N a  pi e rwszy  r z u t  oka zdaie s i ę ,  że dawni  
h i s t o r y c y  ten  ty lko  miel i  z a m i a r , żeby  
p r z y s z ł y m  pokoleniom dochować sam zbiór  
z łości  i nieładów l u d z k i c h ,  a skrom ne  cno­
t y  zos tawić  w u lub io nem  swem zaci szu ,  
A le  t a  iescze i e s t  wada zw y c z a y n a  cz ło ­
wieka  : w yrzeka  przed  każdym głośno na to, 
co go bol i,  a chowa głęboko w s e rcu  ł ago ­
dne uczuc ia  pociechy.

T e r a z  przec ięż  gdy świat ło  iuz  u k a z a ­
ło ludz iom sz lache tn ieysze  p raw id ła ,  gdy 
na rody  s p r z y k r z y w s z y  sobie dzikie szer-  
mie rs twa  , zw raca ią  u m y s ł  do łagodnych 
c n ó t  tow arzysk ich ;  t y m  sam ym  te ra z  od- 
daią  hołd p ie rwszy  na  z i e m i , tych  szuka-
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*3 W dawnych w i e k a c h , w ygrz e bu ią  z  n ie ­
pamięci drogie ich s czą tk i ;  a odrr.u< h ?ąwszy 
*6 z p r ochów ,  wys tawiaią  wodnow-.oney 
świetności  na  p rzyk ład  lub naukę  świa tu :  
J u ż  się t e r az  m n i ś y  p y t a i ą :  ile k tó ry  n a ­
ród z b u rz y ł  osad kwi tnących  na zieini , ile 
Wymordował  niesczęśl iwych i ey  m ieszkań ­
c ó w ;  ile okolic u p raw n y c h  ieden m ożno -  
władzca zamieni ł  w dzikie pus tyn ie  , ile po­
święci ł  głów n iew innych  na u g ru n to w an ie  
Strasznego t ronu  ; każdy pragnie  poznać  
l u d z i ,  k t ó r z y  przed n im ż y l i ;  chce w i e ­
dzieć obycza ie ,  s topień oświecenia ,  p r z e ­
m ys łu  i moralności  swych przodków ; skąd 
czerpa l i  prawidła  udoskonalaiące s tan ich 
t o w a rz y s k i ;  iak się u nich wznos i ły  lub 
upada ły  nauk i  pożyteczne .  I t en  ty lk o  
p rzedm io t  naszych  badań w hiftoryi  może  
bydź  godnym dz is ieyszych wieków; ternti 
t y lk o  u c z o n y  i c iekawy może bez s t r a t y  
czasu  , bez nudów i g o r y c z y  poświęcić ca­
le  dni  swego  życia .

A le  ieśli  h i s to r y a  nie zachowała  t a k o ­
w y c h  wiadomości  o dawnych narodach , ie­
śli d ługie  wieki  w ym azały  ie z pamięci ludz­
k ich ,  skąd ie w yś ledz ić?  gdzie  ich szukać? 
T o  iest właśnie  , na  com dziś chciał  scze-  
gó ln iey  zwrócić  uwagę ciekawych współ­
rodaków: wiadomości  takowych m alu iących  
ka ż d y  z osobna n a ró d ,  szukać  na leży t a k ;  
istk się saiuka w piasku odrobin z ł o t a ;  zt idf -
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duią  się one częstokroć n ieznaczn ie  tam , 
gdz ie  się n a y m n ie y  spodziewano.  Uczo­
n y  w dzieiach i zabytkach  rebg i i  pos t rze ­
że ich ś lady tu  i owdzie  nawiasem docho­
w a n e ,  a c iekawy badacz potraf i  ie ro zp o ­
znać wśrzód g r u z ó w  dawnych  rozw a i in ,  
w śród  zabobonów i baśni  grubego ludu. 
Z  t akow ych  to okruchów zebrane sczą tki  , 
mogą  dostarczyć wą tku  do szacownego dzie­
ł a  , k tó re  przeniesie  za sc z y t  i chlubę n a ro ­
du do naypóźn ieyszych  pokoleń.

Re l igi ia  każda bez różnicy i po w s z y ­
stk ie  czasy  naywięcey mia ła  mocy i wp ły ­
w u  na ludy  p ie rwias tkowe;  ftan ich mo­
r a l n y  z a w s z e ,  a w wielu względach i f i z y ­
c z n y  brał  piętno iey  d u c h a . '  Ze  rel igi ia  
p ie rwias tk ow a  była pospolicie sku tk iem  wol­
nego  w y b o r u ,  i n ik t  i ey  nie n a rz u c a ł  ani 
m ocą  o r ę ż a ,  ani gwa ł tam i  f a n a t y z m u ;  
p rz e to  r o z u m ,  p r z e m y s ł ,  o b y c z a i e , p ra ­
w a  i c n o ty  iey wyznawców zawsze  ki e ro ­
w a n e  by ły  do c e lu ,  iaki  ona sobie zam ie ­
r z a ł a ,  a ten był  in te res  i dobro ogólne. 
Rel igi ia  p ie rwsza  u ż y ła  władzy prawoda-  
Wczey na  z i e m i , ona  pierwsza  była w (ła­
n ie  na rzuc ić  obowiązki  ży iącym  w społeczno 
ści. Jeden człowiek nie mia ł  sposobu do 
podbicia sobie w o l i , zdania  i sił  połączo­
nego l u d u :  odważny  nie mógł  sam z w y ­
ciężyć  w i e l u , cno t l iw y  m usia ł  p rzestawać  
na  samytn szacunku  t y c h ,  k t ó r z y  się do
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niego zb l iżal i ,  a roz t ro p n y  w pot rzebie  ty l ­
ko by! s łuchany.  Wielu mogło wprawdzie  
podbić sobie r e s z t ę , lecz władza  ich pod­
legła  rozdwoieniom , nie zapewmiała ani fta- 
ł e y  m ocy ,  ani  spokoyuości  podległych .  W  
iakim budź s tanie  , towarzyf two połączo­
n yc h  ludzi  po trzebn ie  koniecznie  opieki i 
zw ie rz c hnego  do z o ru ;  z goda ,  bezpieczeri- 
f two i całość od tego zawisła .  W ten  czas  
p rze to  kiedy ani ieden , ani wielu za ra z em  , 
n ie  mogło sobie nadać ca łey  powagi  zwie rz -  
ch n e y  w ła dz y ,  nie pozo: taw ało  , iak ty lko  
u ż y ć  w ł a s n e y  słabości grubego  ludu  na z a ­
g ru n to w a n ie  t e y  ważi iey rekoimi dobra o- 
gólnego.  I s to ty  niewidz ialne  , po tężn iey-  
sze  od c z ło w ie k a , i s t o t y ,  k tó re  się c iem ne­
m u  obiawiały r az  łaskawie w p rzy ie m nyc h  
promieniach  s ł o ń c a , w kwiec is tych  r o ś l i ­
n a c h ,  drugi  raz s t r asz l iw ie  w g r z m o t n y c h  
p i o ru n a c h ,  w burz l iwych  w i c h r a c h , nayle -  
piey się iedna ły  do takowego celu.  Bogom 
z a t e m  p r z y z n a n o  rządy  na z ie m i ,  a ludzie  
w  imieniu  bogów rządz i l i  ludźmi.

T o zdan ie  nie iest  d o m y s ł e m , dzieie 
świata pełne są przykładów, na  k tó rych  ieft 
wsparte : boha ty rowie  p ierwszych  wieków , 
gdy sobie uiarzmia l i  l u d y ,  nie zaniechal i  
nigdy wywodzić  ród swóy od bogów;  Kacy­
kowie naw et kraiów n iez n a n y c h  od ty s ią ­
ca lat starym lądom , kazali się mianować 
synami Słońca.
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Tak zasłonieni zastępcy ci istot  mewi? 
ęjzialnych , nie mogli na swera mieyscu mó- 
wić lub nauczać,  iak ludzie pospolicie; 
phcąc ukryć obłudę musieli używać cudów, 
pmamienia ,  sz tuk  czarodzieyskich i t. p. a 
ftąd wzięły swóy początek owe wymyślne 
o f i a ry ,  śmieszne w ró ż b y ,  oboiętae wyro 
k i , wydrżeżniania natchnionych , dziwa^ 
ęzne obrządki , w które uwiiano profte n a u k i , 
lub  docieczone prawdy. Ze  głównym za ­
miarem tych  obiawców woli uroionych bo­
gów było ,  przyzwyczaić lud do pewnych 
prawideł życia,  łatwo się domyślić,  że 
prawidła te nosiły piętno skłonności ,  po­
tr zeby  i zdań ówczesnych. Kto przeto chce 
sądzić o przymiotach,  o głównem rzem ie- 
Śle, lub o stopniu oświecenia narodu łiaro- 
żytnego , t rzeba mu się obeznać z ipgo re- 
l i g i ą ; i przeciwnie,  kto pragnie poznać re- 
ligią dawnego narodu , niechay się wprzód 
nauczy  , iakie były iego obyczaie , sposób 
życia i stopień oświecenia. To oboie iak 
było skutkiem iednych pobudek, i do ie- 
duego zmierzało celu,  tak się obiaśnia qa- 
wzaiem. Religia H omera ,  Hesioda i Fuhie-  
go tyle się różniły od rel igi i Sokratesa i 
Konfuca ,  ile się różniły obyczaie ,  rodzay 
za t rudnień ,  i stopnie oświecenia wieków 
i ludów , rniędzy któremi żyli ci mędrcy. 
Z  poftępem rozumu , religiia pomykała do- 
Ikonałość teologii i prawideł życia,
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T u  właśnie ies t mieysce wspomnieć ,  iak 
sprawiedl iwey naganie  podpadaią ci w szy­
s c y ,  k tó rz y  na rel igią , na  bóstwa i obrząd­
ki pierwotnych  ludów p a t r zą  iak na  o sno­
wę baśni , szaleńs twa i o b rzy d l iw o ś c i ; k tó ­
r z y  w tern wszyf tk iem nie  widzą ty iko  n u ­
dną tkan inę  uro ionych  obrazow bez znacze ­
nia,  bez celu i rozsądku.  T e  szereg i  l i­
cznych  bogów ,  wywody ich r o d u ,  postaci , 
obowiązk i ,  wszys tko  to ,  wedle ich zdania ,  
nosi  cechę ni edorzeczności  i g lup ftwa .  A l e  
ci co tak  sądzą ,  niechay w y b a c z ą ,  gdy im 
się p o w ie ,  że są w b łędz ie ,  ze nie'Aiado- 
mość i uprzedzenie  nadto ich uwodzi.

N ik t  r o zw a żn y  nie sądzi  o istocie  r z e ­
czy z pozoru  i k sz ta ł tu  , n ik t  o smaku ią-  
d ra  z  samey  łup iny  ; cóż r zekną  na to , gdy 
im się powie ,  że  pozorne  te dz iwactwa , 
k tó re m i  on i  tak g a r d z ą ,  są s zanowuetn i  
X ię ga m i  mądrości p ie rw szych  wieków ; że 
są zbiorem dowcipnie zas łoniouych  prawd , 
k tó re |  głęboki r o z u m  um ia ł  wyśledzić  w za -  
wik łany tn  porządku świa ta  , i zachować dla 
p rzy s z ły ch  pokoleń. P rzesądny wzdrygnie  
się z a p e w n e ,  spoy rzaw szy  na  p o s ą g  Św ia ­
towida  wyobrażaiący naczelne bostwo Sło­
w i a n :  o lb rzym ia  tego pos tać ,  c z te ry  g ł o ­
w y ,  fóg  na lany  winem w i e d n e y , łuk spu- 
SCZO»y w d ru g ie y  ręce , pęk s t r z a ł , szabla,  
r z ą d  na konia  ( 1 ) ,  w szys tko  to  w oczach

( i j  Saxo Grąm: w społczc: i  św iadefg tak  nam w ystaw ia 
Św iatow ida,
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iego wydawać się będzie l iezcelnem i m n a -  
r ż e n i e m  bałamuctwa .  Jednak  gdyby tyJko 
chc iał  zgłęb ć ducha mądrości owych wieków, 
gdyby  z w aży ł  cel i każdy symbol  zosobna , 
zn iknę łaby  w momencie  cała obrzydłość ma* 
s k i , a bóftwo wys tawia łoby m u  obraz pełen 
d ow c ip u ,  z którego, i ł , . twoby w y c z y ta ł  s to ­
p ień głębokiey r o zw a g i ,  mnóstwo ważnych  
pam ią te k  , i chcąc nie chcąc musiałby dadż 
poklask t ra fnośc i  wynalazku .

Kto,się d o w ie , że posąg Światowida  wy* 
obraża ł  s ło ń c e , źe ogromna  iego postać zna* 
c z y ła  moc p rzew yższa jącą  w s z y f t k o , że 
c z t e r y  g łowy z tyleż twarzami  wys tawia ły  
z a ra z e m  i c z t e r y  pory r o k u , i c z te ry  stro* 
n y  ś w ia ta ,  na k tó re  równie  świeci  obli* 
ęze s łońca ,  że łuk i s t r z a ły  odwiecznie  bra* 
n o  z a  znak przenikaiących i szybkich  p ro ­
m ien i  ś w i a t ł a ,  że  róg  w yra ż a ł  o b f / to ść ,  
k t ó r e y  p ie rwszym sprawcą  na  ziemi iest  
s ło ń c e ,  że to uk rzep ia  i rozwesela  wraz  z  
ca łą  n a t u r ą  i s to ty  żyiące tak  podobnie ,  
iak  wino rozwTesela c z ło w ie k a ; że p rzez  
konia  w yrażano  szybki  bieg t ey  g w i a z d y , a 
p r z e z  ogon i grzywkę rozpościeraiące się na  
w s z ys tk ie  s t r ony  i ś y  p ro m ie n ie ;  kto się 
dowie o tern , mus i  w y z n a ć ,  że posąg Świa­
towida iest  t w o r e m  rozsądku ,  że tak l iczne  
własności  słońca nie mog ły  ani dowcipniey,  
ani  w y ra ź n ie y  bydź połączone w i ednym  
obrazie  podpadającym pod z m y s ł y  g rubegq  ludu.
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Pod takiemi względami u w a ż a n y  posąg 
naszego Św ia tow ida ,  nie , tylko nier&zi oczu,  
ale owszem znaydu iem y  w nim przedm iot  
godny zastanowienia  i pamięci , p rzedm io t  
z a o u g u i ą c y  ze wszech m ia r  mieścić  się 
w przyby tkach  poświęconych naukom i m u ­
zo m  obok Appol l ina ,  tak  iak Pe run  obok 
Jowisza  , T r z yg łow a  obok Hekaty  , a D z iewa  
obok Diany  i Wen; ry.  Bóftwa te Słowian 
n ies łuszn ie  zwanych  dzikimi , nie u s t ę f u i ą  
zapew ne  bóftwom pierwias tkowym Greków,  
ani  w mocy c h a ra k te r u  , ani  w wyborze p ię ­
kn y c h  symbolów : iedna ty lko  doskonałość 
d ł ó t a ,  pęzla  i poezyi mogła  t y m  o f ta tn im  
nadadź późn iey  więcey  wziętości.  Mimo 
dowcipnych  t a i e m n i e ,  niefo remnie  u s t r u -  
gana  M inerwa z brzydką  s ow ą ,  cóż będzie 
in is ł a  lepszego od bós tw ,  iakie w idz im y 
u Laponów lub Tungusów ?

Ja k  szanowne t e  sczątki  obrazów nie ­
gdyś bożyszcz  na szych  prowadzą  do wie ­
lu  ważnych  domysłów i odkryć , tak  podo­
bnie i inne mało dotąd w ażone  zaby tk i  mo­
gą posłużyć  do wyt rop ien ia  m nós twa  wiado­
mości  dawno zapomnianych .  Za rozk rzewie-  
n iem  oświecenia  re l ig i iaodpowiadaiąca c a ł e y  
szlachetnośc i  cz łow ieka ,  zast ąp i ł a  w p ra w ­
dzie mieysce  rel igii  pierwisstlcowey iego nie­
udo ln o śc i ; z tern w szys tk iem  chociaż r o z u m  
całk iem do n i e y  p r z y l e g a ł ,  um y s ło w i  ie-  
dnak t rudno  było o t rząsać  się z  dawnych
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na łogów. Stąd to rel igiia Chrześc i jańska  
p r z e z  całe wieki i us i lne zabiegi nie po t ra ­
f i ł a  za tr zeć  wszyftkich zdań i śladów reli* 
g i i  p i e rw ia f tkow ey ; i ey  prawidła , nauki  i 
pbrządki  dochowuią się dotąd tak u nas,  iak u  
Wszyfikich innych  narodów w pewnych po­
daniach i różnych  zabobonach.  Terni pło­
cho  pogardzać nie n a le ż y ;  kto chce zwa­
ż y ć  ie na le ż yc ie ,  może  częf tokroć z b l i ż y ć  
się do rozw iązan ia  t r u d n y c h  z a g a d e k , i 
Wytropić  ź rźódło tak chwalebnych zwycza-  
i ó w ,  iako też  szkodl iwych przesądów.

Powiedzia ło  się i u ż ,  że re l ig ia  naywięk-  
s z y  zawsze  miała  wpływ na s tan  p ie rwia ­
s tkowych to w a rz y s tw  ludzkich ; i ey  duch  
b y ł  z a ra z em  duchem m niem ań  i praw po­
wszechnych .  Żadna u s ta w a  , żadne  zda ­
ni e  , żaden obyczay  sp rzeczny  z nauką  o- 
g łaszaną  w i m i e B o g a ,  nie mógł  mieć m ie y -  
sca u l u d u , k t ó r y  w każdym sku tku  p r z y ­
rodzonym  , w każdym żywiole i za  każdym 
k rok iem  widział  iego potęgę gotową n a g ra ­
dzać  zachowanie p r a w i d e ł , lub ka rać  ich 
przef tąpienie .  Po t rzeba  było z n a c z n e y  
dzielności  u m y s ł u ,  żeby cz łowiek tak  u -  
p rzedzony  poważył  się inaczey  myśl ić  lub 
d z i a ł a ć ,  iak chciało iego Bostwo.

Wszędzie  i w każdym wieku narody  mie­
w a ły  przecięć wśrzód  siebie ludzi  oświe- 
ę e psz yc h  od r e s z ty  , a t rosk l iw ych  o dobro
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Ogólne : ci chcąc udoskonalić lub wprowa­
dzić porządek , iaki się zdawał zgodnieyszy 
z potrzebami i s tanem społeczności , f tarah  
się pospolicie upoważniać nauki  swoie w y­
rokami samych bogów. Podania i dzieie 
dowodzą nam wszędzie tey  prawdy; Minos, 
Zoroa&er,  Z a m o lx i s , N uma i mądry So­
krates nie znali innego śrzodka do oświe­
cenia ludu ,  i polepszenia jego bytu.  Ich 
tiauki przechodziły tym sposobem w prze­
pisy rel igi i ; lud mniemaiąc,  źe wyrządza  
cześć bogom, uczył  się ich w obrządkach, 
s tosował do nich tak zdania ,  iak postępki ,  
i przyzwycza iał  się do pewney iednostayno- 
ś c i , która w czasie kształciła  iego umysł ,  
cha rak te r ,  obyczaie i moralność. Można 
prze to  śmiało powiedzieć, że religia p rzez 
długie wieki była iedynym kodexetn f ilozo­
fii , praw i moralności narodów.

Ponieważ lud mało myślący z trudno? 
ścią się wynosi nad obręby z m ys łów , prze­
to  chcąc odkrytą prawdę iakową wdrążyć 
w iego u m y s ł , wypada koniecznie użyć o- 
brazów grubych ;  t rzeba ,  że tak powiem, 
wstrząsnąć  ftężałą iego duszę grzmotem , 
a oczy p r z e r a z i ć  błyskawicą. Takich spo­
sobów używali pierwsi prawodawcy naro­
dów, przez co nauki ich tak głęboko u tkw i­
ty  w pamięci , że ani cała moc dzi si tyszey 
rel igi i ,  ani zdrowa filozofiia dotąd ich wy­
gładzić nie zdołała, pospólstwo dzisieys.%6
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w swych przesądach,  zabobonach, obycza­
jach .  obrządkach i podaniach tchnie ieseze 
dotąd duchem wrażeń nayodlegleyszey fta- 
rożytności . Uczony i ciekawy w Wzgardzo- 
nych tych śmieciach znayduie nie ieden 
szacowny sczą tek , który mu ukazuie da­
wny zwyczay i mniemania narodu. Długo 
lekko ważone Sagi Is landzkie,  pieśni Os- 
syana , schadzki czarownic , zabobony , o- 
brządki  u rodzen ia ,  wese lne ,  pogrzebowe 
i t. d. s tały  się dziś źrzcdłem ważnych od­
kryć i domysłów.

Cel ,  duch,  obrządki ,  zgoła wszystko 
o k a z u ie , że religiie pierwiastkowe dążyły 
iedynie do zagruntowania połiteizmu. T r z e ­
ba było ścieśnić f izycznie i moralnie węzeł  
towarzyski;  t rzeba było przyzwyczaić g ru ­
by lud do pewnego porządku,  do sprawie­
dliwości , dadź zakosztować owoców pracy 
przemysłu  , cnót i dobrych obyczaiów ; aże* 
żaden człowiek z  osoby s w o ie y , ani świa­
t ł e m ,  ani s i łą ,  ani cnotą uskutecznić tego 
nie był  w s t a n i e ,  nie dz iw ,  że tak ważną 
sprawę poruczono samym bogom. Z  ogła­
szanych wyroków i nauk w ich imieniu ko­
niecznie z czasem wypłynęły wszystkie pra ­
widła ,  obrządki i mniemania narodu.

Każdy naród,  prócz osobnych skłonno­
ść1, osobne miał  pot rzeby,  i w osobnem 
znaydował się położeniu; ieśli te  wymaga-
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ł y , aby ustawicznie t rzym ał oręż W ręku , 
naczelnicy starali się zwracać iego um ysł 
na bóstwo rnaiące opiekę nad woyną. W ie­
go imieniu ogłaszali mu potrzebne wyroki, 
do iego ołtarzów radzili znosić częfte ofia­
ry; zaprowadzane przez nich obrządki tchnę­
ły duchem odpowiadaiącym duchowi i p rzy­
miotom tey istności. Zatem  bóstwo woien- 
ne musiało u  tego ludu zyskać w końcu 
pierwszeństwo nad innemi; cześć którą m u 
wyrządzano upowszechniaiąc się z przy- 
zw yez lieniem do b o iu , um arza ła  zw olna 
Cześć innych bogów. Wszędzie m u w yfta- 
\viano przybytki i o łtarze , każdy chciał ie- 
m u s c z e g ó ł u i e y  się przypodobać, bo każdy 
W zwyczaynem swem powołaniu polegał na 
iego opiece. Innem u narodowi potrzeba 
nakazy wała szukać bogactw w płodach ziemi, 
innem u w handlu , w żegludze, w myśliftwie 
i t. d- każdy s ta ra ł  się wybadać, iakie bó- 
ftwo opiekuie się sczególniey tym  powoła­
n ie m ,  co należy wiedzieć i czyn ić ,  aby po­
zyskać iego przychylność. Egipcyanin upa- 
tru iąc  naygłównieysze swoie dobro w rol­
n ic tw ie ,  wyrządzał p ierwszą cześć d ż i n ­
sow i,  czyli słońcu ożywiaiącemu wszefkie 
płody ziem skie, potem Apisowi uprawiają­
cem u rolą; oświecony Chaldeyczyk czcif 
toż słońce, iako powszechne źrzódło świa­
tła  ; woienny Skita M arsa , uczony A teń -  
czyk M inerw ę, handlowny Gaul Merkure­
go, bitny Norman Odina. Z e  a przysw oi
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leniem takowem bóstwa osobnego, przyswoi  
iano to  wszyftkc,, co tchnęło iego duchem* 
lego  chwałą ; charakter zatem , obyczaie * 
prawa, przem ysł ,  przesądy nabierały w  
końcu pewnego toku , który sczególuiey  
Służył iedneinu narodowi, i wszędzie w y -  
ftawał nad inne. Stąd nietrudno było z  sa- 
m e y  religii zgadnąć iego sk łonności, po­
w o łan ie ,  sm ak, cnoty i stopień tak oświe­
cenia* iako i m oralności , a nawzaiem z tych  
przym iotów  wytropić ducha iego religii.

Podania tak dawnieysze, iako i późniey- 
s ze  ( a )  zapewniają nas zgodn ie , że przod­
kowie n as i ,  Słowianie, przed wszystkiemi 
innem i sczególniey czcili boga piorunów i 
Światowida. T a  okoliczność iest w ażn a , bo 
wiele przyłożyć się może do wyjaśnienia 
ducha, powołania i obyczaiów tego narodu, 
W  czasach pierwotnych i przed zwikłanierti 
p rostych  wyobrażeń o bóstw ach , zdaniem 
powszechnem bóg piorunów był bogiem 
Sprawiedliwości, mścicielem zbrodn i, i ftró- 
zem  porządku ogólnego. Takie właśnie 
p rzym io ty  , iak mamy z podań , p rzypisy­
wali mu Słowianie (3 ) .  Lud który  go obrał 
z a  główny przedm iot czci swoiey, k tó ry  
lnu przed innemi stawiał o ł ta rz e ,  i na tych 
fchoyne składał o f ia ry , musiał w postfp-

m Procop Saxo C r. Hslrnojd i  in n i . | 
131 HeJmold* ’
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kach swoich tchnąć iego duchem. Nie mógł 
bydź niesprawiedliwym bez obrażenia tego * 
którego nay więcey uwielbiał , i ktorego się 
naywięcey lękał. Jeżeli nagroda tego bo- 
ftwa nie czyniła pewnie na um ysł ciem ne­
go ludn dosyć wrażenia » kara tern mocniey 
przeymować gomusiała strachem : ze d rże­
niem tylko mógłsię wystawiać na okropne zja­
wienia iego gniewu. Z takich wywodów 
nie wolnoż nam wnosić i twierdzić z nieja­
ką pewnością, że ludy Słowiańskie , w mia­
rę panuiącego zdania , kochały nad wszyftko 
sprawiedliwość, i szanowały porządek?

Światowid wyobrażaiący słońce z  nie­
wątpliwych podań był naystarszem  i na- 
czfelnen bóstwem S łow ianów ; ich zdaniem  
wszelkie inne bóftwa ftopniami od niego 
pochodziły. N iektóre sczegóły iakie nam  
świadkowie współcześni (4 )  zachowali z ie ­
go obrządków, okazuią iaw n ie , ze go u w a­
żali za sprawcę urodzaiów z iem skich , że 
p rzez  ofiary , iakie mu powszechnie czy n i­
li z chleba i z  wina po skończonych ż n i ­
wach , uznaw ali w nim opiekuna pracą i 
przem ysłem  przysposobionych potrzeb ż y ­
cia. Daleko rozszerzona sława iego czci t 
powszechnie słynące iego wyroki ,  ̂ hoyne' 
o f ia ry ,  nietylko od postronnych ludów S ło ­
w iańskich , ale i od narodów Germańskich
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nawet Chrzęścii3« , przesyłane do iego świą- 
ty n i  w Arkonie , sczt gnlmeysze uszanowa­
nie dla poważnego lego Kapłana wszystko 
razem zważone przekonywa, że duch tego 
bóstwa wszędzie panow ał , że wszędzie u- 
miano cenić iego dary i opiekę.

Pod tak właściwemi względami zważo­
ne bóstwo Światowida nie dowodziż nam 
obok innych licznych świadectw: że Słowia­
nie kochali się w rolnictwie i w rozkrze-  
■wianiu płodów ziemskich ; że w tym ftanie 
m usieli przekładać życie spokoyne nad wo* 
ien n e, a przeto mniey doświadczać prze­
szkód w dążeniu tak do uobyczaienia, iako 
te ż  do przemysłu i oświecenia? Wszyftkie 
dzieie świata i własne doświadczenia uczą 
na s .  że ludy rolnicze nie są ani dzikie,  
ani  okrutne ; ludzkość* gościnność,  rzetel­
ność są zwyczaynemi ich cn o tam i ; iakoź 
temi zalecali się sczególnićy Słowianie (5).

Z  krótkich tych uwag widzimy iuż * 
iak wiele ważnych wniosków wyprowadzić 
m o in a  z niepozornych zabytków naszych 
f ta roży tnośc i; iak wiele ukrywa się w nich 
wiadomości przyiemnych dla człowieka my­
ślącego,  a chlubnych i pożytecznych dla 
Polaka. Umysł synów zagrzany chwalebne*

m i

I j J Adam Brem: Helmold. Zycie S» Ottona i ,  t* d»
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ttii p rzyk ładam i  s w y r h  Oyców* musi  naz­
bierać śmiałości  i dobrey o t u c h y ;  musi  si§ 
w z b m ć  do tey  chwa ły*  iaką m u  tamci  z e -  
ftawiłi  w dziedzictwie.

T e  zabytki  f t a r o iy t r i o ś c i , k tó re  się znay-  
duią  w n a s ze y  O y c z y z n ie ,  choć są rtiuićy 
okazałe* choć s k r o m n e ,  nie mało nas p rze -  
cięż mogą  obeznać z dawnemi wiekan.i  1 
'z przodkami naszemi  W  liście pi sanym 
r o k u  1807,  do świa t łego współczłonka Tt>- 
Warzyftwa X  R. S. Woronicza  w y tk n ą łe m  
■w krótkości  n i e k t ó r e ,  a w swoim czasie my* 
ślę w osobnych  rozprawach okazać  wysoką 
ich war tość.  (Jb). T e  u r n y ,  k tó re  w roZma-  

Tom vn t. H
[SJ Że w kraiu naszym Wszędzie dotąd żńayduią się sti- 

coWne zabytki nayodlcgleyszćy starożytności , riowó. 
idzą tego często odkrywane w różnych okolicach ińb- 
iiety Rzymskie i G reck ie , rozmaite naczynia, Ozdoby 
i  narzędzia m iedziane, które Zawsze należą do czasów- 
pierw iastkow ych. Pominąwszy dawhieyśze odkrycia u  
iias tego gatunku ,  w ostatnich, latach wykopano mię­
dzy innec.i w Lubostroiliti nad Notecią obręcZ miedzią. 
n ą |, kilkanaście cali obwodu roaiacą z mnóstwem na. 
Wleczonych mnieyszych i więk Zych kotek , drotów i 
kaw ałków  Z tegoż kruszcu w rozmaite Wzory 1; erogli. 
ficzne robionych. Hrabia Fryderyk Skoczowski o fta , 
ioWaf obręcz te  dO zbioru osobliwości Liceum War. 
Stawskiego, a iako m iłośnik starożytności i Znawca 
rzeczy słusznie się dom yślił , że W bałwochwalstwie 
Kapłani używ ali i'ey do wróżenia na bębnie , podobnie 
iak dotąd u Laponow.

Uczony członek naszego TnWzrzystWa P, Wiesiołow­
ski posiada między innemi starożytnemi osobliwościami W 
SźląskU pod Masłowem wykopane dwie figurki mie* 
dziane, t  tych piętwsza na ieden i pó ł cala wysoka w ysta.



1 1 4  R ozpraw a  o sposobach

itych  okolicach kraiu o-lkrywane bywaią , 
warte są ca łey  ri3szey baczności; w nich 
znayduią się częstokroć szacowne sczątki ,

wia osóbkę nagą w  postaci  Karta z dużą “ ’'ową i tw arzą  
s ta rą  b ro d a tą ;  kadłub iey ciała dłuższy ies t  nad m ia rę ,  
a nogi kró tk ie  i grube- Prawą rękę tęzyma w  kudlastey 
sw ćy głow ie  pow yżey ucha nieco od ty łu  , dla czego 
tw arz  ma przechyloną ku  l tw e y  tak  w ł a ś n i e , iak  
gdyby się i s k a ł a ; lew ą rę k ą  podpiera bok. P raw a  
noga wyciągoioua iest nieco na bok i?.k w  s ie d zen iu ,  
lew a zaś zgięciem kolana tak iest p o dn ies iona , że 
spodem przechodzi i znacznie w ys ta ie  na bok ogromny 
Phallus.  Styl tey  sz tuki  ies t  prosty , dobrze lednak 
■wyraża rzecz- J e s t  wielkie  p o d o b ień s tw o ,  że  f igurka  
t a  w yobraża Parsztuka bożyszcze tak katykaturyczn ie  
o p isy w a n e ,  k tó rem u  Prusy i S ło w ia n ie  przyznawali  
moc rozpładzania z w ie r z ą t , i rozmnażania naw et  p rzez 
k r a d z ie ż e , zapasów domowych.

Druga f igurka t rzy-ca le  wysoka podobnie naga , w  
postaci skrzydlastego młodzfeńca ,  stoi na dwóch oso­
bnych podstawkach zwracaiąc ciało w p raw ą  , a tw arz  
l i to śc iw a  w le w ą  ; p raw a  ićy noga stoi prostopadle ,  
a lewa zgięta iak w postępow aniu .  W obu mocno przed 
siebie k u  prawey stronie  wyciągnionych rekach t r z y ­
ma na o tw a r ty c h  d ło n ia c h ,  iakoby pokazuiąc w szy ­
stk im , trup ią  g łow ę.  Figurka ta  ma zupe łną  propor« 
c y ą ,  piękny k s z t a ł t ,  i  ies t  dziełem doskonałego s ty lu .

Chociaż znaczenie tey f igurki  trudne  ie s t  do roz-  
wiązania  , poważam się przecież wyrazić  t u  móy do­
m y s ł  , zos tawuiąc innych przy swuim. Wiadomo że  
poinsra była  cnotą i lednym z g łównych obowiązków 
u  S ło w ian ;  naybliżsi powinowaci zabitego dopóty się 
n ie  mieli za usprawiedliw ionych , albo iak dotąd lescze 
n iek tó rzy  m ó w ią  ,  za uszlachcionych , dopóki n a z a b o y -  
cy lub  na bliskim iego Krewnym sami nie dokonali s łu ­
sznego odwecu.  Różne zabytki , mianowicie znalezio­
n e  za Odrą w Prylwicy  d o w o d z ą , że S łowianie nie 
ty lko  bożyszcza,  ale też rozmaite  symbola i f igury  
Judzkie lane  z kruszcu chowali u  siebie i po bóżni­
c a c h ;  osóbka w Słowiańskim ubierze u Mascha wysta -  
wiaiąca mężczyznę ze p s e m ,  innego z dudami i kobie­
tę  z rybą w r ę k u ,  toż  zwierzęca różne  nie óaią naia 
pow ątp iew ać  o te®.
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t ó r y c h  m o ż n a  s i ę  d o m y ś l a ć  t a k  e p o k i  

z a c h o w a n i a ,  i a k o  t e ż  f t o p n i a  p r z e m y -  

> z w y c z a i ó w  i  z w i ą z k ó w  z  i n n e m i  n a -  
--------------  Ha

Zapatrzywszy się na figurkę trzymającą trupią gło- 
w ę , a pomoiąc na upowszechniony obyczay o d uę tów  
zabóystwa u  Słowian , można ze znacznem podobień­
stwem do prawdy wnosić r że ta, albo u nich wyobra­
żała cnotę Pomsty, albo była wotywem iakiey familii 
ślubuiącćy pomstę popełnionego zabóystwa na pi wi* 
nowatym. Chociaż zdanie to na samym tylko g ru n tu ­
je się domyśle,  tyle  przecięż ma za sobą ,  że ideat 
pomsty crudnoby było lepićy wyrazić w obrazie zmy­
słowym ,  iak iesc wyrażony w eey figurze.

P. Maior Biernacki, gorliwy zbieracz zabytków sta­
rożytności kraiowych , zbogacił świeżo szacowny swóy 
gabinec nayrzadszych monet, medalów i innych osobli­
wości polskich nowym nahytk 'em , k t ' r y  mu iako mi­
łośnikowi i znawcy prawdziwą przynosi chw ali . Do­
wiedziawszy się , że pod Olkuszem wykopano przy 
skale rożne figuiki i naczynia kruszcowe , nie żało­
w a ł  starania ani kosz tów , aby se uratować od zr.iscze- 
nia , i nzbydź do swego zbi t u .  Opis dziewięciu sztuk, 
które doszły rąk iego ,  iest następujący:

Figurka z miedzi ' na trzy cale wysoka , wyobrażaiąca 
nago stojącego człowieka w śrzed ;im wieku , z głową 
odkrytą i włosami ku skroniom i nad czołem dosyć gru­
bo sczesanemi; ręce do łokci opusczonc, niżey piersi 
rozłożone są iak do crzymania czegoś przed sobą.’ Z le­
wego ramienia widać przewieszoną skórę zwierzęcą , któ­
ra dzieląc się pod piersią na dwie częśc i , odsłania brzuch 
i  pryapa; z ty łu  podobnie rozdwojona, iedna połowa 
spada na lędźwie, druga ze łbem , iak się zdaie
Jw a , okrywa bok lewego uda. Figurka ta wcale nie
uszkodzona ma dobrą proporcyą , i okazuie styl niepo- 
spolicy. Sądząc z kilku innych sztuczek razem Zi.ale- 
z ionych, wnosić można , źe iest dziełem Rzymskiem 
lub Greckiem , i że wyobraża Herkulesa, co ukt<d rak 
w łaśsie  iak do trzymania maczugi zdaie sic potwierdzać.

Figurka druga iest kopiią pierwszey , i w iedney formie 
z nią lana. Równie dobrze dochowana,  nie brakuie ie»
tylko prawey ręki, *
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rodami. N i e  poga rd zaymyż  niemi  , i n ie  
g u b m y  ich dla n a szy ch  następców! oni z a ­
p ew ne poznaią s ię na ich w a r t o ś c i , i bę-

3. Figurka z miedzi na trzy cale wysoka z wyraźnem pię- 
cnem płci  , wystawia nagiego mężczyznę z gołą g ło w ą ,  
trzymającego w prawey ręce na bok wyciągnionćy coś 
okrągłego nakształt sistru albo bębenka , lewa podo­
bnie wyciągniona iest ukruszona ; nogi na osobnych 
podstawkach trzyma iak w biegu lub do pląsów. Z 
głowy okazuie się styl n iez ły ,  resztę korpusu rdza zna­
cznie strawiła. Zdaie się , ze figurka ta wyobrażała 
Korybanta , i że podobnie, iak inne n iek tóre ,  Wyszła 
od Greków lub Rzymian.

ą .  Osóbka ołowiana trzy cale wysoka , do stop okryta su­
knią ,  iak się zriaie kobietą ', w porządney draperyi.  
Na piersi iey od szyi do pasa widać wielkie podo­
bieństwo do zhroiowey sznorówki Minerwy. Lewa rę­
ka wysoko była wyniesiona , prawa od pasa wystawa­
ła  nieco na bok , lecz obie Są odłamane. Przy lewey 
nodze na kraiu szaty stoi oparta tarcza w promienie. 
Figurka ta przez spłasczenie pod iakimsi znacznym 
ciężarem, mianowicie od nóg dużo uszkodzona, ty le  
ieścze okazuie , że miała dobrą proporcyą i styl nie­
pospolity- Nie m 'żna  poznać, czyli głowa była okry­
ta .  Wszystko iednalt zdaie się okazywać ,  że to była 
Minerwa Grecka.

5. Głowa dwu calowa z miedzi z wydrążonćm popiersiem
w zbro i , w szyszaku Rzymskim , którego obwodka nad 
czołem ma podobieństwo do diiademu-, lewa strona 
popiersia odkruszona. Proporcyia i styl doskonały oka- 
zuią w tćy sztuce dzieło rzymskie, a twarz młoda 1 
okrągła podobieństwo do Minerwy.

6. Popiersie bronzowe z odkrytą g łow ą ,  iak się zdaie kobie.
c ą ,  około i eden i pół cala wysokie z poscumencikiem ; 
twarz znacznie ina przytarcą ,  lecz p ie rś ,  którą spa­
dzisto otacza opaska podobna do łańcucha bogatego, 
lub do opaski zbroiowey , dobrze ieac zachowana. Są­
dząc tak z kruszcu , iako też z gustu i doskonałości 
s t y l u , wątpić nie m ożna , że to iest Rzymskie lub 
Greckie dzieło.
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dą nam wdzięczni za dochowanie. Wre­
szcie pomniymy na t o ,  ze szanowne te po- 
Plf>ty, które płocho rozmiecione na wiatry,

?. Lampka miedziana podobna do łódki wygiętey w pćł- 
x ię ż y r ,  długość icy wynosi przeszło 3 ,  a naywiększa 
szerokość około jednego caia. Jeden koniec ścieńczo- 
ny na grubość dróta zwiia się trzy razy w małe kó ł­
k o , drugi óstro na łódkę spłrsczony , zdaie się bydź 
nieco ukraszony. Z każdego boku naywiększćy w ypu­
kłości łódk i ,  wystaie znacznie k u lk a ,  która z końcem 
zwiniętym zapewne służyła do iey zawieszania na trzech 
drutach, "sztuka ca me zdaie się bydź lana , robota 
w niey nie ma zalety,  sprd łódki zdobią w podłuż 
ciągnione pręgi wypukłe. Wiadomo , że w bałwochwal­
stwie lampki takie zapalano na cześć bożyszcz domo­
wych i za umarłych.

8* Kółko miedziane podłużne w kształcie serca ,  z osadzo­
nym na szerszym końcu dużym łbem odyńca ; w po­
łowie  po obu bokach obwodu znayduie się wystaiący 
z ą b ,  pod którym kolko nagle się zwęża ku końcowi. 
Długość iego wynosi przeszło trzy , a naywiększa sze­
rokość ieden i pół cala- Jest  podobieństwo, że sztu­
ka ta , iak dobrze wnosi k. Major Biernacki , służyła 
za klucz do ocwierania drzwi lub kłódki , czego po­
niekąd dowodzi iedna strona znacznie wytarta . Ceb 
Odyńca w niezłey formie lany , reszta roboty gruba 1 
niefortunna.

y .  Sztuczka miedziana w kształcie przypłasczonego sło ika,  
przeszło na cal d ługa ,  pó ł  cala szeroka, a około ćwier­
ci cala w wypukłey swey grubości maiąca. Jak spodnia 
iey óz^ść kończy się w płaską laykowacość , tak gór­
na równo iest gruba i szeroka aż do wierzchniey ob­
wódki z obu stron karbami, iak u słoiów odznaczonćy. 
W iednym z tych karbów znayduie się wydrążona dziur­
ka , która z początku dosyć szeroka , wychodzi w gó­
rę ,  przez śrzodek obwódki ścieśniona na główkę ma- 
łey szpilki. Na iedney stronie wypukłości widać zna­
cznie przytartą  figurę ludzką albo zwierzęcą. Robota 
w sztuce tćy iest pospolita. Nie można wątpić , żc 
to  była amuleta , którą od złych przygód dawniey na- 
szono zawieszoną na szyi.
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pow a ż a m y  się deptać nogami , są może po­
pioły naszych  n a d d z ia d ó w , k tó ry m  winni  
j es teśm y O yczyznę , s ławę i by t  własny .  
T e  pagórki  sypane  ręką  l u d z k ą ,  któ re  w i ­
dz imy w kra iu  n a s z y m ,  kamienie  szyko­
wnie w rzędy  u s t a w i o n e , imiona  gór  , r zek  
i  siedlisk r o z m a i t y c h ,  te podania,  gus ła *  
o b r z ę d y  i zwycza ie  , iakie dotąd z a c h o w u ­
je w wie lu mieyscach  pospóls two,  zawie-  
r a i ą  niekiedy drogie i s k i e r k i , przy  k tó ry c h  
l iczonemu nie t rudno  ieft rozpalić pocho­
d n i ą ,  i oświecić n iezm ie rną  przef l rzeń od­
w ie c znyc h  ciemności .

Z  osobnych rozb io rów p rze św ia dc zym y  
się w czasie  , że n i e p rz e rw an e  podania do­
chowały  nam pamią tki  pierwiaf tkowega z n a ­
czen ia  ły sy c h  g ó r ,  bóga iów ,  ż a lk ó w ,  c ho ­
wów , kośc ie lców , iezior  i r ze k  świętych , 
schadzek tak  z w a nyc h  c z a r o w n ic ,  b o r u ty  
nadgoplańsk iego ,  m a ien ia  budynków ,  p a ­
len ia  ogni  w pewne c z a s y ,  topienia  M a ­
r z a n n y  i t. d. Gdy  zabytk i  takowe na le ­
życ ie  obiaśnione z o s t a n ą ,  ani  wą tp ić ,  źe 
tak h is torya ogólna S łow ia n ,  lako t eż  scze-  
gó lna Polaków n iezm ie rn ie  się zbogaci  w i ro ­
we wyw ody ,  i oczyści  z innóftwa błędów 
k rzyw dzących  dawne w iek i ,  i dawne ludy.

P rócz  ważnych  ty c h  pobudek Polak ma 
iescze inne  , k tó re  go mocno żag rzew ać  po­
winny  Jo obeznania  się i ś ledzenia  podo­
bnych zaby tków w swoim k ra iu  ; zniewolą*
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n y  żyd i przebiegać różne  iego okolice , t a m  
gdzie oko niewprawne  nie ukazyw a ło  m u  
dotąd ty lko nudną  i edn o s t a y n o ść , gdzie  
wędruiąc w tęsknocie  snem ty lk o  m us ia ł  
krzep ić  z nużone  z m y s ł y ;  t am obeznany  z  
daw nym  świa tem u y z r z y  się na polu o k r y -  
tern kwia tam i  i bu y n e m  żn iw em , a w śrzod  
c ichey  samotności  dos tr zeże  tysi ąc  r o z r y ­
w e k ,  k tó re  p rzy i e m n e m  uczuc iem  napoią  
iego z m y s ły  i duszę.  G d y s p o y z r z y  na l i ­
czne  rozw a l iny  dawnych siedlisk , k tó re  
czas  iescze nie s t r a w i ł ,  na  owe potężne 
uspy ,  k tó re  p rze z  wieki  odpieraią  ca łą  moc 
r ozc huka nyc h  e lementów , na owe ślar y 
p racy  i us i łow ań  ludzk ich  wśrzod  dzik ich  
f tepów i c za rnych  lasów,  w m gn ien iu  oka 
p rzenies ie  się m yś lą  z epoki  do epoki  w nay-  
odiegleysze  wieki , pozna t a m  ludzi  s w y c h  
braci", pozna ich s tan , p r z e m y s ł , dowcip i 
p o t ę g ę /  T e  n ieme r e s z ty  odwiecznych śla­
dów opowiedzą m u ,  czerń cz łowiek był  Kie­
dyś , i c z em  iescze bydz może. Zobaczy ,  
iak  kolt ią raz się wznosi ł  do s c s y t u  swo- 
i e y  wie lkośc i ,  d rug i  r az  upada ł  n iże y  sa­
m y c h  zw ie rzą t .  Zas tanow i  s i ę ,  spy ta  o 
p r z y c z y n y ,  a gdy te  o d k r y i e , u t w o r z y  so 
bie zapas doświadczen ia ,  k tó re  les t  p r a ­
wdziwą księgą mądrości  ludzkiey.
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7.
0  życiu i Pismach 

F r a n c i s z k a  D m o c h o w s k i e g o .

R zecz czyęana na posiedzen ia  Towarzystwa  
KrólewsKiego, fVars: P rzy ia c ió ł Nauk dnia  t g ,  
Styczniu  i 8og.  przez Ludwika Osińskiego C zh  
i  Sekr. To w,.

T r o s k l i w e ,  o chwałę swoię naydawnieysze 
narody ,  miały ten zwyczay  chwalebny,  że 
w publicznych uroczystościach cześć odda­
wały  talentom » i sławę uczonych ludzi wie- 
cznęy przekazywały pamięci. Nie czeka­
no nawet zgonu człowieka ,  aby hołd za ­
s łużony oddać góruiącemu w nim ta len ­
towi.

So fok l , Demostenes , w pośrzodku Aten  , 
w obliczu zgromadzonych ludów Grecyi 
o trzym ywali  palmę zw ycię s twa ,  i te same 
l a u r y » które na polu Marsa zbierali vvoio- 
w n ic y , zdobiły skronie poetów i mówców.

Wiedziała ta rzeczpospoli ta ,  że gdy ni­
kną inne rodzaie wielkości , chwała z nauk  
t rwa zawsze ;  w n ie y  upadłe żyią n a r o d y ;  
i z ruin nawet  swoich,  mogą innym  bią-
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skiem światła przodkować. Sam gieniusz 
bez -qdzey pomocy przechodzi do nieśmier­
telności , wieki są iego zdobyczą, ziemia 
cała oyczyzną ; i ieżeli iakie z dzieł ludzkich 
w toczącey  się przemian ko le i,  uchodź* za ­
pomnienia, winne to  ieft ta lentom , winne 
naukom , które same n ieśm ier te lne ,  ła tw o 
Uwieczniaią, czego się dotkną; a cnota sa­
ma , nie wiem , na sczęście , czy niesczęście 
ludzkości, nie może im tego zaprzeczyć.

Czuliście szanowni Mężowie, tę  w yż­
szość chw ały z nauk pochodzącey , gdyście 
p o m ię d z y  celami { to w a r z y s z e n ia  w a s z e g o  i  
t e n  um ieśc il i ; „podawać p o to m n o śc i  z a s ł u g i  
zm arłych u czonych ,  wspominać ich cno ty  
obyw atelskie.*4 Jes t to rodzay publiczne­
go u czczen ia , gdy ie wasz sąd w yznacza; 
sczęśliwy sposób usprawiedliwienia wasze­
go w y b o ru , i pomnożenia razem  zabytków  
chwały oyczyftey.

Godzien iest zapewne te y  c z c i , godzien 
wdzięczności potomnych, kto nayw yborniey- 
sze dowcipu ludzkiego płody przeniósł na 
ziemię swoiey o yczyzny , a z  obcych i od 
pospolitey wiadomości oddalonych, narodo­
wymi i wszystkim dostępnemi uczynił. Go­
dzien chlubnego wspom nienia, kto ty le  
m ieysc, przez tak długi cza< próżnych w li ,  
te ra tu rze  o y czy s te y ,  wzorowemi dziełmi 
aape łf t i ł ; kto się sczęśliwie odważył ua to ,
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co ełote Zygmuntów wieki , do żądania zo- 
f tawiły ; kto nareszcie zstępuiąc z wysokości 
na iakiey go duch Homera,  Wirgiliusza,  Mil­
to n a ,  u t r z y m y w a ł , umiał w pracach tnniey 
świe tnych ,  acz niemniey użytecznych , za ­
trudniać umysły  rodaków , zwracać ich uwa­
gę na piękności płodów dowcipu , zachęcać , 
radzić w tera wszystkiem , co naukom , co 
kraiowi przynieść mogło pożytek. Pozna­
jesz tego męża ,  szanowna publiczności i a 
zapa tru iąc  się na opusczone w rem gronie 
mieysca ,  na wydarte w c iągu  kilku mie­
sięcy naycelnieysze nauk ozdoby, poznaiesz 
te g o ,  o k tó rym mówić przedsiębiorę.

O D m o c h o w s k i  1 odzywa się iescze mię­
dzy  nami ów twóy głos wymowny,  kiedyś 
grób wielkiego rymotworcy ,  niezwiędłemi 
wieńczył  kwiatami.  Podobny iemu , podo- 
bney czci spodziewać się mogłeś- Daruy 
śmiałości zamiaru:  uczeń zachwycony wie l ­
kością obrazu miftrza swoiego , mniema , 
i e  potrafi  Wszyftkie piękności ocenić,  nie­
p o m n y ,  że samo podziwianie,  nie ieft do- 
f ta tecsnem do godnego uwielbienia. P r z y ­
jaźń i wdzięczność,  nie zaftąpią słabey wy­
mowy ; lecz iak mi zasczyt  mówienia o t o ­
bie z j e d n a ły , tak mogą się przebaczenia 
spodziewać,  mogą oddalić nieiaką zuchwa­
łości naganę,  przez ten sam wzgląd na ob­
fitość r z e c z y , więcey pochopney w zaczę­
ciu , niż łatwey w dokonaniu. Wreszcie ży-



Fr: Dmochowskiego, 1E3

rie uczonego m ę ż a , nie pochwałę iego Prze^" 
siębiorę: a ieżeli móy g łos ,  głosem publi­
cznym przew yższony z o s ta n ie , będzie to  
samo Dmochowskiego zaletą.

Franciszek X aw ery D m o c h o w s k i  u r o d z i ł  

się w roku 1762. Jeżeli los nie otoczył 
dzieciństwa iego wielkością im ion i dosto- 
ieńftw t boyn ity sza  zinąd n a tu ra ,  nie ską­
piła mu ślachetnych wzorów w cnotach do­
m ow ych, ani silnieyszych pobudek do na­
uk i s ław y , któreby wraz ze zdolnościami 
iego wzrastając , postawić go inogły w r z ę ­
dzie ty ch ,  co wszyftkie swoie z ssczy ty  so­
bie są winni.

Nieoboiętną może byłoby rzeczą dla n a ­
uk  , widzieć i ś l e d z i ć  uczonego człowieka 
w pierw szey iego młodości \ iaką w nim ko- 
leią rodziła się i w zrasta ła  zdolność? iak się 
tw orzy ły  poięcia , ro z ^ i ia ły  taienta? iakie- 
mi drogami postępował w ścieśnionych na­
przód obrębach nauki ? iak się obszerniey- 
szy iey  zawód przed nim otw orzył ? iakie 
chw ile , iakie wrażenia stanowiły tę p r z y s z ł ą  
iego w yższość , tę nieomylną cechę, k tó ra  
m u pewny ftopien, pewne mieysce w świecie 
uczonym miała naznaczyć? lecz trudno ieft 
szukać tych śladów.

Dmochowski żyć zaczął pod przychyl­
iłem naukom panowaniem, Wygnąny iua
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był z tey  ziemi zły  g u s t , z ohydną cudzo- 
z iemcsyzną od półtora wieku zamieszkałą. 
Mądrość i odwaga Konarskiego , pociągnęły 
za  sobą odrodzenie nauk Polskich. Popar­
ły  to przedsięwzięcie wyższego rzędu do- 
wcipy.  W ym owa,  rymotwors two kwitnąć 
na  nowo z ac zę ły , a świat ło zdrowey Filo­
zofi i  roziaśnione od Kondyllaka przechodząc 
do Polsk i , pognębiło szkolnicze spory, z ich 
dowodną łaciną , oddaliło tę naywiększą prze­
szkodę zamożności iczyka . przesąd . iakoby 
oycowie nasi zostawil i nam mowę do głęb­
szego myślenia niezdatną.  Kommissya 
Edukacyyna ,  to uftanowienie , które zawsze 
będzie cnłubą Polaka,  równie iak zasczy- 
tem XVIII .  w iek u , iuż zaprowadzała scze- 
sliwie nowy rozkład nauk w narodzie i sa­
me nauki. Powrócił do swey czystości ię- 
zyk  , wróciły prawdziwe w zory ,  guft dobry 
ła two się przyią ł ,  bo tylko dawne swoie 
mieysce odzyskał,

Tak  wszyftko było na pomocy Dmochow­
skiemu. Umysł  i ego chciwy n a u k i , znalazł  
ią w szkołach tego Zgrom adzen ia , które za ­
wsze w ludzi gruntownie  oświeconych ob­
fitowało.  Postępy ucznia wiek iego prze­
ścigały.  Obieraiąc zawód uczony,  za przed­
miot  całego życia , dostateczną miał  po­
budkę dot połączenia się ściśleyszemi związ­
kami z tern Zgromadzeniem , które mu pier­
wszy wstęp do świat ła  i s ławy otworzyło.
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W  k r ó t k i m  c z a s i e  z  u c z n i a  n a u c z y c i e l , n i e  
z a w i ó d ł  w ie lk ich  t e g o  s z a n o w n e g o  s t a n u  
obowiązków*

Ś w i a d k o w i e  młodośc i  D m o c h o w s k i e g o  
z a p e w n i a i ą ,  z  iaką  s zy b k o ś c ią  b y s t r y  iego 
dowc ip  p r z e b i e g a ł  z a k r e s  p c c z ą t n o w e y  n a ­
u k i  ; iak  c h c iw y  o ś w i e c e n i a , n ie  p r z e f t a -  
i ą c  n a  w s k a z a n y c h  sobie ź r z ó d ł a c h ,  s a m  
f t a w a ł  s ię s w o i m  n a u c z y c i e l e m .  W y b o r -  
n i e y s i  w ła s n e g o  i i n n y c h  n a r o d ó w  p i s a r z e ,  
s k łada l i  n a y m i l s z e  iego t o w a r z y s t w o .  R z e c z  
g o d n a  u w a g i  i na ś l ad o w an ia  , ż e  t e n  do w c .p  » 
k t ó r e g o  p a n u ią c ą  b y ł y  r o s k o s z ą  w y m o w a  , 
r y m o t w o r s t w o , p iękne  s z t u k i , z a c z y n a ł  od 
t y c h  g ł ęb o k ich  n a t u r y  i s e r ca  b a d a c z ó w , 
którzy z a s t a n a w i a ć  s i ę ,  m y ś l e ć ,  r o z u m o ­
w a ć  u c z ą .  L o k  , K o n d y l l ak  , B a k o n  , p i e r -  
w s z e m i  byl i  D m o c h o w s k i e g o  N a u c z y c i e l a ­
m i  , z  n i em i  o b c o w a ł ,  o n i ch  c h ę tn i e  r o z m a ­
w i a ł ,  ich  p r z e f t r o g i ,  r a d y ,  d o ś w ia d c z e n ia  
s p r a w d z a ł  n a  s o b i e , z  n i c h  w y c z e r p n ą ł  
t e n  sąd s u r o w y  , k t ó r y  p r z e n i ó s ł  do  p i s m  
i  c z y n ó w  sw oich .

N i e d z i w  , ż e  p r z e c h o d z ą c  p o t e m  do dzieł 
i m a g i n a c y i , do b o g a c tw  l i t e r a t u r y ,  m i a ł  i u ż  
n i e o m y l n ą  p r z e w o d n i ą ,  k r y t y k ę  , u m i e t ą c ą  
c z u ć  p i ę k n o ś c i , w a d y  p o s t r z e g a ć  , n a ś l a d o ­
w a ć  p i e r w s z e  , ch r o n ić  s ię d ru g ich .  O g i e ń  
poez y i  n a y s i l n i e y  z a y i n o w a ł  d u s zę  iego.  Z a ­
c h w y c a ł o  żyw y umysł to wszyftko, co no-
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siło na sobie znamię góruiącego gieniuszu. 
W  czytaniu sczególniey bohatyrskich poe­
m a tó w ,  odzywało się w nim to boskie na­
tchnien ie ,  które iuż wtenczas l i teraturze  
Polskiey wróżyło i  l i a d ę.

Żadne pomimo tego dzieło nie było mu 
oboiętnem: iak wiele czy ta ł ,  świadczy iego 
ty lu  rozmaitych pism i pisarzów znaio-  
mość ; z jaką rozwagą , z jakim sądem przy- 
ftępował do czytania , dowodzi t e g o  w mło­
dym wieku napisana rozprawa o Eneidzie , 
godna bydż umiesczouą na czele iego prze­
kładu , dowodzi niezmierna wiadomości w 
t y l u  różnych przedmiotach obfirość , tak da­
le ce ,  iż żaden prawie oddział n a u k ,  mniey 
więcey , nie był mu obcym.

Pomagała do tego sczęśliwa pamięć za-  
chowuiąca wiernie,  co trafny  wybór za do­
bre osądz i ł ; świadkiem b y łe m , iak nie raz  
w dawanych publicznie naukach , całe części 
dzieł  wzorowych z pamięci powtarzał  , "nie 
opuścił żadney piękności , żadnego postrze­
żen ia ;  a kto się wtenczas ogniem swego 
nauczyciela nie z a i ą ł , ten zapewne nie miał  
powołania do nauk.

Lecz pomińmy ten początkowy opis. 
Jest to przecież zorze , zwiastujące dnia 
iasnego przyiemną pogodę. Fóydźmy do 
samych dzieł uczonego; tam iest hiftorya
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iego życia,  iego rozumu ;^tam iego prawd zi
We zalety.

Naypierwszym w porządku z dzieł poe­
tycznych Dmochowskiego, iest Sztuko Rij- 
motworcza w roku 1788 wydana. A rys to te ­
les,  H o racy u s z , Wida,  Boileau i Pope,  pi­
sali w tym przedmiocie. Pierwszy filo­
z o f  oceniaiąc Homera i Sofokla , dochodzi 
ź r z ó d e ł , z k tórych  oni piękności swoie czer­
pali , wskazuie wielkie wzory w n a t u r z e , 
wyprowadza ogólne p r a w i d ł a , a wnios&i 
z  nich czytelnikowi zostawia ; drugi  poeta, 
mówi do poetów; Wica pisze podług prawi­
deł sz tuki  o sz tuce ,  lecz zdaie się więcey 
H oracyusza ,  niż na tu ry  tr zym ać ;  rymopis 
Angielski  unosi  się wysoko,  lecz niepo­
rządkiem swych myśli czytelnika za t rudn ia ;  
Boileau daia razem prawidła i wzory.  Za  
ty m  ostatnim poszedł Dmochowski. Nie ieft 
przecież dzieło iego prostem tłumaczeniem. 
T rz y m a  się układu prawodawcy F raucuz-  
k iego ,  lecz razem nie zapominaiąc o innych,  
własne myśli  p rzy d a ie ; a stosuiąc rzecz 
całą do ięzyka , do l i te ra tury  , do pisarzów 
Polskich, t łumaczenie swoie zbliża do o ryg i ­
nalności. Nie ma zapewne to dzieło za lety  
zupełnego wypracowania :  wiersz chociaż 
obiecuiący przyszłą d o s k o n a ł o ś ć , nie iest  
iednak wszędzie równy ; sam au tor  nie 
przyznawał  "dokładności te y  pierwszey p ra ­
cy swoiey,  poprawił ią późniey , i w ręko- 
pismach iego znayduie się zapewne to dzie-
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ło do drugiego wydania przysposobione. Co 
sztuce  rymotworczey Dmochowskiego nie­
pospolitą cenę przyda ie ,  to wysczególnie-  
nie autorów Polskic h , tak w dziele samem, 
iak w l icznych do niego przypisach wraz 
Z t rafnym sądem o każdym. Jes t  to nie- 
iako w kró tk .m zbiorze l i teratura Polska* 
pomocna chcą ym ią poznać,  dopoki obszer* 
nieyszego o mey dzieła mieć nie będziemy,

Kto kryśl i ł  prawidła sz tuk i ,  temu Zo» 
Stawało dać w niey przykłady i Wzory.

Poeci Angielscy,  dalecy od naśladow ni­
ctwa* pełni częlto oryginalnych obr zow* a 
w  samych zboczeniach 2 ubitego ś l a d u , 
Wielcy i nieporówuani * zdolni byli pocią­
gnąć do siebie całą moc żywego umysłu ,  
Któż  iey nie pozna w przekładzie Sądu osła- 
łecznego Yunga ? kto nie pozna nowego do­
wodu zamożności ięzyka,  zdolnego tak wiel­
kie * tak rozliczne obrazy malować? kto nie 
postrzeże uczynionego wielkiego kroku , do 
udoskonalenia zewnętrznego wierszopiftwa* 
p rzez  samo ścieśnienie tey zbyteczney wol­
ności ,  k tó rey  nie wzbraniali  się u ż y w a ć ,  
naylepsi  w ięzyku naszym au to row ie , a 
która przecież zostnwuiąc wśzelką łatwość 
pisarzom, zniżała Poezyą  z rzędu sztuk t r u -  
dnieyszych i wyższych.

Mam

!
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Mam przed oczym a drugie tego  poe- 
matu wydanie , bo to t łum acz znacznie p o ­
prawił. Tego w nim iedynie uchybienia za ­
m ilczeć  nie mogę , że  w tein m ieyscu gdzie  
autor cześć bohatyrom narodu swego odda- 
t e ,  może tłusi^acz nie powinien był mieścić  
sławnych m ężów it rai u sw o ie g o : w przekła­
daniu bowiem dzieł takich ścisła wierność  
zachowana bydź we wszystk im  powinna. 
iNie waham się przytaczać niekiedy moich  
p o strzeźeó , ho mówię o człowieku , który  
sam umiał bydż sędzią sw oim , i którego  
’Wielkość na prawdzie nie straci.

Obraz Sądu ostatecznego ła tw o  wiódł 
Dmochowskiego do innego większego n:e 
r ó w n ie ,  w którym Milton opuścił mieszka­
nia  śm ierte lnych , istoty niebieskie w z i ; -  

za  osoby działaiące, nieskończoność ś w ia ­
tów za granice p o e z y i ,  piekła i nieba w 
walce w ystaw ił ,  i razem z całą naturą lo ­
sy  człowieka za cel swoich pieśni zam ie­
rzy ł.  Dmochowski i tem dziełem chciał Pol­
skę zhogar ić , chciał przelać w sw óy ięzyk  
to  nayw yższe  wygórowanie dowcipu ludz­
kiego. Skutek u w ieńczy ł iego zamiar. N ie  
mamy całego dzieła , ale mamy naywybor-  
niey >ze iego c z ę ś c i ; mamy to wszystko  
w czem  Milton iest  sobą samym. N iedziw  
że  ten autor, równie iak spółczesny iego,, 
a godny zawodnik wielki K o rn e l , nie m ógł  
się  ciągle na iedney wysokości utrzyrny-  

T o m  v i a  . 1
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wsó .  D w a  t e  g i e n i u s z e  l u d ź m i  b y ł y :  D m o ­
ch o w sk i  w y b r a ł  co n a y l e p s z e m  osądz i ł  , i 
n ie  o m y l i ł  się w w y b o r z e  , a iak  s a m o  to  
dz ie ło  w y ż s z e  i e s t  od t y c h ,  o k t ó r y c h  do­
piero  m ó w i ł e m  , t a k  t a l e n t  t ł u m a c z a  w w ię ­
k s z y m  t u  b l a s k u  iaś n ie ie .  N i e  t ł u m a c z e n i e  
t u  t u ż  w i d z ę ,  co s ł a b e m  u s i ł o w a n i e m  zdą- 
i i  po ś ladach a u t o r a ;  a le  pozna ię  p o e t ę ,  
k t ó r y  co z n a y d u i e  w o b c y m  i ę z y k u , t o  w 
s w o im  s t w a r z a .

T a k i  t y l k o  t ł u m a c z  m o ż e  w r ó w n i  s t a ­
n ą ć  z  a u t o r e m  s w o i m ,  i  po t a k i m  p r z e k ł a ­
d z i e  k ro k  t y l k o  D m o c h o w s k i e m u  u c z y n i ć  
b y ł o  p o t r z e b a , ,  aby  n i e ś m i e r t e l n ą  p r z e n i ó s ł  
do  nas  J l i a d ę .

P r z e z  d w a  w iek i  ż a d n e  p i ó ro  n i e  o ś m i e ­
l i ło się n a  t e n  n a y o k a z a l s z y  t w ó r  g i e n i u -  
s z u .  C o  K o c h an o w sk i  w s w o i e y  Monomachii 
n a ś l a d o w a ł ,  t o  ledwie  p r z y p o m i n a  H o m e ­
ra .  P ó ź n i e y s i  t ł u m a c z e  m o g l ib y  m ie ć  i a -  
k ą  z a l e t ę  , g d y b y  D m o c h o w s k i e g o  n i e  by ło .

P o t r ó y n e  i e s t  w y d a n i e  iego J l i a d y ,  o s t a ­
t n i e  n a y p o p r a w n i e y s z e .  D o k o n an ie  t e g o  
d z i e ł a  iak  z a b r a ł o  po łowę ż y c i a  t ł u m a c z a , 
t a k  c a ł ą  i ego  p r a w i e  c h w a ł ę  s t a n o w i  ; i 
c h o c ia ż  c z ę ś c i ą  i e s t  t y l k o  p r a c  iego n i e ­
z m i e r n y c h  i p r z y s ł u g  dla  n a u k ,  p r z e c i ę z  
s am o  ię d n o  m o g ł o b y  go  w d z i e i a ch  l i t e r a ­
t u r y  P o l s k i e y  n i e ś m i e r t e l n y m  u c z y n i c .
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Miała Polska w yborn ieyszych  p i sa rzów  
W różnych oddzie lnych  rodzaiach poezyi  , 
miała  doskonałe  cząs tkowe w z o r y ;  ale scho­
dziło  iey  dotąd na dz ie le ,  w k t ó r e m b y  
Wszystkie  zapasy rymocwors twa  , wszyf tk ie  
b o g a c tw a ,  i c a ł y ,  że tak  pow iem ,  ś w ia t  
w y o b r a ź n i , w z u p e łn e y  iaśniał  obfitości , 
Eneidii Wirgi l iusza  nie ies t  nią  w t łu m a c z e ­
n iu  Kochanowskiego ;  Jerozo lim a  w yzw olo­
na ma mieysca  wyborne  , wyfławia  nam  w 
św ie tn e y  postaci w i e k , w k t ó r y m  p rze k ła ­
daną była  ; ale iakże wiele w n iey  dz is iay 
chc ie l ibyśmy mieć poprawionem? W re ś c i e ,  
gdyby n a w e t  te dzieła  mia ły  na sobie cechę 
doskona łośc i , nie m og ły by  iescze zastąpić  
n iedos ta tku tego pierwotnego  w z o r u , t ego  
ź r z ó d ł a , z k tó rego  same posz ły ;  i na ród  
n a sz  nie mia łby  s ka rbn icy ,  skądby r y m o -  
t w orcy  nasi  r adę ,  n a u k ę ,  zasi ł ek  czerpal i .  
M n ie y  ro z s z e rz o n a  znaiomość ięzyką  G re c ­
kiego p r z y m u s z a ł a b y  ich  poznawać Ho­
m e r a  w t łum aczen iach  obcych na rodów , w  
t łu m ac z e n ia c h  , k tó re  ieżel i dla ź le  z ro -  
z u m i a n e y  wiernośc i  uda ły  się do p r o z y ,  
z n i s c z y ły  wtenczas  wszyftkie  wdzięki  h a r ­
m o n i i ,  i m a r tw y  ty lko  daiąc rys  obrazów, 
ogołoci ły  ie ze śladów doskoua łey  ręki  m a ­
larza.

N ie  t u  ieft mieysce  mówić o sa m ym  Ho­
m erz e  : p ow ta rza łbym  t o ,  co sąd wieków 
za tw ie rdz i ł?  a nie godzi m i  się zapomi-

1 A
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nad.,  ż e  z a w s z e  D m o c h o w s k i  i e s t  ce l em  m o ­
w y  m o iey .

M ąż  peł en  n a u k i ,  d o s k o n a ły  lu d z i  i d z i e ł  
s ę d z i a ,  pow ied z ia ł  to  z r ó w n ą  g r u n t o w n o -  
ś r i ą  iak  w d z ię k ie m  w y m o w y  , że  Ś w ią tyn ia  
W enerij w  Knidot S z y m a n o w s k i e g o ,  ,, J ę z y k  
Mr y c e r s k i  u c z y n i ł a  c z u c i a  i m i ło śc i  i ę z y -  
k i e m . "  Sąd p r a w d z i w e g o  g u s t u  i p o t o m n o ­
ści , u z n a  n i e o m y l n o ś ć  t eg o  p o w a ż n e g o  z d a ­
nia .  A l e  . sk ład  t e g o  r y c e r s k i e g o  i ę z y k a , 
t u k  i e g a  b r z m i ą c y ,  d źw ię k  sposob ny  do 
w y r a ż e n i a  w sz e lk ic h  u c z u ć ,  r ó w n i e  ro sk o -  
s z ą  iak g r o z ą  p r z e n i k a i ą c y c h  , z n a y d u i e  s ię 
z a p e w n e  w c a ł e y  s w e y  z u p e łn o ś c i  w J i i ad zi e .

T k l i w e  są  t r e n y  J a n a  K o chanow sk iego  ; 
n a ś l a d u i e  w P s a l m a c h  s w o ich  w y n i o s ł e  t o n y  
gj-fy D a w id a  > p i e s cz ą  n i ek i ed y  ucho  s ło d ­
k i e  S z y m o n o w i c z a  S i e l a n k i ; t c h n i e  z a w s z e  
r o s k o s z ą  h a r m o n i y n y  r y m  S z y m a n o w s k i e ­
g o  ; u n o s i  się g łos  N a r u s z e w i c z a  do g r o m u  
n i e b i o s ,  i p r z e r a ż a j ą c y c h  dź w ię ków  t r ą b y  
M a r s o w e y ;  z a d z i w i a  ł a t w o ś ć ,  p r o s t o t a  i 
n a t u r a l n o ś ć  K r a s i c k i e g o ;  a le  te  w s z y s t k i e  
t a k  r ó ż n e  , t a k  o d dz ie lne  p r z y m i o t y  , r z a d ­
k o  w iedrfym p o łączo n e  p i s a r z u ,  m e  m a i ą z  
r a z e m  m i e y s c a  w bosk ich  pieni ach H o m e ­
r a ?  M ó w m y  o t w a r c i e  ; n i e ł a t w e  b y ł y  D m o ­
c h o w s k i e m u  do z n a l e z i e n i a  w z o r y  t y l u  
r o z m a i t y c h  m o w y  ro d z a ió w  ; z n a l a z ł  ie w  
i ę z y k u ,  p i e r w s z y  ió w s z y f t k i e  r a z e m  po-
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łą c z y ł ,  i ten bogaty s k ła d  naftępcom z o ­
stawił. 

Jakoż , czy li  mnie ma przerazić odgłos 
wrzawy woienney ; s ły szę  ią w samym s z y ­
ku wyrazów:

G d y  się  n a  po lu  M arsa  ob a  w o y śk a  z n id ą ,
W n e t  się  z p u k le rzem  puk le rz , dzida m iesza z dzidą, 
S iła  w alczy n a  s i łę ,  ta rcza  trz e  się z ta rc z ą ,
Z g ie łk  się  sz e rz y , p o c isk i n a  p o w ie trz u  w a rc z ą ; 
K rzyczą zw y c ięz cy , sm u tn ie  ięczą  z w y c ię ż e n i, 
Z ie m ia  p ły n ie ,  o d  k rw aw y ch  ro z m ię k ła  s tru m ie n i.

C z y  mię w z y w a i ą  zw ie r z ą t  i m y ś l i w ­
có w  bitwy ; w idzę i ch  obraz w języku:

A  ia k  psy  i  m yśliw i o b ra c a ią  dzika  ,
G d y  się  z k n ie i p o k a ż e . . . .  b ły sc z ą  g r o ty  w  rę c e ,  
O n  b ia łe  k ły  w sk rzy w io n e y  zaostrza p asczęce , 
Z g rz y t zębów  grzm i p o  le s ie , a ch o ć  *zwierz la k  

srog i
P sy  i  m y śliw i w p ie rs i n ie  p rz y y m u ią  trw o g i.

Czy mię strachem przenika ogrom z a ­
gniewanych niebios:

S am ' w ładca  , w cz arn ey  chm urze o to c z o n y  b ły sk i, 
S tra szn ą  p ra w ic ą  m io ta  p io ru n n e  p o c isk i,
D rż y  ziem ia w  g ru n c ie , zw ierzę  p rz e lę k łe  u c ie k a , 
S trach  o b a lił n a  z iem ię  z b lad ły  ró d  cz ło w iek a ,
O n  w A tos lub  w  R o d o p ę , a lbo  w  g rzb ie t zuchw ały  
C erau n ó w  c iska  p i o r u n , . . . .  ro zp a d ły  się  sk a ły ,
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W zm agaią  łosko t w ic h ry , deszcz rzęsisty p ad a , 
T rzask  lasów i  nadbrzeżnych ry k  gór odpow iada,

Czy dźwięk l u t n i , zmieszanie żyw io­
łów i razem  cichość przelękłą natury  wy- 
ftaw ia ;

Raz strasznym  zagrzmi hukiem  trą b  dziesięć ty ­
sięcy,

P o te m  głuche m ilczenie, nic n ie  słychać w ięcey...,
\

Czy nareszcie naytkłiwsze maluie u- 
czucia

T o  rzek łszy , pas ezarow ny z swych piersi o d p in a , 
W  n im  zam knięte  pow aby w szystkie > w szystkie 

w dzięki ,
M iło ść , żądze koch an k ó w , rozm ow y i ig k i, 
S łodk ie  g^osy, w yrazy skrycie  uym uiące 
Serca , tk liw ey  się naw et czułości strzegące.

M uszą te wszystkie mieysca bydź w ier­
nym oryginałów przekładem , bo są w iernym
n a tu ry  obrazem.

Gdy pierwsze, dalekie iescze od osta- 
tn iey  doskonałości, w ysz ły  na widok p ró ­
by tłum aczenia Dmochowskiego, zyskały  
iuź  chlubne świadectwo nauczyciela ięzyka 
Greckiego w Jenie.

' Za  życia uscze  tłum acza p o r ó w n y w a ­
łem dzieło iego z tłum aczeniam i w obcych 
językach- Nikomu nie dał się zwyciężyć w
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wierności. chyba że ten obowiązek na tłu 
macza włożymy , ażeby Palladę zawsze Mo-  
d r o o k a ,  Achilla zawsze Prędkonogim  nazy­
wał , aby nie opuścił ż a d n e g o  przymiotu , 
nie przemienił w y ra zu , nic nie poświęcił 
harmonii,  mocy, duchowi ięzyka , mierzył 
słowa, s z y k o w a ł  wyrazy, fak  sądzić mo­
że zimny kornmentator, który na niesczę- 
śc ie , (że wyrazu sławnego autora uźyię) 
dosyć umie ięzyka Greckiego, aby źle są­
dził o Polskim.

Nie dokończyłbym pochwały Dmo­
chowskiego , gdybym tu zamilczał powa­
żne o dziele iego zdanie , wTięcey może 
ftanowiące. niż cały móy wywód. Zarzu­
cono tłumaczowi Angielskiemu , że nikt 
z rodaków Jliady iego wciąż nie przeczy­
tał. Mąż celuiący we wszystkiem, co się^ 
tvcze prawdziwego gustu , niezaprzeczony 
w tym rodzaiu sędzia , powiedział to o Dmo­
chowskim : ,/Ze on zwycięiaiąc naywiększe 
„trudności ,  myśli Homera z wielką gład- 
„kością przelał na ięzyk oyczysty,.... że 
„gdy wczytaniu innych tłumaczów nie mcgł 
„n ie  uczuć tęsknoty , tłumaczenie Dmo- 
„cłiowskiego, z dwóch tomów złożone, cią- 
, ,g le , bez przerwy , z upodobaniem prze­
c z y t a ł . "

Tak obszerny zawód przebiegłszy, miał 
iuź dość chwały Dmochowski; lecz nie zna­
ła granic niespracowana iego o dobro na-
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uk i narodu gorliwość. Widział iescze na 
klassycznych Tybru brzegach twór- g ieniu- 
szu , pozazdrościł go Rzymowi . i do Sło­
wiańskich skarbów przydać postanowił. Na­
pełnionemu duchem Homera łatwo było- 
W iczyć z W irg iliuszem . Olbrzymim kro­
kiem postępował w tey* pracy, lecz śmierć 
dokończyć ićy  nie pozwoliła.

Zn3ue iuż  publiczności w znacznych 
wyimkach tłum aczenie Molskiego czy tac  
będzie wkrótce próby trzeciego tłum acza- 
W alka ta lulku pisarzów* iednym zawodem 
biegnących , dowodzi nieomylnego wzroftus 
nauk w narodzie. Miło iest widzieć W ol­
te r a ,  Krebillona w jjedneyże traiedyi ubie- 
gaiących się o palmę zwycięstwa ;  miło po­
rów nywać D e li Ha z G as tonem ; a iesli tak i 
spór uczonych pewne wróży dla nauk ko­
rzyści , czegóż się nie spodziewać z usiło­
wań trzech  m ężów , równą obdarzonych 
zdolnością, ieden cel chwalebny mających 
nowem dziełem naród zbogacić?-

Nie mógł zapewne Dmochowski w y­
pracować przekładu swego w ciągu iuż gro- 
żącey  mu choroby; ale g o d n y  iest  zacho­
w ania ten drogi po nim  zabytek , tym  sza- 
eownieyszy, źe w nim widać będzie p ierw szy 
r z u t  iego zdolności.

Do rzędu pism Dmochowskiego należą. 
L is ty  H oracyusza* m niey wielkie na pozor
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dzieło* ale w istocie ledwie nie trudniey- 
sze od pierwszych. Tam  go zaymował o -  
gień poety: tu  myśli filozofa, rymem p isa­
ne , zwracać kazały uwagę na wiek pisa­
rza  , iego osobisty ch a rak te r ,  stosunki* 
związki p rz y ia ź n i , potoczne sprawy życia 
człowieka. N iem niey iednak sczęśliwie * 
pomimo ty lu  trudności ,  wykonał tę pracę 
Dmochowski* W Polskim przekładzie liftów 
Horacyusza widzimy iego sam ego , iego styl 
osobny, ledwie nie iego sposoby mówienia; 
i  na zasczy t mówy S łow iańsk iey , dziwimy 
się, iak można było ięzyk Polski z językiem 
R zym ian bez usczerbku tak ściśle pogodzić.

Obfite Dmochowskiego pióro w wierszu* 
łączyło  iescze wielkie zale ty  w niewiąza- 
ney  mowie. X iążka o Cnotach Towarzyskich, 
acz z dziel znaiomych z b ie ra n a , dzieło o 
Religii Pani de Genlis, oprócz właściwego 
s ty lu ,  iasnego myśli w ykładu , świadczyć 
zawsze będą o sercu  i charakterze pisarza. 
Znaiomość iego na świecie uczonym  od te ­
go się właśnie z a c z ę ła , co m niey  daiąc bla­
sku , dowodziło więcey tych  zasad czys tey  
moralności , na k tó rych  się opiera sposób 
myślenia i działania równie uczciw ego, iak 
uczonego człowieka. Wielkim iest ten  na­
uczyciel , k tó ry  wprzód sercom m łodzieży 
cel ich nay w yższy wskazuie , kształci m ło­
dociane u m y s ły ,  nim przystąpi do rozw i-  
nienia w ładz rozumu i  świetnych talentów.



M owa iego  o sposobie uczenia Łaciny » 
w  ięzy k u  R zym ian  pisana , d okończyła  w ie l­
k ich  in y s l i  w prow adzonych  w n o w y  tryb  
n auk  p rzez  n a y w y ż s z ą  M agistraturę Edu-  
k acyyną. U m ilk li  s tronnicy  A lw a r a ,  a m ło­
d z ież  zy sk a ła  n o w y  czas do postąpienia w  
ćw iczen ia ch  rozu m u  . n ie  tracąc chwil dro­
g ich  na u c z e n iu  się dźw ięku cudzych  w y ­
razów . D robn ieysze  p is m a , iak L is t do l'o~  
do lanki, Z aku z nad zaciekam i, igraszki na  
p o zo r  w e so łe g o  d ow cip u , w ięk sze  za  so ­
bą p ociągnę ły  s k u tk i ,  n iż  same zabawę.  
O drodzony "gust n a u k ,  w ypędzona  cudzo-  
z i e m c z y z n a ,  n ie  zo s ta w iły  ie scz e  ięzy k a  
n a s z e g o  bez obaw y. Zle zro zu m ia n a  c z y -  
ftość  m o w y  , n ie  chcąc się  wracać do ftaro- 
ż y t n e y  w  t e y  m ierze  przodków s k a r b n ic y , 
m n ie m a ła ,  i ż  tw o r z y ć  bez w yboru  now e  
w y r a z y  b y ło  to  m ów ić  po polsku* Kaził  
s ię  ię z y k  natłokiem  s łó w  z  obcych kraiów  
cod zień  p r z y b y w a ią c y c h , a tern n iebezp ie-  
c z n ie y s z y c h ,  ż e  n ierodow itość  sw o ię o y c z y *  
ftym  zd a ły  się stro iem  pokrywać. U ż y ł  
n a y le p sz eg o  oręża D m ochow ski na p oskro­
m ien ie  t e y  grożącey  za ra zy  w sam ym  ie y  
z a r o d z ie ,  i n icby m u ch w a ły  odiąć n ie zdo­
ła ło  g o r l iw eg o  dobrey spraw y obrońcy, g d y ­
b y  nadto żywa, obrona m ogła  była przeftać  
n a  zw alczen iu  n a d u ży c ia ,  nie dotykaiąc  
osób. P rz ec ię ż  w o y n a  t a , o b u d z i ł a  u m y ­
s ł y ,  zw ró c i ła  p isa r zó w  do pow ściągn ‘eilia 
szk o d liw ey  sa m o w o ln o śc i , i  t r y u m f  aosta ł
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na stronie Dmochowskiego. Zniknie zarzut 
zbytecznie może uniesioney surowości iego, 
którą z ostrego nad sobą samym sądu wy- 
czerpnął, a pamięć przyniesionych korzy­
ści , gorliwa chęć użyteczności nietkniętą 
zostanie. Ona przewodniczyła Dmochow­
skiemu w kilkoletniem wydawaniu pisma pe- 
ryodycznego, ona go skłoniła do poprawniey- 
szey wielu autorów edycyi, ona sprawiła, 
i i  przestaiąc zadziwiać, nie przestał ra­
dzić , nauczać.

Zaięty umysł tylą przymiotami uczo­
nego , mogącemi naydłuższy życia ludzkie­
go przedział napełnić , zdumiony tylą pra­
cami podiętemi dla nauk, chce iescze w nim 
poznać człowieka. Sława pism Dmochow­
skiego, nie mogła się długo ukrywać w za­
ciszu spokoynego życ ia , wraz z przymio­
tami iego serca i sposobu myślenia. Los 
Oyczyzny równie ie m u . iak całemu w kto- 
rem żył Zgromadzeniu, nigdy nie był obo- 
ię tn y m : w czasie ostatniego Warszawskie­
go Seym u, Mąż do interesów publicznych 
należący , ożywiaiący pismami swemi du­
cha narodowego, chciał mieć Dmochow­
skiego pomocnikiem prac swToic'h. Jeżeli 
wolno niekiedy zapuścić się w nieco dalszy 
potomuości zakres, wybór ten i wzywają­
cemu i wezwanemu równy honor czyni. 
Losy Dmochowskiego spólne się odtąd sta­
ły  z losami narodu, a statecznie utrzymy-
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wana w tak licznych i wielkich przemia­
nach przyiaźń między dwoma m ę ż a m i , ieft 
dowodem, iak ich charakte ry  wzaiem so­
bie odpowiadać umiały.

Przez długi czas w niedościgłych n ie ­
bios wyrokach ważyły  się przeznaczenia 
t e y  z i e m i , i ciągle na znacznieyszą część 
życia Dmochowskiego wpływały.  Chlubą 
b r ło  dzielić los ty lu  znakomitych mężów. 
Wygnaniec po pierwszey burzy  północy,  
•w schron ien iu , iakiego przeznaczony od 
B o g a  Monarcha f» y ziemi niesczęśliwym 
Polakom udzielał ,  poświęcał się Dmochow­
ski pracom i uczonym i obywatelskim. Tam 
należał  do ważnego dzieła,  o upadku i po­
wstaniu Konstijtucyi 5go. M aia , które równie 
pamiętnein będzie , iak sama ta wielka w 
dzieiach narodowych epoka. Zabłysnął  pro­
mień nadziei,  naywyższe wygórowanie o- 
by watelstwa , poprzedziło głośny wielkiego 
ludu upadek. Dmochowski policzony w rząd  
mężów przy  s te rze  zasiadaiących, spra­
wdził  chlubne o zdolności swoiey przeko­
nanie.  Nastąpiło smutne  tu łac two; moc 
duszy ,  nauki  i miłość o y c z y z n y , towarzy­
szy ły  m u  nad brzegami Tybru  i Sekwany; 
W pierwszych szukał pociechy, dla drugiey  
wszystk ie  obowiązki prawego obywatela 
Wypełniał.

Wzywała tęsknota do swoich. Krasicki 
powrót  u ła tw i ł ,  a Dmochowski, odpowiada-
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iąc godnie Xiążęciu  Rymotworców, u p rz e ­
dził przybycie swoie na ziemię przodkow, 
ogłoszeniem nowych dla nauk bogac tw , do­
kończoną w obcych kraiaeh $ l i a d ą  , i po­
nu ry m  pieniem Yunga,  do 'k tó rego  nocy 
g robow ey , mógł łatwo chwile swego w y­
gnania p r z y r ó w n a ć .  Dom i serce Krasic­
kiego znalazł  otwarte Dmochowski. Skro­
mnie iednak uży ł  przyiaźni  wspaniałego mę­
ża , a iak ią ceni ł ,  dowiódł tego nad  gro­
bem przyiaciela , oddając razem hołd wdzię­
czności i prawdzie.

Można służyć  narodowi,  iakążkolwiek 
by t  iego postać przybierze.  W po- 
wszechnem rozbiciu,  przezorna troskli­
wość,  naydroższy skarb mowy oyczys tey  
i zabytki chwały oyców ocalić radziła.  
W tym celu,  Dmochowski należał  do wiel- 
kiey myśli u tworzen ia  Towarzys tw a P rz y -  
iaciół N auk ,  a rząd nawet przychylny,  nie 
zna lazł  w tem  dziele pozoru , do położenia  ̂
iakieykolwiek p rzeszkody , do tak święte­
go zamiaru.  Temu Zgromadzeniu oddał 
sie Dmochowski. Policzył iego imię m 
wersy  te t  Wileński w rząd Członkow swoic • 
w zyw ał  go do s iebie,  swietnieysze ws a 
zuiąc losu nadzieie. Przeniósł Dmochow­
ski słodycz zadawnionego w tych mieyscach 
pożycia,  związki  uczonych i przyiacioł .

Zyć przeftał w tym  właśnie cza s ie , k ie­
dy mógł doznawać słodkiey pociechy , spra-
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wdzonych życzeń, prac i usiłowań swoich, 
kiedy ściśieysze związki z życiem go łą ­
c zy ły , kiedy go głos słuszności, do udzia­
łu  iedney z władz rządowych powoływał.

Utracił go naród, utraciły nauki, w ro­
ku 46 życia , kiedy mierząc odebrane z rąk 
iego dary, tyle iescze po nim spodziewać 
się mogły.

W całem życiu więcey gruntownym 
cnotom oddany, niż zewnętrzney z nich 
chluby szukaiący: w sczęściu i niesczęściu 
rów ny , zdolny do wyższych stopni, lecz 
gotów przenieść nad nie spokoyne ustronie. 
Przez ostrą sprawiedliwość względem siebie, 
może niekiedy surowy sędzia dla innych. 
Charakter iego iednostayny, nie umiał z a ­
sad o d m ien ia ć  , na których się wspierał. W 
naywiększem zaburzeniu passyi, w czasach 
kiedy postrach zdawał się zagrażać , on 
naywiększe umiarkowanie okazał. Uczucia 
równie się mocno w duszy iego, iak w pi­
smach wyrażały ; łatwiey iednak w pożyciu 
oddawał się słodkim i powolnym , niż gwał­
townym i silnym. Nie bez godnego prze­
konania o sobie, mógł czuć urazę , lecz ią 
nie długo w sercu zatrzymywał. Niełatwy 
w wyborze przyiaźni, lecz raz powziętą 
ftale zachowuiący. Do związków familiy- 
nych stworzony, na iey łonie chciał żyć. 
i umierać. Przywykły nie czynić żadnego
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kroku bez głębokiey ro z w a g i , a raz  uczy ­
nionego nie co fać , może miał prawo czuć 
niesmak , ieżeli zby t wcześnie wolą swoią 
zarządził. Kochał s ław ę, wolał przeciąż 
iey  czekać, niź się za nią ubiegać. S z a ­
nował sąd ludz i; lecz nie ła tw o ustępuiąc 
z swego przekonania, gotów był odwołać 
się do zdania potomności.

T ey  ia zostawuię dokończenie mego o- 
b r a z u , zwracaiąc do szanownych popiołów, 
słowa Dmochowskiego za życia wyrzeczone:

N ie c h a y  c ię  m iły  w id o k  p o to m n o śc i w zrusza: 
Z w y cz ay n ie  to  w ie k  ludz iom  o d d a ie  późn ieyszy ; 
C zego im  w iek  n ie słu szn ie  o d m aw ia  dzisieyszy; 
P o to m n o ść  sp raw ied liw a , coś za s łu ż y ł so b ie , 
Odda ci i kwiatami uwieńczy cię w grobie.
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O B R A Z  C Z Ł O W I E K A

P O D E Y R Z L I W E G O ,

W y ią te k  s P o e m a tu  F rancuzk iego  P . de  L il le , 
o  im a g in a c y i (a ), c zy ta n y  n a  p o s ied zen iu  p u -  
b lic zn e m  T ow arzystw a  K rólew skiego VFarszaw: 
P r z y ia c ió ł  N a u k , p rze z  M ic h a ła  fV yszko w sk ie -  
g o  C z ło n k a  teg o ż T o w a rzystw a ■, d n ia  i g S ty­
c z n ia  i 8 ° 9  to k u .

J ak ow a w  daw nym  w ieku  uczta niesczęśliw a, 
N a  k tó rą  D am oklesa chy try  ty ra n  w zyw a,
A o n  strachem  p rz e ię ty , om dlały  i blady  ,
Z  musu kosztuie przypraw  zdradzieckiey biesiady; 
S roga przyiaźń ty ran a , ftaie m u  sie m ęką:
Do zdrętw iałych u lt n iosąc puhar d rżącą  r ę k ą , 
Rzuca w zrok o b łąk an y , n a  ów ftrop złocony, 
G dzie  widzi m iecz n a d  głow ą sw oią zawieszony.

Taki

[a l W iadomo i e s t ,  [ m ów i A u to r Poem atu J że Jan  Ja k ó b  
R o u ssea u  b y t obrazem  i o fia rą  tey  sm utnćy nam iętno­
ś c i -  M ato osób m ogło iego zaufan ie  pozyskać. Przez 
d łu g i  przeciąg baw ienia na w s i ,  nie ty le  go zachw y­
c a ła  p iękność n a tu ry , ile  sczęście bydź oddalonym od 
ludzi. Przy zgonie n ie  pam ię t* ł o żadnym  z p rzy ja ­
c ió ł  ,  an i ż a ło w a ł kogożkolw iek ze sw oich znaiomych , 
i  o sta tn ie  słow a iego pam iętne b y ły : ;  „O tw ó rzc ie  mi 
« k n o , niech iescze piękne słońce o g ląd am ."

J
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Taki iest naysmutnieyszy obraz podejrzen ia ,
Które nam słodycz życia w truciznę przemienia;
W łasnym przeciwko sobie godzi puginałem , 
Przypadek zdradą zow ie, cień -zda niu się ciałem, 
I z niewinnego słowa wnet zbrodnią uroi,
A tworząc przywidzenia, sarno ich się boi.
T ak  niegdyś, lu d ó w  dziki, przez'swe zabobony 
Drżał przed bogiem, co ręk ą  iego był zrobiony. > 

N  atura przywiązała do naszey is to ty .
Chęć powierzania drugirn uciech, lub zuy zoty,
G dy się swego uczucia przy im rur.' udzi a, 
Człowiek wylewa serce, w. serca przyacielae 
Dla ciebie dręczonego id ea łu .. u . '  ega,

\  I '  'T e -wzaiemne pociechy, dzi ,'łcu ode m e mogą? 
T y  nie m iesi, chód cl w-sercu ci. ••'/:,i .-kryte /.;:! ■, 
JNa i onie i;'b, przyiaźni. zJoż,vc poufale-,
I  naymilsza prżyiaeiół rosk-osz i-zabawny 
W  twem sercu podeyrzliwem , ’męczarnią się stawa. 
Psczoła słodkiego miodu z trucizny doby -a ,
Tobie zsam óy słodyczy, żółć płynie zjadliwa;
T y  zawczasu pr zeglądasz nienawiść w przyiaźni y 
-Zazdrosne cię w miłości podeyrżenie drażni,
"W'szelki węzeł społeczny, w twem  sercu moc traci-, 
Dla ciebie nie masz krew nych, i niernasz w spół­

braci !
U c iek a j 'od żyiących, idź zapamiętały,
Idź szukać obcow.ania między c r-zewa, skały, 
W śród  lasów, kędy ludzka nie postała noga, 
Gdziebyś samego tylkosm ógł spot arzać Bogał 
Tam  ieit twoie siedlisko, od ludzi zdaleka ,
Abyś w ięce j nie widział, nie słyszał człowieka,

T om v m .  K
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W  m a r tw e j  się  tw o ie y  duszy  sam e łtra c h y  r o d z ą , 
W ie c e y  zm arli ż y ią c y c h ,  n iź li t y ,  o b chodzą .
Z  ta in tem i nas p rz y n a y m n ić y  ża ło ść  łą cz y  tk liw a ,
Z  to b a  w szystko  ro z d z ie la , i  w szyflko  ro zry w a . 

P rz e b ó g , te g o  n iesczęśc ia  d o zn a ł sm u tn y m  lo ­

sem  ,
0  w F ilo zo f G e n e w s k i, k tó r y  p ra w d y  g ło se m , 
W y d a ł  w  sw ych  n ie śm ie rte ln y c h  p ism ach  n a  p rz e -

m ia n y ,
R o zu m u  i  m iło ćc i o b raz  n ie z ró w n an y .
G o za w y so k ie  św ia tło ! ia k  g łę b o k ie  zdan ia !
L ecz  raz em  ia k  n ie s łu sz n e , ia k  b łę d n e  m n ie m a ­

n ia !
L ę k liw e  p o d e j r z e n ie ,  z dziec iń stw a w  n im  ro sło ,
1 to  go  p o d e y rz e n ie  d o  g ro b u  zan io sło .  ̂
W y !  k tó ry c h  tk liw e m  se rc em  if tn o ść  o b d a rz y ła . 
D la  k tó ry c h  św ię ta  iego  n a u k a  ta k  m i la !
K tó rz y  n a d  iego  dz ie łm i czu te  łzy  ro n ic ie .
P rz ez  w d z i ę c z n o ś ć  p rz y b y w a y c ie  osłodz ie  m u  życie . 
N ig d y  o n  n a p rz y k rz e n ie m  sw o iem  w as n ie  zn u d z i, 
P rzez  n ie u fn o ść  u n ik a  o b ec n o śc i lu d z i:
W s i  p rzy ia c ie l w  u łtro n n e y  sm a k u ie  z a c isz y ,
K ę d y  m u n ie p o d leg ło ść  sm u tn a  to w arz y szy ;
T a m  go  n a  w zg ó rek  ścieszka p ro w ad zi u k r y ta ,  
S k a d  w schodzącego  s ło ń ca  p ie rw szy  p ro m ie ń  w ita ;  
L u b  w  m y ślach  p o g rą ż o n y  s ied ząc  p rzy  d o lin ie , 
R o zw aża , ia k  z szelestem  b y s try  f tru m ień  p ły n ie ,  
A  d u m n y  p rz e k o n a n ie m , ze  w  ow em  s ie d lisk u , 
N i k t i u ż  n ie  w ie  o iego  sław ie  i  n azw isk u ,
I  że się  m y śli sw o ich rp rzed  n ik im  m e  zw ierza , 
S łucha p ro s ty c h  p o w ieśc i w ie jsk ie g o  p a fte rz a ,
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S łucha, ł wraz u c iek a , a boiaźń fałszyw a,
D zik ie  iego roskoszy przed św iatem  ukrywa-. 
Lecz ieśłi na was k ied y  rzuci w zrok ponury-, 
Z ak linam  was i b łagam , w im ie te y  n a tu ry ! 
K tórey  w ym ow nćm  p ió rem , obraz w ydał żywy-, 
S taraycie  się ośm ielać te n  um ysł trw ożliw y ,
Przez w yrazy łagodne , przez słodk ie  piesczoty'; 
Szanuyeie iego troski-, i serca tęsknoty-,
K tóre gdy nam iętności gw ałtow ne u n o szą ,
D la niego ieft m ęczarn ią  , a dla was roskoszą. 
N iech go w ięcćy  n ie  trap ią  niew czesne rozpacze-., 
N iech  nad  losem  ludzkości i sw oim  n ie  płacze-. 
N ieste ty ! czcze s ta ran ie , i chęć nasza p ró żn a , 
N iczem  iuż  ran y  iego uleczyć n ie  m ożna. 
N ieufność obo ie tna  na  ludzi i chw ałę ,

£• i ,  7

U żbraia przeciw n iem u przyrodzenie całe.
O w  k tó rem u  o d ię te  szkodzenia sposoby ; (b) 
K tó ry  znał iego p ism a, lecz n ie  znał o so b y , 
S łaby  starzec k tó rem u  śm ierć zagraża b liska , 
D ziecię m ałe , co n ie  zna zdrady  i nazwuska ,
I k rew n y , ip rz y ia c ie l,  trw o żą  iego duszę, 
W dzięczność naw et za d a ry  pow iększa katusze.

K tóryż  człow iek przy  swoim  opusćzony zgonie. 
U m ierał na  przyiaznćm  n ieoparty  ło n ie?
K tóryż  nie by ł przytom nych łzami rozczulony , 
B rata swego lub siostry , syna albo żony?
O n  ieden  przy  swey śm ierci od wszystkich da lek i. 
L edw ie pozw olił zam knąć gasnace po.-,ieki;
  --------  ‘ “ Ki

4b] Obacz w iego W yznaniach, iaką mu spraw ił trwogę 
ieden niedołężny starzec i mate d z iecię , których ra i 
nie zastaf w miescu przechadzki , gdzie ich zwykle spte- 
t y k a ł , rozumiejąc ,  źe się z nieprzyjaciółmi przeciw ka 
niemu zmówili. >- [ Nota autora. J
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U ie  p łakał go p rzy iac ie l, i przed życia końcem-, 
Ż a ło śn ie  z iednem  ty lko  pożegnał -sny słońcem .
0  niesczęsny! ied y n e  tw esch ro n ien fe  w y ro b ie .
P o  tych  troskach , p rzynaym niey  Lu odetchrny so­

b ie!
K w iaty, m uraw y, zd ro ie , topola płaczliw a,
[ to  ciche iezioro do poko iu  wzywa, (c)
T u  swego przyw idzenia sm utne zł ż ostatki!
P a trz , iak  się cisną wdzięczni mężowie i m atki! 
J a k  czuli kochankow ie , śpieszą w każdey chw ili, 
A b y  łzam i m iłości grób tw óy pokropili!
P a trz  iak  to  grono dzieci, igraiąc pod c ien iem ,! 
H o łd  ci za w olność sw oię, p rzynosi z w ielbieniem !
1 rzekniyj -spoglądaiąc na  ten  w idok tk liw y :
, , , /n  z r z ą d z i ł e m  i c h  s c z ę s c i e ,  choć sam niesczę- 

śliwy.“

[ c j  Eimenerville gdzie iest grób J .  J . Rousseau.
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M O W A

O  w ażności u s ta n o w ien ia  i  w p io w a d ze m a  
po, S zk o ła c h  Xią ie s  E le m e n ta rn y c h . M ia n a  na  
p o s ie d ze n iu  K rólew skiego lo w a r iy s tw a  Pk a rsza -  
wskiego. P r z y ia c ió i  JS a u k , p rze z  K o n s ta n ty n a  
W o lsk ie g o  inko  c z ło n k a  teg o ż lo w a r z y  stw a  , 
p ierw szy  ra z  rhieysce na  p o s ied zen iu  p u b h c zn e m  
Zay m u lącego  y d n ia  i 8 P V rzesn ia  x 8 ° 9  roku.

J^ćiedy poważ nem wezwaniem szanownych  
Mężów do g u m a  Towarzy ft w a Królewskiego  
przybrany ,  mam zasczyt zayrnować m iey -  
sce w Zgromadzeniu Przy acini Nauk,  oglą­
dam się na zaw ód ,  iaki przebyłem, i patizę  
na ten ,  iaki mi do-przebycia zostaie.

Ten skromny tytuł  Przyiaciói Nauk,  przez  
Towarzy ltwo  przyięty, pozwala i mnie po­
wiedz ieć ,  żem się z chęcią niemi zatrudniał.

Lecz Mężowie toż Zgromadzenie skladaią- 
c y , okazali się czem ws • ;ęrey, niż przyia-  
ciólmi nauk. Pozbawieni O yczyzny ,  i iey 
s w o b ó d ,  chciel i pielęgnować,  odżywiać,  i 
utrzymywać ięzyk , i ducha narodowego,  
chcieli krzepić n a u k i , aby tym sposobem ,
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i  u lgę przyn ieść  umys łowi , i współbra­
c iom '  rozp ie rzchn ionym  po zgonie  Matki  ,, 
jakko lwiek  iescze  bydź u ż y t e c z n y m i  , i 
wspó lną  cechę b r a t e r s tw a  z n imi zachować  
od zagładzenia .

Jest  to  uczucie ,  ieft to m yś l  godna nayw ię -  
kszych  ludzi ,  k t ó r z y  w  podobnych okol iczno­
ściach podobnym tchnęl i  duc he m ,  podobne 
miel i  z am ia ry  , podobne przedsiębrali  prace* 
k t ó ry c h  owoc w nay w ybbrr i ieyszych  dziełach 
zos tawi l i  potomności;  a p rzez  nie uwieczn i l i  
sw óy  ięzyk. Powiedz ia ł  sob ie L iw iu s z  przed- 
s ębiorąn pisać h if toryą Bzym ską:  że s zukać 
będzie  nagrody p r a c y , około n iey  podiętey* 
w tern iedynie ,  gdy p r z y n a y m n ie y  na chwilę , 
wybi ie  sobie widok riiesczęść o b e c n y c h , z a ­
przą ta ją c  całą  myśl  swoię op isywaniem  c z y ­
n ów  d a w n i e y s z y c h : ,,Hoc yrcemium laboris 
pętam , u ti me a conspectu malorum , quce no­
stra per to t annos vidit oetas, tantisper certe ,  
dum prisca ilia tuta mente repeto , avertam .** 
Opisał i e ,  i zos tawi ł  potomności dzieło* 
równe  wielkością  Rzym ian.  Powiedziel iście 
sobie i wy  zacn i .m ężowie  , w ra z  z C y c e ro ­
nem , com iu ż  w y ż e y  namieoił:.  „Pristinis 
orbati mune r i bus hc e c  studia renovare cccpi-  
mus y ut et anim us, hac potissimum re levare- 
t u r , et prodessmus ciuibus nostris qua re cun' 
que possemus.“‘

W p r z y b y t k u  posiedzeń waszych  dal iście 
Muzom Po lsk im ,  nie ty lko p r z y tu ł e k *  i bez-*
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pieczne schronienie; lecz w z r o s t  ich pomna­
żaliście przez pisma wżerowe , co do umie­
jętności ,  co do ięzyka ,  c o  d o  wymowy,  po- 
ezyi i kunsztów.

Cóż ia mam tu tay  o mnie samym powie­
dzieć, coby się zbliżało do prac i zasług t3k
Ważnych? Poświęcałem dotychczasowy bieg 
życia moiego uczeniu młodzieży; chlubny to 
dla mnie był z a s c z y t ; ale nieodpowiadaiący 
zasłudze Mężów Towarzyf two składaiących ; 
praca moia była przemiiaiącą,  ich dzieła dla 
potomności będą oświatą.  Nowy zawód pra­
cy moiey otworzyła Prześwietna Izba Eduka- 
cy y n a ;  wezwała mnie do Redakcyi książek 
elementarnych;  ile usiłowania tey Magiftra- 
tu ry  o u t rzym an ie ,  i upowszechnienie edu- 
kacyi publiczney,  od nayniższey klassy ludzi 
zacząwszy,  rzeczywistych  korzyści  i c h w a ­
ły  narodowi przynoszą ,  tyle i mnie chlubić 
sie z iey wezwania należy.  Życzę sobie,  
abym odpowiadaiąc Izby edukacyyney wez­
waniu,  s tał  sie godnym mieysca tego na, kto-  
repowołuie mię dzisiay szanowne to Zgro­
madzenie.

Jeżeli rozszerzenie światła nauk , czyftosc 
ięzyka ,  iasność i porządek w wykładzie wy­
obrażeń , rozkrzewitnie  gus tu zatrudnia I o- 
warzys two; zapewne i mowa o rzeczy,  k tó ra  
ma bydź prac moich obiektem, nie będzie ob­
cą w tein mieyscu.
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P o z w ó lc ie  lęc z-acni M ę ż o w i e ;  pozwoli  
r » *i«t i Pub)icznospi .  abym zwróci)  u w a ­

gę '---.się u i to., ink p o ż y t e c z n y  k r a i o w i ,
waż ny  u f t  zam iar M ,  gis trat Liry opie-  

j ey stę kształ ce n iem  m ł o d z i e ż y ,  gdy  
* gt > v y n ą  , tego z a s a d ę ,  ks iążk i  e i e t m n -
o ocz ytu ie .

>b -in w  tak. ob szerney  m a t e r y i ,  o zn a ­
k ę  udueś granice  , w y w ó d  n a s tę -  

1 m y ś l i ,  za g ł ó w n i e y s z e  ce le  m o w y  
-v.ę j  naznaczam. J

Co iest- cechą e lemen tarn oś ci  książek  
szkoJuy. h ?■- Jaki ich z a m ia r ,  i po-  
ż y t e k  w sto sunku do n a ro d o w o ś c i .? —  
Jaki w nas.zey O y c ż y z n i e  w z ros t  bra-  

? Skąd potrzeba ich o d m i a n y ,  i 
poprawy p ęry o d y cz n e y  w y n ik a ? —

Gdyby h is torya początkowa ludzi  w y c h o ­
dzących ze  s tanu obłędności  , i zd z i c z a ło -  
śri , wyftawi ła  nam była początkowe ich u-  
ęz uc ia  i p otrzeb y’, a w miąrę rozwijam* s ie  
mh władz i wyobrażeń , postęp ich w c y w i ­
li z acy i , odkryciach i w y n a la zk a ch ,  a k t o ­
wych nowe  dba nich rodzi ły  się potrzeby i 
żąd ze  , a te z n o w u  do nowych  odkryć by­
ł y  pochopern; ła twoby nam by ło  wskazać  

inką natura , ta n aynierw sza  mi-,  
f t rzyni  rodzaiu. lu dzk iego ,  prowadzi ła  c z ł o ­
w i e k a ,  tak w f i z y c z n y c h ,  iak i mora lnych  
u m ie ję tn o ś c ia ch ,  od i ed n e y  wiadomości  do.
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d r u g ie y ,  a z a te m  iaką n,y sami iść m am y,  
i innych prowadzić.  Lecz h i s to rya  f i lozo­
fii  wystawca w tey  m ie rze  same tylko ma­
rze n ia  i domysły.

Z ja w ia ły  się przec ięź  w c i ą g u  wieków 
sczęś l iwsze  g ieniusze,  które  na tę drogę n a t u ­
r y  n a t r a f i a ł y ;  coż ich na mę naprow adza­
ł o ?  oto z w r o t  myśl i  na siebie s a m y c h ,  na 
swoie władze,  p ierwias tkowe u c z u c i a  i po-, 
t r z e b y  i ik się w nich od d z ie c iń l tw a , ile 
zapamię tać  mogli  . r o z w i i a ły ; oto baczne 
oko na dziec i ,  z k ró rc m i , dla tego  naywie-  
cey  lubili się b a w i ć , że  w t e y  zabawie 
wyśledzal i  d r o g ę ,  iaką ie n a tu r a  prowa­
dzi . od k o r e y  odsrzep ieoie  się ł a tw o  im 
było poznać , w panu jących o p im iac h ,  p r z e ­
sądach wszelkiego rodsa iu  , w f a ł sz yw yc h  
p ryncyp iach  , k tó re  sobse za g r u n t  ka z dey  
nauki  zakłada l i ,

1

S o k r a t ,  P la ton  , A r y s to t e l e s ,  P l u t a r c h ,  
K w in ty ł ia n  z dawnieyszych  ; Balton , Rous-  
s au , Kondyllak , Kampe ,  Basedoff  z  po- 
źn ie ysz ych  ; z Narodowych Konarski ,  któ-  
retfiu dotąd uczniowie  iego s łyną c y  n a u k ą , 
a t e raz  s te r e m  Rządu  k ie ru iąry  ( * ) ,  ł a tw ość  
W wykładan iu  p a y z ■, w dszych  r zeczy  p rzy -  
z n a i ą ,  c h c ć  n iedoyrza łym  iescze.— (N ic  o 
po ź n ie ysz ych  n i e ' w s p o m n ę ,  bo z w i ę k s z ą

[*] Czytay mowę Stanisława Potockiego ,  na pochwałę !&■ 
zefa Szymanowskiego.
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chw a łą  dla nich potomność wspominać i rh  
b ę d z i e ) . — Oto  są gen iusze  wyśledzające 
drogę n a t u r y ,  iaką nas prowadzi  w n a u c e ,  
i  rozw ij an iu  władz duszy.  Ci to są m ęż o ­
wie godni  nosić t y t u ł  nauczyc ie l i  wieków, 
bo s tanowią  epoki  od radzan ia  się l u d z i , co 
do sposobu m yślen ia  , co do dobrego guftu 
w na uka ch  , co  do zd ro w e y  m o ra ln o śc i , r o  
do opisów edukacyi .  Tak ich  to ludzi  r o ­
z m o w y  , i p isma e lem en ta rne  k lassycznemi 
na z w a ć  m o ż e m y - b o  w na uc za n iu  p rzez  nie,  
u m ie l i  z ła twośc ią  wziąć  się do rzeczy ,  u -  
m ie l i  dadź się z rozum ieć .

A  nay p ie rw s z a  t e ż  to i es t  cecha e lem en-  
ta rnośc i  ks iążek  s z k o ln y c h ,  ł a twość  i ia-  
sność z j aką  r ze c z y  w nich z am kn ię te  m a-  
ią  bydź wyłożone.  Mówię ła twość  , p r ze z  
k t ó r ą  r o z u m i e m ,  zs tąp ien ie  ws teczne  A u ­
t o r a  e l e m en ta rne go  , do u czuć  i wyobrażeń  
dz iec innych  , wchodzenie  w uczn ia  p o t rz e ­
b y  , w s to sunk i  między n i m ,  a rzeczami , 
i em u  iu ż  z na nem i  z a c h o d z ą c e , zgadywanie  
riieiako wiadomości  wiekowi każdemu w ła ­
śc iw y c h ,  a z nich po rządne  p rowadzen ie  do 
da ls zych .

Le c z  tern t rudn ie ysz e  dzieła  są t a k i e ,  
im  b l iżey  dotykaią  począ tkow ey  edukacy i .  
Ł a t w i e y  podobno dadź się unieść im ag ina -  
c y i , i w y g ó r o w a ć ,  czy  w ta lenc ie ,  czy  w u-  
mieię tności  i a k i e y ,  n iż  zftąpić w n iey  do 
p ie rw szych  w yobra ż eń ,  od k tó ry c h  się z a -
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c z y n a , i też  koleią w swqitn porządku pro­
wadzić. Dlatego też to mówią pospolicie,  
że początki każdey nauki  są nayt rudniey-  
s z e ;  a skądże ta  w nich trudność pochodzi? 
oto ze sposobu wzięcia się do każdey n a u ­
ki. Nie przysposabiaią się dzieci ,  p rz e z  
pryncypia ogólne ,  definicye,  do umiejętno­
ści iakiey,  ale się od niey zrażaią.  Rzecz 
pokazana w n a t u r z e ,  odkryte iey stosunki  z  
człowiekiem, naylepiey zastępuie nheysce 
pryncypiów i definicyy,  Nie moie to ieft 
zdan ie ,  ale goduego zawsze c z c i ,  i wspo­
mnienia wieku XVIII .  filozofa.

Mówmy o e l em en ta rzu ,  iako naypier-  
WSzey książce w ręce dzieciom podaney „ 
na k tó r e y  czytać się uczą. Tam to nay-  
pierwey rzucone bydź powinny wyobraże­
nia r zec zy ,  i wyrazów iuź im wiadomych , 
aby do nich ła tw iey  im było przywięzywać  
uwagę;  będą to nasiona nieiako i zawiązki ,  
Z których  dalsze wiadomości rozradzać się 
maią,  Same głosy z k tórych  się w yrazy  
składają,  z łatwością wprzód na ucho uczud 
pow inny ,  iak im są wrodzone,  nim ie dq 
znaków przywiążą.

Cóż to ieft co nazywamy suchością w tra­
ktowaniu iakiey nauki ? oto iest ścisłe przy­
wiązanie się do ićy i ę z y k a , bez u ła twienia  
zrozumienia onego ; iest niewolniczy p rz y ­
mus dla d z i e c i , aby wierzyły temu , czego 
fciie doświadczyły, czego nie widzą ftosunktt
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do p ó p r s e d n i c z y c h  'wiadómcści  , an i  u ż y tk i*  
-w p o t r z e b i e ,  i s k a  s ię w n i ch  o d z y w a ,  ń  sc 
t o  n a r z u c a n i e  w y r a z ó w  i w y o b r a ż e ń  o g ó l ­
n y c h  , gdy t v m  c z a s e m  A u t o r  e l e m e n t a r n y  
od s c z e g ó ln y c h  z a c z y n a ć  p o w i n i e n ,  k t ó r e  
b l i ż e y  r io tykaią  z m y s ł ó w .

L e c z  i e s t  z a r z u t  n a p r z e c i w  z d a n iu  t e m u ,  
z a c z y n a n i a  od s c z e g ó l n y c h  z m y s ł o w y c h  , a 
p o f t ęp o w an ia  do o g ó l n y c h  u m y s ł o w y c h  w y ­
o b r a ż e ń ,  ż e  w te d y  rozw lekłości  w k s iążkach  
e l e m e n t a r n y c h  c i ę ż k o  u n i k n ą ć ,  gdy p r z e ­
c i ęć  k r ó t k o ś ć  i z w ię z ł o ś ć  ie s t  ich cechą  n i e ­
po sp o l i t ą .  W ł a ś n i e  t e ż  sobie z a  d r u g ą  c e ­
chę  e l e m e a t a r u o s c i  k s i ąż e k  s z k o l n y c h  to 
p o ł o ż y ł e m , ab y  w n i ch  ro z w lek ło ś c i  n ie  
było .

I d z ie  t y l k o  o z r o z u m i e n i e ,  na  c z e m  z a ­
l e ż y  k r ó t k o ś ć  i z w ię z ł o ś ć  w. k s i ą ż k a c h  ele-. 
n i e n t a r n y c h .

S ł a w n y  z g łębokości  m y ś l i ,  z m o c y  i z w i ę ­
z ło ś c i  r o z u m o w a ń  w nay .zaw il szych  mate- ,  
r v a c h  P a s c a l , p r z e p r a s z a ł  p r z y j a c i e l a  s w o ­
jego  , ż e  m u  lift  z b y t  d łu g i  p o s y ł a ,  w y m a ­
w i a j ą c  się , ż e  nie m i a ł  dość c z a s u  do it go n a ­
p i s an i a .  W i ę c  k r ó t k o ś ć  i zw ię z ł o ś ć  w pisa-.  
| j i u  , od w y p r a c o w a n ia  r z e c z y  z a l e ż y  , a w y ­
p ra c o w a ć  ią , ies t  to  obiąć n a t u r a l n y  w n i e y  
■wyobrażeń po rząd ek  , aby m e  był o  d a r e ­
m n e g o  p o w t a r z a n i a  s h b . e  ^ sam e g o  . a lbo 
c z c z y c h  o m ó w i e ń , i w i e l o z n a c z n y c h  w y r a ­
z ó w .  N a t r a f i a m y  n a  A u t o r ó w  z k t ó r y c h
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ieden t łumacząc  się z  naywiększą  iasnoscią.,  
wiecey  n is u c z y  w ki lku wierszach,  niż dtu-  
gi ‘ w ki lku a rkuszach .  Zbl iżenie w y o b ra ­
żeń głównych do ^siebie , u ł a tw ia  ich kom- 

' i i n a n y ą  i spamiętanie .  Prowadz ić  więc c iąg  
wiadomości , iak n a tu r a ln i e  iedne z drug ich  
się rodzą w każdey  n a u c e ,  postępować od 
wyobrażeń po jedynczych  do coraz  w ięcey  
sk ła da nyc h ,  czyli  o g ó l n y c h ,  ieft to  poyść 
naypro f t szą  , a z a te m  i n a y k r ó t s z ą  drogą.

W i nnym  ia iescze wzg lędz ie  t ęż  k r ó t ­
kość co do książek e le m en ta rnyc h  uważam* 
Ż a d n a  nauka  w c a łey  swey  obszerności , i  
inassie wyobrażeń  otrę składaiących dawana  
bydź w szkołach nie  m o ż e , bo na na  każdą ż  
osobna w c a łey  obiętości  oney,  życ ie  czło­
wieka  ieat zukro tk ie ,  Jest  to pokarm, k t ó ­
r y  dzieciom przysposabiać  i rozrabiać  na le ­
ż y  w miarę  s i ły  żołądka. Gdy niemowlę 
k a rm i  się m l e k i e m , wzraf ta iące f topniami 
dz iec i ,  pos i ln ieyszych , i coraz  m iąższych  
po t rzebu ją  pokarmów.  S tąd  t eż  to podział  
po iedynczey  nauk i  na  każdą  klassę wynika:  
w y b r a ć ,  i wskazać  g łów n iey s z e  pun k ta  i 
p r zedz ia ły  w każdey  u m ie i ę t n o s c i , dc> k tó -  
r y c h b y  z rozw iian iem  się m łó d ź ,  inne po­
przednie ła two  ściągnąć się d a ł y , to  ieft 
w ła śc iw ie ,  co się n a z y w a  p o s tę p o w a ć ' r o z ­
b iorow ym  sposobem , sposobem e le m en ta r ­
n y m .— P rzedz iwne  w ty m  rodza iu podobień­
s two w ys tawia  nam Kondyllak w L o ice  swo-
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iey .Porównywa naukę każdą do przestrzeni,  
na ktorey widok mnóstwa na ^iiaiącyeh sie 
przedmiotów , nie daie żadnego z nich wyo­
brażenia. Lecz gdy głownieysze, każdy 
zosobna, obeyrzemy, i w tymże porządku, 
w myśli wyobrazimy; iuż wtedy ła two, 
nasuwać nam się,  i przypominać będą dro- 
bnieysze,  do głównych przedmiotów nale­
żące.

To co rnówię o zbliżaniu głównych pun­
któw w jadney nauce z osobna , dla iey skró­
cenia,  nasu wa mi trzecią cechę elementar- 
ności książek, a tą ieft utrzymanie związ­
ku  między naukami wszystkieroi , i wyśle­
dzenie punktów, w których wszyfitkie łą­
cząc się z sobą, i pornagaiąc sobie na wza- 
iem ,  prowadzą do ogólnego uksz ałcenia 
człowieka,  co iest istotnym celem publi- 
czney narodowey edukacyi.

Wszystkie umiejętności w początkach cy- 
wilizacyi rodzaiu ludzkiego, iedną tylko 
były nauką. Jedenże człowiek wystarczał 
sobie co do Ast ronomii ,  rolnictwa, mier­
nictwa, sztuki budowniczey, lekarskiey, i 
moralności. Sam on podobno w tern wszy- 
stkiem był dla siebie nauczycielem. Wszy- 
ftko to było w surowym nieiako materyale, 
niewyrobione. Lecz wystarczało ograniczo­
nym potrzebom, równie iak wyobrażenia i 
i^dze ludzkie były ograniczoneŁ
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W  miarę cywil i zacyi  społeczności  ludz-  
k i e y ,  w miarę  podziałów iey  a a  farni l i ie ,  
o s a d y ,  ws ie ,  m i a s t a , p rowincye  i n a r o d y ,  
doskonal i ły  się k u n s z ta  i umieię tności  » 
a itn się więcey doskona l i ły ,  t y m  się t e ż  
więcey  r o z g a ł ę z i a ły ,  t ak  że każda osobną 
za cz y n a ła  mieć t eo ryą  swoię. Jak  się k u n ­
sz ta  i umie ię tności  r o z ra d z z ły  , t ak  się t eż  
i ludzie  na rzemios ła  i k lassy dziel il i .  T e n  
podział  wieie miał  dla siebie k o r z y ś c i ,  bo 
rozdz ie lona  ca łkowita  robo ta  pomiędzy  z n a ­
c z n ą  rąk l iczbę,  i p rędzey  i duskona iey 
bywa  wypracowaną .

Lecz z d ru g ie y  s t r o n y ,  p r zy  tern r o z ­
dz ie lan iu  się k u n s z tó w  i n a u k ,  z a c i e r a ły  
się ś lady ich iedności i pow inowactwa po­
m iędzy  s o b ą , albo p r z y n a y m n i e y  w  ogó l-  
nern ksz ta łcen iu  cz łowieka  nie dawano n a  
nie  baczności .  Każda na u k a  zaczę ła  miećw
swóy  osobny i ę z y k , arb i t ra ln ie  t w o r z o n y  , 
łub z obcego p r z e i ę t y ,  nie  dla w s z y s tk i c h  
z r o z u m i a ł y ,  a  s p rz e c z n y  częs tokroć  t e ­
chnologi i  i n n e y  nauk i .  T u  i e s t  począ tek  
p e d a n t y z m u , p r z e z  k tó ry  każdy  a u to r  , w 
osobnym  pisząc przedmiocie  ; każdy  m i s t r z  
osobną się nauką  t r u d n i ą c y , za  główmy ob­
iek t  onę p o c z y tu j ą c ,  pie rwszeńf two sobie 
nad d rug iego  p rzyz na w a ł .

Ma tę p rzyw a rę  dotąd iescze e duka cya  
p r y w a tn a  co do ogó łu  nauk.  J e s t  ona  nie z a ­
p rze c z am  korzy f tną  dla młodocianego wieku ,
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gdzie  osobney pracy, osobnego oka potrze­
bo . e /.aczynaiące d z i e c i ę ,  z którem ciąg za­
baw ma bydz nauką; tak iak w doyrzalszynr,  
ciąg nauk zibawą bydż powinien, a przemia­
na pracy od -oczynkiem. Ale widzieć się da- 
ie naywięksża nr-przyzwoitość na tych , 
którzy  w doyrz3iszyai  wieku z  o iey  prze­
chodzą do publicz n e y  edukacyi- ż*. w ie-  
dnym iakim języka . lub obiekcie zanadto 
posunięci ,  upośledzeni w innych,  z n i ż a ć  się 
muszą do początkowych wiadomości nie-  
znaney  sobie nauki ,  co ogólnemu postęp­
kowi zawsze  iest na zawadzie.

Jako 'więc wśzyftkie umieiętności  w swo­
im początku iedrią tylko były nauką,  tak 
W ogólnem ukształcenin człowieka teraz po 
ich rozdziale , do łączenia ich z sobą , ile 
możności  dążyć należy , a na tern też tó  
udoskonalenie człowieka z a w is ło , i grun-  
towność iego  umieiętności  w iakimkolwiek  
objekcie. Jeft to właśnie dowodzenie geo ­
m etr y c z n e ,  w którym zbieg poprzedzają­
cych  podań, przez tożsamość miedzy niemi  
wywiedz ioną ,  doprowadza nas do za łożo­
nego twierdzenia.  Prawodawstwo,  pol ity­
ka .  f tatystyka,  prawnictwo , ekonomika , 
mechanika i inne podziały kunsztów, nauk 
i  obowiązków c y w i ln y ch ,  wszak to są iak 
zagadnienia geometryczne ,  do których u-  
łatwienia zbiega się mnóstwo poprzedni-  
fczych wiadomości i  podań, z  wielu umieię­

tności
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Iności  w y c z e r p n i o n y c h ; k to  ieden z  t y c h  
p rzedm io tów chce dobrze o g a r n ą ć , zna ć  
ogół  ca ły  um iejętności  powinien ; tak  iak 
O p r a w n y  m a t e m a t y k ,  podane sobie t w ie r ­
dzenie  dlatego m a  za p e w n e ,  że w n im  c iąg  
Wszystkich poprzedn iczych  podań ies t  m u  
obecny.

Nie  mogę się t a k  daleko zapędzać , a ń i -  
bym t em u  podo ła ł> abym co do książek ele­
m e n ta rn y c h  oznacza ł  p o d z ia ły ,  w y t y k a !  
p u n k t a ,  w k tó ry c h  nauk i  oddzielne łąc z yć  
z d r u g t e m i ,  a u to r  książek e l e m e n ta rn y c h  
powinien.

Powiem  w o g ó l e , że  w s z y s tk i e  u m ie j ę ­
tności  dzielą  się powszechnie  w edukacy i  
sz kó lne y  n a  główne i posi łkowe. L e c z  
z n o w u  każda z głównych ieft pos i łkow ą ,  
W f tosunku do t ego  z a w o d u ,  iaki k t o  z mło­
dych  ma sobie obrać  na przysz łość .  .Takie­
goż  ogółu w iadomośc i ,  i ak iey  r ozm a i to śc i ,  
n i e  po trzebuje  t e n ,  k t o  chce bydź  doskona­
łym  m a l a r z e m ,  p o e t ą ,  a r c h i t e k t e m ,  f i z y ­
kiem , ch im is tą  , ge omet rą  , mówcą? O tóż  
to  stosowmie do wśzy.ftkich scz'egolnych o b ­
iek tów  książki  e l em en ta rn ie  u łożone  wo<-. 
g ó l n e y  szkó lney  edukacy i  drogę u ł a tw ia ć  
powinny.

NaUka ięzyków iest kluczem do w szy . 
ftkich um ie ję tnośc i; przyswaia sobie czło­
wiek przez nie wieków i m ieysc u lie*  

Tom  n a .  L
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g leyszych  b o g a c tw a ,  zbliża  się do społe­
c z e ń s t w a  z innem i  na rodam i;  i do ich więc 
nauk i  książki  e lem en ta rne  są n ieuchronn ie  
po trzebne .  N a rz e k a i ą  n iek tó rzy  , że ięzyki  
z b y t  wiele czasu  zabie ra ią  umie ję tnościom  
w edukacyi .  Nie w ie m ,  czy  to narzekan ie  
i e s t  sp raw ie d l iw e ,  bo zdaie  mi s i ę ,  że  zna-  
iomość wielu ięzyków  podaie sposoby zbo- 
gacenia  iednego p rzez  d r u g i ,  ożywia  dowcip ; 
samo ich między sobą porównywanie  p r o ­
wadzi  do wielu odkryć h i s to rycz nyc h  i f i ­
lozo f icznych .  Lecz niechby i tego  nie było , 
n i echby  i było co powiedzieć przeciw n a u ­
ce wie lu  r az e m  i ę z y k ó w ;  gdy to z łe  p o t r z e ­
b n y m  się s t a ł o ,  za radz ić  m u  inaczey  nie­
m o ż n a ,  iak ty lko  p rzez  uk ład  książek ch re -  
s to m a ty c z n y c h  dla klass n iższych  i ś rze -  
d n i c h , w t y m  sposobie ,  żeby u r y w c z e  w 'a -  
domości z  na uk  posi łkowych obeym ow ały  
co do h i s t o r y i , m i to log i i ,  m ora lnośc i ,  Fi­
z y k i , h i s t o r y i  n a tu r y ,  f t a r o ż y tn o ś c i , l i t e -  j  

r a t u r y ,  ftosownie do o b iek tów ,  iak w  nich 
na ród  ięzyka  iakiego celuie.  Będzie to maga-  j  
z y n  początkowych  wyobrażeń każdey  umie -  i 
i ę tn o ś c i ,  do k tó re y  sy s te m a ty c zn e g o  t r a ­
k tow a n ia  w w yż sz yc h  k l a s s a e h , m a ią  się 
młodz i  sposobić! Lecz  i te s tosownie co 
do pos tępku w ięzyku  każdey  k la s sy ,  i co 
do rozk ładu  n a uk  bydź u łożone  powinny.  Bo 
iak ciekawość w poznan iu  rzeczy  iakićy, m a  
Wzbudzać ochotę do uczen ia  się i ę z y k a , 
tak  z n o w u  u ła tw ien ie  w  ro zu m ien iu  ięzyka ,  i
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prowadzić ma dó poięcia rzeczy.  Miło ieft 
młodemu, gdy systematycznie zaczynając 
traktować iaką naukę ,  przynosi  do niey  , 
zapas wyobrażeń , wyrazów , i wiadomości 
urywkowo naby tych ,  k t ó r e m u  wtedy ła -  
tWo z na^tępnemi połączyć,

T y m  więc sposobem , szkoły podzielone 
Oa k lassy , podług stopnia rozwiiania się 
władz i zdolności w uczniach , podług roz­
działu nauk z sobą się stykaiących naftę- 
pn ie ,  maiąc książki na każdą podane,  ma-

oznaczone w każdey granice* podsiąc 
pomocy poprzednicza nas tępney w którą 
wpływa , wystawiać będą w ogólnym wido­
ku, obraz obszerney r z e k i , do którey mnó-  . 
l two f trumykow i rzeczek łączących się z 
sobą wpływaiąc , napełniają iey kory to  wo­
d a m i , maiącemi rozl iczne zyski  z żeglugi 
Uarodowi przynosić,  \

.. ^ °  co mówię nie left marzeniem ima- 
gUlacy i , bo rna rzeczywistość w doświadczę- 
di i i ,  a g run t  w naturze  rzeczy.  Mówię za 
tern , że nic pożytecznieyszego w edukacyi 
narodowcy nad układ książek elementar­
nych , w którychby łatwość , krótkość , fto- 
sunki  i związek między naukami wszyst- 
fciemi zachowane były.

Między śrzodkami do ogólnego dobra na­
rodowego prowadzącemi,  iest Upowszechnie­
nie iednostaynego ś w i a t ł a , rozkrzewienie 
gustu, i dobrych opiniy w na ro d z ie , przy*

Lg
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sposobienie zdolnych do pe łnien ia  obowiąz­
ków s tanu  każdego obywatel i  Celowi ternu 
nay lep iey  odpowiada uk łsd  książek e le m en­
t a r n y c h ,  w duchu  na rodowym pisanych fto- 
sownie  do po t rzeb  kraiow'ych.

Jednoftayność edukacyi  w i ednymże na­
rodzie  , u z n a n a  była  od dawnych iescze p ra ­
wodaw ców ,  za rękoymią  c h a ra k te ru  narodo­
wego.  D l a c z e g ó ż  M inos ,  L i k u r g ,  S o l o n ,  
Z o r o a s t e r ,  Konfucyusz  między na głó­
w n i  ysze  a r t y k u ł y  uk ładu  rządowego mie­
ścili o isy tyczące  się wyc howan ia  młodzie­
ż y?  Bo chcieli  tw o r z y ć  obywatel i  o ż y w io ­
n y  h iednymże duchem .* d n śląc-  ch r ó ­
w ną  pa łaią  ych miłością  o;, c zy  y ,  ró­
wnie nałogi i obyczaie  m a ią ^ ych ,  s łowem 
tak  uksz  ałconych , żeby znać  b y ł o ,  źe są 
członkami ciała iednego.

Ile p rzekonanie  i upowszechn iona  opi- 
n i i a ,  maią  wpływu na nałogi  serca , na  spo­
sób myślen ia  w n a ro d z i e ,  na iego obycza­
j e ;  ty le  ieft po t rzebny  i u ż y t e c z n y  opis 
książek e lem enta rnych .  T rz eb a  żeby m ł o ­
dz ież iednymże t rybem  prowadzona  w n a ­
u k a c h , iednem iż  na pawana  z d a n i a m i ,  n a ­
b ierała  iednegoż d u c h a ,  p r zym yka ła  do je­
dnom yś lnośc i ,  i podług n iem y inych  zasad 
w ycze rp n io n y c h  z n a tu r y  r z e c z y ,  u czy ła  
się rozum ow ać  i działać.

Było to podobno nayg łów n ieyszą  p r z y ­
c z y n ą  nierządów i niesczfść  w d a w n e y  oy-
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czyźn ie  n a s z e y  , że  t ey  iednoftayności  w y ­
chowania  nie wprowadzano.  Z z dziwien iem 
1 pocirchą c z y ta m y  , iaką gorl iwością  pałał  
L’otak. o s ławę i całość o y c z y s t e y  ziemi , z ia 
kim hero izm em  i odwagą iey bronił .  Lecz z 
ró wnem  zadziwieniem, a razem i żalem wspo­
m in am y,  że  gdy p rzysz ło  o dobru iey radzić ,  
p rawa i rząd f t a n o w ić , dawała się s ły szeć  
taka  zdań rozmaitość  ! rakie rozf t rychn ien ie  
Co do opini i!  t ym  u p o rcz y w ie y  p o p i e r a n e ,  
ze  każdy w odmiennym ksz ta łc ie  widząc 
r zeczy  s łuszność  p rzekonanie  sobie p r z y ­
znawał .  Korzys ta l i  z t e y  niezgodności  ob­
cy  , u t r z y m y w a l i  i ą , użyl i  i ey  na swóy  
i n t e r e s ,  k tó ry  popieraiąc c h a ra k te r  n a r o ­
dowy skazi li .

M o ie b y ś m y  tę cechę narodowości  na  z a ­
wsze  byli f traci l i  , gdyby nie edukacya  ie- 
dnos taynie  zaprowadzona  za panowania  ze ­
sz łe go !  O adaym y co do tego punk tu  s p ra ­
wiedliwość pamiątce S t a n i s ł a w a  A u g u s t a : 

oddaymy ią mężom k ieru iącym i o ż yw ia ją ­
cym  tęż edukacyą,  bo im ią nawet  obcy odd dą. 
Weszl i  oni w p r z y c z y n y  n ie rządu na rodow e­
go, a przez  upowszechnienie  iednus tayney  e- 
dukacyi  usunąć  ią chcieli. I iakąź do tego 
celu obrali  drogę n a y k ró t s z ą f  Oto u s ta n o w ie ­
nie Korr.missyi edukar .yyney , i u tw o r z e n ie  
T ow arz ys tw a  do układu książek e le m e n t a r ­
nych.  Jakiż  z  t y c h  us tanowień w y m k n ą ł  
dla na rodu  poży tek  .2 Oto odżywiona  t n e r -



O  ważności ustanowienia

gia narodowa , przernagaiąca większość do« 
brze  myślących obyw ate l i , k tó rzy  pisma­
mi i mowami swoiemi , pomagali do uchy­
lenia ty lu  przesądnych , a  szkodliwych zw y- 
czaiów za kardynalne prawa poczy tyw a­
nych.

N ie s te ty ! boię się dotykać k a r ty  dżieiów 
ostatnich Pol sk i ,  na k tó rey  naypamiętniey- 
sze tey  iedtiostayności edukacyj, i rozsze­
rzonego światła w narodzie wyczytać można 
dowody; b a  nas tępująca  po niey krwią i ł ż a ­
mi. Polaków ieft skropiona , a niezagoione 
r a n y  ro s ią t r za ią  się bardziey  dotknięciem- 
Botkniymy.  iey iednak,  bo wspomnienie  chwa­
ły  Polaków. na niey w yryte ,.  Iżeyszemi c z y ­
ni  te  c io sy ,  k tó rych  opis następuiącą zay- 
B iu łe}; a właśnie też , dzięki tw órczem u i  
w szechw ładnem u  Geniuszowi N a f o lb o n a  £ 
doczekaliśmy się czasu,, w k tó rym  te ran y  
ssaczynaią się- zrastać-

Seym Konstytucyyny* Warszawski; wy- 
ffcawuie nami te skutki rozpostartego w na­
rodzie o ś w i e c e n i a w y s t a w u i e  nam; one w 
mężach,, albo tych ,  k tórzy  rozkrzew ieniu  
now ey edukacyi- pracami swerni dopomaga­
li,, albo, tych k tó rzy  w niey się u form ow a­
li. W z ru s z o n e  prze&ądy narodowe ,, prawo, 
c z ł o w i e k a ,  za  prawo kardynalne uznane - 
elek ye i, k o n f e d e r a c y e ,  iako nasiona anar­
ch iczne  ,  uch lone zawsze. .  Odżył zapal 
dawnych P o la ków ;  moc przekonania , w ię­
kszość zdań  na stronę p raw dy , tę gość w icfct
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poparciu i u t r z y m a n i u  , wyższemi  nas  w t e ­
dy nad przodków zrobi ły .

Miałbym powód i dalsze sku tk i  w y l i ­
czać raz  zasczepionego przez  i ednos tayną  
edukacyą  sposobu m yślen ia  w m ło d z ie ż y  
Polskićy. Z ukon ten tow an iem  mówi łbym o 
hero izmie owych Polaków, k tó rz y  w w łasnym  
k i a t u  po zgonie  o y c z y z n y  zoft awszy  c u ­
dzoziemcami , poszli  w obce narody w s k rz e ­
szać iey  ies tes two i s ławę ; chę tn iebym  rno- 
w i ł  o tern , iak po zn ik n ien iu  P o l s k i , duch 
oyc z y s ty  nie gasł  w Polakach;  iako z a sm a ­
kow a w sz y  w naukach  i t ryb ie  edukacyi  na-  
rodow ey ,  ci k t ó r z y  iey  zasięgli  , ochotę  do 
k sz ta łce n ia  się podług iey opisów na synów 
swoich przelal i .  Radbym mówić i o tern, 
iak  młodz ież  zos tawiona  bezczynnośc i  pod 
obcym  rządem zawsze  ku Oyczyzn ie  wzdy-  
c h a i ą c a , choć iey  wie lu niezapamię ta ło  , ft3- 
r a ł a  s ię  sposobić , aby na każdy wypadek 
by ła  go tową do iey  s łużenia .  L e c z  iuż i t ak  
z a  nad to  w y k ro c z y łe m  za  g ran ice  z a m i e ­
rzonego  obrębu i a p różnebym  mówi ł  o  t em  , 
o  czem  z zadz iwien iem mówią  na rody ,  c z e ­
m u  potomność ledwie u w ie rz y  : bo zda l tka  
w ys ta w ione  c z y n y ,  cudownieyszemi  i świe-  
tn ie y s z em i  wyda ią  się zawsze.

T o  ty lko  pow iem ,  że ile wspomnienie  
t y c h  w szys tk ich  okol iczności  i es t  miłe  dla 
każdego Po laka ,  ty le  cenić powin ien i p r zy -  
w ięzyw ać  war tośc i  do t e g o ,  co ies t  zasadą
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tak sczęśliwey zmiany  w charakterze i spo™ 
5.obie myślenia narodowym,

Za cóż przodkowie nasi o tey  tak ważney  
zasadzie b y tu  narodowego wcześniey niepo- 
mysii l i?  byliby uprzedzil i  te wszystkie nie- 
sczęścia, które przez  skutek nierządu, prze­
sądnych m n ie m a ń , wkorzenionych zw ycza­
jó w ,  zdań niezgodność , zlewały się ciągiem 
na  Oyczyznę , aż póki iey nie zagładziły,  
X-ecz niestety!, nawykli do sławy oręża,  spra™ 
we nay ważrueyszą kształcenia młodzieży* 
arbi tralności osób prywatnych lub zgroma­
dzeń zakonnych powierzali ,  U.tanowier.ie 
ki lku Akademiy w Fol ce nie w ys tarcza ła  
wszystk im  narodowym pot rzebom, a i w 
tych  nawet nauki były  ograniczone ,  ani te  
nie miały pewnych opisów, co do przedm ia-  
tów,( co do sposobu postępowania w każdym, 
co do iednostayności w prowadzeniu mło-- 
dzieży.

Pierwszy Konarski za t rudn i ł  sie r e f o r ­
m ą  e d u k ac y i , iako gorliwy pairyota, . a ia ­
ko mędrzec wszedł w jey  zasady. Pomno™ 
Żył liczbę nauk po szkołach , przepisał ich 
rozdział  i ftopniowanie , sam u łożył  dzie™ 
ł a  z a  e lementarne,  tak co do filozofii rao- 
r a ln e y ,  po l i tyk i ,  iako i ro do innych u* 
mifciętnośei. łożył  szkołę dla znskomit -  
S,zey części młodzi non dówey nay większy- 
wpływ maiącey do Rządu;, sarn opisał po­
rządek podług którego prowadzoną bydź 
miała,  co do nauk. i  co do ir^-alnosci .  P q,,
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snnaiała się odtąd liczba książek szkolnych 
przez  prywatne osoby zbieranych i t ł u ­
maczonych. Ożywieni duchem Konar­
skiego Wiśniewski , Szybióski ,  Skrze tuscy ,  
Węgliński ,  Skaradkiewicz, W ag a ,  Osińlki, 
Uftrzyck i ,  Sikorski ,  Piotrowski , Ładowlki;  
Ułatwiali uczniom i nauczycielom nauki  
przez  krótkie ich zbiory wydawane przez  
siebie. Należą do tey  sławy Jakubowski, 
Rogaliński,  A lb e r t r a n d y „ W y rw ic z ,  Boho- 
molcowie,  Poczobut,  , T ych  p i e rw s z e ’dz ie­
ła w celu edukacyi wydane , były właśnie 
iu t rzenką  zwiastującą wschód słońca;  za -  
iaśniało nam ono,  w nayświetn ieyszym bla- 
s k u , po ustanowieniu  by łe y  Kommis- 
syi  edukacyyney i Towarzyf twa e lem en ta r ­
nego. Z  poznania k o r z y ś c i , o których  wy^ 
i e y  wspomniałem, powinniśmy tym większe 
znad uwielbienie dla mężów, k tó rzy  p rzez  
Urządzenia ,  pisma,  i baczne wglądanie w 
edukacyą narodową , byli ouych sprawcami .  
Tu iuż książki elementarne inny ksz ta ł t  
Wzięły, ftosownie do rozszerzonego świa­
tła filozofii ogólney,  stosownie do nowych  
odkryć i wynalazków, do poznanych pot rzeb 
na rodu ,  stosownie do rozwiiaiącyeh się sto­
pniami władz dziecinnych,  ftosownie do w y­
śledzony cli każdey nauki p ry n cy p ió w , i 
zgłębionych zasad ogólney edukacyi,  We­
zwani naybif gleysi w swoim rodzaiu m ę­
żowie , tak z Europy  iak i z narodu do ich  
układania.
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Chlubić się i teraz iescze możemy z grarn- 
matyki dla szkół narodowych napisaney , iak 
Franruzi zW allego ,  Niemcy z Adelunga 
się chlubią, zlo ik i  Koudyllaka, która dla 
szkół Polskich napisana umyślnie, późniey 
w Francuzkich iest przyięta za ekmentar-  
ną ;  chlubić się możemy z Arytmetyki i Ge­
ometry! Lhuiliera , Algiebry Śniadeckiego, 
Gcometryi praktyczney Zaborowskiego, Nie 
mogę pominąć prawa natury i ekonomiki 
(  podług zasad iakie wtedy były panuiące- 
mi , ) politycznego i narodów Stroynow- 
skiego; historyi powszecbney starożytney 
przez Skrzetuskich; wymowy Piramowi­
cza ;  zoologii i  botaniki Czempińskiego; 
f .zyki,  ftosownie do sfery wiadomości ów­
czesnych, Hubego. Zakwitnęły po szko­
łach mniey znane dotąd nauki. Wychodzi­
ła  ze szkół młodzież,  z  ogółem wiadomo­
ści o ta r ta ,  a zapalona chęcią doskonalenia 
się dalszego w kaźdey z osobna podług wy­
boru i zdolności własney. Z tey to edu- 
kacyi mieliśmy światłych posłów , urzędni­
ków cywilnych i woyskowych nawet i li­
teratów. A Polska zyskała sławę, którą 
iey powszechnie obcy przyznawali , że nay- 
lepiey urządzoną z całey Europy miała w 
kraiu edukacyą.

Jak wświecie fizycznym, tak i moral­
nym podług przyrodzonego rzeczy porząd-
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k u , wszystko postępku ślady wydaie. No­
we z jaw iska , nowe odkrycia , nowe prze­
m iany rz e c z y ,  nowe nam daią wyobraże­
nia , do nowych wiadomości piowadzą. N ik t  
z  ludzi nie może sobie powiedzieć , że z n a ­
lazł granice umiejętności ia k ie y , że n a tra ­
f i ł  na naypewnieyszą w niey drogę. Bo 
n ik t nie w yśledził ,  i nie wyśledzi n a tu ry ,  
rów nie rozm aitey  w swoich działaniach, iak 
są rozm aite  iey  cele. Nikt w ięc , prócz 
JBoga sam ego, rozumowi ludzkiemu kresu 
naznaczać nie m oże , ani na przyszłość 
despotycznie w naukach praw przepisywać 
podług sfery  wiadomości swoich. Zaimpo­
nował św iatu  uczonemu Ptolom eusz syfte- 
tr.atem swoim astronomicznym. Lecz nie 
zdołał położyć granicy gieniuszowi Koper­
nika co do zgadnienia n a tu ry  , ani Galile­
uszowi i Keplerowi co do sprawdzenia ty ch  
zgadnień.. Bylibyśmy na wieczne błędy 
s k a z a n i ; a  podobni do w o d y , k tó ra  sa­
m em  zastaniem  się p s u ie , gdybyśmy sobie 
mieli powiedzieć, że nam iuż dosyć ieft na 
te rn ,  czegośmy się n au cz y l i ,  cośmy p rze­
jęli od przodków. Dążenie do doskonało­
ści jest cechą nayznakom itszą iestestw a ob­
darzonego rozumem i wolnością. S tąd  te ż  
to pow iedziano , że dzień następujący ma 
bydż m istrzem  poprzedzaiąeego, i w iek 
podaie wiekowi nowego odradzania się za* 
wiązki.
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Stąd też właśnie konieczna potrzeba od­
miany peryodyczney ksiąrek elementar ­
nych  wynika.  Wskazuie tę potrzebę na 
g ły  postęp rozumu ludzk iego,  rozszerza­
nie się w y o b r a ż e n i  wiadomości , wskazu­
je onę doskonalony przez naybiegłeyszych 
tnistrzów śledzących na turę  sposób ucze­
nia , co do łatwości , k ró tkośc i , co do po­
rządku  nauk  w układzie.  Wskazuią onę 
nowe odmiany poli tyczne co do cywilno- 
ści , nowa taktyka co do woyską ,  nowe od- 
k ycia co do chirni i,  historyi  na tura lney  „ 
f i . y k i ,  ekonomiki ,  nowe doświadczenia,  
nowe zasady,  co do polityki , co do pra­
wa i moralności.  Wskazuią tę potrzebę no­
we dos trzeżenia co do astronomii , geogra­
f i i  , h is to ry i  i ięzyków , które winniśmy l u ­
dz iom ,  po f ilozoficznemu zgłębiaiącym r z e ­
c z y ,  f tarożytne pisma przetrząsającym ; lu« 
dziom podróże ciągle w tym  cplu po mo­
rzach i lądach odbywającym. Wskazuie nam 
nadewszystko  potrzebę tey zm ia n y ,  samo 
odradzanie się narodu naszego. Niesczę- 
ście , iak mówią , iest  naylepszą szkołą dla 
człowieka.  A ż  nadto długo siedzieliśmy 
w tey  s z k o le , abyśmy się w niey czegoś 
nie nauczyli.  Musieliśmy iuż się w niey  
n au cz y ć ,  co ieft iftotnie potrzebne do u-  
t r zy m an ia  życia i do wzrostu wskrzeszo- 
ne y  dzielnym ramieniem Bohatyra wieków 
Oyczyzny  naszey.
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Wchodzi w tę potrzebę ułożenia nowych* 
poprawy i odmiany dawnych książek ele­
mentarnych , Izba Edukacyyna. W ezwała 
osoby znane publiczności z ta lentów swo­
ich , do zaprzątn ien ia  się tą  pracą. J u ż  
niektóre z dzieł Izbie przesłanych są w mo­
ich ręku , maiące bydź szkołom za elemen­
tarne podane. Oświecenie nayniższey  klas* 
sy l u l u ,  nie znaiącego dotąd iescze z a ­
cności człowieka , a naypierwszym i nay- 
głównieyszyin potrzebom ludzkości doga­
dzającego, ieft naypierwszym celem flaran- 
ney  troskliwości Izby Edukacyyney. J u ż  
dla oświaty tey  szacowney części narodu 
naszego iest początkowa książka wygoto- 
w n a ,  a następne obeymuiące wiadomości 
ftosowne do potrzeb s tanu  wieyskiego i m iey- 
skiego , są blizkie ukończenia.

Zostaie przecięż wiele dzieł iescze do 
dopełnienia książek elem entarnych , z któ­
rych iedne poprawy potrzebuią, a drugich 
brakowało zupełnie. T u  w imieniu O yczy- 
z n y ,  w imieniu ludzkości, p rzez  miłość 
sławy i dobra narodowego, niech mi wol­
no będzie wezwać mężów poczuwających się 
W zdolnościach. aby owoców prac swoich 
nie chcieli narodowi odmawiać. A kiedy 
te raz  nikt  z Polaków ofiar dla O yczyzny 
nie sczęd z i , kiedy iedni radą , drudzy 
wykonawczą usługą , inni dobrowolną z  ma-
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ią tku  ofiarą ,  inni nakoniec krwią i życiem 
ie y  s łużą ; niech i z uczonych każdy na 
ofiarę dla n iey się w zm oże, ofiarę tym  
szacownieyszą, że  z niey maią spływać ko­
rzyśc i na późnieysze pokolenia Oyczyznys 
że do n iey  równie sława au to ra ,  iak dobro 
i  sława narodu są przywiązane.

/
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IO.
M  Y  S  L  I

O wydać się m aiącim  dziele , pod tytułem t 
Statystyka kraiów Polskich i Litwy, wraz z Jeo- 
grafią tychże kraiów , czytana na. posiedzeniu  
publicznem Towarzystwa Królewskiego Przyia- 
cioł Nauk dnia 1 8- W rześnia  i8 o g . przez  
Ignacego Stawiarskiego Członka pierwszy raz 
zaymuiącego mieysce w Towarzystwie»

j^częś l iw y  powrót bytu  poli tycznego Oy- 
czyzny  n3szey ,  budząc nayJepsze nadzie-  
i e ,  wznawiając miłe pamiątki s ławy naro- 
dowey,  ożywiaiąc duchem czynności um y­
sły; wzywa do pracy uży teczney  każdego 
z Polaków , zdolnościami uposażonych,  i 
wskazuie mu niezbytą powinność,  wywią-.  
zania się kraiowi z udziału darów, iakie 
Wziął od dobroczynney na tury  i opatrzności ,

Długo , nader d łu g o , kray  nasz zosta­
wał w opłakanym stanie nie rządu ,  bezsil­
ności i anarchii ; długo bezskuteczne c z y ­
nił  usiłowania,  ku poprawie Rzeczypospo- 
li tey;  ku podniesieniu swśy moralney i fi-.
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zy czn ey  u p r a w y ; na próżno chciał śc ią­
gnąć w iedno rozprzężóne o g n iw a , i u le ­
pszyć w ew nętrzny  skład machiny rządo- 
w e y ,  k tó rą  m ożnow ładztw o, up rzed zen ia ,  
zaftarzałe narowy i m axym y fa łsz y w e , ko- 
leią osłabiaiąc, w zupełną wprawiły n ieu ­
dolność i przygotow ały  narodowi iarzino 
kilkunasto le tn iey  niewoli.

Miłe nam czyni wspomnienia, chęć zba­
wienna sławnego seym u Konftytucyynego 
ku  poprawie rządu w Polszce.

W iekopomnie życ będą w narodzie i ie- 
go b is to ry i n ieśm iertelne imiona członków 
tego zjazdu  narodow ego; tych m ężów , 
c n o tą ,  światłem  i  patryotyzm em  znakomi* 
tych.

Ci staw szy się g łuchym i na poszepty 
miłości w łasn ey ,  zapomniawszy Wspaniale 
u ra z  i potw arzy swych uprzedzonych , a l­
bo źle myślących w spółbraci; w yrzekłszy  
się osobistych względów i szkodliwych tna- 
xym  , długowieczną powagą stw ierdzonych, 
łamali śmiałą ręką twarde lody uprzedzę* 
n i a , a targaiąc w ięzy obcey podległości, 
chcieli na obszerney k raiu  tego n iw ie , za- 
sczeuić nasiona dobrego rządu , sczęścia po­
wszechnego i Wolności !

N iech  tu  zamilknie potw arz n iep rzy ja ­
ciół Polski, k tó rzy  nam ciągle w yrzucaią ego­
iz m  i s łabą W sprawie publiczney gorliwość,

Czyny
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Czyny ostatnie i o f ia ry ,  są naylepszą 
odpowiedzią na  niesprawiedliwość pot w ar-
ców.

Przyszedł c z a s ,  w k tórym  odświeży- 
Wszy sławę woiennego lu d u , odwieczne 
przodków naszych dziedzictwo, zm yć mo- 
ze tn y  wftyd długiego upodlenia , iakie na 
tias ściągnął nierząd i niewola4 czas w któ­
rym  moźem naprawić błędy czasów upły- 
nionych , i  stanąć znowu w szyku z  nąyrzą- 
dnieyszemi narodami Europy .

Ju ż  te ra z  wolno wrócić się do m iłych  
■Wyobrażeń udoskonalenia rządu kraiow’ego> 
iu ż  tyle głów oświeconych i cnotliwych serc 
Zaymuie się ustaw am i różnych gałęzi Ad- 
m inis tracyi publiczney ; iuż przedmioty le~ 
pszey w Polsce po licy i,  edukacyi szlache- 
tn ieyszey  , gruntow nieyszego porządku w 
s ystemacie skarbowym, dogodn ieyszegoszy­
ku  w składzie i  stosunkach m a g is t r a tu r» 
Wiernieyszego w ym iaru  sprawiedliwości* 

celem gorliwey chęci dobrze myślących 
Polaków, pod mądrym sterem  dobrego Kró- 
«a pracujących.

Co za przy iem ny widok k r a iu ,  k tó ry  
oycowska adminiftracya u ż y ź n ia ,  zboga- 
ca  i kwitnącym czym ! iak szlachetna po* 
stać tych obszernych n iw ,  o k ry tych  po­
żyw nym  k łosem , tych  gęstych w si,  od 
pracowitego zamieszkanych ludu , k tó re j*  

T om v iu *  M



wesołe  ob l icze ,  l iczne f am i l i e ,  wygodne i 
porządne  domy , owocorodue zagrody , są 
z nam ionam i  sczęścia  i obf i tości ;  tych  o- 
ka z a łyc h  i porządnych mia f t ,  nape łn ionych  
p r z e m y ś ln y m  m ie sz kańc e m ,  którego  sz tuk*  
zdobi n a tu rę  , czyn iąc  lą w oczach  naszych
zacn ieyszą !

T e n  miły a razem  zachwycaiący  wi­
dok , dawałaby nam  o y c z y s t a  z iemia na ­
s z a ,  te obszerne  pola i n iwy  Po lsk ie ,  te 
posady odwieczne n aszych  naddz ia dów, 
dwom a m orzam i  ob lane ,  gdyby zdawna le* 
p i e y  r z ą d z o n e ,  t ro sk l iw ie y  za ludnione b y ­
ły :  gdyby po na f tąpionym sczęśliwie poko- 
i u  , opieka Władz kra iowych ,  zaięła  się pod­
n ies ien iem  r o ln i c tw a ,  dźwign ieniem mi;.ft 
n i e r z ąde m  zapadłych , i n i ep rzeby tych  dróg; 
o tw arc iem  komniunikacyi  p rzez  k -nały i 
połączenia  rzek spław!,y c h ,  zachęceniem 
rzemios ł ,  s z tu k  i u m ie i ę t n o ś c i ! k tó ryż  k ray  
w E urop ie . , co m ó w i ę '  k tó raż  okolica świa­
t a  ł ączy  r a z e m , iak nasza  Pol ska,  ż y z n ą  
ziemię  z um ia rkowaniem  k l im a t u ,  obfitość 
płodów z iemskich  z  sposobnością  do h a n ­
d l u , o t w a r t y  i słodki c ha rak te r  0byw 3te -  
lów , z g e n iu sz e m  do kunsz tów  , z ocho tą  
do pięknych i u ż y t e c z n y c h  nauk  , zapał  o 
wolność i niepodległość narodową? Co za 

Jw y borne  s to w arzyszen ie  własności  a ra iu  i 
p r z ym io tów  iego mieszkańców ! co za d a ­
r y  szlachetnego ludu  i sczęśhwe położenie  
ziem i Polskiey 1 Lecz dzięki dobroczynney
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Opa t rznośc i!  obraz t e n ,  k tó ry  nam ftawia 
s ię ty lko w życzeniu i w y o b r a ź n i ,  nie ieft 
dalekim od rzeczywis tośc i!  wkró tce  otrzą* 
snie się k r a y  z n iemiłych  zaby tków  woy-  
n y ‘ n i e r z ą d u ,  a naród z a t r z e  znam iona  
swey  hańby i n iewoli !  wkró tce  błogosła­
wieńs twa pokoiu , i wzory  obcych k r a i ó w > 
nakomec p a t r y o t y s m  naszego r z ą d u ,  i u -  
znanie  r ze te lnyc h  p o ż y t k ó w , p rz y c h y lą  nam  
sposobów, że używać  będziem rzeczywiśc ie  
owoców wew nęt rznego  u l e p s z e n ia ,  obfi to­
ści i s ławy.

Ten pożądany ceł w ym aga dokładney i  
jpowszechney kraiu o y c z y s t fg o  zn a iom ośc i .

Któż tu  nie  p r z y z n a ,  ze t rosk l iw ie  w y ­
pracowane  dziewo S ta ty f tyk i  kra iowey ,  ieft 
h i ez by tą  potrzebą  Rządu i osób w nini p ra -  
C u ią c ych , że te  wielkie cele u ł a t w i a ,  zbli ­
ża  i czyn i  podobnieyszemi?

Któżby nie chciał  o w łasnym  kra iu  , 
kra iu  tak s z ac o w n y m  i ro z l e g ły m ,  nabyć  
dokładnych  wiadomości ? kom użby  się mia­
ł a  podobać odwieczna  niebaczność na  s tań  
i położenie  z iem i  o y c z y s t e y ,  k tó rą  na m  z 
Urąganiem , (acz w części  n ies łuszn ie )  wy-  
r zuca ią  w pismach swych  c udzoz iem cy?

Wiadomość t a  icft a tol i o b sz e rną ,  iak 
rozleg łe  pole,  k tó re  się t u  chc iw em u bada­
nia wystawia  umysłowi*.

Mż
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Z a m ia re m  S t a t y s t y k i  ies t  nie ty lko 
poznanie  ogólne rozległości  kraiów lego 
po łoże n ia ,  podbiału ,  n t u r y  i gi en iuszu  
m ieszkańców, urodzaynośc i  z i e m i ,  g a t u n ­
ku i rozl iczności  płodów z i e m s k i c h ;  to wszy- 
f tko ieft rac  ze y  zakresem Geografi i .

S ta ty f ty k a  n a  zasadzie  namienior .ych 
dopiero p rzedm io tów,  zapuscza się w obię- 
cie zasad porządku po l icyynego ,  zg łębia  
syf tema Ska rbu  , wchodzi  w środki u lepsz e ­
n ia  s t a n u , rzemiosł  i h a n d l u , ż e g lu g i , in- 
s t y t u c y i  u b o g i c h , bezpieczeństwa  i opa­
t r z e n i a ; daie rys  h i s to r y c z n y  postępu i 
w z r o s t u  o n y c h ż e , d chodzi  p r z y c z y n ,  ia- 
ki>: f tawsią ternuż poftępowi na  wfiręcie ,  a 
iakieby go mog ły  podsycić i o ż yw ić ;  p r z y ­
sposabia p r ak tyc zne m u  urzędn ikowi  sp raw 
w e w n ę t r z n y c h  i Po l i c y i , u ż y t e c z n y  mate-  
r y a ł  do iego rządowych dz ia łań ,  a w scze-  
gólności wy ł l3wuiąc dzis ieyszy podział k ra iu  
pod względem cywi ln ym  , woyskowym,  ska r ­
bowym  i k o ś c ie ln y m ; czyn i  s tosunek  onego 
z  dawnieyszym :  opisuie  powierzchnią  i roz le ­
głość dóbr i lasów narodowych i k o r o n n y c h ,  
n i em n ie y  do zg rom adzeń  i p ryw a tnych  n a le ­
żących ,  wedle m i a r d a w n ie y s z y c h i  nowszych; 
daley n a tu r ę  k l im atu ,  powie trza  , t3n ro ln i ­
c tw a ,  rep rodukcyi  roś l innych,  zwie rzęcych  i 
kopa lnych;  ludność tak  dawną iako i pożniey-  
s zą  , pod różnem i  względami do z iem i ,  płci, 
u ro d ze n ia ,  ś m i e rc i ;  daiąc ob raz  tąbel l*ry-
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c zny  o s ób ,  k tó re  n a jd ł u ż s z e g o  doczeka ły  
ż y c i a ;  a w poliępie swych badan ,  zaymuie  
się p r z e m y s łe m ,  rękodzi - łmi  i f a b r y k a m i ,  
f tanem handlu tak wchodmego iako i wy- 
c h o d n ie g o ; dyplomacyi  handlowey i poli- 
ty czney  , opistnąc o raz  g łownieysze  t r a k t y  
n a  lądz ie;  żeglugę na  rzekach lub m orz u ,  
bieg rzek większych i m n ie j s z y c h  ; tudz ież  
kanałów dla u ła tw ien ia  handlu przysposo­
b ionych ; daley zast anaw ia  się nad inft ru-  
kcyą  pub l i c z n ą ,  n aukam i ,  wzros te m  pię­
kn y c h  sz tuk  i t im ie ię tnośc i , pom nikam i ,  
gmachami  publ icznemi i m ineralnemi wo­
dami  , a postępuiąc ku  poznaniu  budowy po- 
l i t y c z n e y  krain , ma w przedmiocie  k sz ta ł t  
rządu  n i n i e y s z y ;  sy s tem a  adminis t racy i  , 
s k a r b u ,  sprawiedl iw ośc i ,  w oyska ,  eduka-  
c y i ,  ż eg lug i ;  w s k u tku  zaś  badań skarbo­
w y c h ,  obeymuiąc  obraz  dochodów p u b l i ­
cz n y c h ,  podatków g run to w y ch  . r uchom yc h ,  
osob is tych ,  z b y t k o w y c h ; na różne  p r z e d ­
m io ty  i professye n a z n a c z o n y c h ;  daley Itę- 
p l o w y c h , sądowych,  z a y m u ie  ważny obiekt  
edukacyynego  funduszu  , podaiąc środki  u-  
t r z y m a n i a  i pomnożenia  onego ; a to wszy-  
ftko pod względem każdey  Prowincyi  i De­
p a r t a m e n t u ;  daie r y s  znamion  c h a r a k t e r y - 
f tyc z nych  o by rza iów ,  rel igi i  i skłonności  
naro dow ych .— Zas tanawia  się nad poftępem 
i w zros tem  wyobrażeń  r e l i g iy n y c h ,  ich u-  
padkiera i p r z y c z y n a m i ,  k tó re  ducha  p u ­
blicznego nadwątliły lub podniosły; nako-

i



Mijłli o dziele

nieć wysozególnia siłę zbroyną kraiu , śroćh. 
ki obrony przeciw nieprzyiaciołom z e ­
w ną t rz  i wfwnęt rzuey  nifespokoyności ; s ło-  
wetu , obeymuiąc wszelkie życzenia ,  żąda­
nia i oczekiwania poli tykow i ekononcnftów 
po li tycznych,  idąc z pochodnią filozofii i 
duchem szperania,  po wszystkich okolicach 
opisać się maiącego k r a iu ,  daie dokładny 
rys iego f izycznych i moralnych sił i w ła ­
sności; wreszcie przez porównania,  dckła- 
dne rachuby i podobjeńftwa v wyciąga wuio* 
ski ku rzeczywiftemu iego polepszeniu..

Rzecz nader widoczna,  że takie dzie ła 
Statystyki, ten obraz kraiu i prowincyi ,  do 
podobnych wniosków zakreślony,  takie u y -  
ftawiiiąc przedmioty , musi bydź poprzedzo­
n y  rozmiarem topograficznym i specyalnym 
z i e m i , nie może to nas zawstydzać , że t e n  
rozmiar  iescze nie ieft w Polsce Uzupełnia* 
o y m  ; lecz wieluż kraiom nie zbywa na tev  
p ierwszey konieczności ,  k t ó r e y  wymaga 
S ta tys tyka  , wszystko pod swą troskli­
wą podciągająca rachubę? Wiele kraiów 
w Niemczech, dla źle z rozum iauey oscze- 
dności skar^iowey,  nie posiada takowego, 
r o zm ia ru ,  k tórym się dziś F rancya  ch lu ­
bi , a. który w lepszych czasach istriości Pol- 
ski, ,  iu,ż ‘ miał  bydź z rob iony ,— Wszak­
że tam  gdzie nie masz podobnego r o z m ia ­
ru,, ani podatek gruntowy wedle rzetelnych 
i  sprawiedliwych zasad na łożony ;  ani ża*
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d n e  inne  ćh f ta r c z e n i e  p o t r z e b  p u b l i c z n y c h  
w n a t u r z e  . w e d łu g  s ł u s z n e y  pr oporcy i  u-  
s k u t e c z n i o n e  bydź m oże  ; w y ż s z a  z a ś  Po- 
l i c y a  k r a io w a  m u s i  b y d ź  w y s t a w i o n ą  n a  
t y s i ą c z n e  i c o d z i e n n e  u s t e r k i ,  r ó w n i e  w  
s w y c h  za le cen ia ch  iak o i z a k a z a c h ,  do 
p ro d u k c y i  i r z e m i o s ł  ś c i ą g s i ą c y c h  s i ę ,  sko­
r o  t ak  p o w s z e c h n y  r o z m i a r  k r a i u  i iego 
c z ę ś c i , n ie  będzie  dla n i e y  s k a z ó w k ą  w po-  
f t ępow an iu .

R o z m i a r  więc  k r a i u  , wed le  r z e t e l n y c h  
i  i e d n o s t a y n y c h  z a s a d ,  t e s t  r ó w n i e ż  n ie-  
z b y t ą  iego p o t r z e b ą ,  lak u s t a w y  z w r a c ą i ą -  
c e  do s w y c h  kar b ó w  s p ra w ied l iw o ś ć  i z a ­
p r o w a d z e n i e  s t a ł e g o  p o r z ą d k u  h i p o t e c . u ę -  
go. t N ie  m a s z  ( i a k e ś m y  i u ż  n a m i e n i l i )  t a k  
p o t r z e b n e g o  r o z m i a r u  w k r a i u  Pol k ' m ;  
S t a t y s t y k a  więc i ego  ni e  m o ż e  b y d ź  ze  
w s z e c h  w z g lę d ó w  doskon alą .  L e c z  i n a m y ż  
c z e k a ć , aż° nad e y d z ie  t a k  s c z ę ś l iw a  ep o ­
ka;  m a m y ż  w r z e c z a c h  l u d z k . c h  , z w ła s c z a  
w ś r ó d  z a m i e s z a ń  i b u r z y  p o l i t y c z n y c h ,  
k t ó r e  w sze lk i  po s tęp  k u l t u r y  w s t r z y m u i ą ,  
s z u k a ć  d o s k o n a ł o ś c i ?  J eże l i  t o  d z i e ło  n ie  
będz ie  zu p e łn e r n  za s p o k o ie n i e m  żą dań  e k o ­
n o m i s t y  p o l i t y c z n e g o ,  o t w o r z y  p r z y n a y -  
m m e y  za w ó d  dla t y c h ,  k t ó r z y  w t e y  wa- 
ż n e y  m a t e r y i  ze chcą  k ra io w i  pełnić  u ż y ­
t e c z n ą  u s ł u g ę ;  z w ł a s c z a ,  że n a m  ies cz e  
z b y w a  n a  p o d o b n y m  z b i o r z e  metody :  z n y m  
k r a i o w e y  S t a t y s t y k i ,  k tó rey  w ie lu  g or l i -
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wyeh mężów zdawna, wynurza potrzebę i  
ż y czen ie  ; a do którey swym  rzutem myśli 
o  S tatysty te Polski,, zacny i autor obszerny  
za,wód, otworzył.

Co do zagranicznych , pisali w t e j  ma-. 
t e r y i : H oils che o kr aiach pod rządem Pru-  
fitim zostaiących ; Storch w ysłany od rzą­
du Petersburskiego na zwiedzenie kraiów  
panowaniu Rossyyskiemu podległych dał 
dokładny tych kraiów ob ra z , który x ięg ę  
Statystyki wielą wiadomościami zbogacił * 
M alte-Brun  zakreślił rys ogólny Polski w  
sw e m  Tableau de la Ptilogne i  lecz mówiąc 
w  p ow szechnośc i , Mężow ie c i , albo prze­
pisywali swe wiadomości o Polsce z dzieł  
ę.bcych, których, zasadą nie było nigdy do­
świadczenie, lub do swych spostrzeżeń wmie— 
szali  wrodzone ku narodowi naszemu nie­
chęci 1 uprzedzenia które, do. kraju z sobą 
p rzyn ieś li;  albo nieznaiąc ducha i znamion  
charaktery (tycznych ludu,, który tę z ie­
mię zam ieszkał , wyciągali szkodliwe o nim. 
wnioski l  rozumowania od prawdy zbacza-  
iącei,

Dalecy od nagany tego w szystk iego , co. 
nosi na sobie cechę isto tn ey  u ż y teczn o śc i ,  
korzystamy chciwie ze  św iateł,,  które nam, 
dzieła obcych pisarzów za dogodny mate- 
ry.ał w tey  mierze- podaią ; lecz sądząc bez 
uprzedzenia; o krain- oyczystym 'i.  narodzie, 
miłością, własną niez^ś lep ieni,, nie zatai-
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any wad ir niedostateczności, iako i mieysc 
próżnych, które równie rozsądny gospo* 
darz polityczny, iako i  każdy dobrze my* 
ślący patryota,, radby widzieć zapełnione..

Wypracowanie dzieła w tak obszernych 
obrębach zamkniętego, nie zdaie się rze­
czą miernego umysłu i  ograniczonych zdol­
ności,—

Lecz ta m , gdzie ieft chęć nieokreślona 
fciżyteczney dla krain pracy , gdzie się spo« 
dziewać należy dzietnego zasilenia od świa­
tłych spółziornków, gdzie iuż znayduią 
się liczne a znacznym stopniem, doskonało­
ści zs-sczycone w z o r y ,  gdzie rząd kraiowy 
o postęp światła troskliwy, ułatwi drogę 
wydawcy do tak użytecznego zamiaru; tam 
zbytnia boiaźń nie zasługuie na chwałę j 
tąm nieufność w swych siłach, dobrey chę- 
ci i życzeniu stać się kraiowi użytecznym, 
ustąpić powinna.

Francuzi' stanąwszy na wysokim stopniu 
kultury i doskonałości cyw ilney , kiedy po­
tęga tey ogromney monarchii rozszerza się 
zewnątrz codziennie; wewnątrz przycho­
dzą do doyrzałości rozliczne instytucye , 
noszące cerhę wieku , w którym się udofko- 
n a l i ły ; pracy i badania, które są nayinil- 
szą zabawą umysłów . dobra publicznego i  
oświaty chciwych —Dzieło prawdziwie klas- 
syczue : Statistique generate et particuliere ck
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la France et de fes colonies Paris jfln. F II-  
wVIII .  t o m a c h , p rzez  ki lku uczonych  wy­
pracow ane  ; m ożna  u r a ż a ć  za ieden z naydo-  
kona lszych  wzorów w tym  r o d z a i u ,  i dla 
m n ie  za  k ie runek  wyobrażeń dziełu niniey-  
s z em u  za m ie rz onyc h  s łu ży ło -—  Statystyka  
P olska , acz w pewnych względach m e  mo­
że  bydź tak obfitą i b u y n ą  , iak F r a n c u z k a ,  
n i em n ie y  Jednak dla obywatelów kra iu  te ­
go iako i obcych ,  będzie zawsze in te r e s u -  
iącą.

Ciągiem lat  wielu pod rządem Pruskim » 
zb ie ra łem  troskl iwie wszelkie  zapasy i ma-  
t e r y a ły ,  s łużyć  mogące ku  poznan iu  części  
k r a iu  Po lsk iego ,  pod tern panowaniem na  
ów czas  zosta iącey  ; a do obeznania  się 
z  r e s z t ą  mam  dobre w z o ry  i źródła  w go 
to w y c h  i u ż ,  lubo obcym i ę z y k i tm  nap isa ­
n y c h  dz ie łach ,  częścią s zukam  i szukać ich 
będę , p r z e z  zaw iąz a ną  od ki lku c z a ­
sów z na yz nakom i t sz em i  osobami tych oko­
lic korrespoudencyą.

Drogą wydanego w tym  zamiarze  P r o ­
s p e k t u ,  zapros i łem ich naymocniey  na  m i ­
łość s ław y  n a ro d o w e y ,  aby ożywieni  chę ­
cią  dobra powszechnego, i pod has łem r o z ­
sz e r z e n ia  znaiomości  z iemi oy c z y s t e y  , na  
a d re ssow ane  do siebie w tey  mierze  lifty i 
z a p y t a n i a ,  do Prospek tu  za łączone z t r o ­
sk l iwą  i scisłą dokładnością  o d p o w i e d z i e ć ,  

Tabą j l e  wype łnić  i obiusnienia  po t rzebne  
p rzesy łać  m i  raczyl i ,
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Pismo t o n i e  ma w zamiarze  ubl iżać po­
ili tyce  , ani  kreślić  gran ic  i f o r m ,  iakie 
niezbadana  w tych  czasach cudo tw órczych  
p rzysz łość  ma nadać ziemi n a s ze y  , t a  i u ż  
w znaczney  części  u ż y w a  opieki  wielowła-  
dnego G e n i u s z u ,  k tó ry ,  gdy poftać ś w ia ta  
z m i e n i a ,  wróc i ł  Po lakom  is tność i s ławę 
i c h  narodową w skrzes i ł . -— Nie  będziem więc 
w tern piśmie szukali  , ani  odmiany  w czę ­
ściach k ra iu  pod obcemi rządami  będą­
cych , ani up rzedza iących  w yrok i  i p r ze ­
znaczen ia  r e fo rm  porządku spółecznego.  O- 
g r a n i c z y m y  się tylko  celami S ta ty s tyk i  k r a ­
in , iak go dziś  z n a y d u ie m ,  bez  wdz ie ra ­
nia się w p r z e d m i o t y , różne  od celów dz ie­
ła  S ta ty s tycznego .

Ponieważ  podział  kr a iów Polskich nay-  
(h w n iey s z y  i n a y w ł a ś c i w s z y , iest  na  t r z y  
g łówne p r o w i n c y e , mianowicie  Wielkopol-  
skę ,  Małopolskę i L i t w ę ;  do niego więc 
rozkład p i sm a  t ego  s tosować się będzie*.

Tom pierwszy  z awierać  m a  S t a t y s t y -  _ 
kę W ie lkopo lsk i , z  należącą  do n iey  Pro-  
w in c y ą  Prus  Ikdskich i m ia s tami  pomor-  
fkiemi ; drugi-. S t a ty s t y k ę  Małopolski  z W o ­
łyn iem , Podolem i U k r a i n ą ;  trzeci'. Li twę  
ze  Żmudzią  i K u r łandyą ;  s łowem , ca łko­
wite  .dzieło S t a t y s t y k i  Połskiey obeymo- 
wać będzie kraie  p rze z  Polaków ogólnie



*88 B/lyśl o dziele

zamieszkałe i dawniey pod iednecn berłem 
zjednoczone. f

Ponieważ do pierwszey części i u i  są 
gotowe m ateryały , a tylko przez korrespon- 
dencyą i konfrontaeyą późnieyszych. wia­
domości starać się będę nadać im cechę 
dokładności ; mogę więc przyrzec z pe­
wnością, i e  Tom l. obeymliiący S ta tystykę 
W ielkopolski, albo raczey kraiu dziś X ię- 
Stwo Warszawskie składaiącego, z prowin- 
cyami iescze pod rządem Pruskim będące- 
mi i częścią Małopolski do m ey świeżo 
przyłączoną wedle powyższego planu w cią­
gu  roku  *8i i .  wyydzie z pod prassy.

Do każdego tomu przyłączy się nowo. 
sztychow ana m appa, od ręki naylepszych 
artystów  czasu n in ieyszego, z napisami z u ­
pełnie Polskiemi tey  p row incy i, która bę­
dzie przedmiotem m atery i Xiegi , n iem niey 
T a b e l le , przedmioty S tatyftyki wyiaśnia- 
ią c e .—  Nakoniec krótki rys h istoryczny 
dzieiów miast Polskich ; i zbiór rzeczy w 
calem  dziele zam kniętych, wedle alfabetu 
i  w sposobie inw entarza u łożony , zamykać 
będzie osnowę tom u 111.

Imiona Prenum eratorów  , dla zasczy tu  
dz ie ła ,  umiesczone będą na początku one- 
go ;  a ci# k tó rzy  się przyłożyć raczą do
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ab o g ic e n ia  tego  pism a u ż y te c z n y m i m s te -  
ryały, z  wdzięcznością zo s taną  wspom nieni.

Ta ieft m y ś l ,  k tó rą  długo t r z y m a łe m  
■w uk ry c iu  , a k tó rą  W dzis ieyszych  okoli­
cznościach  k ra iu  n a s z e g o , pom yśln ieyszą  
p rzysz ło ść  ro k u ią c y ch ,  mogę p rzyw ieśdz  
do s k u tk u . '

Urzędowe z a tru d n ie n ia  odeym uią  m i ,  
p ra w d a ,  wiele c z a s u ,  k tó ry  chc ia łbym  w  
znacz i iey  częśc i oddać sz lach e tn y m  nad  
S ta ty s ty k ą  p racom ; ato li  chęć gorliw a w 
us łudze  publiczney  wszelkie  zw ycięża  t r u ­
d n o ś c i , a z a tem  i brak c z a s u ,  k tó rego  n ik t  
lep iey  nie u ż y i e , iak gdy go na dobro kra» 
iu i pospolitey użyteczności poświęci.
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P R Z Y M O W I E N I E  S I Ę

N a  ternie posiedzeniu Towarzystwa Królcw: W a ­
lentego Skorochód M a lew sk ieg o N o ta ryu - 

sza publicznego

3P rzypusczony  łaskawie Jo  grona szano­
wnych Mężów , k tó rzy  Towarzyftwo Kró* 
lewskie Przyiaciół Nauk składają, jako 
p rzybrany  Członek tegoż T o w arzy s tw a , 
ty m  większą za uczyniony mi zasczyt czu- 
ię wdzięczność , im się muiey tego mierząc 
moię nieudolność mo, łem spodziewać*

Zrodzony i wychowany w odległym od 
stolicy zakącie , równie sczupły  udział po­
czątkowego ćwiczenia iak i inaiątku, od 
podupadłey przez woienne przypadki familii 
Uzyskawszy, wybornem urządzeniem Edu- 
kacyi w naszym k r a iu , iako ubogi uczeii 
w  szkołach szanownego Zgrom adzenia 
JJ .X X . Piiarów bez kosztu bieg nauk ukoń* 
czyłem. Wlana skłonność do nauk uftąpić 
m usia ła  pieczy o u trzym an ie  by tu  a pó- 
źn iey  i liczney Familii.

Przechodząc różne życia koleie, przez 
naftępne w kraiu zaburzenia w rozm aite od­
dzia ły  powmłania rzu c a n y ,  wzięte w  szko* 
łach począ tk i , p rzy  s tałem  zamiłowaniu 
tiauk ,  ty łem  ty lko  wydoskonalić zd o ła ł»
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ż em  się do sprawowania  powie rzanych  mi 
kraiowych  urzędów usposobił .  W rokil  
1799 na główno kraiowego A r c h iw a ry u s z a  
Metryk  Koronnych powołany,  opusczaiąC 
inne gałęzie ogó lney oświa ty  , nauką  p rawa  
i obięciem wiadomości  o A rch iw ach  , zaiąć 
się musiałem. Były  sczęśl iwe czasy ,  gdzie 
p rzy  cze r s tw ych  s iłach c i a ł a ,  u m ys ł  t i u -  
dami 1 ki lkunastoletnią  pracą n ies t a rgany  , 
rokuiące w>dawał  płody. Lecz  s iągaiącernu 
pięćdziesiąt  le tniego wieku p rzyzwycza ione-  
m u  do prawniczego s ty l u  t rudno  się dzis 
n a  płod u m ys łu  godny tego rnieysca zdo­
być. Jeżeli  więc samo zami łowanie  nauk  
U Prześw: Towa'rzystwa na względy zasłu 
g u i e .  i ieżeli  ten iest  cel { towarzyszenia ,  
aby i mniey  sm utne  wiadomości  iego zachę­
t ą  i wsparciem , w narodowym tęzyku  udzie ,  
lane były w s p ó ł - z io m k o m , składaiąc n a y - 
czu lsze  podziękowanie za ucz y n io n y  mi za- 
s c z y t ,  chę tn ie  p r z y y m u ię  słodki dla umie 
obowiązek , poświęcać wolne od za t rudn ień  
u rzędow ych  chwile  p r a c o m , które  rni To­
w a rz y s tw o  w miarę sił moich wskazać raczy.  
A  c zyn iąc  zadosyć wezwan iu  , r zecz  o r 
chiwach.  ile czas  i z a t rudn ien ia  urzędowe 
dozwalały , dorywczo napisaną z dozwolone­
go mi łaskawie rnieysca poważam się od c z y ­
tać.  Niegładkość f ty lu ,  niedobór w y r a z ó w ,  
nieiędrność myśl i , zgoła  całą  ramotę równie  
P r z e ś w :  Tow arzyf two  iako i łaskawa publi* 
czność poczynaiącemu p rzebaczyć  zechcą.
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s. Składy tak obecnych iako i staroży­
tnych czyli to znakowych, czyli to pi­
śmiennych i wielorakiemi sposobami wy­
rażanych pomników, które się tyczą ca­
łego w pewnym względzie połączonego 
św iata, czyli raczey ludów na nim za­
mieszkałych, dwóch lub więcey przymie­
rzem połączonych kraiów, kraiu oddziel­
nego, pewney onego części, wydziałów  
rządowych, ftanja mieszkańców, okręgu 
powiatu lub gm iny, Itow'arzyszen , fa­
milii i oddzielnych osób, nazywaią Ar­
chiwami.

W tych składach zachowuią sie pospoli­
c i e ,  wszelkie pomniki, które umowy, p rz y ­
mierza, rozgraniczenia, między iednym  i  
drugim narodem, a ościennemi Jub odle- 
g łe m i, w sobie obeymuią. umowy, gdy iako- 
we zaszły między panuiącymi lub rządzą­
cymi a podległymi, względem wzaiemnych 
należności i stosunków: Prawa, nadania, 
przyw ile ie , które panuiący lub rządzący, 
podległym w ogólności, pewnym ziemiom , 
powiatom , gm inom , ftowarzyszeniom, fa- 
•wiliom i oddzielnym osobom w sczególno- 
^ci, w różnych czasach nadawali. Opi^y

obrad
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obrad zjazdów lub zgromadzeń narodowych -, 
uchw ały  , wyroki , poftanowrenia , u rządze­
n ia ,  bądź na tych  zjazdach, bądź bezpo­
średnio od panuiących lub rządzących W o- 
kolicznościach , które się całego kraiu, scże- 
gó lney  onego części lub mieszkańców do­
ty c z ą ,  'wydawane, dekreta i wyroki władz 
sądowych, wszelkie układy i umowy po­
między lu d ź m i, zachodzące : iednem 'słcp- 
Wem , to  wszystko co ty lko prawó do wła­
sności bądź ogólney całego k ra iu ,  panu­
jących lub ’rządzących , bądź sczególnych 
ziemi, pow iatów , g m in ,  fam ihy i osób 
obey mnie , i to  spokoyność ogólną kraiu  i 
sczególnych osób zabezpiecza, a to stosownie 
dó k sz ta ł tu  rządzone składać się i zachowy1* 
Waó zwykło.
§ 2. Stosownie do istoty tych to pomni­

ków składy te czyli Archiwa dzielą sięi
I. N a duchowne i  świeckie.

II. N a ogólne i  sczegó lae> tudz ież  
pryw atne.

III. Wszyflkie zaś ń a  rzeczow e , toieft 
Ubeymuiące w sobie zbiory praw do r z e ­
czy , iakó to: wrszelkie nadania fczyli dy­
p lom ata, akta sądoWe i dobrow olne, t u ­
dzież u m y s ło w e , cżyli zbiory k s ią g , 
medalów, monet i tego wszyftkiego Co 
tylko z oświatą ma związek.

§ 5. Do składów ogólnych Duchownych ,
leżą: pomniki władz haywyższych Du­
chownych, które  miały i hiaią wpływ
Toto r u t , .  N
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r e i i g i y n y , do ludów iednegoż  w y z n a ­
nia  , w różnych częściach świa ta  zamię-  
s z k a ł y c h ,  iako t o ,  papiezk 'e  , pa trya r-  
ch alne. Do ogólnych świeckich na leżą 
składy  pomników, Cesarsko Niemieckich  
iako naczelników Rzeszy  N ie m ie c k ie y ,  
z  wie lu  oddzie lnych  a sp rz y m ie rzo n y c h  
k ra iów  złożoney .  Składy pomników k a ­
żdego w sczególności  kraiu.

Składy w y ż s z y m  podziałem o b i ę t e , a l ­
bo z a w ie ra ią  w sobie dyp lomata i a k t a ,  
k tó re  się samych  panu ią -ych  t y c z ą , albo 
k tó re  się ściągaią do samego kra iu .  Z tąd 
p i e r w s z e , składami czyl i  a rch iwami za -  
dw ornem i ,  d rugie  na rodowemi m ianu ią  się. 
Sk łady  o g ó ln e ,  tak zadworne  iako i na ro ­
do w e ,  dzielą się znowu  na  w y d z ia ły ,  iako 
to:  s p r a w  z e w n ę t r z n y ch  kraiowych  i sp raw 
w e w n ę t r z n y c h ; te z now u  wydz ia ły  iedne 
są  t a y n e m i ,  d rugie  publicznemi.
§ 4. Składy wydzia łu  spraw w e w nęt rznych ,  

dzielą się znowu na  sądowe,  zarządza l-  
n e ,  skarbowe,  woyskowe,  p o l i c y y n e , E-  
dukacyi  Narodowey  i t y m  podobne.

§ 5 Mało ieft kraiów k tó rem iby  iedna o- 
gó lna w ładza ,  sama p rzez  się bez u dz ie ­
lenia  części  sw ey  mocy podległym sobie 
w ł a d z o m ,  zarządzać w y d o ła ła ,  lub któ-  
reby  z więcey lub m n iey  bądz t e r a z ,  
bądź d a w m e y  u d z i e l n y r h ,  późn iey  w ie-  
dno pol i tyczne  ciało p o ł ą c z o n y c h  k r ó ­
les tw  i k ra iu  czyl i  p rowincyy nieskłada-
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*y , lub nareszcie k tórym by dla fku- 
tećznieyszego w ym iaru  sprawiedliwości-, 
'opieki r z ą d u ,  bezpieczeństwa, tudzież 
dla pobierania ua U tr zym an ie  po tr ze ­
bnych danin , pewne oddziały ż i e r n i , Wó- 
iewodztwa , D epartam enta >, w t y c h  zna* 
wu powiaty, o k ręg i ,  gm iny Vyznaczopfe 
hie były.

§ 6. Żtąd znowu na tu ra lny  wypływa ty c h ­
że składów ogólnych podział — Na Depar­
tam en to w e , Powiatowe, O kręgow e, oży ­
li Gminne.1*— Prócz tego składy pomni­
ków czyli akt sądowych podług n a tu ry  
p rzedm io tów , są albo sporne , albo do­
browolne czyli zgodne. Do pierw szych 
należą pomniki isto tnie sądowe > do d ru ­
gich sarnę ugodliwe czyli aktowe. Z  tych  
dwóch podziałów , dla lepszego p rzeż  
sarno prawne poftępowanie zapewnienia 
Własności, w k rai ach dobrze u rządzo ­
n y c h ,  powitały akta  zaftawtte, Czyli h i­
poteczne albo tabularne.

§ y. Prócz składów Wyż W ymienionych, 
ogólnych i sczególnych , są .escze skła­
dy prywatne znacznieyszych domów czy-, 
li tamiliy , in s ty tu tów  i t. d-.

§ §• Powyż wysczególnione dzia ły , stostł- 
ią się odrębnie do składów pomników 
rzeczowych. Składy pomników Umysło­
w ych , czyli Xięgozbiory: iako obeymu- 
tące pomniki dźwigania s ię , doskonałe* 
nia» Upadania, hapowrót dźwigania Się
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j przechodu w różne świata s t ro n y ,  o- 
światy kunsztów , wynalazków , iako z 
zaftrzeżeniem własności rzeczowey,przez 
dozwolone użycie , w s z y f t k i r n  wspólne , 
dzielić się mogą na ogólne , sczegolne i 
p ry w a tn e ,  a t e  publiczne czyli otw arte 
i do prywatnego życia przeznaczone , 
czyli zamknięte.

§ 9. W szystkie te  składy są z sobą połą­
czone , iak kółka i sprężyny dokładnego 
czasom iaru czyli zeg a ra ,  ieden drugie­
m u  ieft pom ocnym , a skutkiem tego o- 
gólnego i sczególnego r u c h u ,  ieft do­
bro k ra iu ,  sczegolnych mieszkańców i o- 
światy.

§ 10. N ieb y ły  zawsze archiwa czyli skła­
dy pomników staroży tnych  i obecnych » 
tudzież  Xięgo - zbiory tern czem są dzi- 
s i a y , nie w każdym kraiu i w iednym 
wieku rozpoczęte z o s ta ły , nie wszyftkie 
od tego cz a su ,  iak  ie zbierać zaczęto , 
do naszych czasów doszły , wielorakie 
tego były p rzy cz y n y ,  wiele przygód po­
służyło  do ich zagłady , wielu panu- 
iących i światłych mężów do ich zacho­
wania było pomocą. Ograniczaiąc rzecz 
ninieyszą samemi składami pomników 
rzeczowych , czyli archiwami , zna- 
cznieyszych w Europie kraiów w ogólno­
ś c i , a mianowicie Polski i Litwy • po- 
ftrzeżone co do tego w dzieiach siady 
tu  ubocznie , ile bydź może k ró tk o ,  dla 
wyiaśnienia rzeczy umieścić należy.
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Sądząc o archiwach podług ważności 
r z e c z y ,  które  w sobie obeym uią ,  na leżało­
by wnosić,  że ieźeli nie w n a s zy m  k r a i u ,  to 
p r z y n a y m n ie y  w innych Europeyfk ich  , mia­
nowicie  archiwa ogclne kraiowe , .  da lek iey  
przeszłości  s ięgać powinny.  Lecz  czyl i  to 
dla nietrwałości  t n a t e r y a ł ó w , k tó rych  do 
pisania  pomników używ ano  , czyl i  też  dla 
n ieupow szechn ienia  sz tuk i  p i san ia ,  lub dla 
zmian  w feyże  s z tuce  z a iż ly c h  , a na re szc ie  
dla woien i pożogów od czwartego  do ósm e­
go  wieku ,  czyli, od początku pow szechne ­
go p rzechodu  na rodów ' . *aż do zupe łnego  
osadzenia  się na  obranych  s iedl iskach , ś la ­
dy o pi śmiennych pomnikach we Włoszt.ch 
od V. w i e k u ,  w Angl i i  od wieku,  VJII.  w 
innych  zaś  Europeyfk ich  kraiach tak  iako i 
w naszym  od XI.  zaledwo poftrzegać się dalą.

Co do starożytnych n a ro d ó w ,  wiadomo 
n a m ,  że pomniki takowe w mieyscach od 
p rzygód  zabezpieczonych,  pospolicie w świą­
t y n ia c h  składano,  i równie iak samych  świę­
tości  s t rzeżono .  Izraelic i  fkładali ie w ko­
ściele J e rozo l im sk im  , G re c y  w świątyni 
Delf ickiey , R zym ian ie  w Kapi to l ium,  t u ­
dzież w świą ty n iach  Apol ina , W es ty  i tym 
podobnych. Rzymian ie  składy t akowe bydź 
może  co do pomników ogółu narodu tyczą­
cych s i ę , nazyw a l i  Sacrarium, co do c z y n ­
ności  dobrowolnych czyl i  Aktowych Tabu- 
larium. Za  Cesa rzów Rzymskich Archiwa 
narodowe od a rch iwów domu Cesarskiego
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odróżniano,. pierwsze nazywano Statarifko, 
drugie  Sacra Swinict, Ze zaś  ostatnie za, 
dworem Cesarskim z mieysca na ncneysce 
przewożono,, nazywano, ie Ifiatoria czy l i  
zadworne. Składy te równie i»ko i, sławne 
Xjęgo,-zbiory ,  do czasów odrodzenia się 
oświaty  w Europie  ̂ nie doszły.

Co do Narodów , które w pierwszych 
Wiekach Ery  ChrześciiańlkŚey, obok R zy ­
mian kwitnę t y , aczkolwiek są ś l a d y iii 
z  w la sc z,a w tych. kraiach,, i miaftach któ,- 
jję światło EwanieHi przyię ły , składy tako-, 
we Archiwami\> zwane ,  zwyczaynie przy ko­
ściołach i po klasztorach b y w a ły , wszela­
ko i  te czasów naszych nie doszły. Podług 
ś,wiadectwa Maffei,  k tó ry  się zbiorem  fta^. 
roży tnych  Dyplomatów Włoskich trudn ił  h 
n ie  zna laz ł  on  co do pomników piśmien­
nych świeckich £ żadnego ,, k tóryby w iek
XIII. poprzedzał.

Składy Duchowne bardzo* mało, pomni-* 
ko,w w Y ,  wieku zachowały,

Erancya,aczkolwiek ied.no,z naydawniey--. 
szych pańftw w Europie, mimo starań swych 
K r ó l ó w k t ó r z y  zbiorem ftarożytnośói po-. 
orników zamek Królewski od początku, mo­
narchii zbogacić usiłow ali,  dla przyczyn 
k tó re  ws.zyftki.m kraiom są wspolnemi  ̂
zbiorów porządnych , k tóreby piśmienne po* 
moi ki rok z 194. poprzedzaiące obeymowa-- 
ły  , zachować nie mogła,

W tym roku przegrana, podług świade-*- 
ęśwą. Danielą, z im glik .am i bitwa* ar chi wat
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Królów F r a n c u s k ic h  z w y c z a y n ie  sa dwo­
rem  wożone , o zagubę  p rzyprawi ła .  Zb ió r  
dzis i eyszy  archiwów F r a n c u z k i c h ,  zbiór  
szacowny możności  i wielkości pańftwa t e ­
go odpowiadaiący , równie z porządku  iako 
i zbioru  X ią g  p rawnych  p r z y  nim um ie -  
sczonego s ławny,  f ta ran iem Guertjna Bilku- 
pa i Kanclerza  około 1210 roku na nowo 
r o z p o c z ę t y ,  mało  obeymuie  p i śm iennych 
p o m n ik ó w ,  k tó reby  początek  X I I I .  w ieku  
poprzedza ły .

Kraie  Niemieckie  p o rządk iem  co do u -  
t r z y m y w n i a  a rch iwów, w późn ieyszych  c z a ­
sach zalecone , podobnież z dawuości  pi­
śmiennych  pomników i swoich a rch iwów 
sczycić się nie mogą. Engelhard. S e k r e ­
t a r z  Karola Wgu. miał  zebrać sczątki  p i ­
śmiennych  pomników , k tó re  F ra n cy i  i c z ę ­
ści Niemiec by ły  wspólnemi , ale zb ió r  t a ­
kowy podług  z w ycza iu  za  r o z r o d z o n y m i  
Karola  Wgo,  naflępcami w o ż o n y ,  t ey ż e  , 
co i a rch iw a  F r a n c u z k i e ,  podpadł  p r z y ­
godzie.

Pod ług  świadec twa W agenseliusza i i n ­
nych  , mało  rnaią Niem cy  p i śm iennyc h  i 
swego narodu tyczących  się pomni ko w ,  
któreby  panowanie Rodtdfa  około 1272 r o ­
ku p a n u ią c e g o , albo r aczey  koniec t r z y n a -  
f tego wieku poprzedza ły .  Kodex Recessów 
C e s a r s k i c h ,  zawiera  c iągle u s ta w y  od F r y ­
deryka  U h  k tó ry  w X V .  wieku panował .  
Bulla złota* w roku i35&, w i a t  dziewięć
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po ogłoszeniu w kraiu naszym , iuż nie p ie r ­
w szego S ta tu tu  (  1347 ) Kazitpierza WgOt 
w ydana ,  dotąd iako sczególnieyszy pomnik 
ftarożytności zachowywana, ieft prawdziwie 
dawnym pomnikiem i. w oryginale dotąd za- 
cłjowanym.. Dopiero przy końpu XV.. wie-, 
ku, i na początku XVI. w tenczas gdy nam. 
familia Jagiellońska panow ała, pod Maxy-n 
milianem C esa rze m , archiwa Niemieckie 
Urządzone zostały. Od tego czasu wszyftkie- 
ważnieysze akta w M oguncy i, w Wiedniu 
i .S p i r z e , ,  w mieyscach sklepami, pospolicie 
zwanych , składano.

Anglia morzem od stałego lądu przedzie-, 
łpna , opanowaniu/całego kr^iu przez slabe- 
djrużyny Duńpzyków i Sasów przeszkodzić- 
i, piśmiennych pomników, któreby te uapa.-. 
dy poprzedzały zachować nie mogła. Ponie­
waż podług świadectwa Rymera iiwysłanych- 
od; Dudwika XIV. komm issarzy do sledze-, 
nia, archiwów Francuzkich >, małp ma vyła-. 
snych pomników, któreby wiek osmy po­
przedziły..

Szacowne poźnieysze zbiory ,, duph nar 
rjodowości i wspar.cie rz ą d u , pomnikami po, 
innych, Ęuropy częściach, zeb ranem i,, zbpr 
gaciły..

Szwecya, i D anią ,,  mimo wzaiemnychf 
nągądąń,,, wielą. piśmiennemi pomnikami 
ifidynąftegoń dwunafłego wieku sczycą się..

Archiwa, N a r°dów Słowiańskich, Bulga-. 
rjów ,, M praw iąn», Czechow.,, Rusinów , acz-.
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kołwi;ek z wieku XI. ślady ony h daią się  
p o ftr z fg tć ,  tym że  co i w innych kra-- 
iaę!i musiały ulec przygodom. Wiado- 
mo z d z ie ió w , iż  narody Słowiańskie Ce­
sarstwu wschodniemu p r z y le g łe , iescza w  
VIH. wieku ze sztuką pisania osw oiły  się. 
W roku 863. R aty sław  Król M orawii, w y ­
sła ł  poselstwo do Carogrcdu, aby do krain 
Słowiańfkirh, obszerne wówczas pańftwo Mo­
rawskie składaiących, nie tylko, Apoftołow  
ale i uczonych , którzyby sposobu pisania  
tak iak iuż dawniey do Bułgarów b y ł  
zaprowadzony , u c z y l i , przystano na tako­
we żądanie.. Cyryllus i Methodius wysłani są, 
p i e r w s i  Apostołowie Słowian zacho-. 
dnich , którzy służbę Bożą obrządkiem Gre­
ckim i w ięzyku  S łow iańskim , tudzież spo­
sób sczególny pisania zaprowadzili. Swię- 
t;opłuk czy li  Swiatopełk następca Wi atysła-  
w a ,  był naczelnikiem zw iązku wszyftkich  
narodów Słowiańskich.

M usiały iuż  n,a ówczas zachodzić pi­
śmienne um owy ale te  ze śmiercią iego  
w roku 845- zaszłą i nastąpionym wkrótce  
Upadkiem tego pańftwa,. pomniki te zag i­
n ę ły , .  lub za wprowadzeniem późniey Ł a­
cińskiego sposobu pisania,, łąko n ieczyte l­
ne poszły  w zaniedbanie.

To co dzieie o Słowiańskich narodach. 
W ogólności w zm iankuią , do narodu Polskie­
go  w sczególności zastosowaćby można , i  w  
i&y iuż Epoce szukać piśmiennych pomni--
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ków,  ieżeli sposób pisania Runiczno - W en -  
deński Cyrylicznego nie poprzedził. Lecz 
ogólne przyięcie wiary Chrześci iańskiey za  
Mieczysława,  a przy tem obrządku Łaciń­
skiego,  wraz  ze sposobem pisania,  sam 
czasu przeciąg i przygody , pomniki te tak 
iak w innych Europeyskich narodach zgła­
dziły.
§ 1 1 .  Co do podziału archiwum Polski i 

L i twy,  ten  był  od niepamiętnych c z a ­
sów w sposób w § 2 i 6. opisany zaprowa­
dzonym. Były tak iak u Rzymian a r ­
chiwa narodowe . ogółu kraiu tyczące się 
■z samych oryginałów złożone , i archiwa 
zadworne z  dyplomatów b ieżących, tu ­
dzież X i ą g ,  do których  znacznieysze 
czynności  zapisywano.  Pierwsze były 
tnieyscowe i zazwyczay  w zamku K ró­
lewskim czyli w skarbcu składane , d r u ­
gie zaś iako do ciągłego użycia potrze­
b n e ,  za dworem Królów i X iążą t  Poł-  
(kich wożono.

§ 12. Do archiwów mieyscowych czyli me­
tryk i  sekretney tak iak do samego skar ­
bcu, t rudny  był przystęp, Zaledwo co 
dwa lub t r zy  wieki skarbiec i archiwum 
sekretne sprawdzano ,  iak tego z wrcią- 
gnienia do Xiegi metryk otwar tych  pod 
liczbą 207. karta 130, tudzież z różnych 
opisów tegoż skarbcu i archiwum do- 
f trzedz można.  Nie dziw więc że dy­
plomata w zamku Krakowskim nayczę-
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Żeiśy w piwnicach składana , nie przewie­
trzone , samym przeciągiem czasu ni- 
sczały.

Mimo tylu znisczenia starożytnych na, 
piśmie pomników narodu Polskiego, archi­
wum czyli metryka sekretna obeymowała 
joku r?95 w oryginałach, wszyftkie pra­
wie dyplomata ,  traktaty i tym podobne po­
mniki od XI- wieku , aż do rozbioru Pol- 
fei. Załączona Tabella nie tylko daty ory­
ginałów , Mocarstwa i krain, ale nawet 
gdzie się te oryginały teraz znayduią, wfka- 
zuie. Poprzednicze traktaty i czynności 
z  Czechami, Węgrami, A ustryą, Siąfltiem 
i  t. d. od roku 1067. do XIII. wieku zaszłe,, 
w oryginałach w roku 1795. nie znayduią- 
ce się w Kodexie dyplomatycznym Dogiela,  
są umiesczone.,
§ 1 3 .  Archiwa zadworne sekretne i publi­

czne,, czy li X;ięgi aktowe, które pomniki 
ogólne całego kraiu, tudzież nadania scze-  
gólne, oddzielnym częściom kraiu, gmi-- 
p o m , (towarzyszeniom, familiom,, oso­
bom , w sobie obey mu i ą teyże samey W 
Polsce starożytności co; i archiwa sekre-. 
tn e ,  sięgaćby powinny. Lecz nieroztro-. 
pnym działem monarchii pomiędzy synów  
Bolesława Krzywoustego, na udzielne  
S-kłady Xiążąt Śląskich, Wielko,pollk,ich h 
M azowieckich , Krakowskich , i t. d; ro*- 
d zie lone,, wzaiemnemi napadami nisczo*.

w s.ę*%tkaęh, swoich», aktom, sczegóż
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nycb  Woiewodztw,  Ziem i Powiatów,  w o -  
s t a t a i c h  czasach ziemiańskiemi zw a n y m  
da ły  początek. A k t a  zadworne X i ą ż ą t  
Krakowsk ich ,  iako nacze ln ików związku  
pomiędzy zdrobnia łymi Piaftami u t r z y ­
m ywanego  , podług upowszechn ionego  
z w y c z a iu  , w ra z  z częścią  a rch iwum  se­
k r e tn e g o ,  za  dworem Królewskim wożo­
ne, w r, 1444 po p rzeg raney  pod W a rn ą  bi­
twie  , wraz  z w ł o k a m i  wiele obiecujące­
go W ładys ław a  Jagie lonezyka  v dosta ły  
s ię  w  ręce  Tureck ie  i zaginęły.  A k t a  
S lązk ie  w ra z  z t y m  obszernym  k r a i e m » 
pod obce p r z e s z ły  panowanie.

§ 14. Za połączeniem się dwóch Narodów- 
Polskiego i Litewskiego, archiwa zadwor­
ne i kraiowe , czyli akta metryk Litew ­
skich żwyczaynie po Rusku pisane od 
roku 1368 wzięły początek, które toź sa­
mo co i akta metryki Koronney obeymu- 
ią sczątki Xiąg , wyroki sądowe czyli po­
czątkowo reiestra spraw rozsądzonych r 
w sądzie zadwornym obeymuiące, dotąd 
■w archiwum ogólnym kraiowym zachowa­
ne, od roku 1381- poczynaią się. Akta  
Xiąźąt Mazowieckich od r. 1416. w tymże  
archiwum są zachowane. Akt3 publiczne 
innych ziem Polskich przy końcu XIV. 
i  na początku XV. wieku poczynaią się.

Akta ogolne kraiowe metryk koronnych 
zwyczaynie w języku łacińskim pisane, w 
toku 1446 pod Kazimierzem Jagiellończy-
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Jkiem na nowo rozpoczęte, mimo nieiakich 
uronień, obeymuią akta o g ó l n e  całego kra­
in , tudzież sczt gólnych onego części, Miaft, 
familiy, do roku 1 7 9 5 . ciągle i porządnie 
utrzym yw ane, w tym roku do Petersburga* 
wraz z archiwum sekretnem uwiezione , vf 
roku zaś 1 7 9 9 * z częścią archiwum sekre­
tnego rządowi Pruskiemu oddane, w archi­
wum ogólnym kraiowym znayduią się.

Akta metryk Litewskich, akta ziem Po­
dolskich, wraz z metryką sekretną, w Pe­
tersburgu pozostały. Odpisy początkowych 
metryk Litewskich , głoskami Polskiemi za 
ftaraniem Nayiaś: Stanisława Augusta do 
roku 1 5 5 a .  s p o r z ą d z o n e ,  do ogoluego archi­
wum są zwrocone » akta sądowe Assessoryi 
Koronney od roku 1 4 3 9  ‘ referendaryi od 
roku i59S‘ tudzież akta sądownicze Nun- 
cyuszów Papiezkich w Polsce od roku 1 5 5 ?- 
do lat ostatnich dochodzące, są w archi- 
wum ogólnym kraiowym. Akta sądowe 
Trybunałów Koronnego i Litewskiego, As­
sessoryi i Keferendaryi Litewskich, nie 
mniey akta edukacyine, skarbowe, od ufta- 
nowiania tych władz do roku 1795* idące, 
w mieyscach posiedzeń tychże władz, lako 
to w Lublinie, Piotrkowie, Wilnie, w War­
szawie w archiwum byłey kommissyi skar- 
bowey, w Krakowie , co do części Pollki pod 
panowaniem Austryackiem będącey, są zło­
żono. Akta ogólne czyli tninisteryalne rzą­
du Pruskiego, co do kraiow od roku
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do roku 1795. następnie zabieranych , a  
T rak ta tem  Tylżyckim 1807 oswobodzonych* 
2 częścią archiwum sekretnego z Berlina do 
W arszawy sprowadzone i w archiwum ogól- 
nym  kraiowym są umiesczone. A kta  od­
dzielne ziemiańskie w mieyscach dawnych 
pozostały .
§ 15. C ały  ten ogół pomników, prócz w yż 

dokn ię tych , rozm aitym  podlegał przygo- 
dom* od wielu panuiących i od wielu kw i­
tnących  iescze staroży tnych  domów od­
biera ł wsparcie. Woyna Szwedzka ni- 
scząc Zamki i m ias ta ,  k tóre się na te y  
z iem i pod K aźm ierzem  W. wzniosły* zni<- 
sczyła  wiele piśmiennych pomników, wie­
le do Szwecyi uw iezionych , w głębi m o­
r z a  skład ostateczny znalazły , wiele po­
mników które Szwedzi U ościennych zo- 
stawili* dotąd obce zdobią archiwa. Wies­
ie oryginałów i X ią g ,  k tó re  z m e tryk  
kraiow ych pod różttćmi pozorami w ybra­
n o ,  dotąd pryw atną składaią własność. 
Lecz nie naszą iest rż e c tą  wchodzić w te 
sczegóły. Tego przecież hie godzi się 
przepom nieó , i i  ze zlecenia Z ygm un ta  
111. Stanisław  i Maciey Pomianowie Ł u -  
bieńscy w r. 1615. archiwum sekretne Kra­
kowskie dokładnym sUmmaryuszetn ze»- 
b ra l i ,  k tó ry  w Upominku od szanownego 
iod  swóy z dolski wyprowadzaiącego c u ­
dzoziemca dostałem i swemu p rzeznacze­
niu zwróciłem. Że Jan III. przez wysła-
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n y ch  k om m issarzy  do Szw ecyi»  cz ę ść  m e-  
try k i koronney odzyska ł.  Że na rozkaż  
A u g u s t a  II. roku 1730. archiw um  sekre­
tn e  Krakowskie, dokładnym su m m a ry u -  
sze m  zebrane zosta ło .  Z e  w  roku 1 767 .  
z a  staraniem Nayi: S ta n is ła w a  A u g u s ta  * 
archiw um  sekretne W arszaw skie  od roku  
1600. do 1765. dokładnym su m m a ry u szen t  
zebrane i z  Krakowskim do W a rsza w y  
sp row adzonym  , połączone zosta ło .  Że, 
ty m  su m m a ry u szem  iu ż  w  ręku  p ryw a­
tn y ch  będącym JW. F e l ix  Hrabia Lubien*  
fki archiw um  ogólne kraiow e zb ogacił .  Z e  
rząd Pruski na p rze ło żen ie  sza n o w n eg o  
de Steudener Prezydenta  R egen oy i Poznan-  
s k ie y  i C z łonka  K om m issyi trzech  dw o­
rów ^ w roku 1 7 9 9 . akta publiczne z  c z ę ­
ścią sek retn ych  c z y l i  m etrykę koronną  
z  Petersburga do W a rsz a w y  z n a c z n y m  
k o sz te m  sp ro w a d z i ł ,  i  t e ż  su m m a ry u ­
szem  zebrać za lec i ł .
16. W tych  sza co w n y ch  sk ła d a ch ,  które 
staraniem  J W - F elix a  Hrabi Ł ub ień sk iego  
M inistra  S p r a w ie d l iw o śc i , co do X ię s t w a  
W a r s z a w s k ie g o , w sposób dogodny p o łą ­
cz o n e  bydź m aią* n iew y czerp a n e  skar­
by co do d z ie iów  narodow ych  , f ta ty s ty -  
k i , o b y cza ió w  i z w y c z a ió w  n a szy ch  po­
przedników  , co do zab ezp ieczen ia  w ła -  
snośc i rzeczowey i osobistey są umie- 
sczone.
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:§ 17. Lecz aby t e , że tak rzekę sczątkU 
pomników P ollk i, podobneyże , iak pier­
wiastkowe nie podpadały .zagubię, by 
iak owe Sfowiańskiemi głoskami pisaue, 
Z czasem nie s tały  się tiieczytelnemi* 
przez zaniedbanie zaś łacińskiego ię iy -  
k a , n iezrozum iałym i , lest nicodbitą po­
tr z e b ą ,  aby nauka archiwistów istotnie 
po trzebna , czyli sz tuka Dyplomatyczna, 
w całey swey rozciąg łości,  przez wy­
danie Teoryi tey sztuki w ięzyku naro­
dowym . upowszechnioną była.

Ju ż  od daw na, z powodu odmian postać 
głosek , k r ó t e ł , s ty lu  dyplomatycznego , i 
t.  d. dał się czuć niedostatek osób z daw ne- 
mi sposobami pisania oswoionych. Ztąd 
zb y t  często posiadaiący tę  synom od oyców 
podawaną ta iem niczną um ie ję tność , gdy 
przełożeni nad archiwami oney nie znali,, 
z  krzyw dą powszechną i sczególną , dopus- 
czaią się nadużyciów. Sucha ta  iak pospolicie 
mówią nauka dla swey użyteczności zasłu- 
g u i e , aby iey  zbywaiące chwile , choć do­
ryw czo poświęcać i ułomkowe skutki p ra­
c y  publiczności udzielać. I to będzie osno­
w ą następnych ro zp raw , które gdy się do- 
kładnieysze pióro tego nie i tn ie , z rr.oiego 
powołania , ile czas i zdrowie pozwolą, pod 
sąd Prześwietnego Tow arzystw a i szano- 
Xwney publiczuości podać nie omieszkam-
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ROZPRAWA PIATA o KRAPA- 
KLi WIELKIM

C zytana na  posiedzen ia  pu h li cznerri 
to w arzystw a  K r ó l e w s k i e g o  P izy m c io ł  
JVauk, przez X . S tanisław a Staszica P re­
zesa tegoż to w a rzy s tw a , D n ia  22 L ipca  
1509. R oku ,

k o k u  t 8 o £ .  w Mi es iącu  Sierpniu szil*  
kaiąc z ftrorty Polski wi y» ia na Krapak 
wielki ,  fcbiiiyłem się do granitowych sery-  
tów ^jeziora żabiego. Znalazłszy w o u d o ł , 
t i ia t w ia ią c y  p rzyf tęp  w tę J a r ę ,  sp u śm łe in  
s i ę ,  chociaż z  t r u d n o ś c ią  aż do żabiego , 
takie n a z w i s k o  nos i  leżące tu iezioro.

Jes t  to iedna zhol ic naygłebszych w Ta< 
trach.  Nie ieft Udziałana żadnym póżuiey- 
szym przypadkiem, ale współczesna zsa- 
dzaniu się i kryftol izowaniu tuteyszych  gór* 
pierworodnych,

Na koło ieft otoczona skałami g ranitu  
iednoftaynego. Ściany ma gładkie na k<lka 
tysięcy stop w okrom wyniosłe. Te okuził- 
ią w całey swoi^y budowie , iż nie podlega- 

Tom ru t. O
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ły  t u  żadnemu gw a ł tow ne m u  zburzen iu  , 
albo zapadnię iu ; lecz że t en  k sz ta ł t  rnaią 
od początku  swego udziałania .

Słońce przy i tępu  w tę holicę. nie m a ,  
ty lko  z  f t rony  z a c h o d u : p rze to  w C z e rw c u  
i w L i p c u , ledwo t r z y  godziny tu  docho­
dzą promienie.  Wśród  Lipca za,ft t łem za-  
m a r z t ą  część tutey.szego Jeziora .

Śniegi  , lody wieczne  leżą n3 około po 
żłobisczach.

Naz-wsfko żabiego  dano t u tp y s z e m u  Jez io ­
r u ,  podobno z p r z y c z y n y  wielkiego mnóftwa 
g ran i tów  drobnych,  a naywięcey kwarcu  zpi- 
r y t a n u  w małych ka w a łk ac h ,  z okólnych 
sczy tów  skał p o z ruc a nyc h ,  a k tó re  tnchem 
iaskrawo ż ó ł t a w y m  w rozm a i te  pręgi  czy l i  
sk ropy  tak p o r o s ł y ,  iż okazuią  z up - łne  po- 
dobieńftwo do g a tu n k u  żab B ana  E scu len ta .

G r a n i t y  powszechnie  w t u t e y s z y c h  fka- 
ł ach  składała się z kwarcu  , z błyscza i 
z  feldspatu. Dźbłowacość ich ieft w i e l k a , 
kwarc  prze raaga  ; częf to p rzym ieszyw a  się 
hornblenda.  Czasem feldspath krę temi pa­
sami przechodzi  p rzez  wielką część ścia ­
ny .  Gęf te  t akże  widać ż y ły  kwarcu zpi-  
r y t a .  . . .

O t e y  hol icy żabiego i o Trzech wierz­
chach  w T a t r a c h , znaydu ią  się w okol i ­
cz nych  Góra lach  mnogie  poda n ia ,  baśn ie ,  
i rozm a it e  w i ęzyku  S ławackim pisane i 
d rukow ane  k s i ą ż e c z k i , z t a iemnośc ią  cho­
wane r ękop i sm a ,  do k tó ryc h  udzielenia  wiel-
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ką  robią t rudność  , a dz iedz ic twem iako 
naywiększe  sekreta  oyciec s y n o w i ,  aibo 
Góral d rug iem u  z górałów bratyrncowi p r z y  
śmierci  przekazuie .

Za w ie ra ją  one wśród różnych  baśni  , 
iakieś niespamięta łe  podania ,  o n i e z m ie r ­
nych  skarbach w tych gó rach ; o pewnych 
p o zn 3 k a c h , znaydu ią cych  się n a  s k a le ;  o 
pewnych k s z t a ł t a c h ,  któ re  swym cyp lem 
g r a n i ty  wyftawiaią.  O ni eiakirh k rzyż a c h ,  
i rozf taniach się ska ły  w zakrę tach  won* 
dołów.

M niemaią  c i i  do ta iemnicy  przypuscże* 
ni Górale  , że po takowych  i tym podobnych 
o z n a k a c h ,  i przez w zyw an ie  pewnych du ­
chów, można  doyść do tego mieysca,  w k t ó re m  
rodowite  a nie przebrane  znayduie  się z ło to .

Zdarzy ło  mi się zjednać sobie u n iek tó -  
t ych  Góral i  ty le  z a u f a n i a , że mię przypu* 
ścili do swoich s e k re tó w ,  i pomierzyl i  tych  
książeczek i pism. P r z y  ich c z y t a n iu  na y-  
w ięcey  mię zaf tanowiło . iż zna laz łem w 
k i lk u ,  w i ęzyku  S ł a w a c k im , w zyw an ie  du ­
chów A m s c h a s p a n d s  i Bacl iman  , duchów 
A nio łow s t r ó ż ó w , w rel igi i  Persów ty lko  
z n a n y c h .

U w a ż a łe m ,  iż lud we wszyf tk ich  gó rach  
E u r o p y  powszechnie ieft więcey  z a b o b o n ­
n y  i n a b o ż n y , n iż  po równinach.  I nasz  
góral  pospolicie od mieszkańców rów n in  ma 
zabobonów w i ę c e y ,  ale nabożeńf lw a  mało.  
Nie  wiele m a  wiadomości  o ta iemnicach

Oa
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w ia ry  Chrześc i iań  ;kiey,  i n a w e t  uw a ż a łe m  
względem rev obo ię tnośc i , ale znaydu ie  się 
w naszych  góralach wiele wiadomość o taie 
mnicach iakichsis iefteftw n iewiadom ych ,  o 
ro zm a i ty c h  władzach iakichv.s duchoW c z y ­
li iefteftw, u k r y ty c h  w ob łokach ,  w c h m u ­
rach , w górach, w iaskiniach ; o wie lorakich 
i nag łych  p rzemianach tychże  iefteftw w 
różne  z w i e r z ę t a ,  w p t a k i ,  czasem w ftarców 
z  długiem! brody.

Powszechnie  Polscy górale  wBiesk idach ,  
w Biesczadach , w T a t r a c h  , i w ca łych Po-  
kuck ich  g ó r a c h ,  są wesel i ,  ż y w i ,  i ftra- 
szn ie  zuchwali  Wszys tk ich  z e w n ę t r z n y  
skład ciała  p rzyf toyny  , wzroft  w y s o k i , z rę ­
czność nadzwyczayna .  Wszyftk ie  ich z m y ­
s ły  byftre. W e w n ą t r z  władze um ys łow e  
bardzo  udolne.  Żywość  namię tnośc i  bez po­
r ó w n a n ia ,  od mieszkańców równin  , więcey  
p o r y w c z a ,  i d z ie ln ie y s z a : Są popędltwi ,
m śc iw i ,  i l u b ie ż n i ,  ale r azem  o d w a ż n i ,  o- 
t w a r c i , r z e t e l n i ,  i gościnni.

W  roku iS05 .  od wsi Lendaka zwiedzi­
łem  g ó r y ,  które  t u  zowią  Koperszadij Biel­
skie. Te  częścią składa Wapień ( i j  p ierwo- 
t now a r f tw y  , częścią  Wapień ( c )  pi erworo­
d ny  iedno l i t ey  bryły.  T u  widać w f tykauui  
się tych dwóch wapieniów różnicę  ich g a ­
tu n k u .  .

W szędz ie  Wapień układany w ławice

f i j  U becga ngs  -  ka lkstein .  
14] Urkalksceii i.
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z legu  na wapieniu p i e r w o r o d n y m , w k tó re ­
go z n aczney  odk ry te y  śc ian ie ,  nie widać 
żadnych  ławic. N igdy  zaś  nie t ra f ia ią  się 
przec iwnie  , aby ten  ofia tni  leżał  n a  pier -  
wotnowar f twym.

T a k  w jednym  iak w drug im  nie ma nay-  
mnieyszego ś l a d u ,  an i  z z w i e r z ą t ,  ani  z 
roślin.

Powszechnie  w tu t e y s z y c h  opokach w a ­
pień p ie rwo tnowars tw y  ma dźbłowatość nie* 
z n a c z n ą ,  b e z k sz t a ł t n ą ,  i ies t  k ru cb u  zb i ­
tego. Wapień zaś w skałach p ierworodnych  
iednós ta łey  rnassy , ma dźbłowatość z n a ­
czną  ; m n ie y  więcey ksz ta łconą  , ma w sw o­
im składzie  część w ie lką ,  a częs to do po­
łowy wapiennego spam.

W ztiledzie wew nęt rznego  fkładu , z n a y -  
duie się taka różnica  w t u t e y s z y c h  w ap ie ­
niach:

I. Wapień łubkowatn  grup ia s tego  k r u -  
c h u ,  w dużym  z ia rn ie  bliitrig grob hornig. 
II. Wapień łubkowato  g rup ia s tego  k r u c h u  
w drobnym z ia rn ie  bldtr'g klein hornig. 111. 
Wapień  s z tu k o w a t y ,  to  rest składaiący się 
z  sztuczek  k s z ta ł tn y c h  czys tego  wapienne­
go s p a tu ,  i z sz tuczek  prostego wTa p ie n i a ,  
w k tó ry m  miesza się kw arc  , czasem ho rn -  
blenda , lub feldspath , czasem asbesty , lub 
bliscze.  Nie rzadko przebiiaią się i p i ry ty .

W a p ie n ie  takie  bu rzą  się z wolna w kwa­
sach; gdzieniegdzie  s k rz ą  się pod k r z e m ie ­
niem.
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W  opokach wap iennych  w h o l i c y , w  kfcó- 
r e y  leży białe ^Jezioro, znayduią  się ż y ły  
ru d y  żelaza i miedzi : t'o ies t  Spath zelezi, 
i lazur a czyli  ruda niebieska miedzi wggloney. 
Cuiure carbonatee bleu Haiiij.

Uważałem powszechnie w T a t r a c h  i w 
ca łych K a rp a ta c h ,  że w y ż e y  opisany w a­
pień s tu k o w a ty  , w k t ó r y m  znaydu ią  się 
s z tu k i  k s z ta ł tne  spa tu , na leży t u  pospoli­
cie do gór  pi erworodnych .  Nie znaydu ią  
się w opokach pierwotno-wars twych;  ale ty l ­
ko w takich  skałach , w k tó rych  w z n a c z n e y  
massie  nie widać ławic żadnych.

Z hol icy Bielskiey ku trzem wierzchom  idąc* 
p rzeby łem  w poprzek  upłaz wapienny do gór  
Koperszadów należący ,  i spuści łem się z  s t ro ­
ny  po łudn iowey  w dolinę , gdzie leży  zielo­
na w oda, czyl i  J e z i o r o ,  w k tó re m  woda u-  
kazu ie  się bydź zupe łn ie  z ieloną.  T a  n a ­
b rana  w szklane naczyn ie  ies t  ca łkiem bia­
ł a  i czysta.. Zieloność iey  ies t  t u  s k u t ­
k iem  odbiiania się skał  okó lnych ,  zupe łn ie  
z ie lonym  mchem p okry tych .

i)o wyiścia na t r z y  w ierzchy, dla wiel-  
k i e y  p rzykrośc i  prostopad łych  s k a ł , nie ma 
z  żadney  inney  s t r o n y  p r z y s t ę p u ,  ty lko  
p r z e z  skałę  Ław ki zwaną .  J e s t  to iedna  
z  poprzedu iczych g r a na tow yc h  śc ia n ,  p rzez  
k tó re  łączą  s ię  t r z y  og romne t u r n i e ,  ( a )  
co składaią  górę, ,  trzy  wierzchy mianowaną.

ta] Turnie n azyw aił Górale w ystrychle niedostępne skaty* 
cyple*
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Ściana  ta  Ł a w k i, iest  od innych  daleko 
n i ż s z ą ,  i rum am i  swoiego niegdyś t u  ro-  
zwal iska obsuta  , p r ze z  co s ta ł a  się m niey  
p rzykro -spadz is tą  i przystępną.

W p ó ł t r zec iey  godziny  wyszedłem na 
te/1'd. T u  widać na wszys tk ie  s t r o n y  w ie l ­
kie  wondoły,  widcć między skałami rozło-  
py ,  z łobiscza ; w tych  wszędzie  pełno lodów 
i śniegów. Spuści ł em się do n i c h ,  te zna ­
laz łem na  ki lka sążni  grube.  W ki lku iniey-  
scach kazałem rąbać do dwóch sążn i  g ł ę ­
boko. Lecz dla czasu p r z y k r o ś c i , wśród 
miesiąca Sie rpnia  , dla z im na  i padaiącego 
śn iegu , głebiey »rąbać nie można  było.

Pod ług  S aussu ra  , w  Alpach nayw ygo-  
dniey piąć się na  ska ły po śniegach. P r z e c i ­
wnie tego doświadczyłem w 1 a trach .  Bo 
u nas w dni naygorę t sze  Lipca i S ie rpn ia  spo­
tyka łem  powierzchnię  śniegów zlodowacia ­
ł ą  , g ł ad k ą ,  ś l i z k ą ,  a czasem około po łu­
dnia na pół cala  , albo na cal zwolniałą .  
T a k  cienkie  s topnien ie  nadaie u  nas ty m ż e  
śniegom i lodom iescze w iększą  pośl izgłość.  
Maiąc n a w e t  uw arow ane  nog i  okowi tą  , 
t r zeba  po ki lka r a z y ,  i silno nogą ubi iać  , 
i e b y  kolce w łodzie lub w śniegu  u tknę ły .  
To,  idąc pod górę, s taie  się r ze c z ą  bardzo p ra ­
cowitą .  A n i e  ub iwszy  nóg dob rze ,  m o ż n a  
z  nay większetn niebezpieczeńs twem zlecieć 
n a  d ó ł , "śliznąć się gwał townie  i rozb ić ,  bez 
sposobu w s t r z y m a n ia  lub sczepienia  się wśród
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ro z h g łe y  płasczy samych lodów. I przeto 
żadnego z przewodników na śniegi namó- 
wić uie można. Wolą oni kołować nayda- 
ley i drapać się po gołych skałach,  maiąc 
z.a nayaiebezpiecznieysze płasczyzuy śnie-

V 1 I n d o W ,

Śniegi tu teysze  nie są tak czyf te,  iak
nasze śniegi po równinach.  Ale są od nich 
nierównie zbitsze i twardsze. W naszych 
Śniegach tylko z wierzchu skorupa iest u- 
rnarzłą. Tu zaś twardość przechodzi śnieg 
przez całą głębię.

Zdaie się , że tu teysze  śniegi są wieczne. 
Te p rze jmowane wiecie wodami, iedne na 
drugich przymarzaią.  Są l a ta ,  w których 
Więcey z nich ginie. Takie lata dla Gora­
lów powszechnym smutkiem ; gdyż z  nie- 
spamiętałych doświadczeń, rnaią oni to  za 
niezawodną oznakę nieurodzaynego w gó­
rach roku,

Są l a t a ,  gdzie śniegów nic się nie U- 
mnieysza,  Są także mieysca,  wśród w y­
niosłych sczy tów ,  głęboko zapadłe,  scze- 
gólaie z s trony półtiocney, gdzie cały rok 
wyniosłe ma około skał karpy ,  nie uftan- 
ny  cień maią j  a tam śniegi zdaią się rok 
w rok powiększać.

Lody w Karpatach w ieczne , nie są to 
lody iakich wód czystych , zmarzłych Nie 
ma nigdzie lodów przeźroczystych,  ale ieft
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to  z m a rz ł e g o ,  mokrego  śniegu zlodowace­
nie.

Śniegi  t u  w zimie spadłe , nie giną z  c ie­
płem i zdesczem  przez  l a to ,  ale z lega ią  
się t y l k o ,  klęsną, Następna z i m a ,  w t a ­
kim stanie  s c h w y c iw s z y . ie m r o z a m i ,  robi  
z  nich wieczne lody.

Grubość i rozległość płasczy lodow i  
śniegów zawisła  od głębokości i od poło­
żenia  holicy. W wielu mieyscach na  kilka, 
na  ki lkanaście ftop w głąb rąbane , u k a z y ­
wa ły  z a w s z e , im giębiey , tern twardość 
w i ę k s z ą ,  ale wszędzie  n i e p r z e ź r o c z y s t e ,  
mgli s te  i białawe.

Na n a yw yż sz ych  s c z y t a c h ,  nie m a  n i ­
gdzie s ta łych  śn iegów ,  ani lodów;  gdyż 
s t r z a ł  tych  rypow, ies t  z b y t  prostopadły.  
P rz e to  są na  mch tylko czasowe,  śniegi k tó re  
w śród la ta  często ie o k ryw a ią ,  i wkrótce g i ­
ną. N ie  maiąc się na  czem  u t r z y m a ć  , spa-  
daią porywane  wia trem, i spłókane desczem, 
W zim ie  zaś  śniegi  spadłe,  i na  rypach w 
górze  zawieszone , spadaią na wiosnę , i ro­
bią te  ogromne b a lh a n y ,  c o o b r y w a i ą  czę ­
s to  r az e m  z sobą urwisko  s k a ł , i z s t r a szną  
s i ł ą ,  z  łoskotem ru n ą  w doliny.  W t e n c z a s  
vr T a t r a c h  obalaią ty lko  drzewa pobl iższych 
l a s ó w ,  ale nie robią tych  niesczęśl iwych  
wypadków i poburzeri  w s iów,  iak się t ra -

a w Szwaycary i .  Gdyż  u  nas w T a t r a c h  
* n a y w y ż s z y c h  górach , n ie  ina^ żadnych
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s io ł ,  ani pomieszkać. Wsie tu są oddało* 
ne o milę, o dwie mile wszędzie od nay- 
■wyższego Tat rów strychu ; a przeto od po­
dobnych zburzeń przedzielają ie i bronią 
środkuiące la sy ,  i z rumowisk pierworo­
dnych łkał ogromne zawały,  co prawie n o ­
we pośrednie robią góry.

T u  nawet po skończoney zimie prędzćy 
nie wychodzi cz łowiek ,  dopiero koło 15. 
Czerwca.  Jest  to czas zwyczayny paste­
rzy  do wychodu z trzodami na polany, (_b)

Uważaiąc,  czyli się te lody i śniegi w 
Tatrach powiększaią,  czyli zmieysza ią ;  nie 
znalazłem w czasie zwiedzania tych  gór 
przez lat ki lka,  ani dosjfć przekonania,  że­
by się powiększały ; ani dowodów dosyć , 
iż  się zmnieyszaią.  Znalazłem ie tylko 
trwaiące.  Przecięż każdey zimy powiększa­
ią się z wierzchu.

Widać w nich oczywiste do rozróżnień 
z roku do roku iedne na drugich pokłady, 
które  przedziela zawsze l in ia ,  czyli kresa 
brudna z kurzawiska z śniegiem zmiesza­
nego.

Ławice śniegu są barzo n ie rów ne : ie­
dne są na kilka stop grube , drugie na kil­
ka calów tylko maią ;  Ale choć ich przy-

C kJ Tak nazyw aią górale sw e puscw iska na T atrach .
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bywa corocznie  f to  ich te ż  znow u  u byw a  
corocznie .  Nie ubyw a  zaś  ich nigdy z wie rz ­
chu  , lecz tylko  z dołu Bo , w la ta  n a w e t  
n a v g o r ę t s z e , słonce nad temi lodami i śn ie ­
ga m i ,  zdaie się nie mieć dzie luey władzy.  
Chodzącemu po n ich ,  w dzień piękny l a t a ,  '• 
słońce dosyć ,  a na w e t  iescze n i eznośn iey  
jak  chodzącemu po skałach do g rze w a ;  a 
przecięż lodu i śniegu nie rusza .

Rzecz  dz iwnieysza  s w środ tych  pła- 
s czyzn  lodów i śniegów znaydu ią  się cz ę ­
s to  , i’ak gdyby wyspy  porozrzucane  zielo­
ne t rawniki .  Po nich pełno rozm a i tych  zioł» 
pełno nayp iękn ieyszych  kw ia tów :  Rozwiia
sie t a m  z nayżywszem i  farby btołek troy - 
barw i, Viola tricolor. Gonjca z  kropkami,, 
Gentiana punctata Toiad mordcwnik , Aconi- 
tum napellut. jastrzęb iec A lp iń sk i, Hieracium 
A lp inum , Gnidosz iaponjki, Pedicalaris lapo- 
uica; Veronika alpińska; Pięcioprest z lo ty , Po- 
tentilla aurea; ja s k ie r  siarczu ł, Ranunculus 
glacialis: iest  t am że  i Ser.ecio nie łysy i D i-  
anthus pyszny, (o )

T y c h  wszys tk ich  kwia tó w ,  ich farb r o z ­
mai tość , ich ż y w o ś ć ,  ich mnie iący zapach

[c]  Winienem t u  dla nieodżałowaney s t ra ty  kollegi nasze­
go S z e i t a ,  od k tórego Polska ma dwa publiczne 
Botaniczne Ogrody z nayw itkszą  praca i starannością  
z a ło żo n e ;  ieden w Krakowie a drugi ^ w Krzemieńcu , 
w in ienem  m ów ię  wyrazić t u  moię w dzięczność ,  że ra« 

' c z y t  sam się zatrudnić udetcrminowaniem w ie lu  ziot 
przezem nie w K arpatach  zbieranych.
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dowodzą,  że wśród tych zimnych i odwie­
cznych śniegów, t u ,  dla nich ty lko,  dziel- 
nern iest ciepło; dla nich ty lko ,  odbiiane 
nawet z lodow. tu  staie się dobrcczynnem 
światło. I widać,  co między tylu dziwami 
n a t u ry ,  równie zdaie się dziwem, że na 
tych wysokościach, słońce rzucaiąc swóy 
promień równo , na zimne śn ieg i , iak na 
wonną Tyrsydy  dzw oń, tę ostatnią roślini ,  
rozwiia i rum ien i ,  kiedy tuż obok lodu i 
śniegu ani  ogrzewa ani leci.

Tym ogólnym n3 górach skutkiem u- 
twierdza iescze na tura  tę prawdę , którą nie­
dawno , ów, względem ludzi dobroczy n n y , 
a względem przyrodzenia w swych doświad­
czeniach głęboki Rurnford w y r z e k ł : że po­
wszechnie w naturze  wielość ciepła czy to 
zbudzonego,  czy też udzielonego przez  słoń­
ca p romien ie , iest  zawsze w stosunku z 
wielością świa t ła ,  k tó re  zostaie się,  czyli  
że tak powiem, siąknie w c ia łach , na k tó ­
re uderzają słońca promienie.

Z  całego świat ła ,  które po górach na 
zlodociałe śniegi biie,  nic się nie zos taie;  
wszystko się znowu na zwrot  od połylkłey 
ich zwierzchni odbiia. I przeto słońce, na 
tych tu  wiecznych lodach i śn iegach, ż a ­
dnego nie działa skutku.

Ciepłomierz w głębi lodów pod śniega­
m i , ’,vięcey skazywał ciepła,  niż na tychże 
powierzchni. t.
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Cieple w ia t ry  , ciepłe w lecie descze ie- 
dynie  irn szkodzą. One ie miękczą  . ale lńe 
z gó ry ,  lecz od spodu p ru ią  i e , l i ż ą ,  pod- 
ryw a ią  , często gwał townie  ich zaporą  
w e z b r z m i a ł e , całą  ich płazę , na  ki lka t y ­
sięcy s top r o z l e g ł ą ,  zsuwaią  z góry ku  do­
łow i ,  ku n iż sz y m  r ó w n in o m ,  gdzie s t r ona  
ich zn iżona  i ku  kresie wsczynaiących się 
lasów z b l i żona ,  z a c z y n a  topn ieć ,  uinniey-  
s z  ć s ię ,  a zato  w g órze  cyplom iey  w y ż ­
szym  coraz  część nowa przybywa.  T a k  co 
od do łu ,  każde la to ,  w ia t ry  i descze zmniey -  
szaią  ; t o , rok w rok , w górze  znow u  ka­
żda z im a  im przyrabia .

Wiec i tu naw e t  w i d a ć , tę niepoiętą  w a ­
gę ,  k tó rą  przyrodzen ie  wszędzie  t r z y m a n a  
w y m i a r  mocy władzom n ieus tannie  dz iała­
jącym nowe u t w o r y , i władzom r o z tw a -  
r za i ąc y m  dawne Je s to ty .

J a k  widzie l iśmy w poprzednich R ozpra ­
w a c h ,  że kresa lasów, do k tó re y  te wzno­
szą  się po górach , idąc od rowienn i -  
ka  ku  b i e g u n o m ,  opada coraz  n ize y  w pe­
w n y m  s tosunku  oddalania się od południa:  
T a k  rówmież u w a ż a łe m  , iż  wieczne śnie­
gi i lody po górach ,  maią  w zn iż an iu  swo- 
iey g ran icy  pewny  s ta ły  s tosunek  z zbliża­
n iem  się st r e f  z iemi  ku biegunom.

Podług uwag Bouguera w podróżach do 
P e r u ,  miara stałych śniegów na górach, 
w pośrodku strefy gorącey leżących , do-
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piero się o 2434 sążni  poczyna,  A  na gó­
rach  p rzy  końcu teyże s t r e fy  s to iących ,  
i u ż  o Sążni s i o o  śniegi  widać.—

Około s topnia  szerokości  w Sycyl i i  
góra  E t n a  na  wysokości  1500 sążni  zawsze  
o k ry ta  śniegami.

W  Alpach  wieczne lody Walsorei zwane  
Wsczynaią  się o 1200 sążni.

W  Polsce w T a t r a c h  z  s t rony  północnćy 
pod s topniem 49 sze rokośc i ; powszechnie  
k resa  wysokości wiecznych lodów i ś n ie ­
gów,  iuż  poczyna  się o 900 • ążni.

Są mieysca ,  w k tó rych  z .chodzi n i ż e y  
ie scze ,  ale to zawisło od okol iczności  miey-  
s cowych  , gdyż  ogólnie takich lodow i śn ie ­
gów wielość , roz leg łość ,  zawis ła  tu  od w y ­
sokości  okólnych s k a ł ,  z k tó rych  te  śniegi  
zwralaią się corocznie .  Nadto,  zawisło  to  i e ­
scze od k ie runku  wynios łych  s c z y t ó w , od 
ich c ien iów,  od głębokości  i od położenia  
w  nich  złobiscz.

Z  gór  Ławek idąc w y ż e y ,  wchodz i  się 
między  t r z y  ogromne t u r n i e ,  k tó re  robią 
górę n azw aną  t rzy  wierzchy. Między niemi 
znayduie  się głęboko zapadła  h o l i c a , udz ia -  
ł an iu  się t u te y s z y c h  skał społczesna.  W 
n ie y  wielkie i n igdy  nie ginące l eżą  śn ie ­
gi-

Skała  w ty c h  t u rn i a c h  ies t  p ie rworo­
dna , g r a n i t o w a , iednol i tey b r y ły .  Dźbło-  
watość g r a n i t u  w ie lk a ,  składa się z  k w a r c u ,
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z błyscza i z feldlospatu białych, Czasem 
przymięszuie się hornblenda, i nie rzadko 
g ra n a tk i ; w stosunku ilości trzech p ie r­
wszych części , kwarc przemaga.

W tychże trzech wierzchach znayduią 
się rozmaite kruszce. Są rudy miedzi , 
cynobru , srebra i złota. Kruszce te leżą 
żyłami. Kwarc iest ich powodem (g an g ) .  
Kierunek ży ł  od południa ua miedzę półno- 
cno-wschodową. Pochył ży ł iest w głąb gó­
ry. Miąszość ży ł ró żn a ,  od kilku calów 
do pół stopy miewa.

W całych Tatrach  uw ażałem , że pospo­
licie kruszce znayduią się tu w mierze iedney 
w , sokości. Na Krywanie, na skałach przy 
Z ab iem , na Kolibachach , i na trzech w ie rz ­
chach* wszystkie prawie ży ły  rozm aitych 
kruszców widzieć na wysokości od 900 do 
tooo  sążni.

T u  , na trzech wierzchach , różnych kru- 
sców ży ły  są nie rzadkie. Ale dla w iel­
kich śniegów do odkrycia trudne ; a d l a ź i -  
mna i dla niedostatku innych rzeczy po­
trzebnych górnikom , są do dobywania ie- 
scze trudnieysze.

W roku 1805. w Sierpniu zastałem tu  
kilka osób pracuiących nad dobywaniem ży- 
ły cynobru i miedzi. P raca  ta dwa, a nay- 
dalćy t rz y  miesiące do roku tylko trw ać 
może. Górnicy tu  nocować nie mogą dlsł* 
wielkiego z im na, i  dla braku wszelkiego
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drzewa.  Schodzą przeto codziennie z gó­
ry  na dół ,  aź do zieloney wody. Zkąd po­
trzebują codzień naymniey dwóch godzin 
do wyiścia na gorę,  aż do mieysca w y­
robu.

W tym głębokim dole miedzy t rzema 
w ierzcham i , sam doświadczyłem » iż nie­
ustannie z góry rzuca ;  nieustannie ro in e y  
wielkości kamykami ciska. Pospólstwo gó­
ralsk ie ,  które ma tyle zadawnionych uprze­
dzeń i podań o iakichsis iestestwach w ska­
łach i w obłokach , powiada,  że to są bie­
sy, strażniki  w tych mieyscach złota.

Rzeczywiście,  iest to skutkiem gwałto­
wnych , tędy się przez Ta t ry  przebiiaiących 
w ia t rów ,  i położenia trzech wie rzchów, na 
samym wschodowym Tat row końcu ,  t a k ,  
źe turn ie  t rzech wierzchów stoią ostatnie 
iuż na r o g u , i robią nieiako narożnik Z 
swoich wyniosłych sczytów. między kto* 
rem i ,  i między Magorą , iest  tu  nie iako 
przesmyk dla wiatrów na równiny , które 
rozlegaią się nad Poradern rzeką.

Prze to  wszystkie od północy burze* 
wszystkie od zachodu wiatry i w i c h r y , a 
które w kraiach Polskich są nayczęs tsze , 
znayduiąc w łańcuchu Ta t rów  zaporę ,  a 
niedosyó pędząc wysoko,  aby iey strych 
przesadziły,  obisaią się o Tat row g°ry ,  i 
kręcąc się z szumem po ich liczu aż do 
trzech wie rzchów, tam z naywiększą gwał­

towno
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townosc ią  okrążaiąc,  spadaią nagle  na równi* 
n y » pędzą i uchodzą  t ę d y , n a y n iż s z y m  W 
c a łym  grzbiecie  Karpa tów p rzesm ykiem  w 
okol icach Kiesmarku  , g ran icami "powia tu  
Ungwarsk iego aż na p łasczyzny  Węgierskie ,  
Czy Naddunayskie .

W  tern t u  mieyscu n a y le p i ey  u w a ż a ć  
różnicę  opok wapieniow pierworodnych  ie- 
dnos ta łey  m a s s y ,  i wapieniów p ie rwotno-  
Warstwych. T u  n a y le p i e y  ś ledzić  t y c h  
osta tn ich  s tykan ie  s ię ,  czyl i  schodzenie  się 
z  pierworodnemi i edno l i t ey  b r y ły  ska łami 
g ran i tów .

Od połnocy, z  skałą  g ran i tó w  w t r z e c h  
w i e rz c h a c h ,  s tyka ią  się góry  wapienne  t a k ­
że  p ie rworodne ,  także znaczn ie  iednos ta łey  
m a s s y ,  w k tó rych  nie widać ł aw ic ,  ty lko  
potupania  r ó ż n e ,  i k r zyż u iąc e  się częs to .

Do tych  skał  wap iennych  p ie rworodnych  
b e z w a r s t w y c h , p r z y t y k a j  i na  nich skła- 
daią się wapienie  p ó ź n i e y s z e ; p ie rwo-  
t n o w a r s t w e ,  maiące ławice  r o z m a i t e y  m ią -  
szości .

W g a tu n k u  tych  o s ta tn ic h  wapien iów 
znaydu ią  się całe g ó r y  m a r m u ró w  c z e r w o ­
n y c h  i m a r m u ró w  czarnych.

P r z y  wsi Lędak czyl i  w Lędackich. holi- 
Cach , zna la z łe m  w górach wapien ów p ie r ­
worodnych  wielkie skał  rozw a l iny  i roz -  
czyn .  P r z y c z y n ą  tego, że  tu te y s z e  wapie ­
nie pierworodne prawie w połowie składaią
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się z grupiastego wapiennego spatu , k tó ry  
s k a ł o m  tym nadaie wielką kruchość.

N ie inogąc z trzech  wierzchów prosto 
górami przeyść dla zwiedzenia małego Kol- 
bachu i daley wielkiego K rapaku, spuści­
łem się znowu na dół w rów niny ku wsi 
R akuzany ; a przez rozdot Folwarki zwany , 
wszedłem w holicę Kolbacha małego.

W nim równie iak w Kolbachu wielkim 
g ran it  pierworodny iednostałey massy , Ikła- 
da się z feldspathu , z błyscza i z kwarcu. 
Feldspath przemaga. G ra n i t ,  z t e y  tu  s tro­
n y  Kolbacha m ałego , iest w znacznym  roz- 
c z y u ie , rak daleko , iź  patrząc na skałę , 
zdaie się bydź w apienną; zupełnie iest bia­
ła . Z trzech  , składających ią czę śc i , Feld­
spath się rozczynia  w biały Kaolin.

W te y  holicy małego Kolbacha na ko­
tarze (d) starole/nym nocowałem w paster- 
fltiey kolibie (e).  Z  rana dnia ao Sierpnia 
wyszedłem do Sławkowa , gdzie są wody 
kwaśne. Główną częścią tych wód iest 
kwas węglisty. Inne części pom nieysze są: 
wapień zwęglony) soda zwęglona, i odrobiny 
że laza . ,

Uwagi moie w poprzednich rozpraw ach 
uczynione , nad powszechną kresą w całych

(d j fcąki i szopy Góralskie. 
\e ]  Szałasze pasterzy. _
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górach Karpackich , na  k tó rey  znayduią  się 
wody kw a ś n e ,  i  tu  się u twierdza :  Wody 
kwaśne  w okol icach Lęctaka, p r zy  wsi S ła -  
wiańskiey p rzy  S ławkowie  i t. d. leżą t u  na 
s a m ym  przechodz ie  z g ór  p ie rwotho-wars -  
tw ych  na góry pierworodne iednostałey m a s ­
sy ; czyl i  znaydu ią  się w tych mieyscach » 
gdzie  się opoki g łazów ,  głazołl ipieniów,  t r a ­
p ó w ,  s z a r o g ł a z o w , s z a r o - g ł a z o łu p i e n ió w  
kończą ,  a na s tępu ią  p ie rwotnowars tw e  w a­
p ienie  składaiące się prosto  iuź  na górach  
p ie rworodnych  i ednos ta łey  massy ,  bądź g r a ­
n i t ó w ,  bądź wapieniów.

Dobrawszy w Staroleśnt i w Garlnchowie> 
gó ra lów świadomych t u te y s z y c h  g ó r ,  w y ­
szed łem na wielki  Krapak.  T e n  nosi wie­
lorakie  nazwiska :  W ielki, wielka Łomnicka  , 
wielki grutii ale iego naydawnieysze  n a z w i ­
sko ies t  wielki Krapak .

Dn ia  p i e rw s z e g o ,  zabaw iw szy  długo  
około Zielnienia po lasach ,  nie wyszed łem  
ty lko  do l in i i ,  do k t ó r e y  pospolite d rzew a  
r o s n ą ,  i nocowałem w Kotarach ( f )  Łomnic- 
kich. B a rom e t r  z n a cz y ł  83 c a ł ó w , 7 l ini i.  
Więc i z s t ro n y  po łudn iowey  T a t ró w  n a  w y ­
sokości 717.  sążni  k o ń c z ą  się z w y c z a y a e  
lasy.

l f j  t a k  nazywai% górale Kocowiska pasterskie.
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N a z a iu t r z  z r a n a  idąc w y ż e y ,  w ysz l i ­
śmy między drzewa , która  po tćsy linii w y ­
sokości  zwykle w naszych górach nas tępu-  
i ą :  Karpackie Limby, ^farzębij, Laurowe wierz­
by. Kozodrzewiny. Między temi os ta tn ie -  
mi  zasz l iśmy w takie  g ą s c z e , k tó ry c h  ż a ­
dną m ia rą  da ley  przebyć  nie m ożna  było.  
Musiel iśmy się zwrócić , aby ominąć  te nąe- 
p rzes tępne  Kozodrzew lasy.

Kiedy przewodnicy  szukal i  dalszego 
p r z e y ś c ia ,  ia nie t racąc  c z a s u ,  z a t r u d n ia ­
łem  się zbie ran iem l icznych  tu  z ioł  i kwia­
tów.

Pomiiaiąc kozodrzewinę  ba rom e t r  spadł  
na  23 calow. N a  wysokości  pięciu ty s ięcy  
s t o p , r a z e m  u s ta ły  z upe łn ie  wszelkiego 
g a tu n k u  i rod?aiu roś l iny  i drzewa.

Pod nami t ą  r az ą  z o s ta ły  się w szys tk ie  
c hm ury .  W  nich widać było w różnych  
m ieyscach  , ale wszędzie  pon iżey  n a s ,  w 
s w o iey  zupełności  tęcze.

P r z e z  ki lka Jat moich podrożów w gó­
rach  Karpackich , n igdy mi się nie trafiło 
n a  wysokości  ośmset  i s iedm set  sążni  wi ­
dz ieć tęczę nad sobą ,  ale zawsze  ie t y l ­
ko widzia łem po n iżay  od siebie.

W y ż e y  od t u t e y s z e y  wysokości ,  i u ż  da ­
l ey  nie 1111 na wielkim Krapaku żadnego 
iakiegokolwiek d rzew a  Spotyka łem ty lk o  
różne  t r a w s k a ,  i gdzieniegdzie  kwia ty .  Te 
zachodzą  aż do tysiąca sążni.



o Krapaku Wielkim. 229

Potem  następują  gołe s k a ł y , m chem  
ty lko porosłe. T u  na t e y  wysokości  nagle  
p rzy ro d z e n ie  t raci swoię moc naycndn ie y -  
s z ą ,  moc naywięcey  n iepo ję tą ,  swoię w ł a ­
dzę wsczyna-nia, pos tacen ia ,  i rośl inien ia  Je- 
s te s tw .  Jakże  bez tych  n a tu r a  zdaie się 
m a r t w ą ,  i iest  s m u t n ą ,  i e s t  okropną!  J e s t  
ona i tu zawsze  w ie lką ,  zawsze  nieskoń­
c zoną ,  a 'e  dla zm ys łów  człowieka  iuż  zby t  
iednostała  s ta i e  się czczą.

Po iedney s t ron ie  nie  p r ze y rz a ł e  skał  
r o zw a j iny ;  z pod tych  s t e rczą  prostopadłe ,  i 
n ieprzi  s tępne gran i tów m u ry .  Po d rug iey  
s t ronie  przepaść. W n i e y  nic nie widać. 
S łychać  t y l k o ,  w iakieysiś m e z m ie r n e y  
głębi,  szum  spadaiąc ey  wody. Środkiem wą(]ti 
g r z b n  t , czyli  wynioś leyszey  gó ry  grzebień,  
po k tó ry m  także m ieyscam i  i skby  d rugie  
g ó ry  wznoszą  się u rwisk g r an i tu  zwal iuy ,  
do p rz tc hodu  s t r a s z n e ,  n ie r ó w n e ,  ostre .  
Mieyscami wydobywa się goła ty lko  i g ł a ­
dka ska ła;  m e  maiąca na sobie żadnego 
mieysca do zaczepu  r ę k ą ,  ani ncgą. T ędy  
przeciąż iedno t y l k o ,  i to nay ła tw jeysze  u-  
kazu ie  wniyście  na wierzchoł  Karpaku.  
A  co więrey iescze p rzyk rość  wchodu powię­
ksza,  że pospolicie grzebien ie  te są po p rze ry ­
wane na poprzek.  Te  zaś  prze rwiska  by waią 
częs to  tak głębokie , iż nie raz  iuż na wie l­
ką wyn iós łs zy  się wysokość ,  t r zeba  zn o w u  
zniść na d ó ł , aby na drugi  iescze w y ż s z y
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grzebieniec , czyli podobniey powiem, aby 
się na drugi z skały schód wydrapać.

Tak przykremi i gałemi skałami idąc w 
górę więcey iak przez półtory godziny,  nie 
było widać n ie cn i  z jestestw żywych ani z  
roś l innych,  tylko g r a n i t y ,  tylko śniegi ,  \ 
lody. Razem z boku,  na cyplu , spostrzegli­
śmy piękny,  zielony m u raw ie c , a na nim 
pełno kwiatków z nayżywszemi,  iakię tylko 
są w naturze  farbami,

Po tak długim samych dz ik ich , gołych i 
c za rnych  skalisk oglądaniu, to niespodziewa­
ne zoczenie przy iemney  zieloności ,  i tak 
pięknych kwiatów, równe w tenczas na zm y­
słach oczu sprawiło w nas uczucia,  iakie 
sprawia dzień piękny w środ długiey zimy, 
kiedy, po kilku tygodniowym czasie,  nieu­
stannie zachmurzone niebo odkrywa się ra­
zem , i ukazuie czys te słońce.

Pomimo wielkiey t rudnośc i , p rzedrą ,  
pałem się przecież po granitach do owego 
trawnika.  Rył to kęs skały na kilka ło­
kci ok ry tey  d rob n y m , dobrze ru nnym  z 
wiosenną zielenią mchem. Z  tego starownie 
i korzeń i pniaczek obesłany ma iąc ,  wy­
glądała iedna przy drugich kwiaty sado­
wiąc gęsto przybrana w nayżywsze purpury  
krecia.

Kwiat tąn na naywiększey* wysokości Ta-  
f tów bywa osta tnim ze  wszystkich kwiatów
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w czerwone  , lub w purpurow e  ko lory  ub a r ­
wionych .

Kwiat  ten  znaydu ie  się na naszych  g a ­
r ach  w ś r ó d  śn iegów ,  t a m ,  gdzie iuź  da­
wno powszechna rośl kwiatów ustała.  Ou  
r ó w n i e ,  rozwiia  się wrpośrod wiecznych  lo­
dów , a ies t  przecięż zwszys tk ich  kwiatów7, 
w swoich farbach naypięknieyszy , ale t eż  
z e  wszys tk ich  na  swóy piękności u t r a t ę , na  
iey  dotknięcie nay tk l iw szy .  skoro z e r w a ­
n y  , z a raz  swą  czers tw ość  t raci  ; w ki lka 
m i n u t  żó łknie  i w oczach nisczeie.

Pi lnie  u w a ż a n y  p rzezemnie  s to sunek  
ziół  i kwiatów z r ó żn ą  wysokością  na T a ­
t rach  i na  ca łych  Karpatach , nas tępny od ­
k r y ł  między niemi podział.

Zioła i k w i a t y ,  k t ó re  rosną  od dołu aż 
do s i e d m s e t  sążni w ysoko ,  s ą :  Campanula 
Lilo fo lia ; Epilobium alptnum ; Ptmpinella D o-  
ica , Serpitium sim plex, Linum hirsutum, Tenui- 
fo lium  , flauum  , illicebrum, Galium S a x a tile ; 
Polygonum  bistortav Thalictrum Aquilegifolt- 
um , Trollur Europceur, Geranium bilvaticum , 
fl/lcehringea muscosa , Rhudodendrutn fetrugine- 
u m , hirsutum i S a x  f raga Ccesia , brioides, 
Sonchus alpinur, Turritago a lp ina , Cineraria 
Cordifolia; Paronichya , fh tsium  alpinum , 'J he - 
siutn Linophxdane ; Anthcricum Catyculatum ; 
Viola gr and i f  I or a ; V iola biflora; I t  lago Le-  
otitopodium ; Solidago minuta; Veratium  al-
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bum ; f f uncus spicatus; Ranunculus aconitifolus, 
Cacalta alpha , Car Jims argentatus; Tref a Hum 
alpestre; Silene nutans; Phitheuma orbicularis; 
Anemone ranuncutoides; Ranunculus auricomus; 
Car duns cam s; Gnaphalium alpinum, Senecio 
abrobanifolius; Carduus tataricus, L inn ,  D igi­
talis a hr deuca. Jaguin, Cardamine resedfolia 
Dioicum tomentosum, aira carulea; Arenaria mon- 
tana; Salvia verticcllata , Centanrea scabiosa; 
LycopoJium selago; Achillea H a lm , Achillea 
atrata . Primula longif,lor a; Saturea rupestris, 
Pinguicula vulgaris, Betvnica alupecuios • Pri 
mula minima, Poa disticha; Androsace pauci- 
flo ra ; Soldanell* alpina, Svertia perennis, gen- 
tiana, tenella, pedicularis, alpina; Anemone ap ii. 
jo l ia , Azalea procumbens ; fjuncus trifidus; 
Aetus meum, Scirpus Mucronatus; Andrasace 
luctea, Doronium bardeliontes, Achillea str- 
rata.

Zioła od 700 do 1000 sążni wysokości
n a  Karpatach rosnące.

Gentiana punctita; Campanula alpina, 
Verna acaulir, Vaccinium uliginosum, D y an- 
thus prolifer, Dyanthus sueperbus, alpinus; 
Jdedysarum obscurum ; Astragallus alpinus ; Le­
ant odon aureum; Astragallus vesicarius; Hie- 
racium alpinum ; Daphne ; Cineorum; Centau- 
rea montana; Epilobium dodonei) Andryola la- 
nata . Bypocheris heluetica, Cnicus pigmens, E ri-  
geron uniflorum; Senecio abrotani fo lius, aster 
alpinus, Gentiana verna, acaulis; Salidago vir ,
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ga  a urea , Leontodon h isp idum , Ceraitium al- 
pibum  , Campanula r o tu n d fo lid ; Cacalia a lp i- 
na ; A rnica m ontana ; Poly ga l a amara > R anun-  
culut platanifo liu t L ilion m a rta g o m  O phrit 
arachnites; Satyrium  E p ip o g iu m ; Campanula 
hispidula . Pedicultxris recutita , incarnata , acau- 
lis ; Sedum ru p ts tre : Ranunculus sceUratus, A n * 
themis a lp in a ; E rica  te tr a l ix , L ilia  tr ico lo r , 
florę sulfaeflavo; Anemone narc issiflora ; Sedo- 
ides m ontanum ; A nthyllis vu lneraria ; A re tia  
alpina flo rę  a lb o ; Rhodiola rosea.

Z i o ł a  od i o o o  do 12 5 0  s ą ż n i  w y s o k o ­
ści  n a  K a rp a tach  ro snące .

G randiflora  L in .  Anthelinum , senecia inca- 
tius, arnica montana s Doronicum bellidiastrum ; 
S a x ifra g a -a iza o m  , Androsacea gróenladua; Sj-  
lene acaalir, ranunculus g .acialis (  D e la m arck .  )  
A r e c i a  a lp in a  w  b i a ł y m  k w i e c i e ;  Arecia w  
purpurze  n a yzyw szym ; A n tirh im m  kw iat ma 
fio le to w y  z  kapturkiem , p o  którym  p rą żk i ż ó ł­
te p rzeb iia ią ;  Semper vivum m ontanum , Sem ­
per vivum arachnoideum , i geum m antam m  re- 
ptans. T e n  o s t a t n i  ż ó ł t y  k u k l ik  po cz o łg ły ,  
z n a l a z ł e m  w s zę d z ie  n a y w y ż e y ,  i n a  w y s o ­
kości  K r a p a k u  t e n  s p o t k a ł e m  os ta t n i .

K w i a t y  w P e r u w i i  r o s n ą  n a  g ó r a c h  a ż  
do 23 00  s ą ż n i ,  w A lpac h  u s t a i ą  ok o ło  1 7 0 0  

sąż n i .  U nas  w T a t r a c h ,  i w K a r p a t a c h  po 
i s 5 o .  i u ż s i ę  z i ó ł  n ie  s p o t y k a
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W ife i w Ziołach stosowność oddalania 
się s t re f  od rowiennika w ięcey, niżeli zm ia­
na pow ietrza , lub iego rzadkość, stanowią 
kresę roślinienia i kwitnienia ich na wysoko­
ści po górach.

Następną różnicę uważałem powsze­
chnie w Tatrach  , i w całych Karpatach , po 
liczu gór, wystawionych na północ , i poło­
żonych na południe: Kresa wysokości la­
sów pospolitych , kresa kedrów i k o z o d r z e -  
w in , miara śniegów s ta ły ch ,  i miara ró ­
żnych gatunków z ió ł,  zachodzi w całym 
naszy ch gór ciągu z s trony  południowey do 
60 sążni w yżey iak z s trony północney. 
Chociaż szerokość naywyższego grzbietu  , 
nie robi między temi dwiema stronami gór, 
więcey odległości nad dwie lub t rz y  mile.

Uważałem ta k że ,  że  są z io ła ,  kwiaty 
rosnące po iiczu gór południowym , a któ- 
tych  nie spostrzegłem nigdzie na tychże 
górach od północy. Takiemi są: rfrnica-, 
Doronicum grandiflora; Ranunculus platanifo- 
tius, arecya z  kwiatem purpurowym.

Po tysiącu dwieście pięćdziesiąt sążni 
nayw yżey , nie masz żadnych , ani z żyw ych, 
ani z roślinnych iestestw. Widać same ty l ­
ko gołe skały, i mech. Ju ż  w yżey niespotykać 
tych  pięknych tak rozmaitych farb. Po­
wszechnie tylko iedna farba żółta. Jeżeli 
naw et iescze spotkać gdzie niegdzie Geurtt
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tnonłanum i tego kwiat żółty. Mech, któ­
rego do trzydziestu gatunków naliczyłem, 
miewa różne fa rb y , przecież na ostatnich 
wysokościach i on powszechnie iest tyltao 
żółty.

Wszelki znak życia i krzewu tu  zgi­
nął- Jeden tylko mech zdaie się nieodstę- 
powaó natury, gdziekolwiek ta rozczynia i 
psuie. On z nią w dolinach , gdzie ona wszy­
stko gnilizną wilgoci roztwarza; on z nią 
na wyniosłych w ohłoki sczytach, gdzie ni 
życia , ni zgnilizny, ni w ilgoci, on wszędzie 
g d z i e k o l w i e k  n a tu ra ,  czyli z iestestw ży­
wych , czyli z roślinnych, czyli z nieczu- 
łey materyi w bryłach robi roztwor w pier­
wotne żywioły, wszędzie tam mech iey 
wspólniczy przy takowych iey działaniach 
on się z nią zniża , on się z nią podnosi.

Lecz czemuż farba żółta i mech trzy- 
m aią sie obudwóch koncow ostateczności 
roślinień i życ ia? -"

Gdzie się wszystkie rodzaie iestestw ży- 
wych i roślinnych poczynaią, mech ukazu- 
ie się naypierwTs z y » i gdzie się też ieste- 
Stwa kończą, tam mech iest ostatni. 1 tam 
iescze mech , gdzie się z tych rodzaiów iaka 
iestota w pierwotny żywioł rozczynia. W y­
chodząc z błot Polesia , na tey  ziemi nay- 
świeższey, co dopiero z pod! wody (wycho­
dzi , przy wsczynaniu się życia i  roślinienia,
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p ie rw sz yz na  n iey  widać m e c h ,  i p ierwsze 
k w i a ty  żółte.  Również  w yszed łszy  na n3y-  
w yż sz e  Karpa tów s c z y t y , n a  t e y  ziemi 
n a y s t a r s z e y , gdzie iuż  nic żyć ani rośli-  

1 n ić  się nie m o ż e ; lecz wszys tk o  się roz-  
cz y n ia  i psuie, znowu os ta tn im  widać m e c h  
i  farby żó ł te .

Zdaie  s ię ,  źe  p rzed  rodzaiami i po ro-  
dzaiach j e s t e s t w ,  do zmysłów naszych  s to-  
sownieyszych  , inchy  i pomchy ( g )  kończą i 
r ozpoczyna ią  iakieś  inne rodzaie  i ga tu nk i  
n iep rzel iczone  rośl in  n o w y c h ,  iuż  n a s z y m  
z m y s ło m  niepodległych.

M e c h ,  tern więcey  w rodzaiach rośl in  
przed  nami  u k r y ty c h  w rodzaiach  iuż  n a ­
s z y m  z m ys łom  niepodlegaiących , tern wię­
c e y  mówię w a r t  z a s t a n o w i e n i a , że  t am  , 
gdzie  i u ż  żadne  d r z e w a ,  żadne k rze w y  i 
z io ła  g r u b e ,  wie lk ie ,  m o c n e ,  ani s i ę  zaiąć,  
a n i  z a k r z e w i ć , ani  u t r z y m a ć  nie mogą , 
t a m  m chy  naylep iey  i nayw ygodn iey  z a y m u -  
ią się i krzewią .  P rzec ież  mech ies t  to  rośl  
z u p e ł n a ,  doskona ła ;  ma w szys tk ie  dobrze 
us to sunkow ane  części  z io ł  i kwiatów.  Ma 
t e  części  n iezmie rn ie  drobne i naszemi z m y ­
s łam i  niedościg łe  ; a p rze to  zdawałoby  się, 
i żby  powinny bydź n ie równie  od in n y ch  
z i ó ł ,  na  zmianę  c z a s ó w ,  na z im no  dotkl i ­
wsze.  P rzec iwn ie  widać w n a t u r z e ,  że

) g j  Mech L ich en , pomeha B y s tu s  ie s t to gatunek  mchu lak 
naydtobm eyszy p to cb .
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mchy,  ze wszystkich roślin,  i ich kwiaty 
ze  wszystkich kwiatów są naywytrwalsze; 
na wszystkie zmiany pór roku ,  na zimna 
i na mrozy nieczule. One iedne ze wszy­
stkich z io ł , dla braku wyrazu moiey my­
śli, powiem, że są prawie nieśmiertelne. 
Jak te granity ,  tak i ten mech co na nich 
porosi, iest tu odwieczny, a przecięź za­
wsze czerstwy. Wśród lodow i śniegów, 
na samych skałach, gołych i zimnych, on 
korzeni się , rośnie , k rzew i , i kwitnie. A  
co tylko iestestwa żywne, i ‘roślinne nay- 
pięknieyszego maią w farbach , to natura W 
roślinach mchu-znowu powtarza. A co we 
wszystkich kwiatach nayprzyiemniey i to 
z powrotem tylko la ta ,  wonnieie; to mech 
po skałach zawsze i wiecie i zimie, czy świe­
ży , czy zwiędły,  czyli ogrzany, czyli 
zmarzły ,  zawsze miłą fiołków woń nieu- 
ftannie zieie.

Te uwagi prowadziły mię często do na- 
stępnych porównań. Jak w rodzaiach zwie­
rząt  t e , które naywięcey oddalaią się od 
człowieka, bądź co do stosunków mocy, 
bądź co do stosunków władzy myślenia;  
tern maią doskonalszą, tern w nich bywa 
niepoiętszą wewnętrznego ich upostacenia, 
(organisation) działalność, czyli iak pospo­
licie mówimy, tern większy maią instykt. 
Tak podobnie w rodzaiach roślin t e , któ­
re w stosunkach trwałości , wzrostu,  nay-
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w ię c e y  oddalaią się od drzew wielkich, tćm  
doskonalszą, tem niepoiętszą maią wewnę­
trzn y ch  róślinień i kwitnień działalność.

Gatunki m c h u ,  które na naywiększey 
wysokości Karpatów zn a laz łem , są nastę- 
puiące.

Lichen geographical Linn: Lichen Sulphureut 
Hofmani; Lichen ventosus, Carpineus, byfsioidet 
L inn: Lichen scabtr Hudson. Lichen corrali- 
nus , gelidus, tartarius, Linn: byssus crypta~ 
rum , Saxatilis, pulverulenta , A tra , Lin: Lichen 
rupestris Hofman; Mesenteriformit Jscquin. L i­
chen Candelar, Lichen ^fslandicus, crispus Arcti - 
cut, Nivalis , Croceus , Probosudeus, Falunensis, 
Pubescent, divaricatus, Linne. Lichen torica- 
tus Saussure.

P rzy  oddzieraniu tych gatunków od ska­
ł y ,  zastanawiaiąc się nad osobliwszem ich 
się sadowieniem na gołym kamieniu ; p rzy ­
chodziła mi często myśl , do zrozumienia 
tak  trudna.* że n a tu ra  ma sposoby przeista­
czania jednych iesto t w drugie , przerabia­
n ia ,  m atery i martwmy, n ie k s z ta ł tn e y , w 
m ateryą k s z ta ł tn ą , w ciała ro ś linne ,  w cia­
ła  upostacone, w ciała żyw otne.

Te m chy , te  bissy żyw ią się tu  same- 
nni głazowiscza częściami. Więc i tu  p rzy­
rodzenie na górach , co się nay w yżey wy­
n o szą ,  umie p rzeistaczać kamienie w ro­
śliny ...........
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W i d z i e l i ś m y  w poprzednich rozprawach, 
iak w m o r z a c h  , c o  nayniżey  leżą , znay- 
duią się m a ł ż e ,  które  karmią się m ateryą  
wapienną ( h ) .

U w a ż a ł e m  także w tych mchach, i i  ka­
żdy gatunek sadzi się po skale zawsze z p e -  
v n y m ,  od siebie iednostale zachowywanym 
kszta łtem .— Czyż to nie są pośredniczę kro­
ki n a tu ry  od krystalizacyi m ateryi m artw ey  
do teyże m atery i roślinieuia? —

Przechodząc wysokość tysiąc dwieście 
sążn i,  zacząłem czuć pierwszy raz  iakąś 
o m d l a ł o ś ć ,  s ił  opadłość, czego nigdy nie- 
doświadczyłem n iżey , chociaż na przykrzey- 
szych iescze skałach. Po górach niższych 
czuć u trudzen ie  , ale nie wpada się w nie­
m oc, i w nagłe sił zniewładnienie, Dopie­
ro  około tysiąca dwieście sążni doświad­
czyłem  tego. T a  niemoc, to  opadnienie sit 
bywa ta k ie ,  iż  koniecznie spocząć t r z e b a ,  
inaczey  wsczyna się serca tłuczenie. K il­
ka m inu t spoczynku wraca znowu władzę. 
N ie iest to skutkiem  trudności oddechu w 
rzadszem  p o w ie trz u : bo ta  rzadkość iest i 
w tenczas , gdy się spoczywa. A le iest to  
skutek rozwolnioney sprężystości naszych  
m uskułów , nerw ów, i żył. Na dole dźwi­
ga każdy człowiek na sobie 22,033 funtów;

£ h j  Podcóże H um boldta i opisu ie  lttdy  ,  k tó t j c k  k a rm ił
iest pewny gatunek gliny.
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a przeszedłszy tysiąc sążni w górę ,  ubywa 
z  niego około 5000. funtów ciężaru , k tó ry  
go barczył  i zewsząd ściskał. Ta zmiana 
musi  koniecznie robió w sprężystości na ­
szych rnuskułów tak ie  zmianę. W  tern roz­
wolnieniu nerwów i żył  musi krew z każ­
dym ruchem więcey się poruszać niż na do­
le.— Przychodziło mi w tern doświadczeniu 
nie raz na rnyś l , iak człowiek tak niezmier­
ny  cię żar dzwigaiąc,  takiem brzemieniem 
na  koło party  i ściskany,  mógł przecięż 
długo upierać się, rozprawiać ,  i kłócić się, 
że rozs trzeń nad nim iest  c z c z a , próżna.  
F acum .

Około pierwszey godziny po po łudn iu , 
s tanąłem na naywyższyrn cyplu Krapaku 
Wielkiego. Barometr  spadł na 2 0 , 6 ,  ,
Ther:  skazywał 6, Suchomierz 49. Barometr  
s tosunkowy sążni 64. wyżey od m o rza ,  
Znaczył 27, 9. g, the rm omet r  17.

Więc wysokość Krapaku Wielkiego ma są­
żni 1370, 226.

Niebo było iasne; a światłość słońca nie- 
lsniła oczu. Powietrze czys te ,  dla wzro­
ku łatwiło przezierania dalekie. Widok nie­
zmierny  od północy i od po łudnia ; od mo­
rza Bałtyckiego aż do morza A d r y a t u , s łu-  
pił  swoią wielkością moie srnysły , ale ra ­
zem stawał srę miłym moićy duszy , gdy 

ty m samym czasie nasunęła mi się myśl,  
i e  te na około okiem nie zmierzone zie­

mie,
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m ie ,  są wszystkie siedzibą wielkiego na­
rodu Sławian , którego ogromna rozległość, 
zastanawiając mię częs to ,  w rozważaniu 
przyszłego losu N arodów,  skazywała mi 
™ stosunkach poli tycznych nń kiedyś wiel- 

ieS° przeznaczenia ; lecz te  zdawały się 
t a k iescze oddalać, ginąć w nieprzeyrzałey  
Czasów przysz łośc i ,  właśnie jak tu  stąd 
niezmierne Sławiapskie krainy giną w n ie ­
przeyrza łey  zipm rozstrzeni.

Pe na zachód i na północ aź ku mo­
rzom rozlegaiące s;ę równiny,  są moią oy- 
czys tą  krainą. Po niey ro z p o śc ie ra  się 
naiezdnjków gwałt . Ten mnhm aiąc  usp ra ­
wiedliwić się drugim gw ał tem ,  usduie  tam 
przeistoczyć cny naród i znisczyć pamięć 
\ irnie Polaków.

Wy ogromne grobowiska przeszłych wie?- 
ków ,  wy naytrwalsze pomniki dla wieków 
przyszłych w niedostępną wzniesione wyso­
kość w obłokach utykaiąc w a s z e  sczyty,  wy 
zachowacie niezgubnem imie Polaków. Ża­
dnym gwałtem Judzkim niedosięgnione, wy 
zachowacie ten znak i podacie go wiekom 
pastępnym iak świadectwo, że pierwszy co 
n3 tych waszych wyst rych łych  s taną ł  ry- 
p a c h , był Polakiem.

ż  Karpaku Wielkiego patrząc na potę­
żne w okrom góry, widać , że Tatry są nay- 
starszyrn zaroycern wszystkich Karpackich 
łańcuchów, a tak wszystkich Sławiańskicfr 
rzek, i Słowiańskich kraiów.

Tm rui Q
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T u  stąd widać cały zw iązek , kierunek 
i  porządek tych orszacznych , g lz ie  n ie­
gdzie wyżey sterczących granitowych sczy- 
tów, ciągnących się stale od północno wscho­
du , na południozachod, a tak oznaczaią- 
cy ch ,  którędy przechodzi n a y s ta rsz y , cho­
ciaż nie wszędzie nayw yżey grzbiet Kar­
packich granitów.

T u  stąd widać, że ten  g rzb ie t ,  swoim 
k i e r u n k i e m  zakryśla ł kierunek w szystk im , 
po obudwóch iego stronach od południa i 
od północy leżącym , górom późnieyszym.

Tu  stąd obeymuie oko skład , rozmiar, 
szerokość, długość, k ie runek , zmiany, wy­
sokość , i stopniowania gór ościennych , gór 
pomorskich, i po równinie płasczących się 
gór osepowych.

T u  stąd widać , iź równie od północy, iak 
od południa, w s z y f t k i e  ostronne g ó ry ,  spa- 
da ią ,  zniżaiąsię  pochobisto, schodzą, że tak 
powiem stopniowaniem, aż do m orz obu­
dwóch. T u  ich spadzistość ogólnie większa 
okazuiesię  od północy ku B ałtyckiem u, niż 
od południa ku A dryatyckiem u morzu.

T u  po pilney uwadze można dostrze­
gać ,  że T a t r y ,  które na pierwszy rz u t  oka, 
zdaią  się bydź z  wielkiego łańcucha Karpa- 
t ó w , wysunięte o kiika mil na południe , 
maią to wyboczenie ty lk o , co do gór ościen­
nych  pierwrotnowarstwych, które między
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Pokuciem Polskim i Węgiersk im powia tem 
U n g w a r ,  są wyższe  od pierworodney góry.  
Ale co do k ie runku  t eyże  pierworodney gó ­
r y , iak to  okazii ią przebi ia iące się g r a n i ­
tó w  s c z y t y ;  widać *u s t ą d ,  że T a t r y  Jeżą 
n a  te y  sa m e y  kresie .

Dla zrobienia  doświadczeń m a g n e s u ,  na  
t u t e y s z e m  na y w y ż s z e m  wierzch,  w isku z  
ca ły  h Karpatów , zostałem się u  p rzez  noc  
do dwudz iestu  cz te rech  godzin.—

Nachylen ie  ( in c l in a i s o n )  >gły n agneso-  
w e y  było 65 s t o p n i o w ; również  iak pod 
górą.  K ą t ,  między  ig ły  zboczpnipm i a li - 
dadem w y m i e r z o n y m  na wieżę kościoła w 
Łom nicy  , był  t en  s a m ,  iaki u w a ż a łe m  
na  dole z t e y ż e  wieży  Łotnn c k i e y , wykie-  
row'-awszy alidat 11a sain os tr z  w ie rz c hu  
wielkiego Krapaku.

N a  dole gó ry  w G ar luchowie  z a cz y n a -  
iąc  rachować vibracye, czyli  wahania  igły  
w  ł u k u  10. s topniów , a kończąc ie w łu k u  
4. s top n ió w ,  było w gciu sekundach z z  wa- 
chnień. Toż  samo doświadczenie ,  w t ak im 
samym  rozm iarze  łuku  i czasu , na w ie rz -  
chowisku W ie lk ie g o  Krapaku, ki lkukrotnie  
p o w ta rz a n e ,  zawsze  ty leż  w a c h n ń ń  czy n i­
ło. Naw et  zdawało n i  się u w a ż a ć ,  iż z  
w iększą  t rochę na tęźuością  w gó rze  ni ż  u  
dołu , bo w ki lku razach iednem przecho­
dzi ło  wachnieniem .
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1 W ichnienia te dwoiakiem powtarzałem 
doświadczeniem. Raz igłą magnesową na 
stolpiencu położoną, drugi raz igłą na nie- 
kręcunem -włóknie iedwabuein zawieszoną. 
W obudwóch razach skutki iednakie iak u 
dołu tak na górze.

Sam naywyższy wierzchoł Krapaku Wiel­
kiego, iest granit pierworodny, iednoli- 
ty  składaiący się z kwarcu , z feldspatu , 
i  z b ł y s z c z u  białych. Dźbłowatość wielka, 
kwarc przemaga. Osobliwie sam cypel wię­
k s z ą  częścią iest z czystego kwarcn.

Od godziny pierwszey po południu , igła 
magnesowa ukazywała maleńki ruch ku 
wschodowi ; o godzinie szóstey w wieczór 
znowu caiała się nazad ku zachodowi, az 
pół do dwunastey w noc; o którym czasie 
powtórzyła swóy zwrot ku wschodowi, i 
ten trwał do szóstey zrana. Odtąd znowu 
ruch iey widać było ku zachodowi, który 
równie iak w dniu poprzednim zmienił się 
w stronę przeciwną o godzinie pierwszey 
po południu. Takie samo, w niczem nie­
zmienne, posuwanie i cofanie się igły , do 
tych samych punktów i czasów, uważa­
łem przez dwa dni i nocy na dole góry 
w Garluchowie.

Po licznych przezemnie,  n3 naywyż­
szych Karpatach czynionych z magnesem 
doświadczeniach, wszędzie przekonywałem
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s i ę , że i k ie runek  i g ł y ,  i natężnośó siły  
m a g n e s u ,  m c  się nie zmnieysza  na  w y s o ­
kośc i ,  ale że  iest  ta  sama  w nizinach  z i e ­
mi , iaka na  wysokościach powietrza.  Są 
wielkie powody sądzen ia ,  że sku tk i  m a g n e ­
su nie t rzy rua ią  się p rzy c z y n  pochodzących 
z  samey  n a s ze y  ziemi ; lecz t r z y m a i ą  się 
działań ogołu światów.  T r z y m a i ą  się one 
podobno takich ogólnych  p r z y c z y n ,  iakich 
sku tk iem  iest  siła pociągaiąca Vattraction. 
A ieżeli ies t  p ł y n e m , na leży  on do ogółu  
podobnych p łynów,  iakiemi s ą ,  C i e p ł y n , 
ś w i a t ł o ,  p io ru nop łyn .

0  pół  do d ru g ie y  po południu  dnia 22. 
Sie rpnia  1805. roku  zszedłem z g ó r y , no­
cowałem na  h o ta rze  Ł o m n ic k im ,  a na z a ­
j u t r z  w Ł om nicy .  Robi łem doświadczenie  
rozk ładu  powie trza  z góry  zniesionego p rzez  
fosphor.  Skład tego powie tr za  okazał  się 
zupe łn ie  taki sam na g ó r z e ,  iakim iest  u  
du łu  góry :  to iest  n a s r a  częściach znaydo-  
wało się przeszło  2 1 części płonożewia c zy l i  
Oxigenu ; a r e s z ta  A z o tu .  Z tą ty lko  r óżn icą  
od dolnego pow ie t r za ,  iż w tym  os ta tn im  
c z ę ś ć  setna p r zym iesz yw a ła  się z  gazu  wę- 
gl istego. Tego  saś  r ó w n i e ,  iak wodorodu 
c z y  hydrogenu  na ym nieyszego  ś ladu nie  
z n a la z łe m  w pow ie t r z u  zn ie s ionym  z w i e r z -  
ch u  góry.

1 czem uż  na  pewney  wysokości gór  nie 
rosną z io ła , kiedy okaznie się t am  powie-
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t r z e  n iczeni  n ie ró ine  od dołu : Wilgocio-
inie rzc  pokazują dosyć w i lg o c i , Ciepłomie­
r z e  dos tatek c iep ła ,  a słońca promienie  ie- 
scze czyst sze  i&K pod górą?—

M amy z rozbiorów C h i m ic z n y c h ,  iż  
z ió ł  is to ta  składa się z wodorodu hydrogenu, 
i  z  węgla  czy Karbonu; p r z y t e m  z t roc hy  
wapien ia  i po taszu .  Wapień i potasz  z n a y -  
duie się w składzie  grani tów.  Z d a w a ło b y  
się , iż w z ros t  ich ustaie  iedynie p rzez  nie 
doftawanie  im hydrogenu  i karbonu.

Przec ięż  rosną  tam wszys tk ie  rodzaie  
i ga tunk i  m c h ó w , k tó rych  w e w n ę t r z n y  
ikład iest t en  s a m ,  iaki  znayduie  się w i n ­
n yc h  z iołach  ( i ) .

t i j  Po p rad  rzeka  w p a d a ią c a  w  D u n a j e c  ,  w y c h o d z i  z pod  
W ie lk iego  K r a p a k u .  Ta  rzeka  m oże  t u  b y d ź  p o ł ą ­

czoną a rz e k ą  WaZcem przez  k a n a ły  i ś l ó z y .  Tak i 
t u  s p ł a w  z W i s ł y ,  m ó g łb y  b y d ż  p ro w a d z o n y  p rzez  
"Wtgry do  D ó n a i u ,  a żarem aż  na  m orze  C z a rn e  i 
p r z e c i w n i e ,  z m o rza  C za rn eg o  t ą ż  d ro g ą  przechodz ić  r a  
m o rz e  B a ł ty ck ie .

Koniec R ozpraw y Czwarłey.
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U C Z T A  A L E X A N D R A

A l b o  W ł a d z a  M u z y k i .

Ocla n a  cześć S. C ecy lii t łu m a c zo n a  z A n ­
g ie lsk iego  z D ry  d e n , p rze z  J u lia n a  

N ie m ce w icza  C zl: T ow arzystw a .

I.

B yło to w czasie biesiady w spaniałej. 
G dy syn Filipa zuchwały,

Zaiął Persów gmach ozdobny;
Bohatyr Bogom podobny 

N a wysokim siedział tron ie:
W aleczni iego Bycerze,
W  złote odziani Pancerze,

Rozami, myrtem  uwieńczyli skronie: 
T ais, przy boku rządzącego światem 
Jaśn ia ła  wdziękiem, i młodości k w ia tem ;  

Jak  zorza w ranek pogodny, 
Słychać ludu odgłos zgodny, 

Sczęśłiwa para, wdziękiem i urodą, 
Samego Męltwa 
Samego Męftwa 

Samego Mgftwa piękność nagrodą:
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Sćześłiwa para wdziękiem i urodą,
Samego Męłtwa 
Samego Męstwa 

\ Samego Męstwa piękność nagrodą.

II.

Gdzie krążył ganek wysoki,
Tym  o ley przy Chórów ftyrze,
Biegaiąc ręką po lyrze,

Słał brzmiące tony w obłoki,
Boskie głosząc uniesienia,
O d Jowisza zaczął pienia,
Jak  ten w poftaci ogniftego w ęża,
( T a k  miłość Bogów zw yciężaj 
,W żądzach, ku  piękney Olimpii lubieżnych, 

W ił się w koło piersi śnieżnych,
Jak  kiedy iasnyrn płomieniem zabłysnął,
,M łonie .smiertelney obraz swóy wycisnął.

M yniosłe pienie słuchaczów rozżarza,
Na omamienie niepom ne,

W ołaią Bóftwo w pośród nas przytom ne, 
Przytom ne Boftwo gmach cały powtarza, 

Monarcha chciwy,
Odgłos chełpliwy,

Słucha, poi się rołkoszą.
■A gdy go coraz pochlebftwa unoszą,

Sądzi się N iebian plem ieniem ,
Blniema że głowy ruszeniem t

t „ . .t , ' , - • ■■



rA  I ex tin dr  a. *49

( O zbyt -lepy, i zuchwały:)
Trzęsie świat cały.

C u  O  J R .

M onarcha chciwy,
Odgłos chełpliw y,

Słucha, poi się roskoszą,
A gdy go coraz pochlebstwa unoszę,

Sędzi się niebian plem ieriem ,
M niema że głowy ruszeniem ,

(O  zbyt ślepy i zuchwały)
, Trzęsie świat cały.

III.

Daley Tym otey, dzielność Bacha śpiewa,
I weselem tchnace gody,

Zawsze p iękny , zawsze m łody,
W  tryumfie Bachus przybywa.

Na twarzy Jego rumieniec iaśnieie,
Tchnie uczciwością, przynosi nadzieie, 

Raz w głośne trąby  uderzy,
Znowu huk po bębnach szerzy,
Umilczcie trąb y , przychodzi, przychodzi 
Zawsze p iękny , zawsze m łody,

Dawca sczęśliwćy iagody,
Którey sok , wesołość rodzi,
Sczęśliwe Bacha są dary ,
Żołnierz gdy ie chyli z czary,
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Podwaia 'męztwo wśród bojów, 
Sczęśliwe d a r j ,
G dy chyli z czary,

Zapomina Marsa znoiów.

C h ó r .

Sczęśliwe Bacha są dary,
Żołnierz gdy ie chyli z czary,
Podwaia Męłtwo w środ Boiów, 

Sczęśliwe dary ,
G dy chyli z czary,

Zapomina Marsa znoiów.

IV.

Rycerz głośnemi uniesion okrzyki,
Znow ftacza b itw y, sprawuie szyki,

Ściga Persy pierzchaiące,
Tym otey widząc szaleńftwo rosnące, 
W idząc iak się ogień żarzy 
W  iskrzących oczach, w zapaloney twarzy * 
Jak  niebo ziemię wyzywa,
Zmienia ftróy lu tn i, koi gniew rozniecony, 

Ziętka tłum iąc drżące itrony ,
W  serce słodko litość wlewa,
N uci rozrzewnionym głosem ,

Jak  Daryusz srogim losem,
Niegdyś wielki i wspaniały 
Pada, pada, z sczytu chw ały,,
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Zbryzgany czarna posoką,
A ci co, kiedy panował szeroko,

Z hoyney Jego rąli żyli,
W  oftatnirn razie wity dnie opuścili.

Bez przyiaciół, bez obrony,
Na twardey ziemi leży porzucony,
I kiedy ciężkim śmierć go grotem tłoczy,

Nie masz ktoby zamkną, oczy!
Sm utny Monarcha ze wzrokiem spusczonem, 

Duma nad okropnym zgonem,
Zważa, iak koley woiowników śliska,

Jak nędza potęgi bliska;
"Wzdycha, winiąc siebie skrycie,

I łzy m u płyną obficie.

C h ó r .

Smutny Monarcha *ze wzrokiem spusczonem, 
Duma nad okropnym  zgonem,

Zważa, iak koley W oiownikpw śliska;
Jak  nędza potęgi bliska,

Wzdyrcha winiąc siebie skrycie,
I  łzy mu ciekły obficie*

•
V.

Uczony wieszczek z roskoszą poziera,
Jak  gwoli iego dusza bohatera, 

Odm iennych uczuć wyftawia igrzysko,
.Wie on, że litość miłości ieft bliską,
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Że od rozrzewnień, od politowania,
Łatwe przejście do kochania,
Z  cicha słodką lutni tkn iętą ,
Miękczy mu serce, roskoszy ponętę: 
Śpiewał w oyny, i bóy krwawy,
Blask zwodniczy nucił s ław y,
Pychę co burzy, podbiia, wywraca,
I pyszne grody, w' perzynę obraca.
Jeżeliś um iał świat ten zawoiować,
Um iey po trudach roskoszy kosztować: 
P iękna T aida, z lubych W 'dzięk.ów gronem , 
Z czarnym okiem , śnieżnym tonem , 
Tcłm ąca woniami, iaśnąca w ozdobie, 

Siedzi przy tobie. 
Chwytay więc dobro co ci niebo zdarza,
T e  słowa, odgłos tysiączny powtarza,
W  Królu żądz wszyltkich pożar się iednoczy, 

W  piękną Tais wlepia oczy,
.Wzdycha i patrzy, patrzy i w'zdycha, 

W zdycha i patrzy, i W'zdycha iescze, 
Nakoniec gdy go miłość i wino rozgrzewa, 

Na białym  łonie zwycięzca omdlewa.

C h ó r .

W  Królu żądz vrszyftkich pożar się iednoczy, 
W  piękną Tais wlepia oczy,

W zdycha i patrzy, wzdycha i patrzy, 
W zdycha i patrzy, i wzdycha iescze, 

Nakoniec gdy go miłość i wino rozgrzewa, 
Na pięknyin łonie zwycięzca omdlewa.
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VI.

Znow śmiałą ręką uderzay ftrony,
Uderzay hucznemi tony ,

Jak piorun, co wśród grzmotów' rozdziera obłoki, 
Przerwiy sen iego głęboki,

Słuchay, słuchay, na wrzask srogi,
Na odgłos mordów i trwogi.

O cknął się Rycerz, i podnosząc czoło, 
Rozmarzony patrzy w koło.

Zernfty, zem sty, wdesczek krzyczy,
Patrz iędze chciwe zdobyczy,
Lecą w pośród broni sczęku,
Z e źmiiami w ręku ;
Patrz, iakim ogniem wklęsłe oczy błysczą, 

Jak  węże w włosach naieżonych świscza;
Czy widzisz hufiec wśród tey mgliftey chmury, 

Co z pochodni ilkrami potrząsa do góry, 
Poległych Greków sa to smutne cienie,

O ni te Perskie przeftrzenie,
Zalegli zwłoki niepogrzebionemi, 
Słuchay, iak ięki ftrasznemi,

W oła ią  zemlty: ręka  w yciągnięta,
N a gmachy Królów, i błagalmą św iętą, 
W skazuią ogniem, by były spłonione, 
Powtarza tłuscza rozkazy szalone.
Król, w którym  zemlta, iuż pała ftraszliwfl, 
Zftępuie z tronu , pochodnię poryw a,

Tais go za rękę bierze,
W iodąc ku srogiey ofierze.

W  skazu ie drogę w kosztowne podwoie,
I iak druga H elena, drugą pali T roię.
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C h ó r .

K ról, w którym  zemfta, iuż pała ftraszliwa,
Zltępuie z tronu , pochodnią poryw a,

Tais go za r ę k ę  b ie r z e ,
W iodąc ku srogiey oherze.

W skazuie drogę, w kosztowne podwoie,
I iak druga H elena, drugą pali Troię.

VII.

A tak nim wieków m inęły tysiące,
M m  się poły nadymać miechy głos daiące, 

Kiedy Organ milczał iescze,
T ym otey  przez rym y wiescze,
Słodkiego fletu nadęciem ,

Albo srebrney lutni tknięciem ,
W iedział iak duszę podnosić, rozżalać, 
M iękczyć litością, lub gniewem zapalać. 
Nakom ec boskim natchnięciem przeieta, 
Przyszła Cecylia Święta,
I  ciasne głosu rozwiodła granice.
Patrzay na piękną Dziewicę,
Jak  z licem gładkim , z letka zapłonionym, 
Z e wzrokiem do Nieba wzniesionym,
G dy białą ręką przyciska klawisze,
Szerzy pienia nieznane, lub poważne cisze. 
Niech więc z sztuką dawnych wieków, 
Uftępuie wiesczek G reków ,
Rym i ego tłumna powtarzała Wrzawa,
Oaa Chory Aniejlkie roskoszą napawa.
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C h ó r  JV i  e l k  i .

Nakoniec Bolkim natchnięciem przeięta, 
Przyszła Cecylia Święta,

I ciasne głosu rozwiodła granice:
Patrzay na piękną Dziewicę,

Jak  z licem gładkim , z letka zapłonionym ,
Ze wzrokiem do Nieba wyniesionym,

G dy białą ręką przyciska klawisze,
Szerzy pienia nieznane, lub poważne cisze. 

Niech więc z sztuką dawnych wieków, 
łjftępuie wiesczek G reków ,
Rym Jego tłumna powtarzała wrzawa,
Ona Chóry Anielskie roskoszą napawa.
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W Y I Ą  T E K

z Z iem ia n in a  ( 1’homme des champes ) 
D e liifa , p rzek ła d a n ia  A lo izego  Felinjftie- 
go , czytany na  posiedzeniu  publicznem  
Towarzystwa P rzyiació t N a u k , d n ia  18. 
W rześn ia  igog. roku , 1 P rzy m ów ienie sie. 
iego.

M a ,  A c kończyć moiem czytaniem dzi- 
sieysze posiedzenie, pozwólcie szanowni 
Mężowie, abym wprzódy złożył wam dzię­
ki za zasczyc, który mi czynicie przyy- 
jmuiąc do swoiego grona. Z asczyt ten, któ­
ry  , wyznaię sczerze , był oddawna celem 
życzeń , ale nie zabiegów moich , tein iest 
milszym , tern chlubnieyszym dla mnie w 
dzisieyszey porze. Kiedy po smutnym roz­
dziale kraiu zawiązało się Zgromadzenie wa­
sze, niechętni imieniu Polskiemu chcieli 
Wmówić , że nawykłe do czynności umysły, 
usunięte od uczestnictwa rządu, szukały 
tylko w nowym zawodzie, lekarftwa od nu­
dów i nowego rodzaiu sławy. Byłoby iuż 
i to nawet dla innego narodu pochwałą , ale 
wy Polacy szlachetnieysze mieliście pobud­

ki.
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ki. Nigdy w sercach waszych nie w ygasła 
miłość Oyczyzny , nigdy iey odrodzenia się 
nadzieia. U trzym uiąc  iako święty ogień 
ducha narodowego i oyczystą  m ow ę, od- 
daiąc cześć na grobie O yczyzny cieniom 
wielkich Polaków, sposobiliście do nowe­
go bytu przyszłe  pokolen ia , sami iuż  ma- 
ło spodziewaiąc się iego doczekać. Pz is iay , 
gdy sprawą W. N a p o l k o n a  w oczach iescze 
Naszych wznosi się naród. Z większą świe­
tnością niż k ie d y , wy mu z grona swoiego 
daiąc rycerzy  i u rzędn ików , nie poprzesta­
ń c ie  iednak, ani przerywacie uczonych prac 
Waszych, Dowodzicie te g o ,  źe człowiek 

f Hauce oddany nie iest p rzeto  m niey zda­
tnym do nayw yższych w obywatelstwie i 
Woyskowości stopniów, a niemi zasczyco* 
ny , i naukami iesr ze zaymować się może. 
Tak bohatyrowie Rzym u razem bronią i pió­
rem słynęl ; tak sławny Addysson w A n g l i i ,  
kieruiąc sprawami państwa iako Minifter* 
miał czas iescze codzień napisać kartę n ie­
śmiertelnego spektatora dla oświtcenia ro ­
daków; tak nasz Zamoylki by ł Hetm anem 
W boiu , Kanclerzem w Radzie , i czynnym  
W gronie uczonych. Kiedy dzisiay odradza- 
iący się Polacy prześcignąwszy w sławie o- 
tęża  inne lu d y ,  dzielą, ią z naypierw szym  
teraz w świecie woyną narodem , wasze c ią­
głe prace dążą do nadania im , bodayby ro- 
V?ney , z nauk świetności. Upowszechniać 

tTm F l l f f  R
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i  rozszerzać światło w k r a i u , utworzyć 
dzieła , podług których wychowani Polacy 
przyszłych swoich losów (lać się maią go­
dni , u tr zymać piękność i czy.ftość narodo­
wego ięzyka ,  te są wielkie zamiary wa­
sze. Zagrzany przykładem , wspierany wa- 
szemi radami starać się będę w iakieykol- 
wiek części dopomódz tym przedsięwzię­
ciom , ieśli samą nayczyftszą gorliwością 
dopomodz im można. Zaię ty nią od pier- 
wszey  młodości , a uderzony pięknościami 
Poematu  o Ziein iaństwie , które znane świa­
tu  Del i U u tw o rz y ł ,  przeniosłem ie na ięzyk 
oyczyfty.  Z niego to dwa krótkie wyiątki  
odwagę się przeczytać.  W tych cza ach 
świetnych dla Po laków, kiedy przytomna 
t u  powszechność pełna szlachetnego zapa­
ł u ,  radaby słyszeć uwielbienia tych tak 
zadziwiaiących i tak sczęśliwych dotąd u s i ­
łowań odradzaiącego się narodu , albo głoS 
wzniesiony na pochwałę wodzów i ryce­
r z y  roznoszących po całey Europie sławę 
oręża Polfkiego., albo nakoniec hołd odda­
w any  cieniom woiowników naszych ńa pla­
cu chwały poległych,  obawiam s ię ,  aby Q- 
b razy  wieyskiego życia oboiętnemi nie by­
ły.  Ale zoila wi wszy pierwsze sczęśli- 
wszym od mego pióra,  ośmielam się tą my­
ś lą ,  że dla dusz czu łych  i cnotl iwych za ­
wsze wieś ma swoię powaby. W uiey to 
snayduie  na końcu spoczynek okry ty  w«-
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Wrzynem i ranami woiownik , urzędnik skło- 
potany sprawami panftwa,  nieftałoscią lo- 
SU i  ludzi ,  i  u c z o n y ,  cel zwyczaynie po­
klasków, zawiści i  prześladowań.  Ciż s a ­
mi Polacy którzy  teraz oswobadzaią , r z ą ­
dzą i oświecaią naddziadów swoich ziemię, 
kiedyś przeftaiąc na słodyczy^ domowego 
sczęścia* zdobić ią i użyźniać powrócą.
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P o czątek  P ieŚn i  D r u g i*?,

S częśliw y , kto na łonie domowćy uftroni,
Przed kratowych się niezgod nawałnością chroni, 
S k ryty  od oczu świata do cnot się sposobi, 
Ćwiczy się w pięknych sztukach i swóy ogród 

zdobi!
T a k , gdy się trzey mężowie oftrzem krwawey fiali,
0  części przelękłego Rzymu dobiiali,
W ir gili wśród grożącey zaftępów naw ały, 
Śpiewał D afnę, i Dafnę Echa powtarzały:
K tóżby zmiękczony głosu tak miłego wdziękiem 
Śmiał był iego spokoynóść mieszać broni sczękiem! 
A gdy szalenftwy tylu ziemia zmordowana, 
O detchnęła pod rządem łagodnego Pana,
Jeśli przyszedł go błagać o zagony swoie, 
W łasność naddziadów którą w ydarły mu boie 
W k ró tce , blasku i Rzymfldey unikaiąc wrzawy, 
T en  przyiaciel poi, trzody, cieniów i murawy,
W róc ił, gdzie śnieżny łabędź igra po wód łonie, 
D eptać wówczas tak piękne swey M antui błonie: 
Tam  w gaiach odzyskanych wyrokiem Augufta,
Po  sw'oich fletach w'odził harm oniyne ufta,
1 odżywiaiąc miłość w ieśniaczych słodyczy. 
Dum nym  Rzymianom śpiewał m iły kunszt rolniczy.

Jary nic wziął, iak W irgili, po naddziadach roli, 
A  co tnath, i to Bogów zoftawuię woli,
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Lecz ia k o n , pośród krwawych w oyczyznie zapa­
sów ,

Z miaft wzburzonych uciekam do milczących lasów, 
I wywodząc na proftey fletni wieylkie to n y , 
Kunszt rolników sczęśliwych śpiewam ulubiony.

Z  teyże pieśni walka Alcydci z Ach 6- 
lousem.

W ydarłszy się Acheloy z ciasnego k o ry ta ,
W  swe burzliwe odm ęty zagarnywał trzody ,
Złote żniwa’'p o  falach płowey toczył w ody,
Lasy, wsi, miafla w alił, poryw ał, wypleniał,
I krainy przelękłe w puftynie zamieniał.
Chcący poskromić zapęd iego w yuzdany,
Alcyd przypada, w groźne rzuca się bałw any, 
Silnemi ie prze baik i, wściekłość ich ukraca,
[ tłocząc wrzące wiry do łożyska zwraca.
W arczy iescze w więzieniu rozsrożona rzeka,
Chce się m ścić, połtać węża na siebie obleka: 
Syczy, wspina się , skręca, rozkręca się , w iie,
I szerokiem i sploty brzeg piasczyfiy biie. 
Poftrzega chytrość zdraycy, Alcyd niezwalczony, 
Chwyta go , potężnem i krępuie ram iony,
C iśnie, dusi, rozrywa i  wśród boiowiska 
Konaiącego węża splot oftatni ciska.
Sam powitawszy zawoła na niego w zapale:
T y i  to śmiesz na Acyda targać się zuchwale, 
K tóry dziecięciem w sławie prześcignąwszy męże* 
Miał sobie za igrzyłko zjadłe dławić węie?
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Zdumiałaj rozjarzona po dwoifiey klosce,
Rzeka z nową wściekłością pada na zwycięzcę.
Już to nie wąż wysmukły, zwinny, podeyść chcący^ 
Snadnych się Wygięć ruchem po piasku snuiący; 
Ale byk dumny czołem dzikiem i szerokiein, 
Łbem roztrąca powietrze, iskry sypie yikiem, 
Rwie brzegi, grożąc rogiem zemftą rozsrożalyi 
Rykńął, a na głos iego niebiosa zadrżały.
Nowa woyna nie trwoży walecznego męża,
Pędzi, leci, napada, toczy boy, zwycięża: 
Przywala swym ciężarem, przytłacza kolany 
Jego kark żyłowaty, gardziel zadyszany,
A dumny, że go pożył i odwrócił klęski,
Róg mu zdarty zatrzymał, iako łup zwycięski. 
W net Nimfy tych nadbrzeżów i młodzi Sylwanie, 
Którym ocalił skarby^ wrócił panowanie,
Alcyda, co po bitwie spoczywał pod cieniem, 
Laurowym wieńczą liściem j wdzięeznem wielbią 

pieniem j
A bogacąc sczęśliwy róg hoynością swoią, 
Napełniaią owocem i kwiatami ftroia.


